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WIDOK Ź ULIC MIASTA CANTONU.
Z przeglądu wypadków politycznych w całym świecie dowiedzą się dziś czytelnicy, że Chi- 
iwdę przygotowują się do jakiegoś poważnego wystąpienia. Na obrazku powyższym widzi- 

"sj-nów państwa niebieskiego” w roli zupełnie jeszcze spokojnej i pokojowej.

Chicago, Illinois, Czwartek dnia 18go Maja 1911 roku.
Entered as Second Class Matter June 25th 1885 at the Post Office at Chicago, Illinois, under Act of March 3rd 1879.

firm, które były 
iż sprowadzają 
z innych okolic 
na szampana w

pociągać za sobą niszczenia 
i atakowania poszczegól- 

firm. Uęierpiałj- też tylko te, 
podejrzewano o sprowadza-

Z CAŁEGO ŚWIATA.
Nowe niepokojące wieści z Chin 

i Mandżuryi. — Stomilionowa 
pożyczka bardzo nerwuje Rosyę. 
— Pq rewolucyi szampańskiej 
we Francyi. Dziesiątki milio­
nów franków poszły na marne.

An-
za-

wprowadza iąc.c jednolity system 
z walutą srebrną. Na wykonanie 
tej reformy zaeiągnęłj- obecnie 
Chinj’ 100,1’00,000 rubli pożyczki 

|od syndykatu międzynarodowego, 
j do którego należą banki a mery-( 
i kańskie, angielskie, francuskie i! 
I niemieckie. “Nowoje Wremia" 
'jest bardzo niezadowolone z za-' 
warcia tej pożyczki. Wypłacana 

I ona będzie ratami, po przedsta­
wieniu syndykatowi programu i
obliczeniu wydatków. Natych-■ 
miast , sygnowane będzie 10 mi-

4 lionów rubli na rozwój ekonomi-1 
cznj- Mandżuryi. ‘‘Now. Wremia”, 

(ostrzega, że pożyczka ta może stać 
j się pierwszym krokiem do zupeł­
nego uzależnienia finansów chiń­
skich od zagranicy, gdyż pożycz­
ka nie wystarczy na reformę mo­
netarną i pójdzie w znacznym sto­
pniu na pokrycie bieżących niedo­
borów. Rosya musi się obawiać, 
że te 10 milionów, przeznaczonych 
n; Mandżuryę, użyte będą na 
wzmocnienie armii w tej prowin­
cji lub budowę kolei strategicz­
nych, jak np. projektowana linia 
do Ajgunu. Rzecz charakterysty­
czna. że spiatę pożyczki zabezpie­
czono przedewszystkiem dochoda­
mi z Mandżuryi. “Czj- nowe środ­
ki — pyta organ p. Suworina — 

' nie są w rękach mandarynów 
chińskich tylko zachętą do prze- 

i prowadzenia niebezpiecznych eks­
perymentów w sąsiedztwie posia­
dłości rosyjskich i japońskich?”

W Stanach Zjednoczonych pew­
ne sfery- skłonne są jakoby- do pa­
trzenia na pożyczkę, nietylko ja­
ko korzystną operację finansową, 
lecz jako na sposób zabezpiecze­
nia Chin od pretensji rosyjsko- 
japońskich do Mandżuryi. Mocar­
stwa zainteresowane pod wzglę­
dem finansowym, będą podtrzy­
mywały całość terytoryalną Chin. 
W każdym razie Francja i 
glia postąpiłyby rozsądnie,
strzegająe się, że pożyczka na po­
trzeby- kulturalne Mandżuryi 
może być wzięta na cele wojenne. 
.Może być, że Anglicy i Francuzi 
takby postąpili. Wówczas pozo­
stali wspólnicy musieliby pójść za 
ich przykładem. Przecież glos Ro­
sji i 'Japonii na Dalekim Wscho­
dzie cćś znaczy.”

“Now. Wręmia” potwierdza 
informacje o agitaeyi antyrosyj­
skiej w Chinach.

Pożyczka zaniepokoiła i sfery ! 
japońskie w Mandżuryi. Wysłały; 
one z powodu nominacji nowego I 
generalnego gubernatora (duń­
skiego depeszę do rządu tokijskie-| 
go, w której wskazują jako na 
skutki tej pożyczki, że kolej po-; 
łuduiowo-mandżurska, zarządzana . 
przez Japonię, dostać się może, 
pod kontrolę Chin. Japonia nie, 
może — jak twierdzą autorowie 
depeszy — liczyć na pomoc Ro- 
syi, gdyż po ukończeniu kolei A- 
murskiej Rosya ustąpi prawo za­
rządu koleją pólnocno-mandźur- 
ską Chinom w zamian za konce­
sję na kolej Kiachta-Urga.

Nowj' wiecekról mandżurski 
|Chao jest bardzo energicznym ad- 
j ministratorem. którj- wspólnie z 
(ministrem wojny Ingczangiein u- 
!znaje przedewszystkiem potrzebę.

nie

wzmocnienia armii chińskiej. Chao 
ma również zamiar popierać po­
wstanie chińskich przedsiębiorstw 
przemysłowych w Mandżuryi.

• • •
Gdy 25-tysięezna armia zajęła 

okolice Epernay', i Ay i nastąpiło 
uspokojenie tłnipów, zaczęto gor­
liwie rozgłaszać,' że gwałtów i ra­
bunków dopuszczali się przybyli 
z poza Szampanii anarchiści.

Śledztwo stylowe wykazuje 
jednak już teraz, że w rozruchach 
brali największy udział produeen- 

ici miejscowi, gdyż inaczej nie by­
łoby się powiodlp-zebrać tak licz­
nych gromad ekseedentów. Tern 
się tlómaezą wogóle rozruchy w 
departamencie Marne. Producen­
ci tego okręgu,' włączonego do 
granicy szampańskiej, nie mieliby 
powodu do niszczenia fabryk i 
wypuszczania win do rynsztoków, 
gdyż szło o prostą demonstrację. 
Zamiarem ich było poniszczyć za- 

[ pasj- wina tyeh 
; w podejrzeniu, 
! produkt surowy

i przerabiają go
Jobrębie ograniczonym. W takich 
stosunkach jasnem się staje, dla­
czego roz.ruehj- przybrały taki 
właśnie charakter, gdj" demon- 
straeya, nawet i burzliwa. nie mn- 

’siała 
i wiua 
nych 
które
nie obcego wina. Składani.*  winy 
na agitaeyę anarchistyczną musi 

, też być brane z pewną ostrożno- 
ódą. W każdym razie przywódcy- 
ruchu znali doskonale teren i pro­
wadzili gromady winiarzj- na pe- 

[wne bez wahania, tam, gdzie 
(“głos powszechny” od dawna 
; wskazywał na import obcych pro- 
j duktów do fabrykaeyi szampana 
' Być może, iż prawdziwe jest za- 
I pewnienie związku producentów 
jw Epernay, że z inieyatywą rozru­
chów nie ma nie wspólnego. Nie­

mniej liczne uczestnictwo w zabu- 
| rżeniach i przeważna w nich rola 
winiarzy jest niewątpliwa.

Rozpoczęły się już liczne aresz­
towania. W samem Reims areszto­
wano pierwszego dnia po ustaniu 
rozruchów okcAO 24 osób, razem 
do 200. Pblicya twierdzi, że ma 
w ręku kilkunastu przywódqów. 
Jednego z nich, nazwiskiem Du­
bois, aresztowano w Venteuil, 
drugiego, Lavala w Reims. Po a- 
resztowaniu Dubois zaszedł fakt 
świadczący, że składanie winj- na 
anarchistów nie odpowiada rze­
czywistości. mianowicie w Vente­
uil zebrało się 2.000 winiarzj- i u- 
chwalili “wszelkiemi możliwemi 
środkami sprzeciwić się areszto­
waniu Dubois”. Należy zaś dodaf, 
że zarówno Laval jak Dubois na­
leżą do Rady zarządzającej syn­
dykatu winiarzy z Venteuil. jeżeli 
więc byli w istocie przywódcami 
zaburzeń, to z ramienia tego syn­
dykatu. Przy wielu aresztowanych 
znaleziono kosztowności pochodzą­
ce z rabunku.

Wogóle, sądząc z 
wycli informacji, 
dwoma korytami: 
departamentu Marne, demonstru-1 
jąe przeciw ewentualnemu znie- ■ 
sianiu okręgu szampańskiego, za 
łat wiali zarazem rachunki z firma­
mi. które sprowadzały wino do I 
przeróbki z innych okolic, wl 
szczególności z departamentu Au-; 
.be, równocześnie agitacja socya-, 
listyczna międzj- robotnikami i na­
jemnikami' znalazła wyraz w ni­
szczeniu fabryk i mieszkań kapi­
talistów. robiących szampana. Do 
robotników przyłączyło się. jak 
zwykle, wiele motłoehu, którj- do­
puszczał się 'rabunków. Nie mniej 
producenci 
i

dotyehczaso- 
rneh płynął 
producenci z

Koszty tej “demonstracji” wy­
niosą dziesiątki milionów. We- 

; dług obliczeń pism paryskich nie 
będzie zbyt wysoką cyfra dwu­
dziestu milionów franków na o- 

:taksowanie strat, jakie ponieśli 
fabrykanci i wogóle cala prodtlk- 
cya szampana. Liczbę flaszek 
szampana, potłuczonych w Dixy, 
Epernay i Damery, obliczają na 
sześć milionów, nadto dwadzieścia 
wielkich beczek po 100 litrów ule­
gło rozbiciu, straty zaś z ponisz­
czonego szampana nie są jedyną 
pozycyą w bilansie. Dodać do niej 
należy spalone winnice na prze- ’ 
strzeni kilkunastu hektarów, oraz 
zniszczenie urządzenia
Największą stratę poniosła 
Moet- & Chandon, zwłaszcza 
polonych winnicach.

fabryk. 
firma 
w po-

Ostatnie Telegramy

NOWE PRÓBY POKOJU W ME­
KSYKU.

JUAREZ, Meksyk. — Krążą tu 
pogłoski, że Amerykanie “ideow­
cy” — którzy walczą o wolność 
ludu meksykańskiego mieli złożyć 
Diazowi propozycję. że odbiorą 
powstańcom Juarez zajęty dla 
nich, o ile im rząd Diaza da $150.- 
000.

JUAREZ. Meksyk. - 
podjęto układy pokojowe co pra­
wda, jak dotychczas nie 
ale /. ZUIJ, Uli L-liu UJ du

miasta i miasteczka i że powstań­
cze siły rosną.

-MIASTO MEKSYK, Meksyk.— 
Między reformami proponowane- 
m: przez orędzie prezydenta znaj­
duje się także sprawa podziału 
gruntów publicznych i prywat­
nych na drobne działki i rozdawa­
nie ich między bezrolnych.

Ma to być atut przeciw po­
wstańcom.

PAPIEŻ PRZECIW PORTUGA­
LII.

Portugalia. — We- 
dzienników wieści z 
donoszą, że papież

LIZBONA, 
die lokalnych 
Watykanu 
Pius X zbadał prawo portugalskie 
o rozdziale kościoła od państwa i 
potępił je. Wobec tego jednakże, 
że prawo to będzie wprowadzone 
w życie dopiero 1 lipea przeto pa­
pież wstrzyma się aż do tego cza­
su z wydaniem swej opinii w my­
śli, iż opozycja kleru portugal­
skiego oraz jego opór skłoni rząd 
do zmian pewnych paragrafów 
powyższego prawa, które się nie- 
zgadzają z kanonicznemi wyma- * 
ganiami Kościoła.

Z drugiej stronj' donoszą, że na 
wypadek czynnego oporu, wiele 
kościołów będzie zamkniętveh, a 
księża zostaną pozbawieni wszel­
kiego majątku. Chociaż z-drugiej 
strony pewną jest rzeczą, że rząd 
portugalski nie chce, zrywać ze 
św. stolicą i postara się o łagodze­
nie • ■ ■-<•> r Ko-

prowincyach." którę są zupełnie 
czysto katolickie.
47 NOWYCH BANKÓW POCZ­

TOWYCH.
WASHINGTON. D. C. — Z po- 

go 
do będzie w tyeh dniacli otwarte 47 

słowo, by nowych banków pocztowych w ró­
żnych mniejszych miasteczkach. 
Będzie to ogółem 176 banków po­
cztowych dotąd otwartych w tym- 
kraju. Między innemi następują­
ce miasteczka otrzymają banki 
pocztowe:

Canton. Ill., Sullivan, Ind.. Red

nie 
mia-

knuć spiski na Maderę. Miano 
mianowicie gen. Orozco ofiaro­
wać wielką łapówkę, by się zwró­
cił przeciw Maderze. Ten łapów­
kę z oburzeniem odrzucił. O afe­
rze tej dowiedział się rząd pro­
wizoryczny i Obrezona wyprosił z 
miasta. Między Maderą a Oroz- 
ciem panuje niezakłócona harmo­
nia.

Kuryer przybyły z Ahumada. 
donosi, że generał rządowy Raba- 
go z 1,500 żołnierzy znajduje się 
około Laguna o jakie 70 mil na 
północ od Cłiihuahua. Postano­
wiono wysłać przeciw niemu sil­
ny oddział powstańców, aby po­
wstrzymać jego marsz na Juarez.

CANANEA, Meksyk. — Wyda­
ło się, że z całej załogi w Cananea 
tylko pułkownik Chiapas był 
przeciwny wydania miasta w rę­
ce powstańców pod wodzą Juana 
Cabrala, a i to tylko z obawy zem­
sty. (Miiapas kazał bowiem roz­
strzelać prefekta z Moetezumj- i 
jego dwóch synów, którzy sprzy­
jali powstańcom. Wobec tego je­
dnakże, że inni oficerowie żądali 
zdania się na łaskę, więc rnusiał 
ustąpić.

»Słowa jednakże rządowej- 
dotrzymali. Zobowiązali się
nowicie, iż nie zabiorą z sobą nic 
prócz karabinów i pełnych pasów 
z nabojami, a tymczasem zabrali 
25,000 ekstra nabojów, działa ma- 

, i. • . .i we. a nawet meble z ratusza.S aby, ■*
............ UJ » ' ' (

dżin przj jść do końcowego poróf Nr.Tarfo‘znajduje*  się tutaj za po- śeiotem, r. . .«szcza u p, 
zumienia.

Rafael Ilernandez, którj- 
wadził pertraktacye między 
waśnionemi stronami znowu 
począł akcję. Pierwszym warun­
kiem pokoju jest zupełnie jasno 
postawiona sprawa rezygnaeyi 
Diaza. Dalej żądają powstańcy 
gwarancji co do przeprowadzenia 
przez siebie proponowanych re­
form i udziału w rządzie. Gabinet 
ma na razie zrezygnować i być 
zrekonstruowanym wedle żądań 
powstańców. Diaz może pozostać 
na stanowisku aż do czasu, gdy 
w kraju zapanuje spokój, a potem 
ustąpi “ze wzglę.du na zdrowie”. 
Z 27 gubernatorów stanowych 11 
mają obsadzić powstańcy.

Po przyjęciu przez rząd tych 
warunków zaraz ma być ogłoszo­
ne w całym Meksyku zawieszenie 
broni!

•Senor E. Obrezon pokojowj- de­
legat rządu. Diaza, został przez 
rząd Madery wezwany- do opusz­
czenia Juarez, bo podobno miał

Znowu

pro-' 
po- 

ro'z-

: Zwoleniem Madery, któremu się 
poddał z całą załogą. Bawi dlate- 
go w El Paso, bo gorętsi powstań­
cy grozili mu w Juarez śmiercią. 
Chciał on namówić kilku oficerów

■rządowej armii, którzy się podda- lecenia poeztmistrza j■ neralr
•1 li Maderze, a potem ueiekli
. El Paso, złamawszy
L wrócili do Juarez. Ci jednakże sło­

wo sobie lekceważą i o powrocie 
nie myślą.

AGUA PR I ETA, Sonora. — Po-
i wstańey, którzy przed paru dnia- 
: mi zajęli Agua Prieta. zaprowadzi­
li tara już rząd cywilny. Jose Me­
dina, dowódca powstańców, został Oack. Towa. Marquette. Mich.. E- 

: mianowany prefektem. Otwarto
i też zaraz urząd celny i urnożli- 

: wiono regularny ruch towarów.
MIASTO MEKSYK, Meksyk. — 

Rząd ciągle jeszcze liczy, że mię- 
; dzy Orozkiem i Maderą przyjdzie 
| do walki i w ten sposób rząd bę- rej znajdowało się sześciu chłopa- 
j dzie mógł nad powstańcami roz- ków. 
j bitymi wziąść górę.

Z wielu stanów nadchodzą wie- utonęło. Najstarszy z utopionych 
ści, że powstańcy zajmują różne liczył lat 15.

velth, Minn.. Cape Girardeau, 
Mo.. Rhinelander. Wis. i inne.
TRZECH CHŁOPAKÓW UTO­

NĘŁO.
OXAWA. Iowa. — Na jeziorze 

Blue Lake rozbiła się łódź, w któ-

Trzech chłopaków się ura­
towało, bo umieli pływać, ale 3ch

pAMOU$'BC'Jt WilMllRWłti 
IUł№ 6V fetVOLUTIOMSTS!

» - ■
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wina nie wahali 
ręka w rękę z żywiołami 

dejrzanemi. maszerowali w 
nym ordynku na fabryki i 
jednym czerwonym sztandarem 
urządzali ataki na piwnice.

Z WALK MEKSYKAŃSKICH.
Kilka scen z dwudniowych walk pod miastem i w mieście Juarez, obecnie opanowanej 

przez wojska powstańcze. ____



2 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Telegramy Zagraniczne.
Londynie i w Ameryce złoczyńcy 
byliby sądzeni przez trybunał ga­
licyjski.

godz.

wiele arcydzieł ze zbiorów 
watnyeh angielskich.

Tern też motywował swój 
sek.

pry-

wnio-

OTWARCIE CEREMONII KO­
RONACYJNYCH.

LONDYN, Anglia. — Król Je­
rzy V. wystąpił onegdaj poraź 
pierwszy z całą okazałością, gdy, 
otwierając uroczystości korona­
cyjne przejechał wśród tłumów 
poddanych z pałacu Buckingham 
do pałacu kryształowego, gdzie 
otwarł ceremonię, świadczącą o 
potędze państwa Wielkobrytań- 
skiego i o rozwoju przemysłu, 
handlu i kultury.

Pogoda dopisała ślicznie. Ulice 
przybrane były’ wspaniale a dzie­
siątki ludzi witało króla okrzy­
kami. Widać było, że popularność 
króla Edwarda przeszła na syna.

Ceremonia odbyła się zupełnie 
•wedle programu a rozpoczęła się 
i skończyła punktualnie. O godz.

1 2:30 po południu opuścił król pa­
łac Buckingham a 3:20 
był w pałacu Crystal..

Około 40.000 dzieci szkolnych i 
“boy scoutsów” ustawiło się 
wzdłuż ulic, któremi przejeżdżał 
król. W karnawale urządzonym 
następnie wzięły udział: Canada, 
Nowa Fundlandya i Nowa Zelan- 
dya oraz inne kolonie. Koszt u- 
rządzenia parady wynosił $2.- 
500.000, z czego $350.000 zagwa­
rantowała Canada.

W pałacu Crystal i koło niego 
oczekiwało na króla 100.000 ludzi. 
W uroczystości wzięli udział re­
prezentanci wszystkich innych 
państw. W sali audj’encyonalnej 
było 12.000 ludzi. Clara Butt, 
słynna śpiewaczka wykonała so­
lową część w pieśni “God save the 
King", którą odtworzył chór zło­
żony z 4500 ludzi. Efekt był po­
tężny.

Obok pałacu odbył się wspania­
ły karnawał, w którym wzięło u- 
dział około 15,000 artystów ama­
torów, przedstawiających ży­
cie i potęgę Wielkiej Brytanii. 
Tam udał się król z królową i po­
bieżnie wszystko oglądał.

Wskutek nieporządku nie pu­
szczono do amfiteatru właścicieli 
biletów, to też. gdy królestwo o- 
puścili miejsce “karnawału” pu­
bliczność przypuściła do kas 
szturm domagając się zwrotu pie­
niędzy.

Zresztą prócz tego małego zaj­
ścia cała ceremonia ^ojbyła się 
przyk^duie., '•^■1

Ob. Z. Krygin w South River, NJ. 
Ob. B. Skindzierz w Worcester, Ma« 
Ob. M. Treder w Berlin, Wis.
Ob. B. Jurewicz w Albany N. Y. 
Ob. J. Gordzielewicz w New York. 
Ob. J. Kabat w Ptica NY.
Ob. Jan Stobierski, Derby, Conn.
Ob. Jos. Oklejewicz, Bridgeport, Con.

Ob. Fr. Kapalka and St. Zawisz, M« ri. 
den, Conn.
Ób. J. Pietrowicz w Grand Rapids. 
Ob. St. Bieniaś w So Chicago. 
Ob. K. Wolski w Holyoke, Mass. 
Ob. M.Rzońca w Adams, Mass. 
Ob. J Okogleski w Hartford, Conn. 
Ob. Szczepański w Greenville, S. Da 
Ob. J. Supiński w Pittsburgu, Pa. 
Ob. A. Orris w Bayonne NJ.
Ob. A. Śleszyński w Bayonne NJ- 
Ob. J. Sablik w Brooklyn, NY.
Ob. J. Topolski w Titusville, Pa.
Ob. J. Wojciechowski w Jersey City. 
Ob. J. Gozdziewicz w New York, NY 
Ob. P. Morawski w Albany, N. Y.
Ob. P. T. Barański w Schenandoah. 
Ob. Wardain w Rochester, N. Y.
Ob. E. Stańczyk w Philadelphii. 
Ob. S. Gawroński w Ptica, NY. 
Ob. A. Dziaduś w Webster. Mass.
Ob. J. Pietrowicz w Grand, Rapids. 
Ob. A. Butwil w Sault St. Marie Mi. 
Ob. J. Żywot w Chicago.
Ob. K. L. Piasecki w Chicago. 
A. Piechowski. Brooklyn, N. Y. ..
Ob. J. Gordziewicz, New York. NY. 

Ob. Szmarczewski, Brooklyn. NY. 
Ob. Frank X. Jagocki Brooklyn, NY. 
Ob. S. Z. Oslowski, Yonkers. NY... 
Ob. J. Wojciechowski, Jersey City NJ 
Ob. Jan Dolecki w Minneapolis. Minn. 
Ob. Fr. Kapalka i St Zawisza w 
Meriden, Conn.
Ob. Jos. Okleyewicz, Bridgeport- Conn. 
Ob. Stan. Makuch Holyoke, Mass. 
Ob. St. Wilk Hartford, Conn.
Abonenci, którzy mają płacić prenu­

meratę za “Gazetę Polską’’ i “Tygod­
nik Lustrowany’’, a idą do pracy, nie­
chaj pozostawią w domu pieniądze i u- 
poważnią swoje żony do zapłacenia a- 
bonamentu, a odbiorą zaraz swoje pre­
mie, jakie sobie obiorą, ponieważ wie­
czorem po szóstej godzinie wnet zmiok 
zapadnie, to mało obejść można, a ca­
ły dzień się zmarnuje.
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.

kolbą rewolweru zadał cios 
Gruenwaldowi między oczy i po­
walił go na ziemię. Zapamięta-1 
łość bandytów była tak straszna.: 
że po zabiciu tłuczeniem rewol­
werami obojga Gruenwaldów, rzu- 

| ciii się na ich drobne dzieci, znę-1 
cająe się okrutnie. Dwoje z nich | 
powiesili na lejcach, niemowlę 

izaś kilkutygodniowe, pochwyciw­
szy za nogi, zabili uderzeniem 

Igłową o podłogę...
Tj7mczasem w mieszkaniu Ilila 

. rozbójnicy plądrowali po kufer-! 
kach i szufladach. Podczas tego 

: zduszona dziewczyna zdołała roz­
luźnić na szyi “wstążki” i sze­
pnęła do leżących obok zwłok bra­
ta :

— Karlehen, przysuń się!
Szept ten posłyszał jeden z roz­

bójników. Wnet zbliżył się do 
dziewczęcia.

— A, to ty żyjesz? — zawołał.
I kopnął ją obcasem, poezem za­

cisnął mocno rozluźnioną wstąż-1 
kę. Dziewczę zatchnęło się na! 
zawsze... ,

Zgładziwszy ogółem dziewięć i- 
stot okrutnicy wzięli się do ra-' 
bunku w obu chatach. Gotówką 
znaleźli tylko rb. 53. Zabrawszy 
następnie dwa półkożuszki i nowe 
buty zastrzelonego Hila, rozbój­
nicy’ udali się do stajni, skąd wy­

prowadzili sześć koni. Wsiedli na 
nie i uciekli.• » •

Straszną tę, wstrząsającą ner- 
I wami, opowieść o jednypa tylko z 
krwawych czynów “dyabłów ste­
powych” podają ostatnie pisma 

I rosyjskie, według badań, prze­
prowadzonych na miejscu.

DYABLY STEPOWE.
PETERSBURG, Rosya. — 

stanicy Nowolenszkowskiej, w 
wodzie kubańskim, mieszkał 
dawna z rodziną kolonista-niemiec 
nazwiskiem Hil.

Przed kilku dniami, w nocy o-1 
budziło go szczekanie psa łańcu­
chowego na podwórzu, wyszedł 
więc przed sień.

— Kto tam? — zawołał.
Jakby7 wyrósł z pod ziemi, 

przed starym kolonistą stanął nie­
jaki Ignat Michanow, ożeniony z 
krewną Hila, i dał strzał w jego 
kierunku.

Spudłował.
Kolonista rzucił się do ucieczki, 

wpadł do izby i, zamknąwszy 
drzwi przycisnął je plecami.

Strzał Michanowa był jakbj' 
sygnałem dla reszty jego kompa­
nów, gdyż wyłoniło się z mro­
ków i stanęło przy Michanowie 
pięć postaci. Byli nimi: Filip Mi- 

I chanów, brat Ignata, Leonid Ło- 
i baniew, Wasyly Szulakow Ba- 
|sow i Baskakow, zwany “Semafo- 
Irem”, z powodu wj’sokiego wzro­
stu.

Cała banda nosi miano “dya-| 
lilów stepowych”, tak są straszni 

i w okolicy lemszkowskiej.
Z pomocą przybyłych Ignat 

Michanow Chciał wyważyć drzwi, 
Jęcz nie zdołał tego dokonać. Je­
dnakże przez napór bandyci zro- i 

I bili szparę przji framudze. Przez! 
ową to szparę Ignat zobaczył ple­
cy kolonisty Hila. Wsunąwszy w 
szparę lufę rewolweru, Michanow 

, wystrzelił.
Kula, złamawszy jedno z żeber 

Hilowi, utkwiła w płucach. Rażo­
ny kulą upadł kolonista i ciałem*  
swojem zawarł drzwi mocno.

Wszystkie próby wysadzenia 
drzwi spełzły na niczem, wobec 

[czego bandyci rozbili dwa okna, 
jedno naprzeciwko drugiego i 
zaczęli prażyć z brauningów do 
wnętrza izby. Pewni, że wszyst- j 
kich pozabijali, napastnicy wtar- j 
gnęli do mieszkania przez okna. ,

Zastali przecież ukrytych w ką­
tach czworo istot: parobka Mii-j 

icheta, dwoje dzieci: 12-letniąj 
dziewczynę i 14-letniego chłopca,) 
oraz żona zięcia Hila, Prokopowa 

i Gruenwaldowa.
Ta ostatnia w chwili, gdy zbój-i 

icj’ wpadli do mieszkania, otwo- 
| rzyła drzwi i zaczęła uciekać.. 
Dwóch pogoniło za nią, a czterech 
zostało w izbie.

Parobek, widząc dzikie twarze 
(rozbójników, upadł na kolana i 
wj7ciągnął do nich błagalnie rę­
ce: 

j — Darujcie mi życie! — prosił. 
|— Jestem tu dopiero od dwóch 
i miesięcy, nic nie wiem i nie chce 
i wiedzieć. Róbcie, co wam się po- 
idoba, ani się z tego miejsca nie 
; ruszę, tylko mnie nie zabijajcie,!

Rabusie snąc nie chcąc mieć 
świadków, zerwali ze znajdują- 

ieego się tam parawanu płótno, po- 
| cięli na wstęgi i obezwładniwszy 
, parobka, okręcili mu szyję i za- 
| dusili, aby zaś zabezpieczyć się 
I na wszelki wy7padek. trupowi już 
związali ręce z tylu.

Dwaj inni rozbójnicy w tym 
j samym czasie zrobili kilka pętlic z 
. materyi, oderwanej z parawanu, 
zarzucili je na szyję chłopcu oraz 
dziewczęciu, dusząc oboje.

Jeszcze podczas strzelania do 
wnętrza izby, żona zabitego Hila 
odciągnęła odedrzwi- zwłoki męża, 

; zamierzając tą drogą ueiec, lecz 
rozmyśliła się i weszła w otwór 
pod piecem, zasłoniła otwór de- 

Jską i stamtąd dostała się do komi­
na. w którym siedząc, ocalała.

Jeden z bandytów, który. po­
biegł za Gruenwaldowa. złapał ją 
za koszulę, lecz kobieta z taką si- 

, łą odskoczyła, że w ręku bandyty 
pozostał tylko kawał koszuli.

j rwawszj’ się, przybiegła w 
śmiertelnym strachu do budy i 

i spuściła z łańcucha psa. Był to 
pies rasy buldogów, większy. 

: który skoczył do twarzy rozbójni- 
: kowi. pochwycił go ‘ ’ kłanp za 
szczękę i część mu wyszarpał. W 
tej chwili jednak pies przewrócił 
się, gdyż drugi rąbuś zabił go 
strzałem w łeb.

Korzystając z tego zamiesza­
nia, Gruenwaldowa pobiegła do 
sąsiedniej chaty, w której przeby­
wał jej mąż, 1’rokop. Słyszał on 

; wszystko, lecz drżąc o własne ży­
cie, trzymał drzwi otwarte, by 
we właściwej chwili, umknąć' 

[przed rozbójnikami. We drzwi 
wpadła Gruenwaldowa. co ujrze- 

<li rozbójnicy i wściekli o przygo­
dę z psem, pobiegli za nią. Kobie­
ta nie zdążyła zatrzasnął drzwi i 
rozbójnicy znaleźli się w chacie.

Grunwald wymierzył do nich ze 
strzelby, lecz kapiszon upadł i 
kurek spadl b« ognia. Tak to 
zdetonowało napadniętego, iż za­
pomniał, że ma w kieszeni rewol-1 
wer. Z zapomnienia tego skorzy-! 
stali zbójcy, gdyż jeden z nich

W 
ob- 
od- Ten cudowny zegarek tylko $3.75.

Prawdziwy amerykański zegarek z dosko­
nałymi kamieniami wysadzany z amerykań­
skim werkiem, pięknie grawirowany, o po­
dwójnych trawale złoconych kopertach, gwa­
rantowany na lat 20. Wysyłamy go za $3 75 
przez C. O. D. i koszta przesyłki z przy­
wilejem wolnego zegzafllinowar.ia. Jeżeli u- 
z na cie, że nie jest to największy bargain, 
kiedykolwiek ofiarowany, to go zwrócicie na 
nasz koszt. My bierzemy całe ryzyko Je­
żeli $3.75 posłane jest z zamówieniem, do- 
dajemy ekstra za darmo elegancki pierścio­
nek i odsyłamy towar, opłacając przesyłkę 
pooztą registrowany. Jeden zegarek darmo, 
jeżeli kupicie sześć za $22.50. Trzeba wy­
mienić, czy ma być damski czy męski. Pięk­
ną spinkę (lodujemy do każdego zegarka dar­
mo.
Holland and Co. Dept. 403 CHICAGO. 

Największy skład zegarków w Am ryce.

TRAGEDYA STUDENCKA.
PETERSBURG, Rosya. — Pi­

smo rosyjskie p. ,t. “Riecz” za­
mieszcza artykuł o okropnej tra- 

(gedyi jaka się wydarzyła onegdaj 
I w Tomsku. Oto student tamtej- 
I szej politechniki, Konstanty Ły- j 
sienko, doprowadzony straszną; 

| nędzą do rozpaczy, zarznął żonę, 
I ehciał udubić córeczkę,' poezem I 
się-sam targnął na swoje życie, 

i Właściciel domu, w którym mie­
szkał Łysienko, Malcew, sąsiadu­
jący z mieszkaniem Łysienki, opo- 

. wiada o tern następująco:
— Obudziłem się o świcie sku­

tkiem hałasu. Wydawało mi się, 
. że w mieszkaniu studenta ktoś 
| wymierzał: komuś policzki. My- 
ślałem, że wynikła kłótnia fami­
lijna. Lecz po dziesięciu minutach 
usłyszałem jęki. Wjszedłem na 
podwórzy i ujrzałem służącą Ły-1 
sienków. Powiedziała mi o nie­
szczęściu. Wszedłem do mieszka'- 
nia studenta. W kuchni spotka- 
łem Łj’sienkę.

— Zabiłem żonę — oświadczył I 
spokojnie — i eheiałem udusić' 
dziecko, ale sił mi zabrakło.

— Dlaezegoś to pan zrobił? —[ 
, zapytał przerażony Malcew.

— Nędza, panie! Jeść nie 
ło co, prosiłem, błagałem, 

[przysłali ani grosza! Rozpacz 
Istatnia podyktowała mi to, co się 
[stało... Zaopiekuj się pau przy­
najmniej dzieckiem...

: Podczas tej rozmowy w poko-( 
; ju rozlegały się jęki. Malcew są-' 

dził, że żona Łysienki, Anna, jest
■ tj7lko raniona.

— Może posłać po doktora?
— Zawołaj pan doktora — od­

powiedział student.
Malcew wziął córeczkę Łysien- 

ków i odprowadził ją do swego 
mieszkania, poezem znów wróeił 
do mieszkania studenta. Już go 
nie zastał. Ale ujrzał przez drzwi 
od sypialni strasznie pokaleczoną; 
Annę Łysienkową. Była już w a- 
gonii. Służąca pobiegła po leka­
rza, Malcew zaś pojechał na poli­
cją. Trup Anny strasznie był ze­
szpecony. Głowa została zmiaż­
dżona. Twarz poraniona. Ucho po 
prawej stronie glowj7 odcięte, ró-; 
wnież ucięte palce u ręki. Wszyst-1 
kie rany zadane zostały wielkim 
.nożem kuchennym z niezwykłą 

,;dą. Już. po i<-m strasznym wyda-, 
rżeniu do mieszkania Łysienkow 

/ awizacyęi 
na rubli 30, które przysłała ma­
tka studenta, zamieszkała w Ana-i 
pie, w obwodzie kubańskim, 
Stwierdzono, że na krótko przed1 
zabójstwem Łjsienko otrzymał 
od matki i ojczyma list, w kt<> 
rjm czynili mu wyrzuty, iż za 
często żąda od nich pieniędzję Ły­
sienko, po wyjściu z domu, usiło­
wał powiesić się, ale kiedy próba 
się nie udała, wrócił do mieszka­
nia. Twierdzą, że powtórnego za­
bójstwa dokonał w przystępie sza­
łu. Aresztowano go. Córeczka, lat 
około dwóch, którą szalony ojciec 
ehciał udusić, ma tylko siniaki na 
szyi i nie grozi jej niebezpieczeń­
stwo.

JAK DETEKTYW AMERY­
KAŃSKI ŚCIGAŁ TRZECH 

GALICY AN.
WIEDEŃ, Austrya. — Policya 

amerykańska w Bostonie zawia- j 
domiła polieyę austryacką i wi­
gierską, że członkowie niebezpie­
cznej i zuchwałej bandy włamy- 
waczów uciekli do Austryi. Osta-I 
tnim ich występkiem w Bostonie 
było włamanie się do sklepu jubi­
lerskiego, skąd zabrali klejnotów' 
za 80,000 koron. Tylko szczęśli-! 

’ wemu zbiegowi okoliczności, trze­
ba zawdzięczać, iż nie dostrzegli | 
oni małej kasetki żelaznej, wpu­
szczonej w ścianę, w której się 
mieściło klejnotów i kamieni. i 
wartujących sporą sumę.

Głównymi członkami tej 'bandy 
są trzej galieyanie: Rostein, z za- I 
wodu kowal, liczący lat 43, Jakób 
Goldberg, handlarz wędrowny, 
liczący lat 28; krawiec Józef 
Goldberg, mający lat 31. Każdy z 
nich miał po parę przezwisk i na-; 
zwisk przeważnie angielskich. O- 

i wi obywatele galicyjscy bowiem , 
I po zapoznaniu się z sądami i wję- j 
zieniami kraju ojczystego wywę- 
drowali do Londynu i dopiero 
stamtąd po przebyciu szeregu wę-! 
drówek między więzieniem i kra­
dzieżą, uznali za stosowne szukać 
nowego łupu na terytoryum Sta- 

| nów Zjednoczonych, rozumie się 
i pod fałszywem nazwiskiem i z po-, 
mocą fałszywych papierów legity- 
j maeyjnyeh.

Policya amerykańska zleciła po­
ścig za ową trójką hultajską dete­
ktywowi policji bostońskiej Ro­
bertowi Lynchowi. Lj’nch zabrał 

[ się do dzieła bardzo energicznie. i 
Przedewszystkiem pojechał do 
Londynu. Tam zbadał dokładnie, 
ile zbrodni dopuścili'się owi gali­
eyanie na terytoryum angielskim. 
Zbadał, że mieszkali w dzielnicy 

' Hundsdith. Dalej stwierdził, że 
i wszyscy trzej pozostawali w ści- 
' słych stosunkach z tymi anarchi- 
j stami i zbrodniarzami, którzy i 
byli zamięszani w znaną sprawę' 
zdobywanego domu. W dniu, gdy 
zamordowano policjantów, *t*ici»s-  ___ ___ _
kii ponownie do Ameryki. Istnie- poniesiono' z’ ‘poczty

WYŚCIGI AWIATORÓW.

BERLIN, Niemcy. — Komitet 
zajmujący się urządzeniem wy­
ścigów awiatorów, 
przez pismo "Berliner Zeitung-am 
Mittag”, ogłosił już wszystkie 
szczegóły swego kontestu.

Wyścigi rozpoezną się w poło­
wie czerwca. Ogółem wyznaczo­
nych będzie $100.000 w nagrodach 
’— w czem $1.000 ofiarowało pru­
skie ministeryum wojny, które o- 
prócz tego kupi zwycięską 
nę.

Lot rozpocznie się i skończy w 
Berlinie a uczestnicy jego muszą 
minąć następne miasta: Magde­
burg. Schwerin, Hamburg, Kieł, 
Łuenenburg, Hannover, ■Moj.ia- 
Btyr, Kolonię, Dortmund, Nord- 
hausen i Hauberstadt. Długość li­
nii do przebycia wynosi około 
1174 mil czyli na dzień wypada 
89 mil.

Aby wygrać dodatkową nagro­
dę hninisteryum |wojny, 
aeronauei 
między 
etadt.

I je tedy wszelkie prawdopodehień- 
' styró, że panowie Goldergowie i 
pan Rotstein mogliby pblieyi lon­
dyńskiej opowiedzieć wiele rzeczy

Ogłoszonych gdyby ich odpo-

muszą
przelecieć góry Harcu 
Uordhausen a Halber-

AGENCI GAZETY POLSKIEJ.

OBAWY O ŻYCIE PAPIEŻA.
LOND5 N. Anglia. — Rzymski 

korespondent gazety London 
News'informuje swe pismo, że w 
Rzymie wielce się obawiają o ży­
cie papieża.

Podobno papież zdradza obja­
wy7 uwiądu starczego jako 
zwapnienie żył, wadę 
szybki upadek sił. 
serce obawiają się 
ono katastrofą.

Jeden z lekarzy 
lub Dr. Marchiafara nie odstępu­
ją chorego.

to 
i 

o 
lekarze. Grozi

serca
Zwłaszcza

Ds. Pettazi

hy-
ii ie 

o-

Ob. Edwin M. Dyniewicz, generalny 
reprezentant firmy jest naszym podró­
żującym kontrolerem wszystkich filii i 
agentur .

Zarządcy filii:
Ob. W. Michalski, Buffalo N. Y. 
Ob. J. Witkowski, So. Chicago.
Ob. W. Bialski, New York, N. N. 
Papiernik Bros, 3154 Richmond str. 
Ob. Jan Romaszkiewicz urzędnik 
Banku Polskiego Juliusza Rotten­
berg, 115 Salem str. Boston, Mass.

AGENCI:
Ob. W. Radomski, w Minn, N. i S. D. 
Ob. F. Pisarek w Conn, i Penn.
Ob. M. Kozaczek pom. ob. Pis. 
Ob. J. Milewski, Brooklyn, N. Y.
Ob. B. Florkowski w Detroit, Mich. 
Ob. W. Bańkowski w Ohio.
Ob. F. Frączkowski w Wyandote Mi. 
Ob. W. F. Krysiak w Northampton. 
Ob. A. Bohdanowicz w Mass.
Ob. J. Chmieliński w Philadelphia Pa 
Ob. K. Mioduszewski w Erie, Pa 
Ob. Jan Dolecki, Minneapolis, Minn. 
Ob. B. Dzielak w New Jersey.
Ob. A. Szurek w New York. 
Ob. J. Szurek, jego pomocnik.
Ob. F. Gierymski w Torrington. 
Ob. J. Suchciński z Newark N. J.
Ob. A. Brtyński w Trenton, N. J. 
Ob. J. Trojanowski w N. Britain Co.
Ob. J. Rudawski w Philadelphii.
Ob. J. Pilch w Adams, Mass.
Ob. W. Dziaduś w Mass.
Ob. M. Litwinowicz, Delaware i NJ. 
Ob. Banaszewski w Hadley Mass.
Ob. J. Kaluźniak w Newark, N. J.
Ob. J Bąk w Chicopee, Mass.
Ob. S. Boryc w Reading, Pa.
Ob. S. T. Wilk w Hartford, Conn. 
Ob. J. Kwaśniak w Baltimore Md.
Ob. J. Trzepel w Chelsea. Mass.
Ob. F. Lubieński w Manistee, Mich 
Ob. S. A. Lubieński w Detroit, Mich 
Ob. F. Sieczka w So Chicago.
Ob. J. Tomaszewski w Philadelphii. 
Ob. J. Osiński w Newark N. J.
Ob. A. Klebek w Procton, Vt.
Ob. M. Kurhewicz w Depew N. Y. 
Ob. W. Grabowski w Buffalo N. Y.
Ob. J Kostrzewa w Saginaw, Mich. 
Ob. B. Ostrowski w Brooklyn N. Y.
Ob. J. Andrzejewski w Bay City. 
Ob. J. Okrąglewski w Torrington.
Ob. F. Mazura w Long Island, NY. 
Ob. A. Jankowski w Hartford, Conn. 
Ob. A. Wojenkiewicz w Shenandoah. 
Ob. W. Sławski w Minneapolis, Minn 
Ob. Czernek w Altona, Pa.

WIELKA PRZEWAGA.
W dawniejszych czasach przy- 

gotowywano lekarstwa przykrego 
smaku i trzeba było być bohate-; 
rem, by połknąć je. Nauka chemii 
naprzód się wciąż posuwa i wy­
najduje różne środki, by lekar­
stwa te zrobić przyjemnymi. Je­
dno lekarstwo, znane już ogóło­
wi długie lata, ma tę wielką prze­
wagę, że posiada przyjemny gorz­
kawy smak i do zniesienia na każ­
dy żołądek. Jest to Trinera Ame­
rykański Eliksir Gorzkiego Wina. 
Działa ono na żołądek i inne or-l 
gany trawiące bardzo dobrze. 
Gorzkie korzenie, z których wino i 
to zrobione jest, są znane ze swo- 1 
ich kuracyjnych zdolności, a wi- : 
no czerwone stanowi podstawę te­
go lekarstwa, jako delikatne pod­
niecenie i do pokrzepienia.

Na choroby żołądkowe, wnętrz­
ności i krwi przynosi ono oczeki­
wane rezultaty. Używajcie je z 
chwilą, gdy zauważycie zmianę w 
apetycie, przy utracie sił, lub 
przy zmianie kompleksyi.

W aptekach. Jos. Triner, 1333 
—133!) South Asliland avenue, 

i Chicago, Illinois.

POTRZEBA AGENTÓW!!!
W każdej miejscowości, gdzie znajdu­

ją się ’Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechniana “Gazety Polskiej” 
“Ilustrowanego Tygodnika Powie-*« k - 
wo-Naukowcgo” jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzi ń pra 
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 
1163 Milwaukee, Ave., Chicago, 111.

WAŻNE!
Każdemu wyślemy 
wielki katalog pra­
wdziwych dziel ma­
gicznych i innych 

rzeczy, kto nadeśle 4c 
markę. Adres:

POLISH MAIL ORDER HOUSE,

Możecie pisać każdym językiem, / 
każdego czasu, i w każdym miej-jfc
scu piórem

474 MilwaukeeAve.,Ocpt. Z.Chicago.IU.

ple­

na żądanie są 
Chicago, Ul.

Pióro to zrobione jest z / 
jak najlepszego matery- 
ału i starczy na wiele lat. -----

; Zaoszczędzi ono wam wiele pracy i 
iniędzy. Będziecie z niego najzupełniej zadowoleni. Mo­
żecie spróbować w każdym lepszym składzie. Katalogi 
wysyłane. L. E. Waterman Co. New N. 115 So. Clark st

wiednio pociągnięto za język.
Detektyw Lynch z Londynu u- 

<lał się do Wiednia. Lynch uchara- 
! kteryzował się w Wiedniu i ha 
podstawie pozwolenia polieyi wie­
deńskiej zajmował się handlem 
obnośnym. Zdumiewającemi są 
zdolności ligwistyczne pana Lyn- 

I cha, jeżeli istotnie od samego u- 
rodzenia nazywał się Lynchem. 

■ Podobno bowiem w ciągu trzech 
tygodni, które przebywał w Wie­
dniu poduczył się żargonu żydow­
skiego i dzięki tej umiejętności 
udało mu się wkręcić w sfery 
rozmaitych przestępców żydow­
skich, pochodzących z Galicyi i o-l 
perujących w Wiedniu. W tych: 
sferach dowiedział się sporo o 
Goldbergach i Rotsteinie.

W początkach kwietnia Lynch 
i pojechał do Lwowa, skąd po kil- 
j kudniowym pobycie wyruszył do 
jednego z małych miasteczek 
wschodnio-galieyjskich. gdzie 
trójka hultajska przebywała, na­
wet nie przeczuwając, iż może ją 
tam przyłapać ręka sprawiedliwo­
ści amerykańskiej. Jeszcze w 
ostatniej chwili zaszła przeszkoda 
z powodu której cały pościg Lyn­
chu mógł łatwo się skończyć 
powodzeniem. Oto miejscowe wła­
dze policyjne wzbraniały się zaa­
resztować obu Goldbergów i Rot­
steina, gdyż zdaniem tychże władz 
przedstawione dokumentu nie u- 
sprawiedliwiały dostatecznie po­
trzeby aresztowania.
nie dał się zbić z tropu. 1’dowod- tej liczbie kilku’marynarzy, przy- 
nił, że trzej złoczyńcy posiadają u godnie 

. siebie prawdziwy arsenał broni 
palnej, nie mają zaś równocześnie

j tak zwanego paszportu na nosze- n> z Kronsztadu do Petersburga 
. nie broni. Istotnie zarządzona re- i umieszczeni w więzieniu wojsko- 
| wizya wykryła kilkanaście rewol- 
j werów i browningów. Skutkiem 
tego aresztowanych zatrzymano 
w więzieniu śledczem jako obcych 
obywateli, którzy mogli zbiedz.

Trójka hultajska przecież, do- rzona niedawno i, w następstwie 
wiedziawszj7 się. że ma być wyda- dokonanych rewizyi i aresztowań, 
ną władzom amerykańskim zapro- «została rozbita doszczętnie. W 
testowała przeciwko temu, twier- związku z aresztowaniem 18 o- 

sób w Kronsztadzie, dn. 25 kwie­
tnia w nocy zarządzono szereg 
rewi-zyi w stolicj7 i dokonano are-, 
sztowań pośród uczącej się mło-.J,

1

ARESZTOWANIA W KRONSZ­
TADZIE.

PETERSBURG, Rosya. — Czy­
tamy w “Nowoje Wrema”:

"Przed kilku dniami agenci o- 
chrany otrzymali zawiadomienie 
o istnieniu w Kronsztadzie spe­
cjalnej organizacyi rewolucyjnej 
znanej pod nazwą: “wojskowej 
organizacyi socyalistów-rewolu- 
cyonistów”, do składu której 
wchodzi kilka osób stale zamie­
szkujących w Kronsztadzie, gdy 
inne przebywają w Petersburgu. 
W noc Wielkanocną dokonano re­
wizyt u jednego z członków tej 
organizacyi, przyczem zabrano 
wiele nader ważnych dokumen­
tów i adresów.

Właściciel mieszkania został 
aresztowany. Tej samej nocy, we­
dług adresów, znalezionych pod­
czas rewizyi, agenci ochrany a- 

Ale Lynch resztowali jeszcze 18 osób, a w

nie-

zaliczonych do organiza- 
cyi. Wszyscy aresztowani pod sil­
nym konwojem zostali dostarcze-

POTRZEBA AGENTÓW!!!

W każdej miejscowości, gdzie znajdu­
ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechniana “Gazety Polskiej” 
“Ilustrowanego Tygodnika Powieść io*  
wo-Na tikowego ' ’ jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra­
cują. mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 
1163 Milwaukee, Ave., Chicago, 111.

BACZNOSC POLACY w New 
Yorku i okolicach.

Poszukujemy zdolnych i energicz­
nych ludzi do reprezentowania 
naszej Firmy. Stała dobra pensya 
i komisowe; po bliższe informa- 
cye zgłosić, się osobiście między 
9 a 12 godziną albo we wtorek od 
5 do 8 godziny wieczorem, do: 
J. Stein polish manager, 30 Chuch 
Str. Room 512 New York, N. Y.

CŁO NA EKSPERT DZIEŁ 
SZTUKI.

LONDYN, Anglia. — Zarząd 
funduszami przeznaezonemi na 
zakupno dzieł sztuki do mu­
zeum narodowego, zaprotestował 
przeciw ustanowieniu 10 procent 
eła od wywożonych 
dzieł sztuki.

Ze źródła tego < 
dochód między 100 a 200 tysią- telem austryackim. Gdyby istot­
kami funtów szterlingów. ’ ’ ’ '. '
ekodawca. Edgar Vincent pod- , Goldbergów i Rotsteina 
niósł, że Amerykanie

wem.
Jak można sądzie z danych, 

zdobytych przez agentów ochra­
ny, “organizacja wojskowa soc.-
rewolueyonistów” została utwo- i

zagranicę

obliczany jest dząc, iż każdy z nich jest obywa-

Wnio- nie tak było, wówczas o wydaniu
.. „ i niema

wykupują ’ mowy. Za zbrodnie, popełnione w dzieży.

DAJEMY
na kredyt i 6 
lulewięcy próby

TYLKO 
§20.00 po Sc. 

dziennie
Poszlemy Wam nadzwyczaj pię­
kny 14k solid Gold Hlled zega­
rek, łańcuszek i brelok na 6 
miesięczną próbę, a gdy już ze­
garek wypróbujecie 1 będziecie 
zadowoleni, od tego czasu będ­
ziecie płacić dalej $1.50 mie­
sięcznie. to znaczy 5 centów na 
dzień. Cena tego zegarka z łań­
cuszkiem i brelokiem jest tylko 
$20.00.

Jeszcze lepszy, ciężki, wspa­
niały złoty. 14k goid filled ze­
garek, łańcuszek i brelok, da- 
jemy za $40.00 tylko, również 
na wypłatę po 10 centów dzien­
nie czyli $3.00 miesięcznie.

Plszcie natychmiast po In- 
formacye I katalog z którego 
możecie wybrać co Wam się po­
doba I załączcie marki na 
przesyłkę.

SOLID GOLD WATCH CO. 
110 E 125 St. 6 Dep. New York

«

JULIUSZ ROTTENBERG
NOTARYfSZ PUBLICZNY

Agencya biletów kokjewych i kart 
okrętowych.

115 SRLEM ST., BOSTON. MASS.
Karty okrętowe na wszystkie linie 

z Europy i do Europy.
Przesyłka pieniędzy pocztą, dra­
ftem i telegraficz.nie do wszystkich 

części świata.
Bilety kolejowe do wszystkich czę­
ści Stanów Zjednocz, i pakunki do­
stawiane do miejsca przeznaczenia. 

Wynajmujemy skrzynki w kasie 
ogniotrwałej.

Sprzedawaliśmy w ostatnich czasach 
dużo farm naszym starym osadnikom. 
Oni wiedza., że nasze grunta są znako­
mite i że leżą w najlepszej polskiej ko- 
lonni w Ameryce. Zgłoś się i zakup 
także a będziesz szczęśliwym farmerem.

PISZ PO BLIZSZE INFORMACYE:J. J. HOF LAND COMPANY,
SOBIESKI. - - - - WISCONSIN.
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ze sobą niezgodnie. Profesor 
Wheeler pochodzi z bogatej rodzi­
ny ehicagoskiej, a żona jego była 

i aktorką za czasów panieństwa. 
•Jest to najwyższe odszkodowanie 
jakie wypłacono rozwódce w sta­
nie Connectueut.

BOGATA NAUCZYCIELKA.
ATLANTA. Ga. — Będąc spad­

kobierczynią majątku, wynoszące­
go sześć milionów dolarów, oraz 

; posiadając $30.000 gotówki w rę­
ku. Panna Lillian Swygert jest 
nauczycielką w małej szkółce w 

| dystrykcie fabrycznym i za nic w 
I świecie nie chce ustąpić z tej po­
sady.

[wielką władzę, ale nad nimi jest 
cały naród, który nie zniesie po­
dobnych wyroków.

PRZECIW MARKOM HANDLO­
WYM.

SPRINGFIELD. 111. — W legis- 
[ laturze stanu Illinois przeszło 
prawo, zabraniające surowo kup- 
eom wydawania marek liandlo- 

[wych tak zwanych “trading 
stamps”, dla pomagania sobie w 
handlu. Odnośny zakaz przeszedł 
104 głosami przeciw pięciu. Nie 

‘wolno'też wydawać żadnych ku­
ponów na prezenty, a przekracza­
jący to prawo mają być karani 

[grzywną do $1.000; do roku wię­
zienia lub obie kary będą stosowa- 
I ne.

•*  -.-131! RUINY W BANGOR.
Na obrazku widzimy cały szereg ruin spalonego dystryktu handlowego w mieście 

Bangor, gdzie pożar wyrządzi! na 6 milionów dolarów szkody.

ZLANIE SIE DWÓCH UNIJ 
ROBOTNICZYCH.

WASHINGTON. D. C. — Unia 
górników znana pod nazwą The 

. Western Federation of Miners 
przyłączyła się do Amerykańskiej 
Federacyi Pracy The American 
Federation of Labor i otrzymała 

[“czarter”. Nad połączeniem tych 
| dwóch potężnych unij robotni- 
iczyeh pracowali energicznie przy­
wódcy z obu stron od dawna, aż 
ich usiłowania uwieńczył pomyśl­
ny skutek.

ŚMIERĆ ROSTKOWSKIEGO.
Zamordowany przez “pomyłkę” 

w Kalifornii.

REZYGNACYA SEKRETARZA 
WOJNY DICKINSONA.

Telegramy z Ameryki.
sprzedawania lub palenia papie­
rosów.

CHCIAŁ LICENCYI NA STRZE­
LANIE DO ZŁODZIEI KUR.
HAMMOND. Ind. — Jan Bana- 

dak, farmer polski, któremu już 
skradziono kilkadziesiąt kur, one- 
gdaj przybył do klerka powiato­
wego prosząc go. o wydanie licen- 
eyi na polowanie. Zapytany od 
klerka, dlaczego chce teraz lieen- 
cyi, odpowiedział, że chce zapolo­
wać na tych, którzy kradną mu 
ciągle kury.

Klerk roześmiawszy się, poin­
formował petenta, że liceneya na 
polowanie, nie uprawnia go wca­
le do strzelania złodziei kur; far­
mer obstawał jednak przy swojem 
i twierdził, że potrzebuje koniecz­
nie licencyi, a jeśli nie dostanie, 
to będzie złodziei srzelal bez niej.

są tak liczne, że komitet finanso, 
1 wy z łona senatu nie może ich 
wszystkich wysłuchać. Jecten z 
protestowiczów niejaki Geo. S. 
Lodd z Massachusetts dowodził, 
że lepiej, niech-Stany Zjednoczo­
ne zabiorą Kanadę pod swoje pa­
nowanie niż mają zawierać jakieś 
traktaty handlowe.

Walka w senacie będzie zacie­
kła o przeprowadzenie bilu wza­
jemności i bilu, znoszącego cło na 
różne produkty.

RODZICE WYRZEKLI SIĘ 
DZIECKA.

AURORA, 111. — Ponieważ
dziecko, jakie się urodziło pewne­
mu małżeństwu nie jest ładne, 
przeto oddali je do szpitala miej­
skiego na wychowanie. ■ Zarząd 
szpitala nie chce wydać, kto są ci 
wyrodni rodzice, co wyparli się 
już własnego dziecka, lecz mają 
to być bogaci i wpływowi. Dziecię 
też jest normalne i zdrowe, lecz 
zostało bez rodziców.

PIĘCIU GÓRNIKÓW ZADU­
SZONYCH.

WILKESBARRE, Pa. — W ko­
palni węgla Delaware and Hud­
son Company w Larksville wy­
buchł mały pożar słupów podpie­
rających sklepienie. To jednak 
spowodowało śmierć pięciu górni­
ków, którzy zadusili się gęstym 
dymem. Pożar stłumiono z łatwo­
ścią.

WAŻNA PRZYCZYNA.
ST. JOHN, N. B. — Sądy w 

Kwebek w Kanadzie wydały de- 
cyzyę, że śluby dawane rzymsko­
katolickim parom małżeńskim 
przez księży czy pastorów innego 
wyznania będą odtąd uważane za 
nieważne. Wobec tego prymas 
anglikańskiego Matheson w Ka­
nadzie ma wydać list pasterski, w 
którym ostrzeże podwładnych so­
bie pastorów, aby nie wiązali ślu­
bami rzymsko-katolików. Ostrze­
że także przed małżeństwami mie- 
szanemi, ponieważ według praw 
kościoła Rzymsko-katolickiego ta­
kie pary nie mogą być rozwiedzio­
ne.

OTRUŁA MĘŻA.
MASS CITY, Mich. — Sąd ko- 

ronCra po zbadaniu zwłok zmarłe­
go nagle Charlesa E. Stannard i 
znalezieniu w jego żołądku strych­
niny, orzekł, że został on otruty 
przez własną żonę, którą też na­
tychmiast aresztowano. Pani 

' stannard cierpi na rozstrój ner­
wowy i żadnych zeznań z niej wy­
dostać nie można. Oskarżają ją 
o otrucie ojca dwie córki: 14-to i 
16-to letnia, które widziały, jak 
pani Stannard wsypywała jakiś 
proszek do kawy, którą pil mąż. 
twierdząc, że to lekarstwo. Mał­
żeństwo to żyło zawsze w ustawi­
cznej kłótni. Stannard był boga­
tym handlarzem drzewa i właści­
cielem kopalni węgla. Pozostawił | 
znaczny majątek.

OPISY ZBRODNI ZAKAZANE 
PRZEZ PRAWO.

SPRINGFIELD, 111. — Prze­
szedł w legislatorze stanu Illinois 
bil wniesiony przez posła C. W. 
Churcha, zakazujący szczegóło­
wych opisów morderstw, zabójstw 
i egzekucyj. Za tym bilem głoso­
wało 80 posłów a przeciw tylko 
15. Przedstawiciele prasy są wiel­
ce na to oburzeni, bo zkąd teraz 
będą czerpać^ sensacyę, które do­
starczają różne zbrodnie i egzeku- 
cye.

JUBILEUSZ KARDYNAŁA 
GIBBONSA.

NEW YORK, NY. — Kardynał I 
Gibbons z Baltimore obchodzie 
swój złoty jubileusz kapłaństwa, | 
a srebrny jubileusz wyniesienia 
go do godności kardynalskiej. W 
jubileuszu tym wzięło udział wie-1 
lu dostojników kościoła katoli­
ckiego, którzy składali serdeczne 
życzenia jubilatowi. Ojcowie Pau­
lini wręczyli jubilatowi w upomin­
ku piękny herb papieski, rzeźbio­
ny w drzewie różanem, wielkości 
5 przez 4 stóp i osadzony w pięk­
nej złoconej ramie.

WYSOKIE, ALIMENTY I 
ROZWÓD.

NEW HAVEN, Conn. — Sędzia 
Gager najwyższego sądu stanu 
Connecticut udzielił rozwodu pani 
II. L. Wheeler, żonie profesora 
chemii w uniwersytecie Yale, oraz 
skazał profesora na zapłacenie jej 
$100.000 alimentów. Małżeństwo 
to pobrało się w roku 1906 i żyło

WASHINGTON, D. C. — Ja­
kób McGavock Dickinson, sekre­
tarz a raczej minister wojny w 
gabinecie prezydenta Tafta złożył 
swoją rezygnacyę ze zajmowane­
go stanowiska, podając za powód, 
interesy osobiste, które wymagają 
jego doglądu.

Prezydent Taft przyjął rezy­
gnacyę Dickinsona, a na jego obe­
cne miejsce zamianował Henryka 
L. Stimsona z New Yorku. Ten 
Stimson był kandydatem na gu­
bernatora w zeszłym roku w sta­
nie New York, ale został pobity. 
Dickinson ustąpi ze stanowiska w 
przyszły poniedziałek, a jego miej­
sce zajmie natychmiast Stimson. 
Pogłoski, jakoby Dickinson nie 
mógł się zgodzić w poglądach z 
prezydentem Taftem, nie mają 
najmniejszej podstawy.

ROOSEVELT PRZECIW SĄDOM.
NEW YORK. — Pułkownik 

Roosevelt, współredaktor pisma 
“Outlook” zamieścił ostatnio o- 

Istry artykuł przeciw deeyzyi sądu 
apelacyjnego w stanie New York, 

i który orzekł, że nowe prawo sta­
nowe przyznające robotnikowi 

| wynagrodzenie od pracodawcy za 
[okaleczenia lub długą służbę jest 
[“niekonstytucyjne” i nie może 
[być stosowane. Roosevelt oburzo- 
! ny do najwyższego stopnia zgro- 
[ mił sąd apelacyjny i wzywał go 
do cofnięcia tak niesprawiedliwe- 

[ go wyroku, bo inaczej to lud ro- 
[ boczy ma prawo żądać usunięcia 
sędziów kierujących się taką krzy­
czącą niesprawiedliwością. Roose- 

Lvelt posiada, że choć sądy mają

LOS ANGELES, Cal. — Nader 
| smutny los spotkał rodzinę Rost- 
[ kowskich.

Alfons Rostkowski. którego Zo­
na mieszkała w Melrose Parku, p. 
n. 2032 — 24-ta ulica, wyjechał 
przed dwoma tygodniami do Kali­
fornii, celem poratowania nadwą­
tlonego zdrowia. Zamieszkał w 

[Los Angeles, dokąd miał także 
[sprowadzić żonę.

Pani Rostkowska była u siostry 
swojej, pani Izowicz w Melrose 

[Parku, gdy przyszła wiadomość o 
śmierci. — Przed paru dniami o- 

i debrała list obszerny od niego, w 
którym jej donosi, że czuje się o 
wiele lepiej. Klimat, piszę mąż — 
jest bardzo łagodny a balsamicz­
ne powietrze działa uzdrawiają­
co na niego.

Co dnia urządza przechadzki po 
rosie i obserwuje wschód słońca, 
które budzi do życia całą naturę. 
Mąż unosił się nad pięknością 
przyrody i zrobił propozyeyę żo­
nie, czyby nie zechciała się prze­
nieść do Los Angeles.

Zonie podobała się ta propozy- 
cya, to też przygotowała wszyst­
ko do podróży i za parę dni miała 

[zupełnie wyjechać do Los Angeles 
Nia stale. Odwiedziła swą siostrę i 
rozmawiała z nią właśnie o wyjeź- 
dzie, gdy dostała tę smutną wia­
domość.

Polieya z Los Angeles, zawiado- 
[ miła policyę chieagoską o wypad­

ku, podała rysopis zamordowane­
go, a zarazem okoliczności, wśród 
których morderstwo zostało speł­
nione.

Ciało Roszkowskiego znaleziono 
l na drodze w pobliżu ulic Steven- 
i sen i Mott, w dzielnicy Boyle 
[ Heights, Los Angeles. — Leżało o- 
no na prawym boku z twarzą do 
góry zwróeoną. Postrzelony był z 

| tylu. IV plecach jego była głębo­
ka rana, od kuli rewolwerowej 
kalibru 32., która przeszyła serce.

Wynika z tego, że został po­
strzelony niepostrzeżenie z tyłu.

Ze mordu tego dokonano przez 
pomyłkę świadczy o tem fakt, że 
do ubrania Rostkowskiego była 
przypięta kartka, na której było 
napisane słabą angielszczyzną: 
This man got kill by mistake. We 
sory. — Człowiek ten został za­
strzelony przez pomyłkę i żałuje­
my tego.”

Styl pisma był włoski, . wobec .[ 
czego polieya ma nową zagadkę 
do rozstrzygnięcia. Chodziło tu 
bowiem o kogoś napiętnowanego 

[przez “Czarną Rękę” lub-inną 
bandę zbrodniarzy. Morderca bo- 

[ wiem, nie mając odwagi zastąpić 
drogi ofierze, zaszedł z tyłu i po­
zbawił życia człowieka, który Bo­
gu ducha winien.

Wykluczone tu jakiekolwiek 
przypuszczenie, żeby Rostkowski 
miał osobistych wrogów, godzą­
cych na jego życie. Jak świadczy 

| brat zamordowanego B. Rostkow­
ski, był on człowiekiem bardzo 

| spokojnym i z nikim nie miał ża- 
I dnyeh starć, ani nieporozumień.

W oddaleniu kilkunastu kro­
ków od zwłok Rostkowskiego, 
znaleziono rewolwer, którym zo­
stał zastrzelony. Dziwny to zaiste 
wypadek.

Gdyby nie kratka przypięta do 
jego surduta i słowa na niej napi­
sane, należałoby przypuszczać, że 
ma się do czynienia z samobój­
stwem. Okoliczności jednak takie, 
jak kartka, która nie jest pisana 
ręką Rostkowskiego i rewolwer w 
oddaleniu kilkunastu kroków, wy­
kluczają podobne przypuszczenie.

Rozeszła się bowiem w pier­
wszej chwili wieść, że Rostkowski 
popełnił samobójstwo. Gdy jednak 
wzięto pod uwagę trzy fakta to j. 
strzał z tylu, kartkę przypiętą do 
surduta i rewolwer w oddaleniu 
kilkunastu kroków, pogłoska o 
samobójstwie musiała ustąpić miej­

sce pewnemu twierdzeniu, że do­
tyczący Rostkowski został podstę­
pnie przez pomyłkę zamordowa­
ny.

Brat zamordowanego i żona po­
czynili już pewne kroki u władz, 
aby ciało Alfonsa sprowadzić do 
Chicago.

Skoro wszystkie formalności 
zostaną przeprowadzone i w Los 
Angele^ sąd koronerski przepro­
wadzi śledztwo, zwłoki Rostkow­
skiego będą sprowadzone do Chi­
cago, gdzie mu rodzina wyprawi 
pogrzeb.

UWIĘZIENIE OSZUSTA.

NEW YORK. — Aresztowano 
tu słynnego oszusta F. S. Ryaua, 
który udawał czarnoksiężnika, po­
siadającego władzę nadludzką i 
naciągał... głupców. Pod różny­
mi nazwiskami był on znany, bo 
raz nazywał się “profesor Red­
fern”; drugi raz “profesor Clay­
born”, to znów “profesor Iław­
icy” itp. Oszukańezemi lnanipu- 
laeyami i tumanieniem naiwnych, 
że posiada moc nadprzyrodzoną 
zebrał on przeszło $200.000, aż w 
końcu znalazł się w kozie.

CYGARNICY STRAJKUJĄ

TAMPA, Fla. — Pięć tysięcy 
cygarników wyszło na strajk z 
tutejszych fabryk cygar i przy­
brali groźną postawę. Strajk wy­
buchł skutkiem wyroku sądu o- 
kręgowego, który podtrzymał wy­
rok sądu niższego, skazujący na 
karę więzienną kilku cygarników, 
którzy mieli się dopuścić awantur 

| podczas poprzedniego strajku.

Świadectwo córki.

Panna Marya Walko z Sunny- 
ville, Cal., zaświadcza: “Moja 
matka przez długie lata cierpia­
ła na gwałtowne bóle głowy, lecz 
nareszcie doznała trwałej ulgi 
przy pomocy Severy Opłatków 
na Ból Głowy i Neuralgię, które 
to opłatki dokonały cudów”. — 
Dały one taki sam rezultat w ty­
siąca innych przypadków. Kup 
ich sobie i pozbądź się bólu gło­
wy. U aptekarzy; 25 ct. — W. F. 
Severe Co., Cedar Rapids, Iowa.

NOWY SKANDAL ŁAPOWNI- 
CZY.

PORTLAND, Ore. — Sensacyę 
wywołał tu II. J. Parkinson, se­
kretarz stowarzyszenia robotni­
czego, gdy oświadczył, żc ubiegłej 
soboty P. L. Campbell, prezy­
dent uniwersytetu Oregon, ofiaro­
wał mu $10.000 łapówki, jeżeli 
zniszczy, spali, lub w jakikolwiek 
inny sposób usunie petycyę skiero­
waną przeciw uniwersytetowi, 
gdzie się też wykryły skandale o- 
szukańcze na pól miliona dolarów. 
Przy budowie tego uniwersytetu, 
legislatora wraz z zarządem szko­
ły potrafiła zaprzepaścić gdzieś 
$500.000, wobec czego oburzeni o- 
bywatele domagają się śledz­
twa i wysiali odnośną petycyę, za­
opatrzoną w kilka tysięcy podpi­
sów. Petyeya ta jest pod opieką 
Pcrkinsona, który teraz twierdzi, 
że mu chciano grubo zapłacić, aby 
zniszczył tę petycyę.

SŁYNNY RABIN UMARŁ.
NEW YORK. — Zmarł tu słyn­

ny rabin żydowski Jakób Weide- 
rowicz, liczący przeszło 75 lat ży­
cia. W pogrzebie wzięło udział 
przeszło 10.000 żydów a 200 poli- 
eyantów musialo utrzymywać po­
rządek na ulicy i na cmentarzu. 
Węiderowicz urodzony w Rosyi. 
już w 16 roku został rabinem a 
przez 20 lat rządził parafią żydo­
wską w Moskwie; do New Yorku 
przybył przed 25 laty i był szano­
wany wielce przez swoich współ­
wyznawców.

PROTESTY PRZECIW BILOWI 
WZAJEMNOŚCI.

WASHINGTON, D. C. — Do 
stolicy płyną deputaeye od far­
merów. fabrykantów papsrtt, 
właścicieli rzezalń itp., z protesta­
mi przeciw zawarciu traktatu han­
dlowego z*Kanadą.  Deputaeye te

PAPIERY ZAKAZANE W 
ILLINOIS.

SPRINGFIELD. 111. — Przesz­
ło tu wolność osobistą ukrócające 
prawo, zakazujące stanowczo wy­
robu, sprzedaży, rozdawania i pa­
lenia papierosów i gilz. Za prze­
kroczenie tego prawa kara wyno­
si po pierwszy raz $50 do $100 lub 
30 dni więzienia, a za każdym na­
stępnym razem kara wyniesie od 
$100 do $500 lub sześć miesięcy 
więzienia.

Bil ten forsowała swoim wpły-1 
wem panna Luey 1’age Gaston. I 
Zapewne sprawa ta przejdzie pod ! 
sądy, bo trudne tu zakazać komuś i

Pozbędzcie się goł“ Jeżeli cierpicie na reumatyzm, nap!- 
B szcie do mnie natychmiast, a ja Wam 
• przyślę darmo dolarową butelkę mego 

lekarstwa na reumatyzm. Pragnę 
przekonać każdego cierpiącego na reu- 

tmatyzm. ze lekarstwo moje zrobi dla Was to, czego tysiące innych lekarstw u- 
czynić nie mogła, to jest wyleczy Was kompletnie. Jestem pewny tego. Pragnę 
przekonać was, zanim przyślecie mi pieniądze. Chcę, abyście wypróbowali lekar­
stwo.

Sam przygotowywałem owe lekarstwo przez ośmnaście lat i znam ie tak. jak 
matka swe dziecko. Otrzymywałem ze wszystkich stron Ameryki od wielu chorych, 
uznanych za пи wyleczalnych, dziękczynne listy za zupełne’ uleczenie ich z reu­
matyzmu. Miałem bardzo wiele wypadków w Chicago, gdzie chorr nie mógł cho­
dzić. był zmuszony leżeć w łóżku, lub siedzieć ciągle w wózku dla inwalidów; ci 
właśnie chorzy używając lekarstwo moje przez czas jakiś, wstawali z łóżek, opu­
szczali swe wózki dla inwalidów a wracali do pracy, pozbywając się swych cier­
pień bezpowrotnie. Właśnie dlatego proponuję wszystkim cierpiącvm na reumatyzm 
by spróbowali dolarową butelkę mego lekarstwa, które wysyłam darmo i które 
uleczy ich napewno z reumatyzmu.

Różne mamy sposoby leczenia reumatyzmu, nie mówię, 
bym więcej umiał od moich kolegów, lecz pewny jestem, 
że lakrstwo moje na reumatyzm wyleczy każdego cierpią­
cego na tę nieznośną chorobę. Uleczyłem tysiące chorych, 
leczę ich codzień zawsze z pomyślnym skutkiem, spróbuj­
cie wy też, macie sposobność.

uleczy ich na pewno z

NIE MOŻECIE POZBYĆ się reumatyzmu, używając 
maści, nie pozbędziecie się go. używając płynów, elek­
tryczności lub magnetyzmu. Lecz pozbędziecie się go 
zupełnie, używając mego lekarstwa.

Lekarstwo moje działa przedewszystkiem na krew, a 
leczy szybko i pewnie, gdyż dolewam do niego płynu, któ­
ry prsedewszystkiem czyści krew i wypędza reumatyzm z 
niej. Nie pozbędziecie się tego, używając pigułek, pasty­
lek lub proszków. Mtisicie mieć coś bardzo silnego, a 

moje. Reumatyzm powstaje wskutek kwasów moczowych we 
...........................................................  Komórki

takim jest lekarstwo _______r__ __ _____ ,, _______ ________ _____
krwi. Są to kryształki kwasu moczowego, które dostają się do krwi.
stają się twarde i stężałe, chory dostaje gorączki, następują opuchnięcie, zesztyw­
nienie członków i bóle reumatyczne. Moje lekarstwo działa na krew, niszczy kry­
ształki kwasu moczowego, one się rozpuszczają i wychodzą z organizmu wraz z 
moczem. A więc przyczyna choroby usunięta, z chwilą, jak kwas moczowy usunię­
ty ze krwi reumatyzmu w organizmie niema, bo go być nie może. Moje lekarstwo 
l.-czy <^trr bóle. stężałe i s/tywi.c r/łor.ki; opuchnięcia i leczy szvbko.

Mogę wam to wszystko dowieść
O ile pozwolicie mi to zrobić. Przekonacie się w przeciągu jednego tygodnia, 

jeśli tylko zechcecie napisać i zażądać od mojej kompanii, by wam wysłała darmo 
dolarową butelkę zgodnie z poniższą ofertą. Nie robi to różnicy, jaki’rodzaj Reu­
matyzm,. macie, kiedy i jak od dawna jesteście nim dotknięci. Nie robi wcale 
mi różn.cy, co za lekarstwa używaliście przedtem. O ileściie nie używali mego le­
karstwa. nie możecie wiedzieć, co prawdziwy środek 
na Reumatyzm może zrobić. Przeczytajcie naszą po- X?f f
niższą ofertę i napiszcie w tej chwili po darmową X/✓ I - -
dolarową butelkę.

Pełna dolarowa butelka darmo na próbę.
My chcemy, byście wypróbowali Lekarstwo Kuhna na Reumatyzm i przekona­

li się, że Reumatyzm może być wyleczony i żadnej korzyści z tej próby nie żąda­
my. Wszystko, o co się dobijamy, to rzetelne wypróbowanie. Jeśli znajdziecie, że 
to Lekarstwo pomaga Wam na Reumatyzm lub Neuralgię, zamówcie więcej, by 
ukończyć waszą kuracyę i to da nam dochód. O ile nie pomoże, tem się próba za­
kończy. My nio wysyłamy na próbę małego flakonika, ZMwierajjjcego jedynie na­
parstek płynu i to bez wartości, lecz butelkę pełnego rozmiaru, zwykle sprzedawa­
ną w aptekach po dolarze za sztukę. Butelka ta jest ciężką i my musimy zapła­
cić “Wujowi Samowi’’, by dostawił ją aż do waszych drzwi. Powinniście przy­
słać nam 25 centów na zapłacenie kosztów przesyłki, opakowania i skrzynki, a 
wtedy odwrotną pocztą odbierzecie ją z opłaconymi kosztami dostawy i to pełną 
butelkę. Ani przy dostawie, ani potem nie będziecie mieli nic do zapłaceń;».

Nie mógł chodzić przez 6 miesięcy. 
M not, No. Dak. Polecam Lekarstwo Kuhna 
każdemu, kto cierpi na reumatyzm. Cier­
piałem przez długi bardzo czas, byłem kilka 
tygodni w szpitalu, lecz nie doznałem tam 
żadnej ulgi, nie mogłem chodzić przez 6 
miesięcy. Spostrzegłem ogłoszenie Lekar­
stwa pana Kuhna w polskiej gazecie, posła­
łem natychmiast po flaszkę następnie po dru­
gą i zażywałem to lekarstwo dotąd, dopóki 
zupełnie nie zostałem uleczony z mej choro­
by. Rok to już temu, obecnie pracuję, czuję 
się zdrowym i nie doznaję nigdy żadnych 
bólów. Jestem wielce wdzięczny Panu Kuh- 
nowi za jego skuteczne lekarstwo.

Jan Su sak.

Wyleczony mając lat 76.
Dubois, Tlls. Mam lat 76 i cierpiałem na 
reumatyzm od lat ośmiu. Nie przypuszcza­
łem nigdy, bym mógł być uleczonym, do­
piero przeczytawszy ogłoszenie w waszej 
polskiej gazecie z Chicago, posłałem po 
flaszkę tego lekarstwa. Odrazo mi pomo­
gło, a teraz jestem zupełnie wyleczony. Mo­
gę pracować pomimo podeszłego wieku, nio 
mam żadnych bólów. Walenty Grott.

Miał reumatyzm w nogach i 
w krzyżach.

Harding, W. Ta. Cierpiałem na reumatyzm 
w nogach i w krzyżach. Leczyłem się u 
wielu lekarzy. próbowałom różnych le­
karstw bez najmniejszej ulgi, nie wierzyłem 
z początku, by lekarstwo reumtycznę Kuhn» 

_ mogło mi pomódz, lecz postanowiłom spróbo­
wać go. Niedługo mi się poprawiło, a wkró­
tce wyzdrowiałem, pozbywając się zupełnie 
reumatyzmu. Pragnę, byście umieścili to w 
Waszern piśmie, nby i inni dowiedzieli się o 
skuteczności lekarstwa Pana Kuhna.

- Michał HulchO.

Była prawie bez nadziei wyleczenia, 
tierpiałam Tm reumatyzm przez trzy lata i 
nie miałam nadziei, bym mogła być kiedyś 
zdrowa. Nie byłam w stanie ubrać się, nie 
mogłam wcale zajmować się gospodarstwem. 
Próbowałam wiele różnych lekarstw, locz 
bez skutku, nż dopiero rozpoczęłam używać 
lekarstwo reumatyczne Kuhna. Miewałam 
bardzo silne bóle w krzyżach i w nogach, 
tak. że nie mogłam nic absolutnie robić. 
Po pierwszej flaszce lekarstwa Kuhna było 
mi znacznie lepiej, stopniowo bóle ustępo­
wały. Od czasu, jak używam lekarstwa Kuh­
na. czuję się zupełnie inaczej i jestem tera« 
wyleczoną kompletnie. Mrs. Lizzie Johnson.

Przyślijcie nam ten kupon.

Photo copvrlKht by American Press Association. 1911. |
JUBILEUSZ KARDYNAŁA GIBBONSA.

Kardynał James Gibbons w tych dniach obchodził 25-leeie swojego 
kardynalstwa a 50 leeie kapłaństwa.

Reumatyzm jest powodem wady serca.
Pełne dziewięćdziesiąt na sto nagłych wypadków śmierci wskutek wady ser­

ca zdarza się u osób dotkniętych chronicznym Reumatyzmem. Wszystka krew z 
całego ciała przechodzi przez serce, a kryształki kwasu moczowego, które są we 
krwi chorego, drażnią komórki sercowe, od których zależy życie. Czem dłużej 
trwa Reumatyzm, tembardziej niebezpieczeństwo się zwiększa. Komórki stają się 
twarde i stężałe, tak jak i reumatyczne złączenia, zamiast być miękkiemi i ela- 
stycznemi, nio mogą one pracować dobrze i z tego właśnie powodu, grozi wam 
śmierć. O ile macie Reumatyzm, mus cie oczyścić waszą krew z kwasu moczowego, 
dla zabczpiezenia Waszego życia i dla spokoju umysłu i ciała. Poszlijcie dziś je­
szcze. by odebrać darmo dolarową butelkę tego ccr.r.ego lekarstwa. Tylko jedna 
butelka za darmo dla każdej rodziny i tylko dla tych, którzy^przyszlą 25 ct. na 
koszta. __________________________________________________

Kuhn Remedy Company,

Kuhn Remedy Co
2100 North Ave.,

Cierpię na reumatyzr
rową butelkę Kuhna T.e__.... 
tyzm darmo, jak ogłaszacie. Załączam 
na przesyłkę itd. Dolarowa butelka ma byó 
przesłana zupełnie darmo i wszystko opła­
cone.

P. A. Dept. 
, Chicago, III. 
m i proszę o dola- 
ekarstwa na reuma- 

1 25 ct.

Nazwisko

Miasto

Ж

Vitra albo 
linalr Rte.

Stan.
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N

Polskie Towarzystwo Emigra­
cyjne w- Krakowie dostarczy wam 
bezpłatnie wszystkich informacyi 
w sprawach emigracyjnych, wy- 
kupna ziemi w Polsce itp. Adres : 
Polskie T. E. Kraków ul. Kolejo­
wa 3. Austrya, Galicya. Krewnym 
których sprowadzacie z kraju, po­
dajcie adres Domu Emigracyjne­
go Z. N. P., 180 Second ave., New 
York City, N. Y.

Chicago, Ul., dnia 18 Maja 1911.

C
Piękny i patryotyczny zwyczaj 

urządzania rokro znę^ojiodn do 
stóp pomnika Kościuszki w Chi­
cago. przyj;;-! się już na stałe. I 
tego roku, Komitet Obchodów 
narodowych z dzielnicy 1’ółn. Za­
chodniej. wzywa wszystkie towa­
rzystwa do tej tuanifestaeyi, za­
powiedzianej na niedzielę dni i 28 
maja, na godzinę pierwszą po po­
łudniu. W pierwszych latach, po 
odsłonięciu pomnika, urządzano 
tę mauifestacyę w dzień Wieńcze­
nia Grobów ; pokazało się to jed­
nak niepraktyczne™. ze względu, 
że wiele osób i towarzystw wybie-, 
ra się w ten dzień na cmentarze 
więc przeniesiono ją na niedzielę 
uroczystość Wieńczenia Grobów 
poprzedzającą.

• • •
Jak dotąd, wszystko było do-1 

brze; publiczność i. towarzystwa 
zmianę tę z zadowoleniem przyją- 
wszy do wiadomości, chętnie się 
do niej stosowały każdego roku. 
Pochody wypadały wspaniale, a u 
stóp pomnika, zbierało się, dla 
wysłuchania programu, po kiika 
tysięcy ludzi. Dopiero tego roku, 
na odezwę Komitetu Obchodowe­
go. jj który stale urządzaniem się 
mairifestaeyi tej zajmuje wzywa­
jącą wszystkie towarzystwa do 
współudziału, odpowiedział, Zwią­
zek wojsk Polskich odmownie i 
oświadczył, że “wojsko polskie’’ 
w tym dniu się nie stawi, bo sa­
rn-.; urządza “wymarsz” do pom­
nika. ale aż w dzień Wieńczenia 
Grobów...

Uwagi Redakcyi.

Napozór drobnostka niby, małe 
nieporozumienie, ale jakże wymo­
wne składające świadectwo, że­
ńmy się z żadnej z wad naszyeh 
narodowych nie wyleczyli... ‘’Sa­
mi pójdziemy“... Ktoby z nas 
mógł o tem zapomnieć, juk hasła 
podobne piętnem zdrady i hańby 
przewijają się po przez nieszczę­
sne dzieje naszego narodu. Ileż 
to klęsk na polach walki zanoto-! 
w*ała  historya spowodowanych 
wyłącznie tem. że któryś z wo­
dzów, zazdroszcząc s-!awy drugie-, 
mu, nie stawił się na oznaczony 
czas tam. gdzie koniecznie było 
go potrzeba... 
prawie stanowił 
“Polskę w zmniejszeniu”, nikogo 
nie słuchał, z nikim się nie liczył, 
robił tak, jak jemu się podobało, 
a gdy kto wspomniał mu o potrze­
bie solidarności narodowej, to go 
nazwał wrogiem “źrenicy wolno­
ści szlacheckiej” i robił dalej swo-

Każdy magnat 
sam dla siebie

0 żydostwie w Polsce i w Ameryce.
Wspomnieliśmy niedawno temu Żydowstwo obu zaborów w Po- lepiej pomiędzy nami, gdybyśmy 

na łamach naszej Gazety, że Pol- znańskiem żydów niema zbyt wie- taką sanją odrazę jaką żywimy do 
ska w obecnym czasie ma nie 3-ch le , staje otwarcie po stronie rzą- żydowskiej pomocy, w naszych 
wrogów, jak dawniej, ale sześciu, du, przeciwko narodowi naszemu, potrzebach kulturalnych i religij- 
z równą prawie zawziętością pra- Nawet w państwie cara, gdzie nych, zechcieli okazać także dla 
cujących nad naszą zagładą........... przecież jest prześladowane, bite i ich handlów i interesów. Inaczej

Do wrogów zewnętrznych, re- pędzone z miejsca na miejsce, sko- wówczas .. stanęliby nasi polscy 
prezentowanych przez trzy pań- ro tylko dostanie się na ziemie kupcy, którzy przecież bardzo 
stwa rozbiorcze, dołączyli się ta- Królestwa Polskiego, jedyny kąt często, główny biorą udział w na- 
ką samą, jeżeli nie większą jesz- w calem państwie, gdzie rząd car- szem życiu społecznem i na po- 
cze nienawiścią ku nam pa ający ski na wszystko mu pozwala, wnet trzeby ogólne, jeżeli tylko mają, 
trzej wrogowie wewnętrzni: Ru- 
sini i Litwini, a przedewszystkiem 
Żydzi, o których mówi się obecnie 
w Polsce, że są od wszystkich gro­
źniejsi.

Jeden z publicystów polskich 
dla wyraźniejszego zaznaczenia 
niebezpieczeństwa ze strony Ży­
dów Polsce zagrażającego powie­
dział: —w >

“Niewola minie, Polska prawa 
polityczne odzyska, z Rusią i Li­
twą nowe unie będą zawarte, a 
Żyd jak jest pozostanie wrogiem 
na wieki!”

I zachodzi rzeczywiście obawa, 
że tak będzie na prawdę, że ten 
publicysta nazywając Żydów naj­
większymi wrogami Polski bynaj­
mniej się nie pomylił.

Wieści z lat ostatnich, a zwłasz-| 
cza z ostatniego roku z Polski na-1 
pływające w zupełności zdają się 
potwierdzać to orzeczenie.

Te słowa jadu i nienawiści u- 
stawicznie przeciwko nam przele-! 
wane w prasie żargonowej wszy­
stkich zaborów, owo jawne wy­
wieszenie żydowskiego sztandaru, 
pod którym już dziś się mówi o skiego składu i żydowskiego war- 
kraju “polsko-żydowskim”, by za sztatu. Zadałby on żydowstwu cios

staje po stronie rządu, do walki z nie żałują pieniędzy. 
Narodem Polskim.

Któż nie słyszał o bezczelności lud polski na karku tego samego 
t. z. “litwaków”, za których wroga, co i w ojczyźnie, a to za- 
wpływem całe żydowstwo w Pol­
sce otwartą narodowi naszemu

■ wypowiedziało walkę...
A jest to wróg nie byle jaki!
Nie mamy pod ręką dokładnej 

Statystyki rozmieszczenia Żydów 
na ziemiach polskich, ale jest ich 
tam do trzech milionów. W więk­
szej połowie miast i miasteczek 
tak Królestwa Polskiego, jak Ga- 
licyi, stanowią większość. Blisko 
połowa majątków ziemskich da­
wnej szlachty polskiej w Galicyi 

; przeszła w ich ręce. Oni opanowali 
. cały prawie handel, a do niedaw- 
I na dzierżyli w całej Galicyi wszy­
stkie prawie karczmy i dopiero w 
i ostatnim roku z tego posterunku 
zostali zepchnięci. Bo trzeba wie- 

jdzieć, że na hasła rozmaitych “li­
twaków” o ziemi “polsko-żydow­
skiej ’ ’ — społeczeństwo nasze w 
starym kraju odpowiedziało or- 

, ganizowanym na całej linii bojko­
tem żydowskiej karczmy, żydów.

lat parę, przemieniwszy szyk na- straszny, a może nawet zmusiłby 

wreszcie zupełnie żydowskim, owo 
wyraźne łączenie się żywiołu ży­
dowskiego przy każdej okazyi, z 
wszystkimi wrogami naszego na­
rodu, przeciwko naszym intere­
som, musiały nareszcie otworzyć 
oczy największym nawet ich zwo­
lennikom.

Cała Polska przekonała się na­
reszcie, że Żyd to nowy potężny 
wróg, który bardziej aniżeli któ­
rykolwiek z dawniejszych zagra- 
że naszej przyszłości.

Na nic się zdała tyło wiekowa 
życzliwa toleraneya Narodu Pol­
skiego. Żyd dzisiejszy zapomniał 
już o życzliwości Kazimierza, któ­
ry im granice Polski otworzył i 
pędzonego po całej Europie jak 
wściek ogo psa, otoczył możną o- 
pieką. Żyd dzisiejszy zapomniał i 
o doli wspólnej przez lat takie 
szeregi i o walkach razem toczo- gdyż ciągnąc zyski olbrzymie, ani 
nych i o postaciach jasnych wy- w najdrobniejszej części do roz- 
szłych z jego narodu a z czcią no- woju kulturalnego w duchu na- 
towanych w Historyi. Wystarczy- rodowym dzielnic naszych się nie 
ło ulg parę ze strony dławiącego przyczyniają. Żaden Żyd przecież 
Polskę wroga, ulg umożliwiają- nie 'da nic na kościół, na szko ę, 
cych żydowstwu obszerniejsze ko- na halę polską, na czytelnie, bo 
rzystanie z praw państwa, aby się też nawet niktby od nich tego nie 
ono całą siłą plemiennej nienawi- żądał; żaden Żyd do towarzystw 
ści przeciwko społeczeństwu na- polskich nie należy, bo też by go 
szemu rzuciło.

zwać go ' żydowsko polskim , a go do odwrotu, gdyby lud nasz 
. wszędzie wstrzymać się od stosun­

ków z Żydami potrafił.
Niestety, tego oczekiwać nie mo­

żna!
Nawet u nas w Ameryce, gdzie 

przecież lud polski jest prawie 
wszędzie narodowo uświadomio­
ny, gdzie przecież prawie wszę­
dzie mamy dostateczną liczbę 
składów polskich, kolosalne mają­
tki robią składy żydowskie. Nie­
ma w Ameryce ani jednej bodaj 
kolonii polskiej, w której by nie 
było żydowskich interesów, i to 
na pryncypalnych ulicach, tuż o- 
bok polskich kościołów. Gdzienie­
gdzie, nawet obrazy święte, nawet 
książki do nabożeństwa kupuje­
my u Żydów...

Są to prawdziwe pijawki ssące 
krew żywotną kolonii naszych,

i nie przyjęto, — i byłoby o wiele

Tak więc i tu w Ameryce ma

żydzenie naszych polskich dziel­
nic ich składami, usprawiedliwia 
nawet do pewnego stopnia owo 
proroctwo polskiego publicysty, o 
którem wspominamy na wstępie 
tego artykułu: Polacy w Ameryce 
pozbyli się niewoli, na karku nie 
siedzi im ani Moskal, ani Prusak, 
ani Austryak, ani Rusin, ani też 
Litwin, ale siedzi im Żyd — psia- 
wiara i tak samo dusi jak w Pol­
sce.

Żydów tu coraz więcej i jeżeli 
tak dalej pójdzie, to niebawem A- 
meryka będzie mieć na karku 
kwestyę żydowską w takiem sa­
mem znaczeniu co Polska.

Podziwiać należy przytem nie­
słychany spryt tego plemienia i 
jego zaparcia się, aż do czasu, do­
póki nie poczuje siły dość znacz­
nej. Czy nie zauważyliście czytel­
nicy kochani, jak mało się tutaj 
mówi i piszę o Żydach, chociaż o- 
ni już tyle ważnych zajęli placó­
wek?. .. Prasa — o nich piszę bar­
dzo grzecznie, a ogół uważa, że 
to rasa bardzo spokojna i produk­
tywna. W statystyce prawie że 
ich nie widać. Pomiędzy imigran­
tami lądującymi w New Yorku 
Żydów prawie że niema. Zato se­
tkami tysięcy rok rocznie lądują 
tam Rosyanie, których prawie 
wcale w Ameryce się nie spotyka i 
“Austryacy” — między którymi 
większość stanowią Żydzi galicyj­
scy, bo żaden Niemiec ani Słowia­
nin jako tako cywilizowany, do 
“austryackiej narodowości” ni­
gdy się nie przyzna. Nie ma też 
Żydów prawie wcale w wykazach 
statystycznych przestępstw kry­
minalnych, w wykazach śmiertel­
ności, urodzin itp., utrzymywa­
nych po miastach; — wszędzie 
potrafili utaić swoje pochodzenie 
i taić je będą prawdopodobnie tak 
długo, aż dojdą do takiej potęgi, 
że będą mogli jak w Polsce po­
wiedzieć: — Tu jest kraj amery- 
kańsko-żydowski

Poczciwa, produktywna rasa — 
mówią o Żydach Amerykanie, i 
zdają się tego niewiedzieć, że wsze­
laka zbrodnia, lichwa, nierząd i 
hazard, opiera się głównie o tę 
rasę, jakby wyłącznie w tym ce­
lu stworzoną, by spychała inne na­
rody na samo dno nędzy i moral­
nego upadku.

• r

CO INNI PISZĄ

je, nie bacząc, że ojczyzna prze- 
|pada...

• • •
W Ameryce ulema niby szlach­

ty, która “Polskę zgubiła”, jest 
tylko lud polski, ten lud. od któ- 

: rego oczekujemy że ją zbawi i do 
dawnej świetnoś-i przywróci... 
Jakże jednak bliźniaczo podob­
nym jest ten nasz lud w Amery- 

I ce do rozwareholonej szlaehty z 
i czasów saskich i Stanisława Augu­
sta... Przykłady niezgody naszej 
i warcholstwa, zamiłowania w 

I chodzeniu luzem i budowania na 
I każdej prawie ulicy nowej “Pol­
ski w zmniejszeniu” można by 

i wyliczać bez końca... Ostatni 
wybryk Związku Wojsk Polskich, 
to tylko nowa ilustracya tej naj­
gorszej naszej wady narodowej, 

'ilustracya tem jaskrawsza, że za- 
' chodzi w organizaeyi. która z na­
tury rzeczy winna świecić przy- 

Ikładem zgody i karności. .. Ale w 
item “wojsku” uaszem, już na sa­
mem dnie leżeć muszą jakieś nie- 
zgodliwe pierwiastki. Wszak przy 
tej samej okazyi. jednego z lat 
poprzednich, kiedy Związek wojsk 
Polskich dzielił się jeszcze na 

i “Korpus” i “Związek” — ten 
i pierwszy pod pomnik przymasze- 
, rował razem z'całym pochodem, 
lale ten drugi... “poszedł sam”, 
I o godzinę później, inną drogą z 
1 własną muzyką, której trąby za- 
' głuszyły słowa mówcy, właśnie 
pod pomnikiem przemawiającego.

• • •
Smutny to objaw! Tylko z wiel­

ką przykrością podnosimy niekie­
dy takie dowody naszej niekarno- 
ści i niesolidarności społecznej, i 
jak obecnie, podnosimy w tym za­
miarze, aby błądzących zawrócić 
ze złej dregi i zmusić niejako do

upamiętania. Jeszcze czas; można 
się cofnąć, w przeciwnym razie, 
pamiętajcie panowie ‘’wojacy” 
że do waszych mundurów 1 
przybędzie hańba i wstyd.

• e •
W dziennikach naszyeh w 

. iago coraz częściej zaczynają się 
pojawiać już nie ogłoszenia, ale 
reporterskie artykuliki, zalecają­
ce i zachwalające zabawy rozma­
itych klubów “polskiej młodzie­
ży” w rodzaju “Joly Boys”, 
“The Flaming arrow Circle” i 
t. p. Dzienniki nasze ciężko grze­
szą przeciwko naszej narodowo­
ści tem ustępstwem na rzecz ame- 
rykanizującej się, a raczej zupeł­
nie już zamerykanizowanej mło-.siąc 
dzieży. Zorganizowała taki klub, 
wyrzuciła ze swoich posiedzeń ję­
zyk polski, przyjęła amerykańską 
nazwę, niech idzie z Bogiem. Dla 
nas. dla po polsku i po Bożemu 
zorganizowanego ogółu, młodzież 
taka przestaje istnieć! Żadne sto­
sunki nie mogą i nie powinny nas 
z nią łączyć, a w polskiej prasie 
ich nazwy nigdy nie powinny być 
wymieniane. Mają dosyć gazet 
angielskich, niech się tam ogłasza­
ją. Ta droga, na którą wchodzić 
zaczynają nasze dzienniki będzie 
tylko zachętą dla innych, aby ta­
kie kluby wiązali i do nich wstę­
powali. — Toż w tera niema chy­
ba nic z-!ego — pomyśli jeden i 
drugi, 
chwalą nawet młodzież z klubów 
takiego rodzaju. . . A to jest prze­
cież i zawsze będzie dezercya z 
pod sztandaru, którą społeczeń­
stwo nasze karać powinno jeżeli 
nie inaczej to — pogardliwem 
milczeniem.

Pamiętajmy! Póty Polski w A- 
meryee, póki polskich towarzystw

nowa

Chi-

skoro polskie dzienniki

z polskim urzędowym językiem!
• • • . .

Okręg Drugi Sokołów Wolnych 
w (.’htcego, urządza w dniach 2. 3 
i 4 lipea razem z Oddziałem Zwią­
zku Młodzieży i "Obozami” Kon­
federacji Młodzieży Polskiej. 
Wielkie ćwiczenia, w czasie któ­
rych — co z eałem uznaniem no­
tujemy — wzbronione™ będzie 
używanie wszystkich trunków roz­
palających. Jest to w naszyeh 
stosunkach bodajże pierwszy, 
bardzo poważny krok, na drodze 
do systematycznego usuwania 
trunków z naszego życia towarzy­
skiego. Miło nam pomyśleć. że 
dzięki takiemu postanowieniu, ty. 

ludzi 
ciało t 
powie- 
i kieli-

żnych niespodzianek, zanim się 
oswoi i zaznajomi z pracą: a 
niechby tylko dostał lepszą pra­
cę, to wszelkimi sposobami bę­
dą się starać wygryźć go. czy­
li jak to mówią, “wysokrować’ 
i to po największej części jego 
współbracia tu zrodzeni. Nie 
mogą się pogodzić z myślą, a- 
żeby “greenhorn” Polak był 
traktowany na równi z nimi. 
Są nawet bardzo często wypad­
ki. że gdy się dopomina polski 
“greenhorn” o lepszą zapłatę, 
to nie dopuszczą dó tego, bo 
jakżeż by to mogło być, żeby 
“greenhorn” Polak mógł tyle 
zarabiać, co i oni. To też czę­
sto się zdarza, że polski robot­
nik przy tej samej pracy bez 
względu na to czy jest pilniej­
szy przy pracy i dłużej jest na 
jednem stanowisku, ma mniej­
szą zapłatę od swoich 
ijjrafcowników -— nie 
własnej. '

Czytałem w pewnej 
że fabrykanci użalają 
polskich robotników, że są nie­
stali, że przechodzą z jednej 
“szapy” do drugiej a nigdy 
nie zagrzewają miejsca.

Są to niesłuszne zarzuty, bo 
polski robotnik, gdy dostanie 
taką pracę, i w takiem miejscu, 
gdzie może zrobić życie, i jest 
traktowany na równi z drugi­
mi, trzyma się takiego miejsca 
rękami i nogami, ażeby nie po­
stradał pracy.

Wtenczas tylko zmienia, czy­
li rzuca pracę, gdy widzi, że 
jest źle traktowany, nie dla te­
go, że jest niedbały lub niema 
pojęcia o pracy, lecz tylko dla­
tego, że jest Polakiem. W ta­
kim razie, rad nie rad, rzuca 
pracę w iiadziei, że znajdzie le­
pszą, tymczasem wszędzie nie­
omal czeka go to samo.

Takie po macoszemu trak­
towanie przyjmuje “green­
horn”, ale dla polaka tu zro­
dzonego z tej samej matki zie­
mi, mającego prawo na rów­
ni z drugimi używać tego co 
matka ziemia amerykańska 
swoim dzieciom daje, musi być 
bardzo boleśnie, gdyż widzi, 
że najlepsze kąski zabierają 
mu nieraz z pot} ust inni... a 
jemu dają same odpadki, o- 

ehłapy, dla tego tylko, że jego 
nazwisko kończy się na litery 
ski...

Więc co robi w takim razie? 
Oto zmienia swoje nazwisko, 
podaję się za Niemca, Ajrysza 
lub Anglika i na takiej speku- 
lacyi dostaje 3, 4 lub 5 centów 
więcej na godzinę; ma się ro­
zumieć, że wtenczas nie przy­
zna się do swojej narodowości, 
będzie się wstydził, ba nawet 
pogardzał swoimi współbraćmi 
przybyłymi z Europy.

Takie stosunki wyrządzają 
nam wszystkim krzywdę. Raz, 
że robią rozłam pomiędzy mło­
dzieżą tutaj zrodzoną, a przyby­
łą ze starego kraju, a po dru­
gie, że fabrykanci znają tylko 
takich Polaków, którzy nie mo­
gą się rozmówić tutejszym ję­
zykiem, którzy nie mają żad­
nego wykształcenia którzy są 
poniewierani i przepędzani z 
miejsca na miejsce po najgor­
szych robotach... Więc jeżeli 
się użalają na polskiego robot­
nika, że jest niestałym, to tyl­
ko dlatego, że nie znają sto­
sunków robotniczych w swoich 
zakładach.

Oni nie znają tych robotni­
ków polskich, którzy zajmują 
lepsze miejsca w ich zakładach, 
którzy wykończają roboty na 
maszynach, na warsztatach, je­
dnem słowem, nie znają tych, 
którzy są pierwszej klasy ro- 
robotnikami, którzy już po kil­
kanaście lat pracują w jednym 
miejscu, bo tam w książce na 
ofisie figuruje niepolskie na­
zwisko, leez niemieckie lub in­
ne.”

• • •
“Dziennik Chicagoski” korzy­

stając z uwag “Gazety Polskiej” 
o omówionej przez niego kwestyi 
szkolnej, dorzucił jeszcze parę 
wyjaśnień, przedstawiając w o- 
gólnych zarysach plan rozwoju 
akcyi, jaką społeczeństwo nasze 
rozwinąć powinno w interesie n- 
trwalenia swojego bytu w tym 
kraju:

“Jednego potrzeba: Po do­
skonaleniu się i wydoskonale­
niu istotnem szkół elementar­
nych |ośmiaklasowych|, znacz­
nie większej ilości polskich za­
kładów naukowych średnich 
|kollegiów| i kilku polskich u- 
niwersytetów. Od Społeczeń­
stwa polskiego wymagać musi­
my bez porównania większego 
poparcia polskich zakładów 
średnich i dążenia do rozwoju 
istniejących a tworzenia coraz

' Na łamach naszych pism tygo- 
i dniowych coraz częściej spotkać 

się można z artykułami dowodzą-
• cynii coraz jaśniejszego budzenia 
i się myśli społecznej obejmującej
i potrzeby całego naszego wyclio- 
' dźtwa. Jest w nich jeszcze wię-
• i eej wprawdzie negatywy jak wska-
• zań do pozytywnego działania, a- 

le do działania, jak wiadomo, nie 
tak łatwo od razu przystąpić. Do

j szeregu artykułów tej kategoryi 
zaliczyć trzeba przedewszystkiem 

, artykuł “Górnika” pt. “Nostal­
gia czynu”, w którym między in­
nymi czytamy:

“Nostalgia czynu wytworzy- 
1 lala unas pierwsze formy zrze-

, szenia na gruncie narodowym,
, pierwsze organizaeye, które od
, lat kilkudziesięciu wiodły lud
, do myśli polskiej, jako slup o-

i gnisty w pustyni. Cześć za to
tym organizacyom. bo to pio­
nierki polskości, nauczycielki 

prymitywnej idei czynów naro­
dowych na obczyźnie.

Leez z biegiem czasu — już 
te organizaeye nie wystarczają 
emigracyi, już pierwotne ideje 
okazują się zbyt szcąupłemi dla 
rozpędzonego tutejszego życia, 
już nasza nostalgia czynu kie­
ruje się dalej poza towarzyskie 
konstytueye, wyrasta- nad u- 
święeony latami szablon — i 
szuka nowego ucieleśnienia. Je­
steśmy właśnie we fazie poszu­
kiwań nowej formy czynu na-' 
rodowego. Jak przed laty’ kil­
kudziesięciu taka sama tęskno­
ta czynu wytworzyła owe świe­
tne dziś prosperujące organi­
zaeye asekuracyjne . tak orni 
znów dziś szuka ujścia w pro­
jektach nowych tworów społe­
cznych, które nie naruszając 
w niczem autorytetu starych 
towarzystw, mają objąć, skie­
rować w jedno łożysko i wyko­
rzystać we wspólnym narodo­
wym celu całą sumę wychodź­
czej myśli i energii, przewala­
jącej się przez nazbyt szczup­
łe ramy starych zrzeszeń.

Przebłyskami tfych taowycll 
prądów są glosy o niezdefinio­
wanym dotąd Związku Jedno­
ści, są wyłaniające się poza to-' 
warzystwami hsesmentoaremi 
kluby obywatelskie, oświatowe 
i sokole, są samodzielne projek­
ty szkól i pomocy naukowej, 
zabiegi o domy polskie, nawet 
projekty pomników dla naro-' 
dowycli bohaterów, — do ta-> 
kich przebłysków należy rów­
nież proponowany Związek Pra­
sy.

•Dlaczego te nowe prądy po­
wstały, czemu nasza nostalgia 
czynu emancypuje się samorzu­
tnie z pod wpływu dotychcza­
sowych organizaeyi?
Jednym z głównych powodów 

jest towarzyska polityka naro­
dowa i towarzyska patryotycz- 
na wyłączność, która już chy­
ba do niemożliwości rozpano­
szyła się między nami w Ame­
ryce. Nikt bezkarnie nie mo­
że sobie przywłaszczać narodo­
wego monopolu ani odsądzać j 
drugich od prawa służby naro-1 
dowej. Wyznawcy zasady te­
go monopolu zniechęcają na­
ród do swojej organizaeyi. a 
nawet wogóle do pracy naro­
dowej. rzadko zaś tylko i to 
materyał bardzo podatny i czu­
ły na samochwalby i bałwo­
chwalcze dytjTaniby na cześć 
własnej wielkości, własnej za­
sługi i własnego poświęcenia 
— potrafią tą metodą agitacyi 
pozyskać dla swej organizaeyi. 

Wieczne aż do znudzenia kła­
dzenie w uszy narodu waryan- 
tów na temat taki, że tylko w 
tej i owej organizaeyi jest 
przyszłość narodu, a po za nią 
czczość, jeżeli nie zguba, że w 
niej siedzi wszystko szlachetne 
i wielkie i mądre, a za nią wszy 
stko. to “zgnilizna moralna”, 
zgnilizna zarozumiałości, sob- 
kostwa, “złość i głupoty”, ta­
kie frazesy muszą się nareszcie 
sprzykrzyć i oburzyć bezstron­
nych słuchaczy. Jakżeż, więc 
jeśli kto do takiej organizaeyi 
nie należy, to już jest przez to 
samo ofiarą zgnilizny, zarozu­
mialcem, sobkiem, idyotą?”

• • • '
W ton zupełnie podobny ude­

rza także redaktor “Kroniki” z 
Newarku, który z równą silą od­
czuwa potrzebę zmian w dotych­
czasowym sposobie myślenia : 

“Myśmy się tak już przyzwy-

n może i dwa tysiąee 
przez trzy dni ćwicząeyeh 
bawiących się na świeżem 
trzu, wyrzeka się szklanki 
szka. Miejmy nadzieję, że nieba- j 
wem znajdą się liczni naśladowcy I 
że coraz częściej będziemy mogli 
notować zabawy i zgromadzenia 
alkohol wykluczające. Za przy­
kładem Sokołów “Wolnych” po­
winni pójść teraz “Związkowi" 
i wykluczyć alkohol ze zlotu, któ­
ry się także w pierwszych dniach 
lipca odbędzie w South Bend, Ind.

' • • •
Jak wielmożną czasami stać się 

może inieyatywa prawdziwego! 
człowieka czynu, świeży dowód 1 
mamy na osobie księdza Wacława 
Blizińskiego, który ze zwykłej 
wsi polskiej, prawdziwej “Pipi- 
dówki na odludziu”, jaką była do 
niedawna wioska Łiskowicó w j 
Kaliskiem, zbudował rzeczywiście j 
wzorową wieś polską. Bardzo in- | 
teresujące szczegóły z jej życia i 
rozwoju, znajdzie łaskawy czytel­
nik w dzisiejszym numerze, na 
stronicy 9-tej.

którzy wywodów tych słucha­
ją z ironicznym uśmiechem, 
lub ośmielają się otwarcie opo­
nować.

1 oto wyrodziło się przeko­
nanie, że każda nasza organiza- 
eya “to druga ojczyzna”, ka­
żdy buduje nową Polskę, za o- 
stateezny cel uważając wstą­
pienie do jakiegoś zrzeszenia, 
sądząc, że na tem kończą się o- 
bowiązki narodowe, i gdyby 
wszyscy tak zrobili — na całej 
linii zwycięstwo! Ośmielić się 
powiedzieć, że organizacya ka­
żda spełnia tylko rolę pośre­
dnika. przystąpienie do niej, to 
dopiero ’początek pracy spole- 
czno-narodowej — wydaje się 
niektórym, |stanowią oni 80 
procent naszego wychodźtwa|, 
tak ezein śmiesznem, że nawet 
nie starają się z tem polemizo-’ 
wać, z uśmiechem kwestyę tę 
pomijając.

Wiele spodziewać się wolno 
po organizującym się Związku 
Prasy polskiej w Ameryce, któ­
ry między innemi, podejmuje 
zadanie prostowania tych są­
dów i przekonań, szerzenia zaś 
hasła pracy istotnie narodowej 
ogólnej przez organizaeyę, a 

nie dla organizaeyi. Choć ak- 
cya ta spotka się z gwałtowną ; 
opozyeyą, należy wierzyć, że | 
nie ustanie, aż wyda nowe, zdro 
we owoce, a stąd do czynu już 
droga niedaleka.

Cokolwiek się u nas dzieje, 
wszystko połyskuje złudnym 
blaskiem frazesu, nawet sucho­
tnicze organizacyjki odziewają 
się w królewskie płaszcze sło­
wa, zakrywając niemi swą nę­
dzę fizyczną i moralną, tak. że I 
niewtajemniczonym trudno j 
zdać sobie sprawę z istoty rze­
czy i dopiero przypadek dopo­
maga w poznaniu niewesołej! 
prawdy.

Nie jest wolna od tego źad- j 
na organizacja, bo. każda, w 
mniejszym lub większym sto- 
pniu posługuje się frazeologią 
nawet oddziaij- bojowe już ma­
my sformowane — w krainie 
słowa — i swoją marynarkę i 
w iele innych ładnych rzeczy, 
czekamy tylko na hasło, a kilka 
set tysięcy wyćwiczoujeh i u- 
zbrojonych Polaków z Ameryki 
napadnie na tyły Moskwy — 
no i w radosnym “Te Deum" 
rozkołysze się majestatyczny 
“Zygmunt”. * ‘

— Przystępujcie tylko roda­
cy do naszej organizaeyi — wo­
ła frazeolog typowy — a tu 
drugą znajdziecie ojczyznę, a 
gdy będzie nas milion, zacznie j 
się z nami liczyć 
Europy, będziemy 
gę i zdołamy obudzić z 
nieszczęśliwą Polskę 
módz braciom naszym 
rzem.

A ludzie w Europie 
ją, a członkowie < =_____
wierzą w to jak w ewangelię i 
werbują nowych członków, 
spełniając ostateczny, obowią­
zek narodowy. Poza tem nie 
robi się nic, albo tylko to, co 
wyzyskać można jako reklamę.

Skutki tej strasznej epide­
mii, tej powszechnej choroby, 
słowa są takie, że społeczeń­
stwo nasze w kraju ojczystym 
nie poczuwa się do obowiązku 
śpieszenia nam z pomocą, a my 
sami coraz bardziej odbiega- 
my od postulatu istotnej pracy | 
narodowej, coraz więcej kreśli­
my ścieżek mających zawieść 
do oswobodzenia Ojezyznj1, co­
raz to w innym zdążamy kie­
runku, zamiast wszystkie do 

jednego skierować punktu, do 
wspólnego iść celu, choć nie ra­
zem, choć nie lawą, bo jest to 
nie możliwe, ze względu na roz- 
liczność potrzeb, to przynaj­
mniej w mj’śl jednej idei, za 
wołaniem ogólnego hasła, pod 
wspólnym sztandarem, gdzie 
nie bjdoby żadnej dewizy lub 
znaku, partyjnego, czy wyzna-1 
niowego, jeno czyste wyobra­
żenie Polski!”

• » •

Garść bardzo trafnych spostrzc-

dyplomacya 
mieli powa- 

letargu 
i dopo- 
za mo-

czyta-
organizacyi

żeń o tz. “greenhornaeh” zebra! 
niejaki p. Ignacy A. Broniszew- 
■ski, sam także “greenhorn” i po­
siał je “Dziennikowi Polskiemu” 
w Detroit do druku.

Wytłomaczywszy, co oznacza 
słowo “greenhorn” tak autor o-

czaili do zgubnej frazeologii, j pisuje losy osobnika tem mianem 
tak owa blaga społeczna sta- napiętnowanego: 
ła się naszą drugą naturą, że 
od lat blagując. zaczynamy dziś 
w swe własne słowa wierzyć, ’ 
zaczynamy się oburzać na tych

“Gdy się dostanie “green­
horn” Polak między tutejszych 
robotników, to wiele i to bar­
dzo wiele musi wycierpieć ró-

fj

wspól- 
z winy

gazeeie, 
się na

(Dokończenie na stronie 5-ej).



GAZETA POLSKA W CHICAGO.

(Dokończenie ze strony 4-ej). LATO NADCHODZI — Jakżesz mogę nim być! Jetn 
trzy razy na tydzień kartofle....

■ Chciałbym wiedzieć cobyś pan na 
mojem miejscu uczynił?

— Primo — umyłbym się.
— Daj mi pan spokój! Zanied­

ba-em się tak bo i swojej osoby 
|nie nawidzę. Nienawidzę mojej 
głowy, bo nic do niej nie chce 

jwejć. Wiem, jestem brzydki i nie 
pomoże mi wcale mycie, 
to mam dbać o siebie? 1 
cenić?, niema się w tern 
racyi!

Widziałem teraz, że i 
człowiekiem warto byłoby zapła-1 
kać a nie szydzić z niego.

— Lecz spytałem — dlaczego 
pan przyszedł do mnie?

— Bo nie mam nikogo w tym 
wielkim Budapeszcie. z kimbym 
mógł porozmawiać. Pytam się pa­
na. cobyś pan zrobił na mojem tu 
miejscu ?

—Przyjdź pan za tydzień po 
odpowiedź.

Napisałem do jednego z my ii 
przyjaciół, intendenta hr. K.... 
pytając go. czy nie potrzebuje

■ młodego inteligentnego jakiego 
człowieka na posadę?

W przeciągu tygodnia mój o- 
ryginał miał już posadę.

Nie widziałem go dwa lata, 
myślałem że już umarł, a nie wie­
działem gdzie i jak się stało. O 
rudo'!

Był strannie uczesany a na rę­
kach swoich miał białe rękawicz­
ki.

— Ah! pan. Ale jak dobrze pan 
wyglądasz ?

—Wierzę — odpowiedział cał­
kiem swobodnie — jestem zarę­
czony i to ze śliczną dziewczyną 
a córką Kaszuara.... I ona mnie ] 
bardzo kocha.

— A więc zamieniłbyś się pan 
teraz z synem Cserependy Pergo ?

—Nie! nawet z chińskim cesa­
rzem !

— Jak pan eheesz, zamienimy 
■nasze portmonetki, nie badając 
ich zawar'o.-ei.

— Do djabła, ale pańska głowa 
ma większą wartość od mojej.

— Ależ nie, przypatrz mi się 
pan- nie mam już włosów, a pan 
je jeszcze masz.

— Tak, ale co pan ma w gło­
wie ?

— O mylisz się pan! Mam już 
osiem zębów wyrwanych. Zeszłe­
go roku pozbyłem się trzech na­
raz : jeden był zepsuty, dwa były 
dobre.

— Żartuj sobie pan. ja mówię 
servo.

— Jak ja panu opowiem, to pan 
przyznasz mi raeyę. Miałem mat­
kę.

— Doprawdy?
— Ależ tak... Mia-eni matkę, 

która w swoim czasie była śłicz? 
ną dziewczyną. Ale wtedy nie 
znalem jeszcze...

— Nie może być!
—■ Dawno temu prosił pański 

ojciec o rękę mą matkę, a właści­
wie jeszcze nie moją matkę, bo 
wtedy była dopiero młoda panien­
ką.

— Nie wierzę temu, to plotki.
— Przepraszam pana. Jestem 

tego pewny. Gdyby była rozumna 
zaraz przyjęłoby oświadczyny. — 
Ale to był charakter lekki... 
dna! Swoją lekkomyślnością 
biła mi wiele krzywdy.

— Nie widzę tego.
— Mówisz pan. jak ci się

je. Pański ojciec został mianowa­
ny “szolgabiro” |urzędnikiem| 
jesteś pan intra dominium. Praw­
da. że starając się o moją matkę, 
był jeszcze prostym sędzią. Ale 
to nie zmienia postaci rzeczy. A 
drugim konkurentem mojej matki 
był inżynier, którego syn teraz 
buduje kolej w Debreezynie. Pen- 
syi 2.000 fl. Brat jego jest radcą 
u ks. Koburg__ trzeci brat jest

t kapitanem okrętu.
— Naturalnie pan byłbyś tem 

wszystkiem.
— Tak.... ale nie wyszła za in­

żyniera. Trzecim starającym się 
był pastor protestancki z Matjas- 
fold, ale moja matka i tego nie 
chciała. Ten się potem ożenił z 
inną, nie miał jednak ani syna, 
ani córki.

— Widzi pan, to byłoby korzy­
stnie dla pana.

— Nie. Czwartym konkurentem 
był obywatel Cserependy Pergo 
Boldirsar. Pan zna obywatela te­
go?

— Nie, ale znam obywatela 
Bakospalstay Hutiray Lutasey 
Sandor.

— Do dyahla!... W każdym 
razie nie zna pan szlachetniejsze­
go człowieka od Cserependy Per­
go Baldisar'a.

— Nie wiem, nie jest moim a- 
bonentem.

— Słuchaj pan. on ma 5.000 
morgów ziemi nad Cisą i tylko je­
dnego syna.

— Jakto ten syn sam uprawia 
tak wielki obszar ziemi?

— Nie kpij pan, ten człowiek 
jeździ czwórką. Gdy go spotkam, 
to myślę zawsze, że ja to powi­
nienem jeździć w karecie, powo- 

' zić czwórką siwych koni, rozkazy­
wać służbie. Mnie powinni się 

; wszyscy kłaniać, ja flirtowałbym 
z hrabiankami... Ah ! moja mat­
ka nie wie, jaką mi wyrządziła 
krzywdę! I oto pomyśleć, że byli 
już zaręczeni, kontrakt małżeński 
'przygotowany... o włos, a był­
bym obecnie sukcesorem Csere­
pendy Pergo Boldisara. Ale cóż, 
kiedy w dzień wesela na godzinę 
przed ślubem uciekła moja matka 
z Niemcem, nauczycielem muzyki 
i wyszła za niego.

—A potem?
— A potem?... Czyż może czło­

wieka spotkać większe nieszczę­
ście? Będąc synem obywatela, był­
bym teraz właścicielem majątków 
a tak jestem właścicielem skrzy­
piec i paru zeszytów nut.

— Ale właściwie to oryginalne, 
'nie być zadowolony ze swego oj­
ca.

— Ah, tak panie. Gdybym so­
bie mógł wybrać ojca podług mo- 

[jego gustu!... Szanuję mojego 
■ ojca; był zacnym człowiekiem, a- 
le czyż nie mógł się ożenić z inną 
kobietą? Jest to właściwie strasz­
ne, gdy się pomyśli, że syn. który 
jest najwięcej w tej sprawie 
resowany. niema głosu, gdy 
dzi o wybór ojea.

— Raeya, Baron Rotszyłd 
tylu synów, że samby nie wiedział 
ich liczby.

— Tak... ale dlaczego moja 
matka nie wybrała przynajmniej 
jednego z tamtych konkurentów. 
Przeznaczenie cheiało dobrze, sła­
ło mi szczęście pod nogi.
czemna 
rabiam 
nem.

— A 
pan zadowolony?

do których właśnie najwięcej za­
razków się przyczepia.

Nogi muchy, to jak ta mityczna 
śmierć z kosą, sieją pomór i zara­
zę za sobą. Tysiące ludzi muchy 
zarażają, tysiące śmierci rocznie 
powodują. Widzieliście nieraz jak 
mucha chodząc po ehlebie lub ta­
lerzu naraz nogi czyści o skrzy­
dła. To zarazki choroby, których 
się za wiele do jej lepkich i gąb­
czastych nóg przyczepiło, strąca 
i usuwa, a te później dostawszy się 
do krwi człowieka, różne choroby 
powodują. To jest rzecz naukowo 
stwierdzona, nie myślcie, że może 
muchę zanadto obmawiano. Ty­
siące dzieci umiera rocznie przez 
muchy, tysiące ludzi starszych. 
Więc zapytacie się pewno co ro­
bić, jak się ich ustrzedz? Najpierw 
nie żałujcie 3 lub 4 kwodry, lecz 
kupcie do kuchni drzwi letnie ze 
siatką, również zaopatrzcie w 
siatki te okna, co otwieracie. Kup 
cie lepki papier na muchy, lecz 
nie trzymajcie go cały tydzień, 
by muchy na nim żałośnie skwier 
ezały, raz że to jest nie bardzo e- 
stetycznie, lecz co główna dzieci 
słysząc te żałosne much piski, psu 
ją sobie serca i nabierają dziko­
ści i chęci do męczenia zwierząt. 
Więc nie lekceważcie sobie tych 
rad kilka, nie żałujcie tych cen-1 
tów na siatki, a prócz tego że bę­
dziecie mogli spokojnie w domu 
posiedzieć i odpocząć, ustrzeże się 
niejeden dom i rodzina od smutku 
i ciężkiej żałoby.

. [Inne czasopisma, prosimy o po 
cie, a to dlatego, że nogi jej po- wtórzenie powyższego].
siadają masę gąbczastą i kleistą, Dr. jan Chmielnicki, Ch.

łem nadzieję, że ukryję to przed 
ludźmi.

— Panie pułkowniku, zrobię 
wszystko, co pan każę... przecież 
o tem wiemy tylko pan i ja... Są­
dzę, że słowo oficera...

— No, no, panie rotmistrzu. 
Żebyś mi pan potem miał prawo 
w twarz plunąć. Nie mogę. Ach 
gdybym mógł poczuć w sobie 
gniew. Pan mnie nie rozumie. 
Widzi pan, na żonę dziś patrzę 
nie inaczej, niż patrzyłem daw- 

I niej już w głębi duszy. Szał na­
miętności rozwiał się... Nie zda­
rzyło się dziś nic, coby mi przy­
czyniło jakiś ból. Wiem, że stra­
ciłem ją już dawno i wiem to 
dawno. Taki już charakter... o- 
na niewinna...

— A jednak panie pułkowniku 
gotów jestem włożyć rękę w o- 
gień, że szanowna pańska małżon­
ka tylko ten jeden raz w szale 
zapomnienia...

— Obawiam się, rotmistrzu że 
strasznie popalisz sobie rękę...

— ?!
— Więc widzi pan. zazdrościć 

może tylko ten, kto kocha. Tak, 
a ja nie rozumiem, jak można ko­
chać, gdy raz już zjawiło się u-1 
czucie zazdrości.
bijać pana bez... bez żadnego... . 
zapału... z zimną krwią.

__ i
— Całkiem głupia historya. 

Gdybym przynajmniej coś miał 
przeciwko panu w duszy? Jaki 
osieł nie zgodzi się, gdy oślica i 
przystanie. Sambym pewno na 
pańskiem miejscu... Wie pan co, 
panie Olsen: czy nie Znajdziemy 
innego wyjścia. Tak dawno, tak 
szczerze szanuję pańską matkę... 
i teraz mam strzelać do jej syna... 
żeń się pan z tą kobietą ! Wezmę 
rozwód po cichu i pan się ążeni. 
Milczeć umie. Cóż?

— Przepraszam pana, panie 
pułkowniku... ja sądzę... to jest 
chciałbym... nie wiem...

— Nie chcę naglić. Niech się i 
pan zastanowi.

— Już się zastanowiłem, puł­
kowniku.

— Więc co? Jak? Niech pan 
mówi!

— Jeżeli mogę prosie pana, pa-: 
nie pułkowniku... lepiej strzelać ■ 
się.

— Szkoda... Ha! W takim ra-1 
zie raczy pan, panie rotmistrzu, 
wybrać sobie sekundantów.

— Będę miał honor panie puł­
kowniku.

— A więc do jutra!
Przeciwnicy skłonili się sobie 

ceremonialnie. Porozumienie 
ło skończone.

cnie w niezem nie zmieni kon­
sekwentnych wniosków, które 

z tej opinii wyciągnięte zostały. 
“Wierni w Kościele Katolickim 
nie mają prawa rządzenia Ko­
ściołem. ani kontroli nad swoi­
mi przełożonymi zarówno pod 
względem dilchowym jak i ma- 
teryalnym To zupełnie wy­
starcza jako podkład do przyto­
czonych przez nas wniosków.

a z niem całe roje much i koma- I 
rów. Przyzwyczajeni do nich od I 
dzieciństwa, niewiele na to zwra-1 
tamy uwagi, a jednak są to dwa 
bardzo wielcy wrogowie ezłowie- ■ 
ka. Komary legną się w wodach 
stojących i miejscach bagnistych,f 
w których miliony znajduje się 
bakteryi czyli zarazków, powo­
dujących żółtą febrę. Zarazki te 
czepiają się komarów, a te kłójąe 
człowieka przenoszą je do krwi 
wywołując często tę ciężką choro­
bę. Ale muchy! Gdyby tylko to by­
ło, że czasem mucha wpadnie do 
zupy lub rosołu, lub że rano obu­
dzi jakiego śpiocha, niewielkie by­
łoby to jeszcze nieszczęście, lecz 
one robią coś gorszego. Muchy łę- 
gną się w różnych gnijących odpa­
dkach. w gnoju i stajniach, aby 
gdy mały robaczek wylęgnie się z 
jajka miał odrazu pożywienie. W 
niespełna dwóch tygodniach wy­
latuje gotowa, młoda i żwawa mu­
cha, zabierając ze swojego lego­
wiska setki i tysiące zarazków po­
wodujących różne ciężkie bib
śmiertelne choroby1. A dalej po-
czem to mucha nie chodzi! Począ­
wszy od padłej myszy lub kota, 
aż skończywszy na ludziach, któ­
rzy na różne ciężkie'.lub zaraźliwe 
pomarli choroby, zobaczycie mu­
chę. Zabiera ona ze sobą chorobo­
twórcze zarazki, a szczególnie no­
gi jej do tego przydatne. Każdy 
z was zauważył z jaką łatwością 
mucha chodzi po szybie lub sufi-

to liczniejszych w miarę po­
trzeby, a w następstwie porao- 

1 cy do założenia najprzód jed­
nego, potem więcej uniwersyte­
tów polskich.

Nasza młodzież, kończąc stu- 
dya w szkołach elementarnych 
8 klasowych, a tu i owdzie jesz­
cze w kollegiach polskich, nie 
dlatego nie może się mierzyć z 
młodzieżą kształcącą się w Oj­
czyźnie pod względem znajo- 

' mości polskiego języka, pol­
skiej retoryki, literatury itp., 
iż “po macoszemu” traktuje 

i się z konieczności naukę języ­
ka polskiego w tych zakładach, 
tylko dlatego, że się ją urywa 
i nie doprowadza do końca, co 
w zupełności dałoby się o- 

’ siągnąć w średnich i najwyż­
szych polskich zakładach nau­
kowych, chociażby zachowano 
w nich program wykładania 
wielu przedmiotów w języku 
tutejszym krajowym, angiel­
skim. Wykładanie polskiej re­
toryki. polskiej literatury i mo­
że [stosownie do potrzeb tutej­
szych polskiej nomenklatury 
naukowej, najzupełniej posłu-1 
żyłoby do zwycięskiego rozwią­
zania zadania.”

. . .
Podejmując na ten temat pole­

mikę z “Dziennikiem Chicago- 
skim" zauważyliśmy, że rozwią­
zanie “najtrudniejszej kwestyi’’ 
— wpojeni!! zamiłowania do ję­
zyka ojczystego naszej młodzieży, 
leży raczej poza szkołą, niż w 
szkole. Równocześnie prawie, tę 
samą sprawę w szeregu uwag o- 
mówił 'Dziennik Związkowy” 
który wygłosił takie zapatrywa­
nia :

“Utyskiwania, narzekania i 
żale na szkoły i nauczycielki w 
szkołach publicznych, prywat­
nych, czy parafialnych są nie 
na miejscu, jak nie na miejscu I 
są plany różne nieraz daleko i- 

dące samych szkół. [?]
A nie na czasie są dlatego, że 

główną zaporą w dotychcza-l 
sowej pracy nad sercami i u- 
mysłami naszych dzieci jest 
brak kultury i wychowania, wy­
niesionego z domu, od rodzi­
ców. a natomiast duża doza na­
leciałości ulicznych, nieraz u- 
niemożliwiającjch pracę nad 
dzieckiem i utrudniającym z 
tej racyi pracę nad całą klasą sprawy takie bywają często dość 
i całą szkołą.

Tu jest błąd zasadniczy, tu 
tkwi sęk.

Jak go wybić?
Trzeba pracy wiele w 

runku stworzenia opieki 
dziatwą polską w okresie 
su pozaszkolnym, trzeba

' organizacyach 
jak Związek Narodowy Polski, 
Sokół, Związek Śpiewaków, 
Związek Wojsk itp., tworzyć 
korpusy wakacyjne dla dziat-

• wy, ogródki dziecięce, przytuł­
ki tymczasowe, t. zw. “froeb- 
lówki” itp. ciała. zrzeszenia 
ludzi dobrej woli, którzyby za­
jąć się chcieli naszą dziatwą, 
pozbawioną czułej opieki rodzi­
cielskiej i umiejętnej ręki kie­
rowniczej.

Zrzeszenia takie miałyby też 
za zadanie rozwinąć akcyę o- 
ńwiatową w celu uświadomie­
nia rodziców, a zwłaszcza ma­
tek o doniosłości wychowania 

’ systematycznego dziatwy.
Pola te, specyalnie piękne i 

podatne dla organizacyi kobie­
cych jak Wydział Kobiet przy 
Zw. N. P. i Związek Polek.

Pytano raz orła, czemu wy­
chowuje swe młode hen, pod

• niebiosami w zawrotnych wy­
sokościach. Ten odparł: “A

‘ czyż one, gdyby były wychowa­
ne w błocie, umiałyby potem 

' unosić się ku słońcu?” 
' Pamiętajmy o ten\ i wycho­

wajmy dziatwę naszą w szczy- 
■ tach ideałów. Wtedy będzie o- 

na umiała się oderwać od kału 
i błota ziemi i unieść się do 
słońca pracy podniośle — ideo-

• wej. 
i O tem pamiętajmy!”

"Dziennik Chieagoski"

kie- 
taad 
cza- 

przy 
narodowych

■i

. I mimo [
I’o co się 

żadnej ■

nad tym 
•y zapła-

“DLA WASZEGO ZDROWIA".

Używajcie “Nulax” nowy naukowy 
preparat na dolegliwości żołądkowe i 
kiszek; doskonały środek na rozwolnie­
nie i przeciwko dyapepsyi. zatwardze­
niu i bólowi głowy, a także i innym 
dolegliwościom.

Poszli.ùùe J5c w znaczkach poczto­
wych lub monetą na próbną paczkę, 
albo 25e na dwie paczki. Adres: 
PEDICURA REMEDY CO. 3334 Mil­
waukee, Avenue, Chicago, Dl. 21

Nie mogę za

. bie-
I zro-

zda-

Nowelki i Opowiadania.
SPRAWA HONOROWA.•

W gabinecie wspaniałej swej 
wilii siedział pułkownik gwardyi 
baron Ewald von der Verra przed 
nim zaś hr. Eberhard, rotmistrz 
tegoż pułku.

— Zaprosiłem pana do siebie 
kochany panie Olsen — zaczął 
pułkownik — żeby poradzić się 
w pewnej. drażliwej kwestyi.

— Jestem do usług pańskich ! 
— grzecznie odpowiedział rot­
mistrz, skłoniwszy się w fotelu.

— Sprawy honorowe, panie 
rotmistrzu... U nas, jak pan wie,

Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo p< - 

7 W.efcic.we, różańce, ezliu- 
pierze, krzyże iub itiLe 
rzeczy do nabożnego a- 
żytku katolikom potrze­
bne, figury św. 1 obrazy, 
ramy do obrazów. sztu­
czne kwiaty, wianki, bu­

kiety itp. niechaj piszę po katalogi do 
JOS. KWAŚNIEWSKI,

654 Becher str. Milwaukee. Wis.

Nigdy nie poczerniej .

Wystarczy na całe życie. Prawdziwie sre­
brne koperty, gwarantowane na całe iyc.e 
z najlepszym .Ttnerykedskim werkiem. Ze­
garka tego wierzch owarty. Jest to ze wszy­
stkich zegarków najtrwalszy. Wysyłamy C. 
O. D. i płacimy koszta przesyłki z przywi­
lejem wolnej egzaminacyil Możecie go tmb e 

obejrzeć i jeżeli nie uznacie, że jest wart 
trzy razy więcej, możecie go zwrócić na nasz 
koszt.

My przyjmujemy cale, ryzyko. Jeżeli $3.75 
posłane jest z zamów eniem, dodamy piękny 
pierścionek ekstra darmo i poślemy zegarek 
pocztą registrowany. Jeden zegarek darmo, 
jeżeli zakupicie 6 za $22.50. Piękną szpil

' kę dodajemy do każdego zegarka.
• Holland atd Co. Dcp. 603 CHICAGO 

Największy skład zegarków w Ameryce. *

I ja w rezultacie będę spacerował w 
' rogach.

— Panie pułkowniku... rozmo­
wa taka...

— Niech pan siada. Idzie tu o 
mój honor, a więc pozwól mi pan 
zająć się tą sprawą. Poco te ge-1 
sty efektowne i spojrzenia suro­
we? Tem mi pan nie zaimponuj 

■ je. jestem wściekły... i wie pan 
dlaczego...

— -Mogę sobie wyobrazić, panie 
pułkowniku.

— Nie pan sobie nie może wyu: 
obrazić. Wściekły jestem, .żej... 
nie mogę być wściekły na całą 
tę... historyę. Bo to byłoby takie 
proste, gdybym zastrzelił Nędz­
nego uwodziciela i załatwił całą 
sprawę.

— Więc cóż zrobimy, panie puł­
kowniku?

— A właśnie... 1 tak i tak, a 
śmieszność i hańba pada wciąż na 
moją stronę. O ile pańskie poło­
żenie lepsze jest od mojego? A 
najwstrętniejsze jest to, że nie 
mogę się doprowadzić do tego 
stanu wściekłości, aby z przyjem­
nością zetrzeć pana z powierzchni 
ziemi.

— Najlepiej będzie pozostawić 
to rozprawie honorowej, panie 
pułkowniku.

— Tak, tak! A potem? Obrzy­
dliwa historya. Żona moja po­
pełniła czyn hańbiący, adjutant

Tłum. Z. Sch.

KORESPONDENCYA
REDAKCYI.

Ob. Y. N. w Towler. — Pismo 
“Polak" wychodziło przed kil­
ku laty w Królestwie Polskiem, 
ale obecnie o ile nam wiadomo, 
już nie egzystuje. W Galicyi nie 
ma gazety pod takim tytułem.

Szan. Red. "Gazety Bostońskiej”, 
— Być może, że w artykule, o 
którym tonowa, przez przesta­
wienie słów nie powtórzyliśmy 
Waszej opinii z całą ścisłością, 
ale — i to co przytaczacie obe-

Czarodiicjek;« czyli 
magiczno sztuki wrzel- 
kiewkreta i tajemnice 
m< znauj>ae nabyć ie- 
kc»i i informacje u- 
dzielam listownie w 
■B.ojtm 4>omlee> koniu 
tiar®«. Załączając 3r 

ztacżek

Prof. S. Jaaovakl, 
SI04 5. li sir.

Philadelpb:». Pa.
hańbiące... prawda ?

— O... naturalnie!...
— Należy przynajmniej starać 

i się wybrnąć z nich z honorem... 
przyzwoicie... pan rozumie?

— Ależ naturalnie!
— Ilm!... Tak... Mam podobną 

sprawę właśnie. Naturalnie, że 
w grę wchodzi kobieta... wiaroło­
mna żona i... jej uwodziciel...

— Rozumiem, panie pułkowni­
ku !

— Hm! Tak... Naturalnie... cho­
dzi tu o... o moją żonę...

—r Panie pułkowniku?!
— Hm! Tak... No i co pan 

wie, panie rotmistrzu?
— Tutaj nie może być dwóch 

zdań. Kwesty» jasna: należy się 
bić.

— A więc pan uważa, że bez­
warunkowo musimy się bić? Co 
się panu stało, rotmistrzu? Niech 
pan siada! Dlaczego pan tak 
strasznie na mnie patrzy?

— Ja... nie byłem na to przy­
gotowany. panie pułkowniku.

— Hm... Tak... Pan myślał, że 
ja o kimś innym... Prawda, pań­
ska sprawa już trochę... zestarza­
ła się... Już minęło około dwóch 
lat... I gdyby nie list...

— List? Zapewne anonim, 
któż wierzy anonimom?...

— Ma pan raeyę. Tak... 
list nie był anonimowy. Wogóle 
kto piszę w takich wypadkach... 
to zwykła wada kobiet zakocha­
nych... Ten list pisał mężczyzna... 
To pańsk: list, rotmistrzu.

— Panie pułkowniku, jestem do 
pańskiego rozporządzenia.

— Wiem. To bardzo proste... 
Będziemy się bili i przepisom ho­
noru stanie się zadość. To bardzo 
wygodne... zwłaszcza dla pana.

— Więcej niż postawić życie 
na kartę, czy mogę co zrobić? To 
jedyne rozwiązanie kwestyi dla 
mnie i dla pana, a i dla opinii tak­
że.

— No... nie zupełnie. Widzi pan 
■ ja dotąd, bez względu na wszy- 
| stko, nie czuję, aby honor mój 
był splamiony. W chwili jednak, 

i gdy przerw iemy naszą rozmowę. 
I poślemy sobie sekundantów.

— Jako powód można będzie 
wynaleźć coś takiego, coby zapo­
biegło z góry skandalowi...

— I zaczniemy sprawę honoro­
wą od kłamstwa. Niechby wre­
szcie, ale kto w to uwierzy? Za­
raz zaczną szukać, macać, szep­
tać i — w końcu dowiedzą się, a

ulepszania 
Przyznaje-

oma­
wiając odezwanie się nasze o roz­
wiązaniu kwestyi językowej poza 
szkołą, oświadczył, że nie zupeł­
nie z tern się zgadza i w odpo­
wiedzi wysnuł powyżej przytoczo­
ny plan budowy i 
szkolnictwa naszego.
mv mu raeyę, a raczej przyznaje­
my ją obu dziennikom. Rozwiąza­
nie tej kwestyi leży rzeczywiście 
i w szkole i poza szkołą, na takiej 
właśnie mniej więcej drodze ja­
ką oba te dzienniki wytknęły. 
Dałby Bóg. aby cała prasa o tem 
zawsze chciała pamiętać i aby sta­
le przypominała wszystkim, by o 
obowiązkach tych nie zapominali.

Z

by-

Tel.fon: Monroe 6335.

po-

Ale

Ale

Maurycy Jokai.
MOGŁEM NIM BYC.

pamiętników dziennikarza.

Pewnego dnia zjawi- się u mnie 
człowiek nieznany. Był nienmyty, 
rozczochrany, nieogolony.

, —Nie poznajesz mnie pan, pra­
wda ?

— Nie, nie mam zaszczytu....
— No, przypatrz mi się pan do­

brze !
—Ah ! Ależ tak. —Nie pozna- 

,__ . . , . . . _ łein pana z powodu jego długich
mój spełnił czyn hańbiący, a hań-. włosów.
ł>ą jestem ja.

— Pułkowniku, powiedziałem 
iż jestem do pańskiego rozpo­
rządzenia. Poco dalsze zniewa­
gi

— Kochany panie rotmistrzu. 
Pozwól feraz ja chcę mówić. Wre- i 
szcie słowa... “czyn hańbiący"■ 
w stosunku do pana cofam. Prze­
cież i ja gdybym był adjutantem i 
gdyby żona pułkownika... nie rę- Debreezyna,.
czę za siebie. j — Nie. z Misholeru.

— Panie pułkowniku, nie prze-l — Teraz już sobie przypomi-
ciągajmy tej rozmowy, tysiąc ra- nam!... Kolegowaliśmy w szkole, 
zy proszę pana o przebaczenie. I — Niezupełnie. Mieszkałem w 
tysiąc razy dziękuję za dobroć i'domu, który stal na miejscu, 
pobłażliwość... ale przecież nic gdzie przedtem stał dom pański, 
innego nam nie pozostaje... | — Pamięta pan?

—< Jak strzelać się? Wiem... A —Mój Boże! Już wiek uptynął 
jednak, jeżeli mam być szczery, od tego czasu. Przypominam sobie 
chętnie chciałbym tego uniknąć, tylko mój wstręt do papki mąez-

— Panie pułkowniku! nej, oprócz której nic nie jadłem,
— Mam nadzieję, że nie posą- nie mając jeszcze zębów.

dzisz mnie pan o tchórzostwo. — Patrz pan. o mało co nie sta-
— Pułkowniku! ło się, że ja jestem panem, a pan
— Nastrój mój, jak pan widzi, mną.

nie należy do najlepszych. Są { — Nie wiem, który z nas stra-
I chwile, gdy życie naprawdę sta- eiłby na tej zamianie.
je się bez wartości i niech mi 
pan wierzy, rotmistrzu, wielką u- 
sługę oddałaby mi pańska kula... 
Ale, gdy pan tego nie dokonasz... 
Widzi pan. pojedynek, to znako­
mite wyjście z różnych spraw. 
Ale mnie nie pomódz nie może. 
Słyszał pan pewnie, jak wszyscy 
źle patrzeli, gdym się żenił z ak­
torką. Odwrócili się nawet ode­
mnie. I teraz te wszystkie mą- 

; dralc na całej linii zatryumfują, 
będą żarciki stroić, czy nie prze- 

■ powiedzieli ? Sam to wkrótce zro­
zumiałeś, ale przynajmniej mia­

— Wczoraj są dopiero ostrzy­
żone. — Boże mój, jakiejże długo- 

iści musiały być przedwczoraj .
— Tak, tak, przypominam so- 

|bie. Pan... pan... pan Wilhelm 
prawda?

— Tak... nigdy Aleksander.
— Aha, Aleksander Pal.
— Nie Aleksander Shirting.

—Ah! już teraz wiem!__ z

— Proszę pana bez żartów. Je­
stem tylko biednym pisarzem. — 
Kładą mi przed nos zapisany ar­
kusz i ja przepisuję to na drugi 
papier.

— Mnie jeszcze gorzej idzie: 
muszę pisać, nie mając zapisanych 
papierów przed nosem.

— Tak, ale imię pańskie jest 
znane.

— Imię Sobri Joska sławnego 
bandyty węgierskiego jest też 
znane.

— Eh'. Ale pan ma więcej pie­
niędzy odemnie.

The Verschoore Co
Wielka firma malarzy domów, podejmuje się papierowania, bielenia itp.

1122 Milwaukee ave. blisko Cleaver st.
Malujemy szyldy po polsku i po angielsku; najlepszy materyal; robota 

gwarantowana. Staramy się zamówienia wykonywać natychmiast z wielką a- 
kuratnością. 24

Artystyczne ©brązy.

Ordoha każdego duma.

Cena z przesyłką 
$1.00

Wjajtamy do wazystkkh 
ccętel 6wiata

Pan Jezus dobry paaterz.
Powitanie Cbrywtuea z 

Jego Ifatka 
Chryrtue na Górze

• Oliwnej. 
Cbryefue pomiędzy 

doktorami w świątyni.

W pięknych kolorach

Księgarnia nasza otrzymała
nych obrazo»". Obrazy to różnią od innych tom, Ze kolory są nadzwyczajnie 
dobrane, a rysy twarzy osób tak doskonale uwydatniona, że obraz znajdujący

miał

się po za szkłem wygląda jak ręką malowany. Sam obraz jest rozmiaru ll%x 
16% cali nalepiony na białym kartonie rozmiar 16x20 cali. Podpisy obrazow 
są w polskim języku jak następuje:

I nik- 
twarz zrobiła swoje; za- 
mniej aniżeli powinie-

więc i ze siebie nie jesteś

w polskim języku jak następuje:
1) Chrystus między doktorami w świątyni............................... Ona $1.00
2) Chrystus na górze oliwnej...................................................... Cena $1.00
3l Pan Jezus dobry pasterz......................................................... Cena $1.00
4) Powitanie Chrystusa z Jego Ma*ką........................................ Cena $1.00

Cena tych ol razów jest jak wytej wspomiano p< $1.00, lecz kto chce nabyć 
wszystkie cztery Obrazy niechaj przyśle tylko $8.00.

ADRESOWAĆ

W. Dyniewicz Publishing Co.
1163 Milwaukee Ave., ----- Chicago, III.



GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Oskarżony mieszka 
przy State i Czwartej ulicy. Za­
poznał się on z ową dziewczyną 
kilka miesięcy temu i uwiódł ją, 
przyrzekając, że się z nią ożeni. 
Nagle jednak znikł i dziewczyna 
wówczas udała się na polieyę i po­
starała się o aresztowanie nie­
wiernego. Poszukiwano go przez 
dłuższy czas.

W sądzie dystryktowym oskar­
żony zrzekl się wstępnych prze­
słuchów i przekazany został sądo­
wi municypalnemu pod kaucyą 
$1.000.

Zaprowadzono go natychmiast 
do sądu municypalnego przed 

wszystkich kole-' sędziego Baekusa, przed którym 
Pogorzelski przyznał się do winy. 
Pogorzelski oświadczył, że go­
tów jest ożenić się z Remenówną. 
Prokurator zgodził się na to i po­
wiedział. że jeżeli oskarżony oże­
ni się z Remenówną to poleci by 
wyrok mu zawieszono. Wysiano 
Pogorzelskiego w towarzystwie 
deputy szeryfa do klerka powia­
towego po pozwolenie na ślub, a 
sędzia Backus udzielił im specyal- 
nej dyspensy i w prywatnem swo­
jem biurze połączył ich natych­
miast.

Po dokonaniu ceremonii młode 
małżeństwo oddaliło się.

Pogorzelski przybył do 
ryki około sześć miesięcy. 
Liczy on 30 lat i pochodzi 
znańskiego. Żona jego liczy 22 lat.

• e •
— Teodor Kowalski, alias Teo­

dor C. Allen, lat 38 liczący, zabra-1 
ny został do stanowego więzienia ■ 
w Joliet, 111., gdzie prawdopodo-1 
bnie spędzi około siedem lat. Ko­
walski ma rekord kryminalny tu­
taj i w stanie Illinois.

Swego czasu Kowalski proceso­
wany był w Chicago o rabunek j 
Skazano go wówczas na 14 
więzienia. Po wysłużeniu 7 
uwolniono go warunkowo, 
mianowicie nie wolno mu było 
puścić stanu Illinois przez pewien 
czas. Kowalski warunku tego nie 
dotrzymał i po pewnym czasie 
znikł. Niedługo potem aresztowa­
no go w Milwaukee pod oskarże­
niem włamania się do składu pn. 
442 Jedenasta ulica. Uznano go 
winnym ■ skazano na trzy lata 
domu poprawy.

Władze stanu Illinois dowie- 
I dziawszy się, że Kowalski znaj­
duje się w domu poprawy, posta­
rały się o zabranie go z powrotem 
do więzienia w Joliet, gdzie po­
zostanie przez siedem lat — to 
jest przez resztę swego terminu.

— Przy eksplozyi gazów w szy- mu dano piwa, a gdy mu odmó- 
bie Nr. 20 tejże kopalni odniósł wiono, zagroził rewolwerem, 
fatalne popalenia- rąk, twarzy i j 
pleców górnik Michał Ladziński 
z Cook ulicy w Ashley. W groź­
nym stanie odwieziono go do szpi-

i tala Mercy.
— Zmiażdżenia dłoni przez od­

lani węglowy doznał Adam l<i- ,
1 mański z Poplar ulicy w W. 
, Barre, górnik kopalni South 
Wilkes Barre. Leczy się w 

; szpitalu Mercy.
— Również skała węglowa “mu­

snęła” Franciszka Hyszczyk z 
Penna ave. robotnika szybu 

. Sheldon, powodując złamanie 
nogi. Leży w szpitalu miejskim.

— Marcin Kozioł, lat 40, zajęty 
w szybie Dorrance kopalni Lehigh 
Valley, odwieziony został do te­
goż szpitala. Także zgruchotanie 
nogi przez osyp węglowy.

— Franciszek Czykowski z Mid­
vale, górnik, uderzony skalą w 
szybie Henry, odniósł fatalne po­
ranienia na głowie i ramieniach. 1

— W tym samym szybie przy 
upadku skały doznał zmiażdże­
nia lewej nogi Józef Waśko.

— Józef Koc, lat 26, zamieszka- 
| ły w Ester Borough leży w 
szpitalu w Pittston ze zlamanem 
biodrem i lewą ręką — prócz o- 
gólnych obrażeń.

To pamiątki z runięcia bryły 
węglowej w kopalni Exeter.

— Rozpędzony wóz węglowy 
zmiażdżył stopę młodemu woza- 
ezowi w kopalni Kingston. Jest 
nim Julian Szołowski z Edwards­
ville, leży w szpitalu miejskim.

— Także Wojciech Gerowski. 
lat 35, z Plains leży w tym szpi­
talu. W tunelu nr. 14 kopalni Pen­
na skała złamała mu nogę w u- 
dzie.

— Już po ukończeniu pracy, 
gdy trzej górnicy kopalni So. 
Wilkes Barre zbierali swe narzę­
dzia, nastąpiła silna eksplozya 
gazów, raniąc i paląc ich boleśnie. 
Wszystkilch trzech przewieziona 
do szpitala Mercy. Są to: Józef 
Anskot z New Grove ul., 
Kluczajis ze Stanton ul. 
Buzdan z Poplar.

— Jan i Józef Gilowie: 
syn, pracujący w kopalni 
hanna w Nanticoke, odnieśli sil­
ne poranienia przy wybuchu ga­
zów.

— Spadająca skała spowodowa­
ła ogólne poranienia Szymona 
Platowskiego, lat 48 z Franklin 
ul. w Plymouth, pracującego w 
kopalni Lehikh and W. Barre.

— W tejże kopalni doznał" zła­
mania nogi wozacz Józef Rako- 

j wicz z Plymouth. Ugodził go wóz 
! węglowy.

— Antoni Supanda z Chester 
ul., górnik kopalni Lehigh Valley, 
leży w szpitalu miejskim ze zmiaż­
dżoną dłonią.

raną. W poniedziałek o 8ej rano, rawskiego. 
10,000 robotników warsztatowych 
w Pittsburgu i okolicy opuściło 
warsztaty, proklamując strajk, 
jako odpowiedź na bezprawia ba­
ronów kolejowych, którzy wyrzu­
cili z pracy kilkaset robotników 
pozostających lat 20 do 30 w słu­
żbie kompanii, za zorganizowa­
nie nowej unii. Strajk obejmuje 
na razie tylko warsztatowców, nie 
ulega też wątpliwości, że o ile ko­
lej Pennsylvańska w przeciągu 
dni kilku, nie podda się słusznym 
żądaniom kolejarzy — nie uzna 
ich unii i nie przyjmie z powro­
tem wydalonych robotników, 
strajk obejmie 
jarzy linii Pennsylvańskiej i sta- 1 
nie się powszechnym. Robotni- 1 
kom kolejowym wśród których I 
znajduje się poważna liczba na- I 
szych rodaków, życzymy rychłego 1 
zwycięstwa w walce z ich wyży- i 
skiwaczami i przekonani jesteś- ' 
my. że w słusznych ich żądaniach 
spotkają .się na każdym kroku z • 
sympatyą i poparciem całego o- I 
gółu odczuwającego krzywdę im t 
wyrządzoną. 1

s « •
Pod wpływem pokaźnej ilości 1 

skonsumowanego alkoholu robot­
nicy polscy Roman Kozłowski i 1 
Stanisław Szybieski z pn. 111 S. 
14ta ul. rozpoczęli kłótnię ze so­
bą. która wkrótce zamieniła się 
w zaciętą walkę na noże. Rezul- ; 
tat tego oryginalnego pojedynku 
jest taki, że Kozłowski ciężko 
zmasakrowany odwieziony został 1 
do szpitala, Szybieski natomiast 
w towarzystwie “sekundantów” 
.Michała Dutkiewicza, Jana Gro- 
mali i Karola Najzerana na sta­
cyę policyjną, gdzie czekając na 
wyzdrowienie Kozłowskiego, dość 
czasu znajdzie na zastanowienie 
się nad wpływem alkoholu na wo­
jowniczy animusz.

. - • « »
Jan Leśko z pn. 62 Kerr ulica 

spad! w niedzielę z werandy 3go 
piętra na ulicę raniąc się niebez­
piecznie w tylną część czaszki. 
Leśko spadając trzymał na ręku 
dziecko swego gospodarza Jana 
Kuźmy, a które szczęśliwym tra­
fem z upadku, oprócz strachu wy­
szło bez szwanku.

• • •
“Gj-and Jury” zatwierdziła 

skargę wniesioną przez Andrzeja! 
e-|Leji przeciw socjaliście polskiemu 

Ignacowi Klawierowi o oszczer­
stwo. Klawier publicznie zarzucał 
Leji, że podczas strajku w Mc 
Kees Rock, zeszłego roku. Leja 
dal się przekupie kompanii, i | 
świadomie działał na szkodę robo-1 
tników.

Ame- 
teinu. 
z Po-

Włocha aresztowano ale okaza- 
•lo się. że tym rewolwerem, któ­
rym on tak przestraszył Karnow­
skiego. było tylko szewskie ko­
pyto. Tak i nawet szewskiego ko­
pyta teraz ludzie się boją.

W PROVIDENCE. R. I. — 
Zygmunt Majewski porznął nożem 
Pawła Musiaka, i zadał mu głębo­
ką ranę w szyję.

Majewski zbiegł, ale poszukuje 
go obecnie policya,;

W BOSTON, Mass. — Socyali- 
śei uroczyście obchodzili w tym 
roku dzień pierwszego maja Mył 
pochód i uroczyste zebranie z tań­
cami i mowami prawie we wszyst­
kich językach. Ciekawe są nazwi­
ska komitetu głównego, który tern 
wszystkiem zawiadywał.

Oto w całym tym komitecie nie 
ma ani jednego ehrześcianina, 
ale różne inne wyznania.

Jakiś Abraham Bloom ; Otto 
Habcndank itd. Wszystko, jak się 
zdaje żydki. I pod taką komendę 
idą soeyalistyezni wolnomvślieie- 
le.

W PITTSFIELD, Mass. — A- 
resztowano Wojciecha Rojaliń- 
skiego za napaść na Bolesława 
Tuszyńskiego. Ostatni leży w szpi­
talu. Uszedł on śmierci dlatego, że 
nóż zawadzi! się o żebro i omknął 
się. Napastnik ma sześcioro, 
małoletnich dzieci. Czy to nie 
hańba i wstyd.

W WESTFIELD, jlass. — 
Prezesa tamtejszego klubu pol­
skiego pana Józefa Plaszkiewieza 
skazano na 50 dolarów kary za 
sprzedawanie wódki w klubie. 
Płaszkiewicz tłómaezył się tern, że 
lokal klubu był wynajęty wtedy 
Towarzystwu św. Józefa i że nie 
on, ale członkowie tego towarzy­
stwa wódkę tam sobie sprowadzi­
li, sąd tłómaczenia tego jednak 
nie uznał.

W CHELSEA, Mass. — Dnia 
26 kwietnia dwie kumoszki nasze 
p. Wesołowska i p. Uzarek zesz­
ły się w Eldrgyle place i dalej so­
bie popijać. Kinka za kinką pi­
ły dość długo, a że salon nie dale­
ko, więc piwa wcale nie brakło. 
Do tego doszło, że nasze sąsiade- 
ezki i na schody z kinkami już 
wywindować się nie mog) , bo się 
z boku na bok przewalały a za­
wsze z kinkami chodziły.

Te ciągłe jednak spacery na 
wpół pijanych sąsiadek wpadly 
jakoś w oko policyi licho nadało 
wwindowai się za naszemi sąsiad­
kami do mieszkania p. Uzarek 
policman i aresztował obie baby. 
Odwieziono je na stacyę policyj­
ną w karetce bo już na nogach u- 
stać nie mogły. Dzieciaczyska w 
braku tych matek rozebrali sąsie- 
dzi do swoich domów i wzięli ko­
ło nich staranną opiekę.

Naturalnie wykupili je na 
: drugi dzień mężulkowie, ale czy 
to nie wstyd i hańba, aby to dzi­
siaj kobiety i matki dzieciom na 
takie eo sobie pozwalały. Mężo­
wie ciężko pracują we fabrykach 
a żony popijają, zamiast pilnować 
domu i dzieci.

POZBĘDZIEMY SIĘ WKRÓTCE MILIONERÓW, 
torów, ale nabywają 
poezną szybować w 
Ponieważ trzy piąte 
awiatorów ginie

aeroplany i 
powietrzu, 
wszystkich 
gwałtowną 

spodziewać się 
rzystwie doświadczonych awia- można, iż poczniemy się pozby-

milionerzy a-Ostatnimi czasy
merykańsey zabrali się na seryo 
do awiatyki. Nietylko że odbywa­
ją podróże aeroplanami w towa- śmiercią, przeto

wać milionerów amerykańskich 
dość liczebnie. Żeby tylko pienią­
dze ;ich przyszło podzielić mię­
dzy lud pracy, tobyśmy byli zu­
pełnie zadowoleni...

lat 
lat 

a 
o-Z WEST HAMMOND, IND.

Pierwsze posiedzenie nowego za­
rządu miasta.
(Korespondencya Gaz. Pol.)

“Czegośmy pożądali, tegośmy 
doczekali”. — W zeszły czwar­
tek objął swoje miejsce za stołem 
pośród szczerych i g*ośnych  ob­
jawów radości ze str?ny swych 
rodaków i wogóle obywateli zdro­
wo myślących pierwsz^ mayor 
West Hammonda pan Konstanty 
M. Woszezyński. długoletni pre- 

Inumerator Gaz'. Pol. i innych cza­
sopism polskich, generalny sekre­
tarz, spółki tutejszej i zarazem 

. prezes rady szkolnej. Za nim 
’ wszedł nasz nowy skarbnik mia­

stowy p. Jakób Czaszewiez i o- 
Iśmiu następujących aU.ermanow: 
Stanisław Łukowski. Józcl Nowi­
cki. Jan Jaranowski. Antoni 
Braudtke, Henryk Linder, Karol 
Wunschel, Ryszard Ziimm r.nann 
i Henry Baughinann. Na swojem: 
miejscu pozostał jedynie młody | 
Ignacy Manikowski, dotychczaso- 
wy klerk wsi, który jako kan-’dłuższy pobyt w więzieniu, Wła- 

j dydat na urząd kancelisty mia- dysław Pogorzelski ożenił się z 
stowego nie miał żadnego przeci- Zofią Remen i tym sposobem 
wnika. Tak więc sprawa umiasto- nikł kary. Był on oskarżony 
wienia West Hemmondu mimo uwiedzenie tej 
trudności ze strony kilku jedno- kara za to przestępstwo wynosi 
stek i zawiklania 
uskuteczniona.
prezes wioskowy 

| jedy nym ra d ny m 
I tzem nie daje wprawdzie za wy­
graną. atoli trudno im będzie co­
kolwiek wywojować wobec po­
wszechnego obywateli zadowole­
nia z obecnego stanu rzeczy. Je­
szcze przed rozpoczęciem posie­
dzenia tylu się zebrało obywate­
li ciekawych całego i tak ważne­
go przebiegu całej i prawie jedy­
nej w swoim rodzaju sprawy, że 
nietylko sala sądowa była nimi 

kolonii było nieszczególne. Oprócz szczelnie wypełniona, ale druga 
i, zajęcy, ptactwa i kilku jeleni nic połowa musiała zająć miejsca na 

schodach. Zamiast oczekiwanych 
zaburzeń i awantur wszystko od­
było się we wzorowym porządku 
a polskie Stowarzyszenie Właści­
cieli Realności obdarzyło nawet 
pierwszego mayora wspaniałym 
bukietem kwiatów. Pan Konst. 
Woszczyński nie tracąc na chwilę 
przytomności umysłu, po 
nem jak na dzielnego 
przystoi, przemówieniu i 
czeniu swojej platformy, 
się natychmiast do swej 
wej pracy 

oklasków

Z Osad Polskich w Ameryce

WIADOMOŚCI Z NADMOR­
SKIEJ VIRGINII.

krów przyrzekł dać ziemię dar­
mo pod budowę kościoła.

Ponieważ ilość dzieci szkolnych 
w polskiej kolonii przechodzi pra­
wem przepisaną liczbę 25. przeto 
Polacy zwrócą się z petycyą do 
inspektora szkół powiatu Nor-! 
foik o pobudowanie szkoły i u- 
trzymanie nauczycielki. Obecna 
szkoła jest zbyt oddalona, by. z 
r.iej wszystkie dzieci korzystać 
mogły. Przyrzeczone nam jednak, 
że nie będzie żadnych trudności w 
pozyskaniu szkoły w kolonii.

Chociaż zimy w tych stronach 
I rawie nie znamy, jednak chłod­
ne powietrze i spóźnione lato i 
nam dokuczyło. Nie szkodzi tu 
u cale produktom, ale wszystko o- 
późnia. Po inne lata już w koń­
cu kwietnia odsyłaliśmy truska­
wki strawberry. a w tym roku 
dopiero około 15 maja pierwszych 
'wysyłek spodziewać się imlżna. 
Kartofle, buraki, groch, fasolą, o-’ 
górki itd. zapowiadają się świet­
nie, a wczesna 
już się zwija.

Tej wiosny 
wielką stajnię 
ka szop 
kolo tysiąca dolarów pokryta jest 
ubezpieczenie^). W ogniu tym 
zginął również koń ob. Jana Dra­
gana wartości $85.00 i kilka ton 
siana..Tylko energicznej obronie 
Osadników zawdzięczać należy o- 
calenie od ognia domu piętrowe­
go ob. Jana Zawady, na którym 
dach się już zajmował od pędzo­
nych silnym wiatrem płomieni.

Polowanie tej zimy w naszej

[Koresp. “Gaz. Pol.”].
— Kolonia Polska, założona 

przed niedawnym czasem w nad­
morskiej Virginii. w pobliżu por­
towych miast Norfolk i Ports­
mouth, znakomicie się rozwija. 
Gdzie dawniej były lesiste pusty­
nie. gilzie na liiijnyeh "róTcninach 
wyrastały trawy i burzany, w 
których człowiek na koniu mógł 
się sehować, dziś dzięki pracowi­
tości osadników, wabią oko upra­
wne poła i ogrody.

— Przed dziesięciu jeszcze laty 
tylko dziki zwierz bujał od kniei 
do kniei, a dziś bogatą tę równinę 
pięć linii kolejowych przerźyna, z 
których trzy mają stacye pasażer­
skie i frachtowe w samem sercu 
polskiej kolonii.

Polacy jeszcze mało są znani w 
tych stronach, gdyż u nas zwy­
czaj jest taki, że innonarodowcom 
dajemy się zawsze wyprzedzić. 
Gdzie dobrze, Polak jest ostatni 
i okruchy ze stołu innych zbiera. 
Ale tu już w otaczającej polską 
kolonię okolicy wpływ gospodar­
ności Polaków odczuć się daje. 
Zwyczajem tutejszych farmerów 
było gromadzie pieniądze z darów 
bożych, obficie przez bujną ziemię 
wydawanych, nie dbając o wygo­
dy, stan zagród i domów. Farmer 
którego książka bankowa często 
kilkadziesiąt tysięcy dolarów wy­
kazywała, mieszkał w budzie, któ­
rej by się przyzwoity pies powsty­
dził. a bydło trzymał w walących 
się szałasach. Dopiero gdy Pola­
cy w te strony napływać zaczęli, 
i chociaż przeważnie biedni, dba- więcej się nie znalazło. Czarnych 
łość o swe mieszkanie i zagrody o-'niedźwiedzi Yirgińskieh, któr^ są 
kazali, miejscowi farmerzy przy­
kład z nich wzięli, by nie zostać w 
tyle za “foreigners”. Polak, 
choćby najbiedniejszy, stara się, 
by jakkolwiek mały jego domek, 
ale by był czysto odmalowany, by 
w oknach były czyste firanki, a 
co już do stajen i stodół, to Po­
lak na 10 akrach ogrodowej zie­
mi przewyższa tutejszych farmer- ziemi tuż przy stacyi kolejowej i 
skieh magnatów. I prawie w jed­
nym roku stal się cud... Polacy 
budują jeden za drugim wielkie 
-stajnie, stodoły, kurniki, suszar­
nie itd., a w ślad za nimi idą i nabyć farmy
Amerykanie,- i gdzie spojrzysz, boeiu jakie 

nowy budynek się wznosi. Dla 
przejeżdżających koleją kolonia 
nasza przedstawia się jak niepo­
ślednie miasteczko.

Za inieyatywą oł 
dy powsta 
w koloni:
z cza 
wlasi: 
Inter 
rządź 
który 
wlaśc

Jana Zawa- 
tu projekt założenia 

miny parafialnej, by 
gdy

polski 
uwano 
tolonii

kapusta w główki

zniszczył pożar 
kompaniezną. kil- 

i ofis zarządcy. Strata o-

marzeniem każdego myśliwca w 
tych stronach napotkać nie było 
już można. Bite masowo poprze­
dniej zimy, wyniosły się w pobli­
ską puszczę leśną i w pobliżu za­
gród wcale się nie pokazywały,

Ob. Jan Wittek. nie mogąc po­
godzić się z bratem na jednej far­
mie. kupił sobie 8 akrów pięknej

kolonia wzrośnie 
kościół postawić, 
w tej sprawie za- 
p. Józefa Janusza, 

v imieniu kompanii, jako 
eli tych kilku tysięcy a-

Antoni 
i Józef

ojeiee i 
Sasque-

Z MILWAUKEE, WIS.
ślub z poza krat. — Kowalski w 

kłopotach. — Mikuczański wy­
gra: proces.
— Nie chcąc być skazany na

dziewczyny,

została wreszcie od roku do pięciu lat więzienia. 
Dotychczasowy.
Jan llessler
Henrykiem Fri-

Pogorzelski aresztowany zo- 
z stał przez detektywa Skwie-

Z PENNSYLVANSKIEGO
PIEKŁA.

Nowy szereg pozabijanych i po­
kaleczonych w kopalniach pol­
skich górników.
— Przedwczesny wybuch nabo- 

jju dynamitowego rozszarpał na 
śmierć Stanisława 
Nanticoke, górnika 
quanna.

Pozostała po nim 
cko w starym kraju.

— Andrzej Janca, lat 19, z Wa­
namie robotnik kopalni 
alnd W. Barre, poniósł 
na miejscu, zmiażdżony 

Ijącą skalą węglową.

Dobosza z 
kopalni Sus-

żona i dzie-

Lehigli 
śmierć ! 
spada- !

stosow- 
wiarusa 
wyłusz- 

zabral 
urzędo- 

a na zakończenie po­
śród oklasków przyrównując 
kwiaty wchodzące w bukiet do no­
wych urzędników w świeżej admi- 
nistraeyi, rozebrał bukiet i po­
dzielił się nim ze swymi kolegami, 
prosząc ich, aby mu wiernie i 
zawsze dopomagali w sprawowa- 
liiu pierwszego i tak odpowie­
dzialnego w nowym mieście urzę­
du.

Z PITTSBURG, PA.
Strajk kolejarzy. — Pod wpły­

wem alkoholu. — Spad! z trze­
ciego piętra. — Socyalista o- 
szczercą.
Strajk kolejarzy kompanii

uwija się przy budowie nowego 
domu.

Przybywający tu z różnych 
stron Ameryki Polacy, pragnący

r, opowiadają o bezro- 
się wszędzie rozpoczy­

na. To dopiero początki, a cc to 
będzie za rok? Nas farmerów 
wszelkie bezrobocia i strajki mało 
wprawdzie obchodzą. bo matka 
ziemia nas wyżywi i trud nasz 
hojnie opłaci, ale współczujemy z 
masami naszych biedniejszych 
braci, u których bezrobocie z gło­
dem Anwsze idzie w parze.

Józef Janusz,
Portsmo'.lh, Va. Pennsylvańskiej‘ jest rzeczą dok

PROWIZORYCZNY PR EZYDENT MEKSYKU.
Jest to Francisco I. Madero, Jr., który po zdobyciu miasta 

Juarez — ogłosił się naczelnikiem i zamianował prowizoryczny ga­
binet.

Z NOWEJ ANGLII.
Dom polski w Holyoke. — Prze­

ląkł się szewskiego kopyta. Po­
rznął nożem. — Socyalistyczna 
uroczystość. — Nóż mu się wy­
mknął. — Kara za sprzedaż wi- 
ski i za pijaństwo.
W HOLYOKE. Mass. — Polski 

klub T. Kościuszki zamierza bu­
dować dom własny. Architekt 
Reid przygotował już plany: Sta­
nie on na rogu ul. Lyman i U- 
nion.

W PORTSMOUTH. N. II. — 
Filip Karnowski uwiadomił poli- 
cyę, że do jego pomieszkania je­
den wioch przybył, żądając, aby

i
e

Młode małżeństwo.
Żona: — Mój mężusiu, ja już 

swoje zrobiłam. Namęczyłam się 
4 porządnie, ale obiad gotów. Teraz 
| ty się weź do roboty i zjedz go.

Mąż: — Moja droga, taki obiad 
j daleko łatwiej jest zrobić, niż 
i zjeść go.

Leon J. Nowak
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. . '

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów Zjednoczonych, I
załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich krajach, a tak­
że sprawy spadkowe i plenipotencyjne, mając przedstawicieli w 
różnych krajach, udziela wszelkich informacyi prawnych, jakich 
ktokolwiek zażąda.

Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w róż­
nych językach i do wszelkich krajów, według praw miejscowych?*

Adres: 801 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y.

Racine Wagon and Garriage Co.
441-445 WABASH AVENUE.

Wyrabia i ma na składzie największy wylór WOZĆW BIZ­
NESOWYCH w mieście a także

wozy kryte, powozy, powoziki, karety, oraz uprząż na konie.
OBECNIE SPECYALNA WYPRZEDAŻ na powozów, powo- 
zików (boggies), karet, faetonów, itp. Ceny zastanowią 

każdego.

Gotówką lub na spłaty. (23) Robimy także wymiany.

Nowy Wynalazek

VERAeiDE
Usuwa wszelki gatunek KURZAWEK, bez żadnego bólu. Gwarantujemy 

to co ogłaszamy lub zwracamy pieniądze. PrzvSlijcie 25ct. w znaczkach po­
cztowych do: THE WHITE EAGLE PHARMACEUTICAL LABORATO­
RIES, 4332 W. Thomas St., Chicago, Illinois x
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FRANCISZEK BUJOWSKI SKA­
ZANY.

i Że ktoś jest nerwowy i nie zno­
si krzyku dzieci, to z tego jeszcze 
nie wynika, aby mu wolno było 
dzieci zabijać. Tak przynaj­
mniej, zresztą zupełnie słusznie, 
uważają sfery sądownicze w po­
wiecie Cook.

Sąd przysięgłych rozpatrywał 
onegdaj sprawę Franciszka Bu­
kowskiego. który zabił wystrza­
łem z rewolweru 13-letniego chło­
paka Earla Sweeny’a. Ponieważ 
obrona Bujowskiego nie przeko­
nała ławę przysięgłych, przeto ta 
uznała go winnym zabójstwa.

Maly Sweeny i kilku jego to­
warzyszy zbierali grzyby w pobli­
żu domu Bujowskiego, pn. 2901 
N. Washtenaw ave. Było to 12 
października 1910 roku. Bujow- 
ski strzelił do chłopaków, fatal­
nie raniąc Sweeny’a.

“Chciałem ich tylko nastraszyć 
■— oświadczył Bujowski w sądzie. 
<— Rewolwer wystrzelił przez wy­
padek. Jestem tak zdenerwowa­
ny, iż musiałem rzucić pracę. 
Chłopacy z okolicy zawsze mi do­
kuczali, przezywając mnie, wy­
bijając mi szyby w oknach domu 
i psując płot.”

“Prosiłem ich, by mi dali spo­
kój, lecz to nie nie pomagało. W 
końcu wyjąłem rewolwer, by 
chłopaków nastraszyć. Nie cheia- 
łem zeń strzelać. Jednakże re­
wolwer wypalił, nie wiem w jaki 
sposób i kula trafiła Sweeny’s.

Towarzysze Sweeny’a świad­
czyli jednakże wszyscy przeciw 
Bujowskiemu, to też ława przy­
sięgłych po 2-godzinnej naradzie 
orzekła, że Bujowski jest winien 
mordu.

Kara, jaką mu nałożono, jest 
dożywotnie więzienie.

Najwidoczniej cyganki zabrały 
| dziecko i zdaje się, że prawdziwe 
' jest twierdzenie jednego chłopca, 
| który mówił- że słyszał tłumiony 
i krzyk dziecięcy z wozu cygań- 
} skiego. Widocznie był to glos por- 
i wanej Elizy.

Inkwest koronerski nie znalazł 
Ina ciele dziecka śladów zbrodni 
'— nie popełniono kryminalnego 
czynu — ale najprawdopodobniej 
dziecko uduszono z obawy przed 
pościgiem policyi.

Płuca dziewczynki były suche, 
I eo świadczy, że już nieżyjącą rzu- 
; cono do wody.

Na śledztwie byli obecni rodzi- 
|ce dziewczynki. Ojciec mógł ze­
znania robić, ale matka tak była 
przygnębioną tą straszną zbrod­
nią, że nie zdolną była do czynie­
nia jakichkolwiek zeznań. — Jed­
no, eo oświadczyła, plącząc, było 
to: “Uczucie moje nie myliło 
mię. Kiedy mi mówiono, że dzie­
cko' pewnie się utopiło, nie wie­
rzyłam temu, gdyż rzeka jest od­
daloną o milę od domu, a Eliza 
nie oddalała się nigdy, bo ostrze­
gałam ją, aby tego nie czyniła, że 
nioże ją co złego spotkać. Prze­
czucie mi mówiło, że cyganki ją 
zabrały i zamordowały i tak się 
stało. Oby ręka sprawiedliwości 
ich dosięgła.”

wską. Pani Hrubowska jest cho­
ra przy dziecku, które w chwili 

I pożaru liczyło 6 godzin.
Anna Andrews zajęła się bie­

dną matką i jej dwojgiem dzieci.
Ulokowawszy matkę z niemow- 

} lęeiem w bezpieeznem miejscu, 
wyrzuciła przez okno dwoje star­
szych dzieci. Matkę wzięła do 
szpitala, zaś dzieci oddała krew­
nym.

Omal nie stracił życia w dymie 
polieyant Maurycy P. Casey, któ-i 
ry na krzyk i błaganie matki} 
wpadł po schodach palącego się 

} domu do wnętrza, aby ratować 
dwoje dzieci. Zabrał on maleń- 

j siwa prawie nieprzytomne na rę- 
! ee i zaniósł je, ale na schodach j 
} otoczył go tak silny kłąb dymu, j 
że omal nie padł wraz z dziećmi. [

Gorliwą pracą i poświęceniem1 
w ratowaniu odznaczył się Crot- 
ty ze staeyi New City, detelyym 
James MeCartliy, Pani Anna Al-j 

| len; panny Marya McDowell i 
A. Murphy z Settjement Ilouse. j

Szkody, jakie wyrządził pożar, I 
są wielkie. Pominąwszy już raa-( 
teryalną wartość domów — trze­
ba uwzględnić to, że setki bied- i 
nych ludzi, robotników znalazło 
się bez dachu nad głową, bez rae- 

} bli i ubrania.

ZŁAPANO CZARNOREKOW- 
CÓW.

Onegdaj aresztowano dwóch 
.Włochów, którzy pod groźbą 
śmierci zażądali okupu w sumie 
$500 od Jana Meliny i jego żony. 
Ci dwaj tnogą wydać resztę ban­
dy, która od paru lat w Chicago 
operuje. Aresztowano Christia­
na Feliksa i l’asquale Panice, o- 
baj mieszkają pnr. 648 Vernon 
Park Place. Jest to zaledwie ka­
wałek drogi od Miller ulicy, gdzie 
w poniedziałek rano nieznani lu­
dzie na śmierć zażgali pewnego 
.Włocha.

Policya przypuszcza, że powy­
żsi dwaj czarnorękowcy brali U-, 
dział w tem morderstwie.

Policya od paru tygodni czeka-, 
la na powyższych facetów, wczo­
raj zaś detektywi w ukryciu 
przez 12 godż.in czekali na zbrod­
niarzy.

We wtorek Menna udał się na 
«tacyę policyjną przy Desplaines 
ulicy z ostatnim listem, który od 
czarnej ręki otrzymał. W liście 
tym autorowie przyrzekli przyjść 
po pieniądze we czwartek wieczo­
rem. 1 przyszli — ale daleko po 
północy. Detektywi wyszli z u- 
krycia w chwili, kiedy ezarnorę- 
kowcy zażądali pieniędzy.

Obu po zaciętej utarczce od­
wieziono na stacyę policyjną.

POŻAR W POLSKIEJ DZIELNI­
CY.

W zeszły czwartek straszny po­
żar nawiedził okolicę prawie 
przez Polaków zamieszkałą.

Jest to okolica Stoekyardów, t. 
zw. “back of tfie yards”, gdzie 

} prawie wyłącznie znajdują się 
I domy drewniane, przytykające 
i prawie do siebie.

Ogień rozpoczął się przy Laflin 
I ulicy pn. 4516, gdzie w tyle za 
domem chłopcy palili stary niate- 

i rac. Silny wiatr porywał części 
płonącego materaca i unosił je. 
Chłopcy nie zdawali sobie sprawy 

} z niebezpieczeństwa, jakie im gro- 
I zilo. Małe iskierki ognia uno­
szone przez wiatr dostały się pod 
dom, a trafiwszy na sticlie miej- 

wznieciły ogień, który w je- 
dom. Zanim 

straż pożarna, 
przez wiatr 
do olbrzymich

POLAK NIEWINNIE OSADZO­
NY W WIEZIENIU.

Jakie niedołęstwo i niedbalstwo 
panuje między urzędnikami w są­
dach i w więzieniu powiatowem, I 

} dowodzi fakt, że niejaki Jakób 
j Chemowski przesiedział cztery 
1 miesiące w więzieniu najniewin- 
riiej w świecie i dopiero przypad-, 
kowo spostrzeżono pomyłkę i nie- 

| boraka uwolniono.
Chemowski przybył niedawno 

z Polski nabył od jakiegoś -czło­
wieka tanio parę jakichś spodni 
wartości $1.40 i palto wartości $6 
nie wiedząc, że odzienie to było 
skradzione. Aresztowano go pod 

[ zarzutem przyjmowania skradzio- 
} nych rzeczy i stawiono przed sę- 
} dziego. Tam nierozumiejący a- | 
} ni słowa po angielsku Chemowski j 
przez tłumacza opowiedział sę- 

idziemu Kavanagh w jaki sposób 
} nabył spodnie i palto. Sędzia 
wysłuchawszy go, wydał wyrok 

i uniewinniający. Nieszczęśliwy Ch. 
usłyszawszy słowa “the prisoner 
is acquitted” |}więzieu jest unie-j 
winniony||, padłe z ust sędziego, 
sądził, że został skazany do wię­
zienia na całe życie. Odprowa- 

| dzono go do więzienia, aż do o- 
} trzymania urzędowego formalne-

KAZIO MICHAŁOWSKI UTO­
NĄŁ.

5-letnia Paulinka Michałowska 
powróciwszy do domu rodziców 
pnr. 1410 Luce ulica, rzekła do 
matki półgłosem pytana gdzie 
jest jej 7-letai braciszek Kazi­
mierz: “Kazio bawi się w wo­
dzie. ’ ’

Matka nie mogąc dostać bliż­
szych wyjaśnień zawiadomiła po- 
licyę a ta odszukała po paru go­
dzinach zwłoki w rzece opodal 
mostu na Blackhawk ulicy.

Chłopaczek wpadi .zdaje się do 
wody a mała siostrzyczka widząc 
jego wysiłki, by się ocalić, sądzi­
ła, iż braciszek jej się tylko tak 
bawi.

CY-ZAMORDOWANA PRZEZ 
GANÓW.

Odbyty w Lockport inkwest 
koronerski nad zwłokami Elżuni 
Parobek, wykazał, że dziecko nie 
było żywcem utojiione. ale wpierw 
uduszone.

— Jak się to stać mogło?
Otóż w pamiętny <]Ih rodziny1 

Parobków dzień 8 kwietnia, dzie-} 
wczynka wyszła z domu i szła 
wraz z innemi dziećmi za katary-} 
niarzem.

W okolicy tej są bandy koczu-} 
jących cyganów. W czasie, kiedy 
dziecko wyszło z domu, przejeż­
dżał w tej okolicy wóz cygański.

sce, 
dnej chwili objął 
przybyła wezwana 
pożar, podniecany 
rozszerzył się już 
rozmiarów.

Straż pożarna miała uciążliwą 
pracę, ratując zagrożone ogniem go rozkazu na piśmie, aby Chemo- 
kobiety i dzieci, jak również ze} wskiego puszczono wolno, 
samym ogniem, który wskutek 
wielkiego rozszerzenia się trud- ; 
no było zlokalizować.

Pożar ten wybuchł po południuI 
i kiedy straż stanęła na miejscu i 
gotowa była do ratunku, pastwą 
płomieni padło już dwadzieścia } 
dwa domy.

Najwięcej domów spaliło się 
przy Laflin ulicy aż do 45 i kilka 
przy 45-tej.
Prawdziwemi bohaterkami dnia 

okazały się w tym pożarze kobie­
ty. Powodowane instynktowo 
macierzyńską miłością dla dzie- j 
ci, zagrożonych niebezpieczeń­
stwem życia, opuszczały swą pra­
cę i biegnąc wyrywały drabiny 
strażakom, które przystawiały do 
okien domów, dostawszy się w} 
ten sposób do wnętrza i ratowa-} 
ly swe dzieci, podając je straża­
kom, którzy stawali na drabinach 
i odbierali maleństwa.

Przejmującym był widok, gdy 
jedna z matek wdrapawszy się po 
drabinie strażackiej do okna ‘do­
mu wybiła szybę, wyrwała okno i 
wpadłszy do środka płonącego 
już domu, wyrzuciła oknem dwa 
maleństwa w nocnej bieliźnie. Je­
dno z nich wpadło w ręce straża­
ka, ale drugie zsunęło się na zie­
mię — dzięki jednak Opatrzności 
nic się mu nie stało. Maleństwo 
zabrano do Chicago University 

i Settlement House przy Gross uli­
cy, gdzie ubrano je i zaopiekowa­
no się.

Uznanie za odwagę i bohater­
stwo należy się pani R. J. Czaj- 

I kowskiej, która się opiekuje cho­
rą przy dziecku panią Celińską,} 
zam. pnr. 4508 Laflin ul., której 

i dziecko liczyło dzień życia. — Pa- 
}ni Czajkowska widząc grożące 
niebezpieczeństwo, wpadła zdy­
szana do swej paeyentki, wzię­
ła najpierw niemowlę, następnie 
pomogła matce ztejść, a załatwiw­
szy się z tem, uratowała czworo 
dzieci pani Celińskiej, z którycłi 

} najstarsze liczy sześć lat.
Całą rodzinę zabrano do Uni- 

I versity Settlement House, skąd 
, wieczorem przetransportowano 
, ich i ulokowano u krewnych.

Nie niniejszą wdzięczność i u- 
znanie publiczne zdobyła sobie 

} panna Anna Andrews, pielęgnar- 
} ka, która się zajęła panią Iłrubo-

Tym­
czasem niedołężny, czy niedbały 
urzędnik nie wystosował tego i 
rozkazu formalnego, więc szeryf 
zatrzymał w więzieniu niewinne-} 
go człowieka. Przesiedział Che­
mowski cztery miesiące w celi i | 
byłby siedział w niej może całe 
życie, gdyby nie zmiana urzędni-1 
ków sądowych i więziennych po} 
wyborze nowego mayora. Nowi 
urzędnicy spostrzegli “pomyłkę” 
i Chemowskiego uwolniono z ka- 
źni. Biedak wyszedłszy z wię­
zienia na świeże powietrze, po-} 
groził zaciśniętą pięścią... ponu-} 
rym murom więzienia, gdzie prze-} 
siedział tyle czasu zupełnie nie­
słusznie.

Adwokat R. E. Johnson w imie­
niu pokrzywdzonego Chemow­
skiego ma się dopominać od po­
wiatu odszkodowania dla niego, 
ale 
ra. 
za

z 11-ej wardy i ob. Władysław 
Pietras z Krakowa tj. z 34-ej war­
dy, którzy przydzieleni zostali do 
biura adwokata miejskiego. Do-| 

'noszą nam również o zamianowa-} 
niu ob. Murawskiego z 28 wardy 
jako “harbor master”. W przy­
szłym tygodniu otrzymają Pola-} 
cy więcej posad.

• • •
P. Bell, Polka, z domu Kuba-} 

cka. zamieszkała przy Leavitt i 
Madison ul., została okradziona } 
przez wróżkę-cygankę w swym j 
własnym domu. Przyszła wróżyć] 
z ręki przyszłość, p. B. miała za- ■ 
płacić jej 50 centów a w portmo- j 
netee miała drobnych tylko $10 w 
papierkach. Zostawiła ona port­
monetkę z pieniędzmi na stole i i 
poszła do drugiego pokoju po} 
drobne, a gdy wróciła z drobny­
mi — wróżki już nie było, a z nią 
znikła portmonetka.

• • •
Oferta p. Dyniewicza, zrobiona} 

amerykańskiej szkole awiatyki 
“Amer. School of Aviation” w 
sprawie gruntu do praktykowania 
z powodu niedostatecznej wielko-i 
ści obszaru nie została przyjętą 
przez komitet, natomiast przyję­
to ofertę kompanii H. O. Stone 
and Co., która oddala do użytku 
grunt na jedną milę długi i ćwierć 
mili szeroki w Mont Clare, w oko­
licy 70-ej i Grand ave., gdzie 
kompania ta oddaje do użytku i 
budynki dla umieszczenia ma­
szyn. Miejscowość leży poza 
Cragin i dojeżdża się Grand ave. 
tramwajem. Pierwsza maszyna 
już jest w miejscu, i tylko urzą­
dzenie motorów i prepelierów po­
trzeba, by zacząć pierwsze ćwi­
czenia. Maszyna jest typu “bi­
plane” [dwupłaszezyznowa| i zbu­
dowana jest z rur stalowych 
[rrzez łącznik nie lutowany, pod­
ług patentu adw. pana Kaczmar­
ka. Ten łącznik pozwala na roze­
branie maszyny w krótkim cza­
sie oraz na eksperymenty różne­
go rodzaju; maszyna też może 
być zwiększona i zmniejszona. Łą­
cznik ten okazał się pod każdym 
względem najpraktyczniejszym.

• • •
Projekt założenia klubu awia- 

tycznego polskiego, już jest w 
drodze do urzeczywistnienia i a- 
plikaeye są już w rękach organi­
zatorów, adresowane na ręee se­
kretarza komitetu, pana Alojzego 
Kaczmarka. Pomiędzy zgłaszają­
cymi się znajdują się poważni i 
liczni obywatele.- Wszyscy, któ­
rzy, chcą przyłączyć się do klubu, 
niechaj piszą, adresując A. J. Ka­
czmarek, sekr. 1952 W. North av. 
blisko Robey ul., Chicago, 111.

DROBNE OGŁOSZENIA
GDZIE JEST PEWNOŚĆ, tam jest 

| odwaga. Mam odwagę, że zioła nr. 4 
dr. Fischera wyleczą wszelkie choroby 
żołądka i wewnętrzne. Także ręczę, że 
nasze leki reumatyczne ZAWSZE skut- 

} koją.
Kto przyśle na koszta przesyłki czte- 

j ry jnarki pocztowe, otrzyma próbną 
paczkę ziół nr. 4 a za lOc wyślemy 
bakskę Ognistej maści, na łamanie w 
kościach; bóle w krzyżach, reumatyzm 

i etc. Jest to najsilniejsza maść pod 
słońcem. Za tę nadzwyczajną ofertę, 
spodziewam się, że każdy, który dozna 
ulgi, opowie swym znajomym o tych 

! przedziwnych środkach.
Dr. Aug. Fischer Co. 966 Sycamore 

str. BUFFALO. N. Y. X....

Ważne dla niemającycb pracy, osobli­
wie w Sotrth Chicago.

Potrzeba agentów do rozeprzedawa- 
nia Gazety Polskiej oraz do tprzedawa 
nia książek. Gazeta Polska jest naj 
starszem polakiem pismem w Ameryce, 
zamieszcza najwięcej wiadomości ze 
wszystkich części świata; różne poucza 
jące artykuły i ostrzeżenia; zawiera 
śliezne ilustracye; dlatego też ludzie 
chętniej ją prenumerują niż jakie inne 
tygodniowe pismo. Agenci otrzymują 
większe komisowe niż przy innych pi­
smach a pracujący stale tylko sześć 
godzin dziennie, zarobią nie mniej jak 
18 dolarów tygodniowo. Agenci zabez­
pieczeni są od wszelkich strat a na ro­
zpoczęcie agentury potrzebują zaled 
wie kilkanaście dolarów. Warunki da- 
ję te same co w Wydawnictwie. Au 
gielski języ kniepotrzebny i kto sobie 
życzy mieć lekką i stałą pracę, niechaj 
się zgłosi do generalnego agenta: I. 

j Witkowskiego pod No. 8345 Superior 
ave. So. Chicago, III. xx

KOLEGIUM DLA AKUSZEREK w 
każdej kolonii w tym kraju potrzeba 
nowych akuszerek. Polskie panie mogą 
sobie zdobyć opłacającą się prefesyum, 
jeżeli teraz wstąpią do naszego Pol­
skiego Kolegium dla akuszerek. Jest to 
jedyna odpowiedzialna szkoła dla aku­
szerek i jedyna szkoła dla pań posia­
dających umiarkowane zasoby. Wykła­
dy w języku polskim. Kompletny kurs 
kosztuje teraz tylko 50 dolarów. Przyj­
mujemy kandydatki ze wszystkich czę­
ści kraju. Nasze kolegium daje dobre 
dyplomy. Pisz do nas dzisiaj i adresuj: 
DR. A. M. SOUKUP, 3639 22st. Cor. 
Miliard, CHICAGO, ILL. x

BACZNOSC RODACY: Mam na skła­
dzie bardzo zajmujące historye: Hrabia 
Bandyta; Jednoręki Bandyta i Józef 
Petrosino pogromca Czarnej Ręki. Ka­
talogi i pierwsze zeszyty darmo tylko 
na przesyłkę 4c markę; Adres: John 
Sablik 378 Oakland Str. Brooklyn 

■ Y.___________________________x
SPECYALNA OFERTA.

Na wszystkie książki zniżone ceny. 
Możecie dostać w moim składzie. Wy­
syłam katalogi za nadesłaniem 2c mar­
ki. Dykcyonąrz kieszonkowy w pięknej 
skórkowej oprawie ze złoconym napi­
sem, zawierający 30.000 słów polskich 
i angielskich. Cena 75 c. a teraz po 60c 
Adresujcie: Księgarnia Polska J. Pie- 

I trowicz Stocking Str. 129 Grand-Ea- 
pids, Mich. xxx

JA JOZEF PODZIEWSKI ze wsi 
' Żywej- wody- gubernii Suwalskiej z pod 
zaboru rosyjskiego poszukuję swojej żo- 

I ny i eórki, która uciekłrf odemnie w ro- 
' ku 1910 17 6ierpnia z bortnikiem i ze 
1 sobą wzięła trzyletnią córkę a mnie zo- 
i stawiła trzech chłopców." Ona jest wy­
soka 5 stóp i parę cali, chuda w 6obie; 
włosy ma ciemno-bloud; łysina wyso­
ka; oczy wielkie i modre; nos cienki i 
długi; pociągłą twarz^ w uszach mi 
dziurki, ale kulczyków nie nosi; lat ma 
35; córka jest tłusta w sobie; ma białe 
włosy; oczy modre; nos mały okrągły; 
twarz biała' na gębie i naprzeciw nosa 
na spodniej wardze ma małą rysę; ma 
trzy lata i siedm miesięcy, na imię jej 
Wanda Rozalia. Ten chłop jest wysoki 
5 stóp i 5 cali; gruby w sobie; ma wło- 

; sy blond a oczy modre i małe; nos ma- 
(ły, gruby, białą twarz pociągłą; ma 
krzywą gębę, szczękę złamaną; ma je­
den kołt czarny a drugi ma modry; lat 
ma 28. Ktoby mi o nim doniósł pod da­
nym adresem, dostanie 25 dolarów na­
grody.

Józef Podziewski, Osceola Mills PaM 
Clesfield Co. 21

CHCESZ KUPIĆ farmę tanio wraz 
z zasiewem i inwentarzem na dogod- 

; nych warunkach, pisz do: J. Kwaśnie­
wski., 354 Becher str. Milwaukee, Wis.

POSZUKUJEMY ludzi, którzyby 
pragnęli powiększyć swe zarobki. 
Chcemy pomódz im do zarabiania od 
5.00 do 10.00 dolarów tygodniowo i 
więcej, ucząc ich Angielskiego języka 
tak tutaj niezbędnego.

Otworzyliśmy szkołę, w której uczy­
my Polaków angielskiego języka meto­
dą szybką, praktyczną i wielce korzy­
stną.

Nie będzie Was nic kosztować.
Przyślijcie nazwisko Wasze, adres i 4 

centy w znaczkach pocztowych do: 
Intcrnational School, Class 1. 281 East 
lOth str. NEW YORK CITY, NY. x

TEN SAMOUCZEK.
Czyli Pośrednik Polsko-angielski jest 

jeden z najlepszych dla naszych Braci 
robotników do nauczenia się po angiel­
sku w krótkim czasie, z opisem każde­
go wyrazu jak się ma wymiawiać i z 
dołączeniem różnych rozmów i listów w 
języku polskim i angielskim. Opraco­
wał W. Dyniewiez. Ta ozdobna książ­
ka cena tylko 48e. Proszę pośpieszyć, 
nim zapas będzie wyczerpany, bo póź­
niej będą droższe. Nadsyłać markami, 
adresować: Księgarnia Polska J. Pie­
trewicz. Stócking Str. 129 Grand Ra- 
pids, Mich. z—

NOWOŚĆ! TAJEMNICA! SEKRET! 
CZYTAJCIE! KTO ma zamiar teraz je­
chać do kraju! Rodaku! Zastanów się, 
czy wiesz, że w cenie ezyfkartowej do 
kraju tkwi wielka tajemnica! Nie daj 
się bałamucić od drobnych agentów z 
gazet! Tacy chcą cię zwabić sztucznemi 
obiecankami. Napisz do nas a wyjawi­
my Ci tajemnicę! Podamy spis, nazwy 
i odjazd szyfów i prawdziwe ceny. Spró­
buj napisać! Postkartka za centa wyja­
śni wszystko. Adres: Isidor Herz Co. 
422— 7 Ave. blisko 34 str. New York.

x

DARMO! ! !
Wysyłamy śliczny katalog, zegarków 

męskich, damskich i różnej biżuteryi, 
jak również instrumentów muzycznych | 
— rewolwery, strzelby i dużo różnych | 
bardzo pożytecznych rzeczy. Żądajcie 
natychmiast, które zaraz, darmo wysy­
łamy. Adresujcie: A. S. Stevens and I 
Co., 104 Greenwich str. New York. 
N. Y. x

NAJTAŃSZE KARTY Okrętowe, o- 
raz kancelarya notaryalno-adwokacka, 
gdzie się dokonuje wymiany i wysyłki 
pieniędzy, oraz gdzie jest biuro sprze­
daży i kupna realności, a także zabez­
pieczenia życia i od ognia, znajduje się 
pnr. 707 przy 3-ciej Ave. pom. 22 i 
23 ul w Brooklynie. Usługi «woje pole­
ca nasz rodak: Franciszek X. Jagocki.

x
Polska Księgarnia.

Ludowa w New Yorku 276 E. 153 st. 
poleca bardzo ciekawą książkę, z której 
się można dowiedzieć, czy są duchy na 
świecie i czy z nimi człowiek mówić mo­
że pod tytułem: “Potęga Spirytyzmu”. 
Dla chcących mówić po angielsku pole­
ca również najlepszy w świecie samou­
czek, w kórym jest uwidocznione, jak 
się każdy wyraz wymawia i jak się pi­
szę.

Cena pierwszej książki $1.00; drugiej 
$1.20. Kto sprowadzi obie, płaci tylko 
$1.80. Pieniądze można przysyłać przez 
Money Order lub w liście registrowa- 
nym. x

NA CO MIEĆ KŁOPOTY! NA CO 
DARMO SUSZYĆ GŁOWĘ! Słuchaj? 
Czy masz jaki proces w kraju! chcesz 

i odebrać jakie długi, pretensye. spłaty, 
zaległości! Masz spadek dostać! Chccsz 
wystawić pełnomocnictwo! kontrakt, 

'lub jakikolwiek akt? Masz eo legalizo­
wać w konsulatach? Masz kłopoty woj­
skowe o kontrole, ćwiczenia i asente­
runki? Nie myśl dużo, zaraz napisz do 
nas! Damy pomoc,- radę i pocieszenie 
bezpłatnie. — Pamiętaj nasz adres: I- 
sidor Hcrz Co. 422 — 7 Ave. blisko 
34 str. x

KTO CHCE SPOKOJNIE SPACł 
Rodaku! Czytaj! Czy wysyłasz pienią­
dze do kraju? Pamiętaj! Nie ufaj byle 
komu. Wspomnij. żeś na grosz ciężko 
pracował. Wysyłaj pieniądze przez 
nas. Ręczymy za każdy cent. Doręcze­
nie w 10 dniach. Za 21 dni każdy do- 
staje od nas oryginalny kwit z poczty 
na dowód że pieniądze zostały doręczo­
ne. Przez nas setki tysięcy rodaków _ 
wysyła pieniądze do kraju. Każdy za­
dowolony. Nasz kurs najniższy. Spró­
buj raz a pozostaniesz naszym kostu- 
merem na stale. Adres: Isidor He . z Co. 
422—7 Ave. blisko 34 str. New York.

, x

PROPERTA na sprzedaż, w dobrym 
porządku. Właściciel na miejscu.

Adres: 1337 Chapin St. X

Lekarstwa Severy przepędzają choroby i zapobiegają ich powrotowi

V

W każdej miejscowości, gdzie znajdu­
ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechniana 11 Gazety Polskiej” 
“Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego” jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra 
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 
1163 Milwaukee, Ave., Chicago, 111.

Czy jesteś zdrów ! Przygnębiony! Przepracowany ! Zniechęcony 
Pozbawiony wyższych dążeń Nie cieszą cię rozrywkiJesteś słaby 
i ociężały! Wyglądasz blado! Język obłożony! Zatwardzenie! 
Częste bóle głowy! Trawisz kiepsko? Wyglądasz starzej niż 
powinieneś! Pociesz się i bierz

• Co masz do odpowiedzenia?

Dolara butelka.

Wysypki Skórne
należą do najpospolitszych objawów i rezul­
tatów ubóstwa krwi Śkuteczneiu i pewnem 
lekarstwem na krew nieczystą słabą, zubożoną, 
a także do leczenia chorób skórujch, jest

Nie bądź nerwowym! •
Ludzie nerwowi nie żyją długo. Posiadamy ® 
lekarstwo, które uspokaja i w zmacnia nerwy, £ 
przynosi ulgę w ich rozdrażnieniu i zmniejsza 
naprężenie organizmu. Tysiącom osób cier- W 
piącym na nerwy pomógł A

Severy Nervoton >

Trzymaj go się mocno.
“Próbowałam wszystkiego ro­

dzaju mydeł do kąpania dziecka, 
lecz teraz trzymać się będę mocno 
Sbvery Mydła Leczniczego Skór­
nego” — piszę pani Emilia Kra­
jach', 2028 Elston av., Cldcago, 111. 
To mydło jest antyseptyczne, goi 
skórę i posiada oczyszczające wła­
sności, a przez to nadaje się naj­
lepiej do celów toaletowych, do 
mycia głowy, do golenia i do ką­
pieli zarówno dla niemowląt jak 
dla dorosłych. Zapytaj twojego 
kupca lub aptekarza. Cena 25 ct. 
W. F. Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa.

and Stofflich Tibieb
BALSAM ŻYCIA

wątpić należy, czy eo Wskó- 
Takie tu porządki panowały.

dawnej administraeyi...

pomoc,- której 
rozmaite na-

DROBNE NOTATKI.
W z. piątek po południu odby­

ło się posiedzenie akcyonaryuszy 
Banku Polskiego “North-West­
ern Trust and Saving Bank” w 
hali nad bankiem przy Milwaukee 
i Haddon ave. Chodziło o pod­
wyższenie kapitału tego jedynego 
polskiego banku w Ameryce, pro­
wadzonego na szerszą skalę, o 

czem szczegółowe sprawozdanie 
podamy w następnym numerze. 
Budowa nowego banku polskie­
go na rogu Milwaukee ave. i Di­
vision ulicy rozpocznie się w czer­
wcu. Z dniem 1-go czerwca roz- 
poezną rozbierać budynki na tym 
narożniku, a na ich miejscu sta­
nie piękny dwupiętrowy gmach, 
przeznaczony wyłącznie na inte­
resy bankowe. Budynek będzie 
kosztował około $100,000 i będzie 
miał najnowsze urządzenia.

• • • - i
Coraz więcej Polaków otrzymu-j 

je posady z rąk nowego burmi­
strza lłarrisona. Prokuratorem 
miejskim zamianował adwokata; 

•Matz'a. a pomocniczym adwoka- 
j tem miejskim adw. M. Zaeiiaryu- 
sza z 8-ej wanly Ilegewieeh}. 

} Nadto posady otrzymali : ob. Ed­
mund Płaczek z Wojciechowa, tj.

UFAMY WAM
Bez względu gdzie mieszkacie. 
1u1> ile zarabiacie, poslemy na 
kredvt wam damski lub męski. 
14 karat, gold filled Zegarek o 
3 grawir. kopertach gwarant, 
na lat 20 z łańcuszkiem i brelo 
kiem. jeżeli oszczdzicie tylko 
20 c. tygodniowo. — Przyshj- 
cie 2c. markę na katalog, z kto 
regó wvbierzecie ten zegarek, 
który sprzedaj emy za $17 na 
kredyt a był sprzedawany za 
Sat i $30. — Mamy tylko 1000 
tvch zegarków do sprzedania. 
ROYAL JEWELRY Co. DEP G 
227 W. 42 str.. New York.

W nim jest właśnie 
potrzebujesz. Działa na 
rządy cielesne i na krew w taki sposób, 
że wszystkie te dolegliwości przepędza 
precz, a organizmowi przywraca zdro­
wie i rzeźkość młodzieńczą.

75 centów butelka

Twój aptekarz sprzedaje Balsam życia i inne lekarstwa Severy. Powiedz: “nie,” jeżeli będzie £ 
chcial wetknąć jakieś inne lekarswo zamiast prawdziwego. Nasze lekarstwa są zaopatrzone 

w przepisy w języku polskim.

Severy Czyściciel Krwi
Dolara butelka.

Poradę lekarską otrzymasz darmo, jeżeli napiszesz • 
do naszego Wydziału Lekarskiego



8 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

POLSKI BANK - . - KAUCYA I KAPITAŁ $50.000.00.

— NUTILE - SHAPIRO COMPANY —
s

BOSTON PROVIDENCE, R. I. SALEM
92 Salem Street Market Square. 2i3 Derby St.

SZYFKARTY PO NAJTAŃSZYCH CENACH, bilety kolejowe do wszystkich części Ameryki i Kanady. Przesyłamy pieniądze do 
Starego Kraju Telegrafem bez extra kosztu przesyłki i są wypłacane w 3 dniach. 100 Rubii $5< 90' 1OO Koron $20 48 

Na większych przesyłkach dajemy specyalne ceny. Zapytajcie się listownie lub osobiście o ceny.POSZUKIWANIA.
ODEZWA! Najpiękniejszy ścienny 

kalendarz na rok 1911 i 1912. Na nim 
portrety wszystkich Monarchów świata. 
Car Rosyjski, Cesarz Austryacki; Pre­
zydent Taft na czele. Portret Papieża. 
Chorągwie narodowe kolorowane. Ma­
pa Stanów Zjednoczonych. Wart 10 do­
larów. Wysyłamy go każdemu, kto na- 
deśle 25 centów. Spiesz. Adres: Isidor 
Herz Co. 422— 7 Ave. NEW YORK. x

NIE CZYTAJ! lecz wytnij to ogło­
szenie i nadeślij z 2c znaczkiem pocz­
towym a otrzymasz odwrotnie informa­
cye, jak zrobić dziennie od $3.00 do 
5.00. Wszystko za darmo. Adresuj: 
Dr. Jan Chmielnicki Ch. Somerville, 
Mass. 22

Fr. Miga 87 Appleton Str.. Provi- 
dence R. I. ma na składzie książki d*  
nabożeństwa i Powieściowe, ozdobne li­
sty; Pocztówki.

GROSERNIA I BUCZERNIA oraz 
sprzedaż szyfkart na wszystkie linie o- 
krętowe i przesyłka pieniędzy do sta­
rego kraju. Wyrabia pełnomocnictwa i 
inne dokumenta w sprawach notaryal. 
no-adwokackich. x

| DARMO! Każdemu wyślemy darmo 
książeczkę opisującą różne choroby 
skórne, oraz cenniki medycyn i artyku­
łów toaletowych po cenach fabrycz- 

Inych. Adresować: Profesor Karol 
Szwarce Co. 243 Roxbury St. BOSTON 
Mass. x

KTO MI NADESZLE 15c markami, 
natychmiast wyszlę prześliczne powin­
szowanie.

I. Witkowski 8345 Superior Are. 
So. Chicago, Ill. x

4. Chcecie mieć dobre utrzymanie, ku­
pcie farmę w Polskiej Kolonii, gdzie 
mamy najmniej trzy zbiory do roku. 
Piękne farmy ogrodowe, czarna ziemia, 
blisko wielkich miast po $550 na spła­
ty. Mam również wielkie obszary grun­
tów dobrych a tanich. Mam gotowe 
farmy z budynkami. Jos. Janusz, 
Portsmouth, Va. 19—23

BACZNOŚCI Sprzedaję szyfkarty po 
cenie najstarszej i kompanicznej. Spo­
rządzam dokumenty europejskie Nota- 
ryalne i Wojskowe. Piszcie po informa- 
eyt. JAN KOZŁOWSKI, 73 West str. 
NBW YORK, NY._________________29
.. PRZYSLIJCIE $2.00 a otrzymacie 
piękną książkę p. t. * * Chrystus, Jego 
Żywot, Mesyanizm 4 Bóstwo” przez 
Ks. Antoniego Heliodora Jakubowskie­
go Mag. Teol. Adresować: Rev. A. 
H. Jakubowski, 221 St. Williamsbridge 
NEW YORK, NY. 21

Nowy generalny agent na miasto 
Boston, Mass.

Niniejszem zawiadamiamy, iż p. Jan 
Romaszkiewicz, urzędnik w Banku Pol­
skim, Juliusza Rotenberga, 115 Salem 
St. Boston, Mass, jest naszym gene­
ralnym agentem na miasto Boston, 
Mass.

KSIĄŻKI powieściowe i do nabożeń­
stwa nabyć można u 

Ł. M. Makowskiego 
róg Cliff and Roth ul. NORWICH, 
Conn. x
' DO~ŚPRZE1)AXJA Tlon^rogowy^HT 
ży ze sztorem; targ bardzo dobry i 
bissnes wyrobiony od wielu lat mię­
dzy Polakami. Sprzedam tanio; zgłosić 
się do W. Waligórski 632 S 10 St. 
Reading Pa. 21

Jan Stobierski 130 Main str. Derby 
Conn., poleca swój skład książek do 
nabożeństwa i powieściowych. Ma ta­
kże na składzie patentowe medycyny 
i inne przedmioty. Pani Stanisława
Stobierska jest jedyną 
akuszerką w okolicy.
Ring 2, House 3.

dyplomowaną 
Telefon 107

XXX

POTRZEBA — Dobrych agentów w 
każdej osadzie polskiej. Jedyna sposo­
bność bardzo dobrego, korzystnego i 
stałego zarobku. Piszcie o warunki. 
Jehn Nowak and Co. Ashland Ave., and 
18th St., CHICAGO, Hl. 21

BICYKL motorowy, który koszto­
wał $225, z powodu wyjazdu do Europy 
do sprzedania za $100. Jest to prawie 
zupełnie nowa maszyna, doskonałej 
konstrukcyi; doskonała sposobność dla 
mieszkających zdała od miasta do szy­
bkiej komunikacyi. Zgłosić się do Księ­
garni Gazety Polskiej, 1163 Milwaukee 
Ave. xxx

POSZUKUJE Marcina Polaka po­
chodzącego z gubernii Łomżyńskiej po­
wiatu Ostrowo, wieś Zugniewo, w waż­
nej sprawie. Chce się dowiedzieć, co 
się stało z jego bratem Janem Pta­
kiem. Przed 4 laty miał być w Syra­
cuse NY. Niech się zgłosi do A. Dani­
szewski 704 E. 24 str. Erie, Pa.

WYJEŻDŻAM do Starego Kraju na 
trzy miesiące i powrócę około 15 sierp­
nia, o ezem wszystkich klientów za­
wiadamiam. August Klebeck Proctor 
Vermont.

Niniejszem zawiadamia się Szanow­
ną Publiczność, że p. Stanisław K. 
Domaracki nie pracuje już więcej u 
mnie i niema nic wspólnego z moją fir­
mą.

Dr. Jan Chmielnicki. Ch.
20

Ostatnie Wiadomości.
ŻONA PREZYDENTA TAFTA 

CHORA.
WASHINGTON, D. C. — Pani 

W. II. Taft, żona prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych Williama H. 
tafta zapadła nagle ciężko na 
zdrowiu. Znajduje się ona w domu 
swego szwagrą Henryka W. Taf­
ta. Rodzaj choroby ma być pono 
silny rozstrój nerwowy. Na wieść 
o chorobie żony prezydent ba­

wiący w Harrisburgu, Pa., natych­
miast pospieszył do łoża chorej. 
Przed dwoma laty pani Taft za­
padła na tę samą chorobę, która 
ją nękała przez kilka tygodni. Le­
karze twierdzą, że za dziesięć dni 
pani Taft przyjdzie do zupełnego 
zdrowia.

starczające wody powodując w 
ten sposób 20 minut opóźnienia. 
Szef Seyferlich oświadczył, że 
owego motorowego każę areszto­
wać, a kompanię tramwajową za­
skarży o odszkodowanie.

Szkoda w spalonym budynku 
wynosi około $150.000.

Zwłoki Slorana odszukano i 
oddano do kostnicy T. J. Harrisa.

ISKRY TELEGRAFICZNE.
Sąd najwyższy “Supreme 

Court”, zatwierdził wyroki niż­
szych instaneyi uznające trust 
naftowy “Standard Oil” za orga- 
nizacyę nielegalną i skazujące go 
na rozwiązanie.

HONKONG, Chiny. — Rewolu- 
eyoniśei planują napad na miasto 
Canton. Pomiędzy cudzoziemcami 
popłoch.

Oto rezultat całodziennego ‘po­
łowu’ w poszczególnych para­
fiach :
W parafii św. Wojciecha 359.54 
W parafii św. Stanisława 297.29 
W okolicy szpitala 278.47
W par. św. Jana Kantego 260.67 
W parafii św. Jadwigi 242.03 
W parafii św. Anny $242.08 
W par. św. Michała 200.00
W okolicy par. św. Trójcy 187.07 
W parafii św. Jozafata 185.07 
W par. Matki B. Niep. Pocz. 161.20 
W par. św. Piotra i Pawia 118.65 
W par. św. Krzyża |Iitewska| 96.19 
W par. Opatrz Bosk. |lit.| 74.80

JEDYNA POLSKA Księgarnia w 
Brooklynie A. J. Płochockiego. Wybór 
książek do nabożeństwa; pocztówek, to­
warów galanteryjnych; tytoniów rosyj­
skich i austryackich; herbaty rosyjskiej 
lekarstw patentowych itd. Główna a- 
gencya Gazet Polskich. 87 Grand Str. 
BROOKLYN, N. Y. x

PRZEŚLICZNY LIST do kraju z no- 
woułożonemi wierszami zaraz wyszlę te­
mu, kto mi nadeszle markami 12c.

I. Witkowski 8345 Superior Ave. So. 
Chicago, Ul. x

STÓJ! — Kto chce otrzymać katalog 
sztuk magicznych i prawdziwych cza­
rodziejskich książek niech piszę zaraz 
załączając 4 cent, markę na przesyłkę:

The Reliable Magie Apparatus, 2102 
Hastings Str. Chicago, 111. 15-24

A. J. Płochocki. Jedyna księgarnia 
polska w Broklynie 87 Grand str. Wy­
bór książek do nabożeństwa, pocztó­
wek, towarów galanteryjnych, tytoniów 
rosyjskich i austryackich, herbaty ro­
syjskiej; lekarstw patentowych itd.

Największy i Najnowszy
KATALOG KSIĄŻEK Polskich i 

Ruskich wydawnictw, AMERYKAN. 
SKICH I EUROPEJSKICH obrazów, 
artykułów dewocyjnych, listów, kart 
pocztowych itp. wysyła każdemu 
DARMO*.
KSIĘGARNIA NARODOWA Dep. P. 

4629 So. Ashland Ave. Chicago, Ul. 28

Lato na ramieniu.
Gorączki nadchodzą i upały, ludzie 

padają jk> ulicach, dzieci przychodzą 
do domu, skarżąc się na bóle głowy. 
Pamiętajcie, że Dr. Jana Chmielnickie­
go Ch., Krople na ból głowy do nacie­
rania Antimigren, ulżą w jednej chwi­
li. Lecz z ciepłem latem muchy i ko­
mary się zjawiają. Zapamiętajcie, że 
najlepszem lekarstwem na ukłócie przez 
muchy lub komary jest Dra Jana 
Chmielnickiego, Ch., jedynie prawdzi­
wy Zmijecznik. Te dwa lekarstwa w 
letniej porze powinny się znajdować w 
każdym domu! Nabywać u specyal- 
nych agentów, aptekach i groser- 
niach.
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FARMY W MICHIGANIE.
NA sprzedaż uprawione z budowlami 

i nie uprawne bez budowli ziemia naj­
lepszego gatunku rodzi wszystko, blisko 
dobrych szkół na dobrych drogach, w 
polskiej okolicy i kościele polskim po 
różnej niskiej cenie, piszcie do: A. Ko- 
waleski, Saginaw Valley Land Co. Bay 
City, Michigan. x

Dobra asekuracya.
$1000 pośmiertnego; $7.50 tygodnio­

wego wsparcia w razie nieszczęśliwego 
wypadku; $6.00 tygodniowo w razie 
choroby; $1000 za utratę nóg i rąk lub 
wzroku; $25.00 na ratunek. Kosztuje 
$5.00 rocznie. Niema innych zobowią­
zań i asesmentów. Kompania odpowie­
dzialna z kapitałem $100.000 gwaran­
cyjnego depozytu stanowego. Przyjmu­
je się mężczyzn i kobiety od 16 do 65 
Jat. Po bliższe informacye należy pisać 
pod: Dcp. 441. American Registry Co., 
Erie Pa.; podając wiek; zajęcie i obec­
ny stan zdrowia. Do 20 lipca

NAJCIEKAWSZY katalog książek 
historycznych, czarodziejskich posyłam 
darmo. Załącz markę na odpowiedź: A. 
A. Zebrosky, Maynard, Mass. Box 
1095 • 23

TANIO DO KRAJU.
Kto niema dosyć pieniędzy szyfkarty 

kupić, może się dostać do kraju za ma­
łą cenę przy kilkęgodzinnem zajęciu na 
szyfie.
$25.00 Szyfkarta do kraju

bez roboty $25.00
Piszcie po informacye lub zgłoście się 

osobiście do:
European Travellers Bureau, 48 Mont­
gomery Street. JERSEY CITY N. J. 21

ARTYKUŁY DEWOCYJNE, ramy, o- 
brazy, książki do modlenia a także hi­
storyczne i powieściowe są do nabycia 
u M. Kudlacika, 49 ul. 3 w Passaic 
N. J.

. .BIZUTERYA, zegarki itp. bardzo ta­
nio do nabycia u J. Okleyowicza 108 
Hallam str. w Bridgeport, Conn., który 
także przesyła pieniądze do starego 
kraju. Każdy, kto raz załatwi interes u 
Okleyowicza, będzie rekomendował 
wszystkim znajomym. x

KAWALER lat 30, posiadający śred­
nie wykształcenie oraz 1000 dolarów go­
tówki, poszukuje sobie towarzyszki ży­
cia, panny w wieku od 18 do 25 lat; 
umiejącej mówić, czytać i pisać po pol­
aku i angielsku; oraz jeżeli to może- 
bne — grać na fortepianie. Szanowne 
panny; które mają ochotę wstąpić w 
stan małżeński, proszę adresować, załą­
czając fotografie, na poniższy adres: 
J. Belczyński Globe Hotel Denver, Co­
lorado. 22

DARMO!!! DARMO!!! Kto nam na­
deszle 10 różnych adresów swych zna­
jomych, otrzyma od nas darmo 77 
przepisów do łatwego zarobku i pręd­
kiego zbogacenia się, oprócz tego pośle- 
my piękny prezent wartościowy. Adre­
sy prosimy pisać wyraźnie na opłatę 
prezentu nadeślijcie markę • za 10c. 
Adres: ART SUPPLY HO USE 4628 So 

| Ashland ave. Chicago. 111. 20

POLECAMY BANK POLSKI JU- 
| LIUSZA ROTTENBERG, 115 Salem 
st. Boston, Mass., założony przed 18 
laty, a pod kaucyą $75.000 złożoną w 
stanie Massachusetts, który jest najpe­
wniejszym Bankiem Polskim. Wysyłamy 

'pieniądze do starego Kraju w 12 dniach 
sprzedaję szyfkarty na wszystkie linie 
okrętowe. Udzielam bezpłatnie poradę 
w sprawach notaryalno-adwokackich, 
wyrabiam pełnomocnictwa, ściągam 

I spadkobierstwa itd. Zgłoście się li­
stownie lub osobiście pod adresem: Ju­

li iusz ROTTENBERG, Dept. P’ 115 
Salem str. BOSTON, MASS. x

JAN WALE.IKo. włafcfeiel polskiej 
i groserni, Buczerni i Piekarni ma także 
i na składzie wielki wybór książek po­
wieściowych. Jan Walejko, Ester str. 
Ipswich. Mass. x

! ŚWIERZBY, PARCHY I ROZA choć- 
; by 15 lat stare. $1.25 za kompletne wy. 
I leczenie. Setki podziękowań za tako- 
l we. 1000 dolarów nagrody, kto nam do- 
każe, że nie prawda. Adresuj tak: Pro- 
ffesor Karol Szwarce Co. 243 ROX- 
BURY St. BOSTON, Mass._______ x x

CZŁOWIEK znający się na rosyj­
skich, tureckich i zwyczajnych kąpie­
lach, może objąć w posiadanie pod bar­
dzo dogodnymi warunkami nowo wybu­
dowaną kąpielnię. Zgłosić się listownie 
do K. Maciołek, 234 Front st. New 
Betford, Mass. 24

Jedyna Polska Księgarnia w Man- 
i chester, N. II. P. Kruczek, 496 Che- 
; stnut St., Wielki wybór książek do 
i nabożeństwa i Powieściowych; Listów 
ozdobnych, pocztówek; Artykuły dewo- 
cyjne, Wyrabiamy ramy do obrazów i 
Agencya różnych pism. Katalogi wy­
syłamy darmo. P. Kruczek and Co. 496 
Chestnut str. Manchester N. H. x—

1 POTRZEBA korespondenta do inte­
resu bankowego i sprzedaży kart okrę­
towych, powinien być starszym i mieć 
pewne doświadczenie. Pochodzący z 
Galieyi ma pierwszeństwo. Adres: F. 
A. Kail Connelsville, Pa. 22

BACZNOSC RODACY! Chcesz pole­
pszyć twój byt I Płacimy tygodniowo 
$20 każdemu, kto tylko pomaga nam 
rozpowszechnić nasze Słynne Wino 
“ŚWIĘTOCHOWSKIE” i*  inne lekar­
stwa. Praca tylko dw*ie  godziny dzien­
nie; język angielski nie jest wymagal­
ny, wytnijcie to ogłoszenie i przyślij- 
cie, załączając 2-centową markę po ob­
jaśnienia, adresujcie:

D. WRÓBLEWSKI and COMPANY 
18 East lloth Str., NEW YORK. NY.
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POTRZEBA AGENTÓW mężczyzn i 
kobiet do rozpowszechniania naszego 
słynnego WINA ŚWIĘTOJAŃSKIEGO 
i naszych słynnych lekarstw. Język an­
gielski nie wymagalny. Kto nie zdolny 
do ciężkiej pracy, lub nie chce we fa­
bryce pracować, a zarabiać 3 do 4 dola­
ry dziennie, niech piszę po warunki. 
Proffesor Karol Szwarce Co. 243 ROX­
BURY Str. BOSTON, Mass. x

NAJLEPSZE MAGNETYCZNE le­
karstwa znajdować się powinny w każ­
dym domu.
Magnetyczny tonik na porost włosów 
75 centów;
Perłowa maść na upiększenie twarzy 
50 centów.
Prawdziwe lekarstwo na nagniotki 20c. 
Adresujcie: Crescent Supply Co. Box 
139 Chicopee, Mass. 21

Second......................................................14
Dairies......................................................18

Dla groserników o 1 centa taniej.
JAJA:

Ext ra........................................................18
Prima Jirst......................................... 15%
First......................................................... 15
Ordinary First....................................... 14
^Seconds ...................................................11

SERY:
Twins....................................................... 12
Young American................................... 15
Szwajcarski.....................................13—15
Limburgger..........................................12%
Cegiełkowy......................................10—11

OWOCE, Chicago:
Jabłka baryłka.........................1.75—4.50
Cytryny pudełko..................... 3.00—3.50
Pomarańcze pudełko .. .. 2.75 — 3.25
Ananas pud.................................2.90—3.75
Truskawki 24 pud..................... 1.00—1.10

WARZYWA, Chicago:
Buraki................  40
Marchew beczka .............. 3.00 — 3.50

! Nowa kapusta.....................................1.25
Kalafiory................................. 3.50—4.00

1 Salery........................................2.75—4.00
Ogórki tuzin...........................75 — 1.50
Sałata ......................................................25
Rzodkiew tuzin......................10 — .45
Fasola skrzynka .............. 2.00 — 3.50
Cebula....................................................1.50
Pomidory 6 pud...............1.00—1.75
Kartofle ...................................... 42—45
Słodkie kartofle ..... .. 1.50 — 1.65

DRÓB ŻYWY.
'Stare Koguty.........................................11
Młode koguty.................................... 16%
Kaczki......................................................14
Gęsi...........................................................11
Indyki......................................................14

DRÓB BITY:
Indyki......................................................12
Kury.........................................................13
Stare Koguty ....................................... 9
Kaczki........................................... 12—16
Gęsi ... . ................................................... 10

Razem: — $2,703,06
Podając sprawozdanie niniej­

sze do ogólnej wiadomości, skła­
damy jaknajserdeczniejsze po­
dziękowanie przedewszystkiem 
J. E. ks. Biskupowi Pawłowi Rho- 
de i wszystkim Wiel. ks. Probo­
szczom, którzy do ofiarności na 
ten cel zachęcili, następnie Szan. 
Publiczności, za tak życzliwe sta­
rań naszych poparcie, a tak­
że wszystkim zacnym paniom i 
pannom, które poświęciły swój 
czas i w trudzie niemałym praco­
wały gorliwie nad zbieraniem da­
tków.

Raz jeszcze wszystkim składa­
my staropolskie: Bóg Zapłać.

W imieniu Komitetu Pań Po­
mocy dla szpitala Polskiego 

Pelagia Dyniewiez, 
Prezesowa.

Helena Nowaczewska, 
Vice-Prezesowa.

POLICY ANT-APASZ.
PARYŻ. — Niezwykłego 

głosu nabrał nietylko w Paryż
roz- 

g 1U » u linuifll U1CIJ1AV W A 
ale i w świecie niebywały skan­
dal, brzmiący rzeczywiście jak 
fantastyczny romans kryminalny. 

Gaston Warze b. podoficer, li­
czy 25 lat i jest a raczej był do 
niedawna najzdolniejszym agen-' 
tem paryskiej policyi, podziwia­
nym za swą doskonałą znajomość 
życia i zwyczajów zbrodniarzy o- 
raz za niezrównaną odwagę, z 
jaką zapuszczał się, jako członek 
“brigade mobile”, do najgor­
szych spelunek i nor. ♦

I oto tę perłę policyjną oskar­
żają obecnie o kradzieże, włama­
nia morderstwo i dowództwo ban­
dy apaszów. “Niezwykła zna­
jomość” życia przestępców pary­
skich przydała się jeszcze raz p. 
Warze o tyle, że cd czasu odkry- | 
eia jego sprawek, polieya nada­
remnie poszukuje śladów po nim. | 

, Historya zamiany agenta poli- ! 
cyjnego na apasza jest według 
zeznań jednego z areSztowanyen 
członków jego bandy następują­
ca:

Podczas jednej z wypraw w za­
ułki Montmartru spotkał Warze1 
niejaką Kamilię Ogi z przezwi­
skiem “Bez” — Fryne świata 
morderców i suterenów, ostatnio ! 
kochankę “wielkiego Ludwika” 
który zamordował na placu Cli- 
chy agenta Moulisa. Ten wdzię­
cznie pachnący “bez” montmar- 
ski uwikłał Warze’go bez ratun-j 
ku w swe sieci. Ogi prowadziła j 
go do towarzystwa złodziei i zbro­
dniarzy, a gdy pieniędzy na hu-. 
lanki nie stało. Warze znalazł się j 
niebawem na czele bandy wła­
mywaczy, dokonywującej zu­
chwałej kradzieży w składach ju­
bilerskich w biały dzień na najru­
chliwszych ulicach [tak np. skle- 

' py> na rue Richelieu i rue Vivieno 
obrabowano około 3 po południu. I 

Szef policyi puścił na trop zu­
chwałej bandy najlepszego agen­
ta, naturalnie Warze’go i tu do­
piero zaczyna się komedya, od­
grywana przez W. z mistrzo­
stwem.

Śledził za sobą samym do upad- i 
lego, zastawiał na siebie najpo- 

: mysłowsze pułapki, zawsze miał i 
dobre przeczucie i węch, które I 
zdobywały mu nowe uznanie prze-j 
łożonych, — lecz zawsze przycho-’ 
dził zapóźno. Wkrótce też doszło | 
do wiadomości władz, że bandą 
opryszków kieruje jakiś geniusz, 
w rodzaju Sherloka Holmesa i że. 
przybrał nazwisko “Nicka Carte­
ra”.

Pościg za owym “Nickem Car­
terem” trwałby był zapewne je­
szcze bardzo długo i przyniósłby 
Warze’mu niejedno odznaczenie, 
gdyby nie to, że w sobotę areszto­
wano przypadkiem jednego z 
członków jego bandy i ten wy­
dał wszystko. Polieya rzuciła się 

j do poszukiwań, lecz Warze znikł 
, a obecnie zapisują na 

jego konto, oprócz wielu kradzie- 
.n£ ży i włamań, również fałszerstwo 
lcn ] monet, kradzież kościelną i mor- 

derstwo, dokonane na osobie jed- 
z nej z przyjaciółek panny Ogi,

ko trawił trzecie piętro, że stra- władzami.
żacy znajdujący się tam musieli __________
się z pośpiechem ratować 
dach niższej części budynku, 
stamtąd pouciekali na dół.

Tymczasem przybyły inne 
kawki i wszczęto znowu akcyę, a- 
by.Morana wydobyć z płonącego j 
gmachu. Z tuzin sikawek skiero-j Rezultat tz. “Tag Day” 
wano na miejsce, gdzie nieszezę- dzonego w niedzielę dnia 14 
śliwy leżał i parę razy próbowali • w kilku naszych parafiach 
strażacy dostać się do wnętrz, a- pomocy całej gromady chętnych 
le wszystko nadaremnie. pań i panien przeszedł najśmielsze

Przyczynił się do tego motoro- j nasze oczekiwania i zebrany grosz 
wy tramwaju linii West Chicago ! będzie wielką pomocą dla tej do-, 
ave., który przeciął dwa węże do-j broczynnej instytucyi.

DIETZ SKAZANY.
HAYWARD, Wis.—John DiTtz 

słynny obrońca grobli “Cameron 
Dam” został ubiegłej soboty u- 
znany przez sąd przysięgłych 
winnym zastrzelenia deputy sze­
ryfa Harpa, a sędzia skazał go do 
więzienia na cale życie. Żona 
Dietza i syn Leslie zostali uwolnie­
ni cd wszelkiej odpowiedzialności. 
Dietz nie miał obrońcy, lecz sam 
się bronił. Teraz zamierza wyna­
jąć d'd>regc adwokata i apelować 
od wyroku do sądów wyższych. 
Podanie Dietza o nowy proces sę­
dzia odrzucił. Ma on tylko 10 dni 
czasu na wniesienie apelacyi. 
Dietz nie traci ducha i jest pewien 
że proces jeszcze wygra.

Słuchaj Polaku!
Jeżeli chcesz kupić farmę dobrą bli­

sko miasta Peshtygo, Wis. lub Meno- 
nimee, Mich, gdzie są kościoły i szko­
ły polskie, blisko jeziora i rzek, to 
przy jedz wprost do nas na farmy; nie 
wdawaj się z Kompaniami ani z agen­
tami; u nas kupisz o wiele taniej far­
mę, niż u Kompanii, a my pomożemy 
wam przy rozpoczęciu.

Piszcie po. objaśnienie dokładne na 
adres: Jan Czarnecki Box 140 Mari­
nette, Wis. 22

NAJNOWSZY SAMOUCZEK Polsko 
Angielski $1.50 Dykcyonarz kieszon­
kowy zawiera 30 tysięcy słów 75c. 
Gwarantuje się pomyślnego rezulta­
tu, jeśli zamówicie obie te książki. 
Mam listy dziękujących mi za tę do­
mową szkołę, widocznie coś osobliw 
szego w świecie nad wszystkie szkoły i 
samouczki. S. Węgrzyn 1458 Dickson 
Str. Chicago, 111. 21

TRZYDZIEŚCI jeden lat sumiennej 
! pracy zjednało nam dziesiątki tysięcy 
I rodaków w całej Ameryce i Kanadzie. 
W każdej przeto potrzebie zwracajcie 
się tylko do odpowiedzialne firmy pol­
skiej, która ręczy wam całym mająt­
kiem zakażdy wasz cent. Jeśli chciecie 
złożyć pieniądze w pewnym banku, 

' przyszlijcie do nas, a my Wam zapła­
cimy procent od Waszych pieniędzy, 
macie wysłać pieniądze do Kraju, przy­
szlijcie dô nas, a za 11 dni takowe do­
ręczone zostaną Waszej rodzinie w 
Kraju; zamierzacie kogo sprowadzić z 
Waszych z Kraju, piszcie do nas, a my 

; wyszlemy szyfkartę na najlepszą linię 
i zaopiekujemy się przy lądowaniu w 

I Nowoyorskiej Kassel Gardzie, wyjeż- 
j dżacie do Kraju, piszcie do nas. a agent 
. nasz spotka was na kolei, my Was wy- 
1 prawimy na expressowym okręcie ja- 
tlącym do Rosyi, wyrabiamy w rosyj- 

Lskim Konsulacie paszporta na wolny 
przejazd granicy. Jeżeli macie jakie- 

. kol wiek sprawy krajowe, piszcie do 
j nas, a my Wam przeprowadzimy naj- 
i szybciej i najtaniej we wszystkich są­
dach krajowych, sporządzimy wszyst­
kie dokumenta i potwierdzimy takowe 
w Cesarskich Konsulatach, chcecie od­
być asenterunek w Ameryce, uwolnić 

I się od ćwiczeń wojskowych, w każdej 
• potrzebie zwróćcie się tylko do znańej I 
firmy: A. Grochowski and Co., L. W. 
Schwenk właściciel, Bedford Ave , and 
Grand str. Brooklyn, N. Y. xx
— ■■■■■■ ----

TAJEMNICA ŚWIATA.
I WŁOZ 2üc. w list ua opakowanie, o- 
■ trzymasz zaraz sztukę, której nie było, 
Będziesz cuda czynił; wrócę $10, gdy 
nie prawdziwe, gdy odbierzesz w mi­
nucie. Adresuj: Frank Tomaszeski 130 
East 118 str. Kensington Chicago, 111.
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KAWALER lat 25 posiadający śre­
dnie wykształcenie oraz $400.00 gotów 
ki, poszukuje sobie towarzyszki życia 
panny w wieku od 18 do 25 lat; a ży­
czyłbym pojąć za małżonkę pannę z 
gospodarki to jest z farmy. Szanowne 
panny, które mają ochotę wstąpić w 

; stan małżeński, proszę adresować załą­
czając fotografie na poniższy adres. 
Mr. F. J. Tobaga 1012 32nd Str. Chi­
cago, Dl. 21

NAJNOWSZE Tajemnice i zagadnie­
nia czarnej Magii, Hypnotyzmu, Spiry­
tyzmu i Magnetyzmu 6—7 Księga Moj­
żesza i różnych ksiąg czarodziejskich. 
Nie i»łać za sztuki i sekrety w czar­
nych zakładach po 5 do 10 dolarów za 
inkluza dolarowego, który ma wracać 
po stracie do swego pana. Jak wypro­
wadzić myszy i ssezury z budynków i 
wiele ciekawych sekretów tylko 20c. 
Pisz zaraz po katalog. załąvz 4c. mar­
kę na przesyłkę. Adresuj: M. Moraw- I 
ski, 3245 McClurg Str. s. s. Pittsburg 
Pa. 23 I

WARTOŚĆ ZBIORÓW W 
NACH ZJEDNOCZONYCH.

WASHINGTON, D. C. — War­
tość wszystkich produktów, jakie 
zebrano podczas żniw w Stanach 
Zjednoczonych roku zeszłego o- 
bliczono na $8,926,000.000, czyli 
za $104,000,000 więcej niż w ro­
ku 1909.

Stan Illinois dawniej byt pierw­
szym pod względem wydajności 
ziemi, lecz w roku zeszłym stan 
Texas otrzymał palmę pierwszeń­
stwa, gdyż z jego 10 mil. bali ba­
wełny ściągnięto sumę $364,110,- 
000.

Na ogół zbiory w roku zeszłym 
w całym kraju były zadawalnia- 
jące, co jednak nie przeszka­
dza, aby żywność była drogą.

STA-

LISTY POLSKIE NA POCZCIE.
Lhty te zoRtaaą na poczcie w Chicago prr.ei 
dna tygodnie od esatu leh ogłoszenia. Podnócb 
■fgOdDlach będą odesłano do WaKhiugtoa«, 

gdale będą otworzone i zniszczone.

3602 Adamkiewicz I — 3609 Babicz 
Stanisław — 3616 Baran M — 3666 
Brożek Johan — 3674 Budziński J — 
3712 Czech J —3730 Dorosewicz Ludwi-

STRAŻAK ZGINAŁ W POŻA­
RZE.

Znowu strażak zginął na po­
sterunku, zwalczając płomienie 
podczas groźnego pożaru, jaki] 
szalał na północno-zachodniej 
stronie miasta. Ostatnią ofiarą o- 
bowiązku jest Jan Moran z oddzia­
łu no. 7, zam. pn. 3452 Caroll ave., 
który osierocił dwoje małych dzie­
ci i żonę.

Moran zginął zdaje się na trze- 
ciem piętrze gmachu zajmowane­
go przez firmy Decker Piano Co. 
i Edward Mikkelsen Co. fabryka­
mi mebli, pn. 2321-25 Rice uli-1 
ca. Moran wszedł do płonącego 
gmachu wraz z czterema towa­
rzyszami zaraz jak tylko pożar 
się wszczął.

Widocznie z powodu gęstego 
dymu stracił Moran przytomność, 
eo zresztą spotkało i innych towa­
rzyszy jego, którzy również o- 
durzeni zostali dymem. Są to: Ka­
pitan Ch. Dannehy, Frank Kof- 
bohrn, Wincenty Guza i Ch. Car- 
stadt. Wszyscy czterej znajdo­
wali się na trzeciem piętrze, gdy 
na drugiem nastąpił wybuch po­
kostu, lakieru itp., który wyrwał 
część sufitu i schody, na których 
stał Moran. Zwalił się on na dru­
gie piętro i został zasypany gru- b”z‘śladu' 
zami; trzej inni towarzysze Mora-! - ' ’
na wyżej wymienieni zostali 
górze i stamtąd wyratowali 
koledzy.

Pożar podsycany tłuszczami, e v " P*jatiuirn  panuj
urugiego piętra tak mocno i szyb- która groziła mu zdradą przed

na 
a PODZIĘKOWANIE.

Komitetu Pań Pomocy dla szpita- 
si- i la Polskiego za gorliwą pracę o- 

koło zebrania poważnej 
na rzecz tej instytucyi. 
Rezultat tz. “Tag Day1

sumy

urzą- 
maja 
przy

ka — 3747 Drzyhylski J — 3770 Filip- I 
czak A — 3788 Gałązka Jan — 3800 ! 
Gołaszewski K — 3816 Gucha Wawrzy­
niec — 3860, Jakubczak S — 3868 Jan- 
kowicz J — Kalińska L — 3813 Kisie­
lewski F — 3916 Kijowski W — 3930 
Kolonko Stefania3950 Kołodziej Jan — 
3957 Kowalski A — 3966 Kozioł Fr — 
3973 Krajewski St — 3982 Krupa KI— 
3993 Kurczyn H — 4007 Lagos W — 
4044 Maciejewski I — 4067 Malinow­
ski A — 4086 Matyko K — 4106 Mil- 
ga Jan — 4127 Murczyn R — 4146 No­
wicka A —4159 Obrowska F — 4170 
Ozog Adam — 4211 Piotrowska A — 
4224 Polek J — 4235 Procyk Marya — 
4252 — Rapacz J — 4280 Rycko Mich
— 4314 Siarkowski Kr — 4331 Smi- I 
chowski A — 4341 Sornowski M — , 
4357 Slanitowski Sz — 4377 Stolarczyk j
— 4400 Swistowicz Jan — 4419 Szyr- ! 
lak II — 4489 Waszyski Jan — 4507 
Winkewicz F — 4510 Wojnarski Włd
— 4517 Wolczak A — 4543 Zilenska — 
4550 Zych Ignatz .

GLUCHOTA I SZUM W GŁOWIE.
Leczone są natychmiastowo naszą 

nową sławną metodą, która stanowczo 
usuwa samą przyczynę tego kłopotu. O- 
piszcie, co wam dolega dokładnie. Pi- 
szcie dzisiaj, bo spóźnienie jest niebez- 
piecznem.
German Institute for Eyes and Ears» 
2320 Tark ave. ST.LOUIS, Mo. Dept.
84

CENY TARGOWE.
CENY DLA GROSEBNIKOW.

ZBOZA, Chicago.
Pszenica ................ ................ 85 — 90
Kukurydza ............ ................ 40 — 50
Owies...................... ...............30 — .31%
Zyto ...................... .86

BYDŁO, Chicago:
Woły...................... ...............6.40 - 7.00
Krowy .................. ........ 3.75 — 6.15
Cielęta .................. .......... 3.50 - 9.00
Świnie .................... ........ 6.35 — 7.00
Owce................ 4.50 - 6.35

Bawełna, Chicago . ...........13.36 — 14.00
Siano tona............ ............ 7.00 — 18.00

MASŁO.
Extra ...................... 21c
Extra First .. .. ...................... . ,20c

Zapewniony sukces i najlepszy rezul­
tat osiągnie ten, co w razie choroby u- 
żywa sławnej 

importowanej niemieckiej 
herbaty ziołowej Paula Fuchsa<

Napisz do nas dziś o swoich dolegli­
wościach, dołącz $1.00 a my poszlemy 
ci pocztą tę doskonałą miksturę.

National Herb Remedies Company 
Schüler Bldg Dept 11 64 W. Randolph 
Street, Chicago, Dl 21

NA MIESIĄC MAJ
Piet wszą Księgarnia Polska w 
Ameryce. W. Dyniewiez Pu­
blishing Co., w Chicago 111. 
poleca książeczkę:

MIESIĄC MAJ 
poświęcony 

Bogarodzicy Niep. Dziewicy Maryi 
Ta książeczka zawiera: Rozmy­

ślanie na każdy dzień miesiąca o 
życiu ziemskiem i Opiece Niebie­
skiej Najśw. Panny ułożone i do 
jej świąt zastosowane

---------- PRZEZ --------
Ks. Jakóba Nowakowskiego

W mocnej oprawie cena 30c. 
ADREROWAC

W. Dyniewiez Publishing Co., 
1163 Milwaukee av. Chicago III.

Nadzwyczajna Oferta jakiej nigdy nie bywało.
KTO TE­

RAZ ZAMÓ­
WI u NAS ty- 
toni krajo­
wych za sześć 
|$6|, temu na 
prezent pośle- 
my piękny im­
portowany FO­
NOGRAF ra­
zem z rekorda­
mi zupełnie 
DARMO.
Przyślijcie nain 

teraz tylko je- ■ 
dnego dolara 
|$lj zadatku, a 
my wam pośle- 
my 40 pudełek 
[cena pudełka 
25 kopiejek — 
paczki 34 ha­
lerzy] najlep-' 
szych gatun­

ków Rosyjskich, Austryackich i Tureckich tytoni |na papierosy lub do 
fajki| i FONOGRAF z Rekordami poślemy wam zupełnie DARMO, zło­
żony razem z tytoniem w jednej dużej pace. Gdy Agent Ekspressowy 
przyniesie wam towar do mieszkania, to po obejrzeniu zapłacicie agen­
towi Ekspressowemu resztę pięć dolary |$5|; A gdyby nie było tak, jak 
ogłaszamy, to zwrócimy wam wasze pieniądze nam zapłacone. 
“UWAGA”. Dlatego dajemy wam tak kosztowny prezent, bo chcemy 
żebyście rozprzedali część tych tytoni na próbę swoim znajomym i dali 
im nasz adres, żeby oni wiedzieli, gdzie mogą dostać dobry krajowy ty­
toń. Prezent ten może otrzymać tylko raz ta sama osoba.

EUROPE IMPORTING TOBACCO COMPANY, 32 Union Square, 
Depot D, NEW YORK. 20
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NA KORONACYĘ KRÓLA ANGIELSKIEGO.

poszukiwania i spotkał ich los po­
doimy.

Na wszczęty alarm w fabryce, 
zjechała straż ogniowa ochotnicza 
z kopalni T-stwa "lir. Renarda” 
z aparatem ratowniczym.

l’o wypompowaniu gazu z ka­
nału i zamknięciu zbiornika, za­
jęto się ratowaniem omdlałych.

Na śmierć zatruci zostafli: .łan 
Straż. Józef Styczeń. .Michał Su­
checki i Józef Placek.

Robotnicy ci osierocili żony i 
liczne, rodzeństwo.

Pozostali robotnicy, których o- 
eucono, udali się do domów z wy­
jątkiem Stanisława Szwaji i Ja­
cka Glanowskiego. których ode­
słano do szpitala w Pogoni.

Wina katastrofy spada na za­
rząd fabryki Fitznera i Gampera, 
która nawet nie posiada aparatu 
ratunkowego.

dą ” strażników. Jionwojuljąeych 
pocztę.

O pomoc dla ofiar oblężenia.
Z .Łodzi donoszą. iż policmaj­

ster tamtejszy wystosował do re- 
dakeyi pism miejscowych ode­
zwę. w której zaznacza, iż _z po­
wodu spalenia domu przy ni. Wi­
dzewskiej. w którym oblegani by­
li bandyci. 16 ubogich rodzin ro­
botniczych utraciło całe swoje 
mienie, nie wyłączając krwawo u- 
zbieranych pieniżijzy. Znaleźli się 
na bruku literalnifc bez odzieży. 
Policmajster poczynił starania, a- 
żeby straty te choć w części po­
krył rząd wypłatą odszkodowa­
nia. wobec jednak niepewności, 
czy te zabiegi odniosą jakiś sku­
tek, policmajster zwraca się do 
pism o pomoc dla ofiar oblężenia.
Katastrofa na kolei Nadwiślań-

rej. Nieruchomości tych o. Żebro­
wski nie ehciał przepisać na gmi-j 
nę. zanim nie będą zabezpieczone 
pretensje materyalne li. mr.ijawi- 
tów którzj znaczne, bo 30,000 rb. 
przenoszące sumj' wypożyczyli o. 
Ż. na budowę kościołów i domów i 
udziałowych. 1'kład nastąpił w 
tych warunkach, że część tyeii 
pretensji w kwocie 13,000 rb. wie­
rzyciele otrzymali gotówką, po­
zostałą zaś sumę zabezpieczono: 
hypotecznie na nieruchomości , 
przy ul. Karoikowej. Przedstawi­
ciele gminj' maryawickiej l*ró-  
chnicwski i Ryttel dokonjwali 
w obecności pełnomocników Że­
browskiego wypłat wierzycielom. 
Czynność ta odbywała się w asj’-, 
stencyi oddziału policyi i komisa­
rza.

Zbrodnia.

Koronacja w Anglii nie jest- co­
dziennym wypadkiem. Stad też 
gdy okazja taka przypadnie. An­
glia stara się prześcignąć wszyst­
kie inne kraje i czyni co tylko jest 
do wykonania, ażeby okazać An­

glię w pełnym blasku wielkości, 
świetności i okazałości.

Na powyższym obrazku przed­
stawiamy czytelnikom pracowni- 
czki i pracowników, którzy zlote- 
mi nićmi naszycia wykonują na 
królewskim płaszczu.

Ziemie Polskie pod Moskalem.

Nowa forma wyzysku emigran­
tów.

W gub. suwalskiej, dotkniętej 
silniejszą niż inne okolice kraju e- 
migracyą, wytworzyła się. jak do­
nosi Gaz. Suwalska, nowa forma 
wyzysku emigrującej ludności. 
Polega ona na tein, że sprytni afe- 
izyści. korzystają z nieobecności 
właścicieli kolonii, którzy wyru­
szyli z kraju na czas dłuższy. vv'y- 
taezają do uleli różne pretensje 
sądowe, uparte na fikcyjnych, fał­
szywych. lub już zaspokojonych 
zoiiiowiązaniacii. żądając ustano­
wienia przez sąd kuratorów. Ku­
ratorzy ci zmuszeni są następnie 
nieraz odgrywać ' rolę niemych 
świadków w wielu procesach, wy­
łączanych fikcyjnie, nic rozporzą­
dzając żadnemi środkami obrony 
swych klijentów. o których miej­
scu zamieszkania nieraz trudno 
się dowiedzieć. Zdarzają się też co­
raz częściej wypadki, że emigrant 
po kilkuletniej nieobecności, po 
powrocie do domu znajduje swą 
kolonię najforma Iniej sprzedaną 
na -licytacyi sądowej za dług nie­
istniejący lub dawno opłacony.

Skutki straszenia “dyablem”.
•lak zgubną rzeczą jest strasze­

nie "dyabłem . dowodzi list, któ­
ry otrzymał ‘ * Polak-katolik od 
ks. Filipowicza.

Korespondent ów piszę, że 
przed paru tygodniami zmari w 
Parczewie gub. siedlecka niejaki 
Ignacy Granatek. Kiedy eksporto­
wano zwłoki zmarłego do kościoła 
i orszak pogrzebowy przechodził 
obok domu, w którym spała cho­
ra od 2 dni niewiasta lat średnich, 
sąsiedz.i usłyszeli niebawem rozpa­
czliwy krzyk tej niewiasty. Na za­
pytania. co jej się stało, chora ze 
śmiertelną trwogą na twarzy od- 
I zekła :

".Miałam straszny sen! Widzia­
łam we śnie. jak eksportowali 
Granatka i z przerażeniem ujrza­
łam po bokach trumny dwóch 
strasznych, czarnych dyabłów; 
innych zaś 4 szkarłatnych, jak o- 
gień szatanów, z harapami w rę­
kach. poganiało orszak żałobny, 
wyjąć i wrzeszcząc radośnie.”

Kobiecina owa do tego stopnia 
przeraziła się halucynacją. że za­
padła znacznie ciężej na zdrowiu 
i na trzeci dzień umarła.

Echa oblegania na ul. Widzew­
skiej w Łodzi.

, Głośne oblężenie bandytów w 
Łodzi jest jeszcze ciągle przed­
miotem rozmów i komentarze. *

Do znanych już szczegółów pi­
sma łódzkie dorzucają następu­
jące:

Wacław Brzezina miał otrzymać 
50 rb. za ustąpienie mieszkania 
bandytom.

We wtorek pod silną strażą 
przewieziono z więzienia przy ul. 
Długiej Anastazyę Słaboszowa, 
matkę Stefanii i braci jego Jatra i

Michała do szpitala Aleksandra, 
gdzie pokazano im ciało Stefana. 
.Mówią', że Słaboszowa miała zło­
żyć ważne zeznania, które jednak1 
trzymane są w ścisłej tajemnicy.

Onegdaj rozkopywano w dal 
szym ciągu gruzy spalonego do­
mu. Opióe.z jednak sztyletów i 
ładunków rewolwerowych nie 
więcej nie znaleziono.

Stwierdzono, że kasetka, z któ­
rą wyskoczył Słabosz. należy do 
córki Brzeziny i że zawierała tyl­
ko rb. 10.

Zabranie tej kasetki było do­
wcipnie obmyślanym szczegółem. 
Słabosz sądził, że oblegający we­
zmą ją za bombę, że wyniknie 
stąd zamieszanie, które pozwoli 
mu zbiedz.

s • •
Śledztwo w sprawie Dłużew- 

skiego dotychczas jeszcze nie olr- 
jęło całej bandy. Władze poszu­
kują oddzielnych jej członków, 
jak np. Placka, Świątka i innych.

Śledztwo Ustaliło, że bandyci 
przyjechali do Łodzi w celu do­
konania kilku napadów, między 
innemi na kasę towarową stacji 
kolei fabryczno-łódzkiej. Zamiar 
ten z przyczyn niezależnych od 
bandytów nie udał się. Znaleziono 
rożne kartki, plan sytuacyjny sta-| 
eyi towarowej, skreślony ręką je-, 
dpego ze spalonych.

Nowe bogactwa.
Na gruntach włościańskich w 

pow. Będzińskim w czasach ostat­
nich odkryto w różnych punktach1 
obfite pokłady węgla, rudy, gal-! 
maini itd., o których eksploatac.Mę 
zabiegają przedsiębiorcy, domu- j 
gając się zastosowania wywłasz- j 
czenia, przymusowego do tych 
miejsc. Wołiee tego zarząd o- | 
kręgu górniczego zwrócił się do! 
komisarza włościańskiego w pow. 
będzińskim o wyrażenie opinii o 
tem. w jakiej mierze wywłaszcze­
nie odbić się może na stanie eko­
nomicznym włościan. Komisarz 
odpowiedział, iż spodziewać się 
można z tego wyników jak najpo-! 
myślniejsz.yeh. Eksploataeya bo­
gactw kopalnianych może pod-; 

j nieść stan ekonomiczny włościan, 
którzy z powodu braku pracy i 

| nadmiaru sił roboczych na miej­
scu zmuszeni są emigrować na Sy- 

I beryę i do Ameryki.
Katastrofa w fabryce.

Onegdaj około godz. 11 :30 
przed południem w fabryce Fitz- 
nera i Gampera w Sosnowcu, ro­
botnik zauważył, że ze zbiornika 
z gazem koksowym, używanym 
do szwejsowania żelaza, ulatnia1 
się gaz. zawiadomił więc o tem1 
starszego robotnika. Straża. któ­
ry w towarzystwie robotnikowi 
Sucheckiego i Stycznia udał się 
na dół. lecz zaledwie uszli kilka 
kroków, gdy padli martwi.

Koledzy Straża, zdziwieni jego 
'długą nieobecnością.-udali się na

Miasto szewców.
Łosice w guli. Siedleckiej prze-! 

mieniły się w ostatnich latach na 
miasto szewców. Wyrabiają tam 
około J.OOll par butów tygodnio­
wo. których wywozem zajmują się! 
specjaliści — żydzi. Szewcami są 
również prawie wyłącznie żydzi.! 
Najgorszy z nich zarabia eonaj- 
mniej 10 rb. tygodniowo. Wielu 
żydów porzuciło dotychczasowe 
swe zajęcie handlowe luli inne 
rzemiosło i zabrało się do prodll-’ 
kowania butów.

Mobilizacya próbna.
( kazein Najwyższym zarządzo­

no mobilizaeyę próbną w 6 po-i 
wiatach gub. Suwalskiej: Kałwa-1 
ryjskim. -Maryampolskim. Sejneń­
skim. Suwalskim. Wilkowyskim i 
Wladyslawowskim, czyli powoła-! 
nic pod broń szeregowców zapaso-! 
wycli armii i marynarki. Nadto w 
pow. Suwalskim rozkazano doko­
nać jednocześnie mobilizaeyi ko I 
ni. których mieszkańcy są óliowią 
zani dostarczać podczas wojny, j

Echa napadu.
Donoszą z Turka, że napadu na 

furgon pocztowy dokonano wła­
ściwie nie na Orlej Górze, mają­
cej w okolicy jak najgorszą opi­
nię i oddalonej o 18 wiorst od Tur­
ka. lecz w odległości 5 wiorst za 
Turkiem. Strzelano przedewszj'- 
slkiem do strażj- przedniej, złożo­
nej z dwu strażników i żandarma. 
Tych zabito, straż zaś, jadąea za! 
pocztą, złożona z czterech straż­
ników. uciekła do Turka.

ltortcras' -napadu raniono wło­
ścianina. który stracił mowę i 
walczy ze śmiercią.

W celu zmylenia śladów, ban­
dyci poprzebierali się za strażni­
ków i żandarmów i udawali poli- 
eyę. tropiącą bandytów. Areszto-; 
wano już około stu osób w Kali­
szu i w okolicy, ale prawie wszy-1 
stkieh uwolniono po sprawdzeniu 
tożsamości.

Żona ranionego gospodarza ze­
znała. że mąż odstawiał “pudwo-

skiej.
W poniedziałek o godz. llej 

przed północą, pociąg towarowy, 
wjeżdżające- na sfacyę Radom od 
stronj' Dęblina, na zwrotnicy 
wjazdowej, wykoleił się. Czter.y 
wagony towarowe uległe- zupeł­
nemu strzaskaniu, parowóz zaś 
wywrócił się i spadł z nasypu sil­
nie uszkodzone’. Szczątki rozbi­
tych wagonów tak zasypały tor. 
że wykolejenie zepsuło zarówno 
zwrotnicę wjazdową jak i nasyp 
na znacznej przestrzeni, tak. że 
komunikacja bezpośrednia na st. 
Kadmu musiała uledz przerwie.

Nadkonduktor Zatorski : zwro­
tniczy Włodarczyk ulegli dość cię­
żkim poronieniom i odwieziono 
icli po udzieleniu pierwszego opa­
trunku do szpitala miejscowego.

Zanim uprzątnięte będą rozbite 
wagony i wywrócony parowóz,1 
głęboko w ziemi zaryty, co może 
być dopiero ee- ciągu dwu dni wy- 
konane, zarządzono kor.urjka- 
cyę osobową z przesiadaniem na 
st. Radom. Ruch zaś towa.owy 
wstrzymano zupełnie.

Z Warszawy.
Powrót studentów.

Wszyscj’ studenci z warszaw­
skich szkół wyższych, którzy zo­
stali zesłani z Warznee • za ucze­
stnictwa ee- zaburzeniach uniwer­
syteckich'. otrzymali pozwolenie 
powrotu do Warszawy.
Po rozłamie w sekcie maryawi- 

ckiej.
Miedze- zarządem parafii ma-1 

ryawickieh w Warszawie er oso­
bach biskupa mariawickiego'. 
ITóchniewskiygo • i duchownego 
Ryttla. a plenipotentem relego­
wanego z seklj" o. Żebrów skiegti 
doszło do porozumienia w spra-i 
wie przepisania tytułu własności 1 
plaeóee-, trzech świątyń i dwóch 
kamienie, mieszczących się na 
Pradze, na Woli prz.v ul. Karol- 
kowej i na Powiślu przy ul. Śza-

poko.^ich umeblowanych
ul. Marszałkowskiej nr. 71

IW 
przj' 
zamordowano onefdaj właściciela 
pokojów. 53-letniego Antoniego 
Kalkę. Zabójcą, jak się okazało, 
był jeden z gości. 17 letni mło­
dzieniec. Edward Toiler. Zaaresz 
towany tegoż dnia wieczorem na 
ulicy. Toller do morderstwa przj 
znal się i zeznał, iż pobudką 
zbrodni była chęć zdobycia go­
tówki. Znalazł przj- zamordowa-1 
njtn 15 rb.

Tober just synem drobnego 
przedsiębiorcy budowlanego ze 
Zgierza, uczęszczał do jednej ze 
szkól warszawskich, z której wy­
dalony został za lenistwo i sjste- 
matyczne opuszczenie lekcyi. Lu­
bował się w literaturze sensacyj­
nej, w rodzaju naśladownietw 
Sherlocka Holmesa itd.

Mając z nature skłonności 
zbrodnicze, pod wpływem tej lite­
ratury, powziął zamiar zostania 
zbrodniarzem. Zadebiutował w 
Lodzi, gdzie pod groźbą rewolwe­
ru zrabował .500 rb. Gd.v się te 
pieniądze wyczerpały, przybył do 
Warszawj’ i zamieszkał w poko­
jach umeblowanych, gdzie w ha- 
niebny sposób dał ujście swjm 
instynktom zbrodniczym, napadł- 
szj- z nienacka w korytarzu na 
Kalkę, którego najpierw ogłuszył 
uderzeniem z tylu, a następnie 
załiił wystrzałem z rewolweru. 
Teu strasznj’ objaw zwjrodnie- 1 
nia winien być pobudką do ener-| 
giezniejszej walki z zatruwającą 
dusze młodzieńcze literaturą sen-’ 
sacyjną.

Tajni agenci emigracyjni.
Niedawno Towarzystwo żeglugi 

Lihawie, reprezentowane w 
przez swego agenta, 

że w

NÓŻKA KOBIETY BARDZO DROGA.
Już nieraz mówiono. że rączka 

kobiety jest drogą i wiele wartą, 
ale nie od rzeczy będzie także i 
to dodać, że nóżki panny Bessie 
Clayton. której podobiznę powy­
żej podajemy. a która uchodzi za 
najzgrabniejszą tancerkę na świe 
cie. są również warte setki tysię­
cy dolarów.

Panna Clayton za wieczór tańca 
swego pobiera 300 dolarów w 
Londynie, a 400 dolarów w New

Yorku. Potrafiła ona wyrobić so» 
hie tak znakomicie muszkuły stóp 
i nóg. że bez żadnych sfalowj-ch 
wstawek, tańczj’ swobodnie i bez 
nadwyrężenia najmniejszego po 
dwie i trzy godziny dziennie.

Zdjęcia X-Raj' promieni prze­
konują nas. że nóżki te wyrobione 
są znakomicie i przedstawiają dla 
panny Clayton poważne źródło 
dochodów.

NEW YORKU.
Photoa by American Press Association.

WYSTAWA NIEWIDOMYCH W

W tych dniach odbyła się w 
New Yorku w tamtejszym wspa­
niałym gmachu Metropolitan O- 
pera House, wystawa produktów 
i rozmaitych wyrobów niewido­
mych. Wystawa odbyła się z wiel­
kim sukcesem i w zadziwienie 
wprowadziła wszystkich tych z pu­
bliczności. którzy udali się do

wystawj’ i tam oglądali 
najrozmaitsze wyrobj- niewido­
mych. ’

Pierwsza . rycina przedstawia 
nam niewidomego fabrykanta mio 
teł, a druga dziewczęta przy o- 
pritwie książek, drukowanych tak­
że specyalnie dla niewidomych.

miejsca

przysięgłego, p. lleronima la-sz- 
ezyńskiego w Kijowie, przy ul. 
Włodzimierskiej Nr. zgromadzi­
ło się kilkanaście osób na wieczo­
rek tańcujący. O wieczorku do­
wiedziała się polieya miejska, 
która przyszła do przekonania iż 
w.mieszkaniu p. L. odbywa się ze­
branie w celu obmjślenia środków 
pomocy więźniom i zesłańcom po­
litycznym”. Ani rozbawionj- na­
strój obecnych u p. Ł. gości, ani 
stroje balowe pań — nie przeko­
nały policyi. iż jest w błędzie. Zo­
stał spisanj- protokół i nazwiska 
obecnych zanotowano.

Obecnie p.'o. gubernatora kijo­
wskiego Kaszkariew. za urządze­
nie nielegalnego zebrania, skazał. 
p. Leszczyńskiego 
300 rb. grzywny, 
reszt 
pp.: O.

Do szwaczki i właścicielki, po 
zmarljin ojcu, doinku Zuhowiczó- 
w ny zalecał się od lat pięciu pod­
chorąży- 120 sierpuchowskiego p. 
p. Teodor Stiepanow. którj’ też 
kilkakrotnie oświadczał się jej o 
rękę, lecz ona'za każdym razem n- 
ełiylala się od odpowiedzi decydu­
jącej.

W niedzielę Zubowiczó.wna za­
żądała kategorycznie od Stiepa- 
nowa. ażeb.v zaniechał odwiedza­
nia jej i ostatecznie oświadczyła, 
że za niego nie wj jdzie. Nazajutrz 
Stiepanow spotkał swą ukochaną 
spacerującą na Komarówce z 
przyjaciółką Ileleną Szulcówną i 
wnet do nich się przyłączył.

Gdj' podeszli do domu Szulca,
na zapłacenie Helena weszła do domu na chwilę 

z zamianą na a- a Stiepanow z Zubowiczówną zo- 
dwumiesięczny. Gości zaś słali sam na sam przj' bramie. W 

Suszkę i Leśniewskiego parę minut usłyszano strzałj; i 
matka Hele­

ny! wj^zła. by zobalezyć co się 
dzieje na ulicy, zaledwie otworzy­
ła drzwi, gdj' do stóp jej padła 
ciężko ranioija Zubowiczówną. za 
którą bieg! Stiepanow strzelając 
z rewolweru. Jedna z kul trafiła 
Szulcową, kładąc ją trupem na 
miejscu. Stiepanow strzałem z 
rewolweru ciężko się zranił w 
okolice skroni prawej. Życie oboj­
ga jest w niebezpieczeństwie.

w
Warszawie 
dowiedziało się. że w Warszawie 
operuje tajnj- agent emigracyjny, 
który obowiązany jest corocznie 
2,000 ludzi przez Holandjię do A- 
meryki wyprawie. Władze aresz­
towały tego agenta, lecz po trzech 
dniach wypuścilj na wolność, 
gdjż niepodobna było pociągnąć 
go do odpowiedzialności sądowej 
i dowieść szkodliwej działalności. 
Wogóle w Królestwie grasuje 
sporo agentów tego rodzaju, przy- 
tem zawsze bezkarnie, gdyż agi- na 100 rubli grzywny z zamianą-Antonina Szuleowa 
tują zręcznie, tak. że na uczynku na 
gorącym pochwycie icli niepodo­
bna.

O. Euzebiusz Rejman, 
b. przeor jasnogórski, jak to już 
pisaliśmy, leezj- się w Warszawie, 
jednak kuracja wymaga zmianj’ 
klimatu, wołiee czego ks. Rejman 
'• yjeżdża zagranicę, na co pozwo­
lenie już otrzymał.

ś. p. Władys'aw Gosiewski.
Nową stratę dotkliwą poniósł 

nasz świat naukowy. W niedzielę 
1(> zm. zmarł w Warszawie ś. p. 
W. Gosiewski, magister nauk fi- 
zyezno-matenmtyeznj'ch, doktór 
filozofii, członek Akadęmii Umie­
jętności w Krakowie. członek 
Warsz. Tow. Naukowego i były 
naczelnik Kont roli iTow., ^Kred. 
1842, kształcił się w Lublinie, po­
tem w byłej szkole Głównej, a na­
stępnie zagranicą. Napisał kilka 
książek treści ściśle naukowej.

Z Litwy i Rusi

areszt miesięczny, pp.: dra 
Bratkowskiego. A. Perekładow- 
skiego. B. Godlewskiego, Klono­
wskiego, M. Znamierowskiego. 
Maezyszewskiego i Melanowskie- 
go oraz panie: B. Leszczyńską. 
Grabińską i A. Leszczyńską na 
50 rb. grzj wnj’ z zamianą na a- 
reszt 20-dniowy.

Codz..”; 
szeregu

poi- iśród inteligencji
Zrewidowano 1 

Skirmunttowej, i 
dystansu żeglu- 
Korzeniewskiej,!

Wzorowa wieś.

Rewizye.

Jak donosi “Goniec 
żandarmerya dokonała 
rewizyi
skiej w Pińsku, 
mieszkania pani 
żony naczelnika 
gi wodnej, pani 
pani Makowskiej, byłej buclialter- 
ki banku ] „
Jednocześnie dokonano rewizyi u 
p. Stanisława Świeżyńskiego. 
członka stałego pińskiej powiato­
wej komisji urządzeń rolnych, 

I dyrektora banku poleskiego i sę- 
idziego honorowego. Żandarmerya 
j zabrała do przejrzenia korespon- 
I deneye osób powyższych.

poleskiego i innych.' powiedzenie

Aresztowania.
W Witebsku oddział policyi i 

" ‘ > na 
synagogi głównej,

Niezatwierdzenie księży.
Minister spraw wewnętrznych żandarmeryi zrobił zasadzkę 

nie zatwierdził księży: Piotra Bo- podwórzu 
[rowskiegou kandnika kapituły przepuszczając wszystkich przy- 
żmudzkiej i proboszcza kościoła "L*.
św. Trójcy w Kownie w godności 
prałata tejże kapituły oraz Bro­
nisława Żongołowicza, f___ _
na Ojea św., kanclerza dyecezyi 

i żmudzkiej w Kownie, w godności 
kanonika. Niezatwierdzenie spo-j 

i wodowane zostało, według wiado-| 
mości “Litewskiej Rusi.” "wskuj««bożenstwa odbędzie się w 
tek ciasnego ich polskó-narodowe- jakieś zgromadzenie,
go kierunku . Zbrodnia z miłości.

Wina i kara. Korespondent miński “Gońca”
Wieczorem, dnia 14 marca w I wileńskiego opisuje następującj’ 

mieszkaniu pomocnika adwokata'dramat na tle miłosnem:

> wie-
! czorne. po rozpoczęciu którego zo- 
! stały zamknięte wszystkie wyj- 

szam|iela-r0*a- Z 300 obecnych. 40 Żydów,
| jako nie mogących się wylegity­
mować,' zostało aresztowanych. 
Stało się to na skutek fałszywej

1 denuneyacyi, że pod pretekstem 
sy-1

W wiosce Liskowie w Kaliskiem 
stwierdzi^ |proboszcz ’miejscowy, 
ks. Wacław Bliziński przemądre 

Słowackiego: na
mrówkach stoi świat, nie na ko­
lumnach. /Przed dziewięciu laty 
przybył do ciemnego, zaoranego 
przesądami zakamarka, prawdzi­
wej... Pipidówki na odludziu i 
wziął się do dzieła tworzenia... 
Na pierwszj' ogień poszło założe­
nie spółki rolniczej z kapitałem 
500 rub., która przepłynąwszy 

: burzliwe wiry i miałkie ławice, 
; miała w ostatnim roku obrotu 

81.000 rub. i dała 6 procent od 
wkładu, a 8 procent od wybrane­
go towaru. Instytucya czjtsto han­
dlowa. prowadzona przez wło­
ścianina Maślaka — stała się 
punktem zbornym poczciwych Li- 
skowiaków. — terenem obrad nad 
rozmaitemi sprawami ispołeczńe- 
mi, oczywiście w ramach wioski. 
Oto przj- spółce zawiązano kółko 
rolnicze, przez które sprowadzono 
w ubiegłych miesiącach dziesięć

• wagonów nawozów sztucznych i 
rozmaitych narzędzi, za poważną 
kwotę dwóch tysięcj' rubli. Pre­
legenci z Warszawy. Kalisza i o- 
kolićj' uświadamiali chłopów li-

(Dokońcaanit n*  uattpMj stroal*.}



10 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

[Dotofiezenie z poprzedniej stronicy.]

skowskich w pracy nad ekonomi­
cznym rozwojem ziemi i praktycz- 
nem zastosowaniem do jej popra­
wy najnowszych wytnalazków. Ce­
lem polepszenia hodowli bydła' 
starano się o stadnika rasy pol­
skiej, celem zaś wzmocnienia ga-| 
tunków zboża, zakupiono żyto 
Retlińskie, owies Ligano i ry- ’ 
ehlik lubelski; w 1907 r. zasadzo­
no 3000 drzew owocowych od fir­
my Hoser. Dla ułatwienia człon­
kom nabycia pługów, maszyn itd. 
urządzono sprzedaż na raty. Dwa­
dzieścia dziewięć warsztatów tka-’ 
«kich pod dozorem stałego maj-; 
stra — rzuca na miejscowość za­
barwienie osady silnie przemysło­
wej. Ich obrót roeznj- dosięgnął 
już 23.000 rubli! Każdy z praco­
wników oprócz 5 — 8 rub. tygo­
dniowego zarobku, bierze udział 
w ogólnych zyskach. Z tkalni li-' 
skowieekieh wychodzą piękne, 
trwałe płócienka, — dobrze znane 
i uznane w kraju, — gustowne, 
moene 
dzouo 
kie te 
małym 
wieńczyła jury wystawy w Czę­
stochowie najwyższą nagrodą dy- 
płoment*  uznania.

Niebawem stanęła i fabryczka 
zabawek. Kadry pracowniczek za­
pełniły wyszkolone w Nałęczowie 
uczeniee.

Przed niespełna rokiem powoła- 
llo do życia kasę pożjezkowo-o- 
szczędąościową, która już miała 
obrotu 42.000 rubli. Kierownika­
mi, buchalterami, sekretarzami, 
są sami włościanie!

W ślad za rozwojem dziwnie ży­
wotnej i pełnej tężyzny miejsco­
wości, poszło i uformowanie stra­
ży ogniowej, łicżącej BO człon­
ków. posiadającej orkiestrę, u- 
mundurowanie, sztandar i rekwi­
zytu.

Prawdziwą koroną jednak 
biegów i wysiłków 
pod wodzą ks. Blizińskiego 
wybudowanie domu 
mieszczącego 
pożyczkową, 
na zebrania, 
wienia. Na 
znalazły 
tkackie i internat. Tuż obok dźwi­
gnięto dużą łaźnię, pralnię .ogólną 
i piekarnię. Warszawskie Tow. 
hygieniczne przyczyniło się do.tej' 
wj-jątkowej u nas, po wsiach, ino- 
wacyi, sumptem 600 rub. Na wio­
snę projektuje się budowa spółko-' 
wej maślarni i młyna parowego a! 

sile 40 koni. Siedm ochronek prze­
szczepia w dusze dzieci pierwsze 
brzaski światła. Utrzymują je fz; 
wyjątkiem parafialnej: sami wio-’ 
ścianie, płacąc po pięćdziesiąt ko­
piejek miesięcznie, lub cztery ru­
ble rocznie z górj' od każdego 
swego milusińskiego czy niilusiń- 
skiej... Około 500 drobiazgów, 
korzysta z pieczołowitego nadzo­
ru i nauk!... W Liskowie istnie­
je także towarzystwo nad dzieć­
mi, filia z Warszawy. Stamtąd ’ 
przysłano w 1910 r. trzydzieści 
dzieci, z których połowa zaklima- 
tyzowała się na stale, a sześcioro; 
przyjęłj' za swoje bezdzietne mał­
żeństwa. W wolnych od zatrud­
nień chwilach grywa maleństwo 
jasełka.

W domu ludowym zaś popisują 
się od czasu do czasu włościanie w 
teatrze amatorskim. Niemałe do­
wody inteligencyi i poczucia arty­
stycznego złożyli w sztukach: 
“Nad Wisłą”, w “Błażku opęta­
nym’’, “Bankructwie partacza”,' 
“Żywocie Genowefy”... Są mię­
dzy nimi i monologiści, snujący 
zabawne fantazye przy niknących 
obrazach kinematografu. Niekie­
dy żwawe zabawj’ taneczne i lu­
dowe porwą dziarską młodzież w 
tan, czy w inną towarzyską rozry­
wkę. A kiedy zadzwonią szklani­
ce. — to nigdy z wódką, tylko z 
miodem lub winem lekkiem, — w 
towarzystwie pieśni, bijącej da-j 
leko. — aż po kraje siół okoli­
cznych.‘Nie dziwnego, że taki ma- 
teryał ludzki pożąda i strawy du­
chowej, szuka jej też w dobrze 
dobranej bibliotece, w gazetach, 
których do Liskowa sprowadza 
się aż setka. Wierzyć się nie chce,’ 
aby to była rzeczywistość na na­
szym wyjałowialym i spętanym 
gruncie. Czytelnie, warsztaty, 
dzienniki, łaźnie, samopomoc eko­
nomiczna, w miniaturze urzeczy­
wistnienia wzorowej gminy w 
Królestwie, — sen najprawdziw­
szy na jawie!... Jeden człowiek 
stworzył dzieło godne naśladowa­
nia. — wrył pług kultury w swo­
ją dzielną parafię, zasadził potę­
żne drzewo światłą, którego ko­
nary powinny rozszerzyć się po 
całym kraju. Ach, gdyby każdy 
zakątek był Liskowem, a każdy 
proboszcz ks. Blizińskim! Stałby 
się miraż. — miraż cudownej wsi 
polskiej i polskiego wieśniaka...

Tubędzin. Kaz. Walewki. I

Znieważenie świątyni. list pasterski, w którym zagrzewa­
jąc duchowieństwo do gorliwego 
spełniania obowiązków, daje sze­
reg wskazówek, dotyczących u- 
rządzenia życia na plebanii, sto­
sunku wzajemnego proboszcza i 
wikaryusza, odprawiania odpu­
stów, udziału duchowieństwa w 
pracy społecznej itd. Pasterz kła­
dzie nacisk na to. że “plebania 
pod każdym względem tchnąć 
winna powagą i nikt tam, prócz 
osoby kapłana, tonu nadawać nie 
może.” Zarządzająca gospodar­
stwem powinna być zgodnie z 
prawem kościelnem, osobą starszą, 
używającą dobrej opinii. Nadto 
pod żadnym pozorem ani 
ani obca osoba nie może 
banii być w roli “pani 
iczynió Jhonory gościom, 
bardziej wtrącać się do 
parafii. Do osobistej posługi ka­
płana pod żadnym pozorem nie 
może być używana służba żeńska. 
Przyjęcia odpustowe nie powinny 
mieć charakteru uczty i odbywać 
się winny skromnie, krótko, bez 
toastów-, a tembardziej śpiewów 
i muzyki. Udział osób świeckich 
jest tu wykluczony. Gra w karty 
od pierwszych nieszporów przez 
cały dzień odpustowy w obrębie 
całej parafii i pod karą suspensy 
ipso facto jest kapłanom wzbro­
niona. ,

Edward Trojan. Bardzo zajmująca 
czytanka dla młodzieży; z obrazkiem 
Zawiera: I Smutna wiadomość; II. 
Przerwany zamach; III Spotkanie w 
leeie; IV Zemsta. Cena................. 1C<
Adresować:

PREMIE; gd czynu. Picyszynową ; 
się w sądzie w Janowie, g< , 
przytrzymano poczem komisya 
sądowa wraz z sprawczynią uda-1 
la się do rzeczonego młyna, gdzie 
znaleziono zwłoki dziecka. Spro­
wadzona przez ajenta tutejszej 
policyi Gogolę, Eisnerowa na 
miejsce zbrodni, agnoskowała- 
zwłoki swego nieślubnego syna. 
Rozprawa przeciw Pieyszynowej, 
która zawodowo trudniła się wy­
chowaniem nieślubnych obcych 
dzieci — odbędzie się w najbliż­
szej kadencyi sądu przysięgłych.
Ukraińskie argumenty wyborcze.

Do “Słowa Polskiego” piszą z 
Czerniowiee: “W niedzielę odby-• 
ło się wielkie zgromadzenie w 
Łużanach wyborców sejmowych 
ukraińskich, w obecności sztabu 
partyi z Mikołajem Wassilką na 
czele. Wywody polityczne p. 
Smal-Stoekiego, zastępcy marszał­
ka kraju, przerwał “dziki” kan-i 
dydat ukraiński, nauczyciel Da- 
nieluk. wykrzyknikiem: "bre- 
szesz”! Zastępca marszałka Sej­
mu wymierzył ukraińskiemu nau­
czycielowi siarczysty policzek. 
Chłopi stanęli po stronie «policz­
kowanego kandydata i wyciągnę- > 
li noże na Stockiego, który szukał I 
ochrony za osobą Wassilki. Noże 
zabłysły i nad głową Wassilki. 
Sztab oddalił się w popłochu z 
wiecu “bocznemi” drzwiami. 
Dzięki żandarmeryi, wrócili przy-, 
wódcy Ukrainy bez obraz ciele­
snych do Czerniowiee.”
Niegościnny urzędnik pocztowy.

Dzienniki lwowskie opisują na­
stępujący zabawny epizod: Mini­
ster Głąbiński, wracając w drugi 
dzień świąt późnym wieczorem do 
domu, zaszedł na pocztę, by wy-’ 
słać depeszę do Wiednia. W ma­
łej tej ciupee, w której się daje. 
depesze, zastał kijku interesan-' 
tów tłoczących się do okienka po-| 
eztowego. Nie chcąc więc czekać, i 
skorzystał z przywileju, jaki - 
przysługuje ministrom, otworzył 
drzwi do biura i wszedł za okien­
ko. Urzędujący funkeyonaryusz l 
telegraficzny zaprotestował prze­
ciw temu i zażądał od niego, by ] 
wyszedł z biura i czekał przed o-’ 
kienkiem. Wtedy minister odpo-1 
wiedział mu skromnie, że mini-! 
strowi przysługuje prawo wcho­
dzenia do biura. Aliści urzędnik 
uznał to wprost ża oburzające, by 
zwykły śmiertelnik nie ubrany w 
mundur i nie pokryty orderami. | 
podszywał się pod godność mini­
stra i bardzo ostro wystąpił prze­
ciw p. Głąbińskiemu, żądając, by’ 
się natychmiast Wynosił. Tak zaa-’ 
takowany minister zażądał od wo­
źnego. by poprosił do urzędu pre-j 
-zesa poczty p. Wopatarniego. 
Prezes przeprosił oczywiście mi­
nistra za zbyt szorstkie zachowa­
nie się urzędnika, a p. Głąbińskie- 
go poprosił do swego biura, żeby | 
tam napisał depeszę.

Miasto na wulkanie.
Nietylko Kraków ma swe re-1 

wersy demolacyjne i plagę pro-' 
chowni oraz magazynów z mate-1 
ryalaini wybuchowymi. Tożsamo 
odnosi się do Przemyśla, otoczone­
go dookoła wieńcem z prochowni, 
z których każdej chwili śmierć i 
w gruzy niszcząca siła gotowa iść 
na miasto.

j Powód drobny wystarcza. 
I nastąpiła katastrofa. Obecnie, 
dem tylko nazwać można, że 
miasta nie legło w gruzach.

W położonym na Podwiniu, 
pod Przemyślem lasku p. Drużba- 
ckiego wyrębuje się drzewo. Po­
rzucona przez robotnika nieostro­
żnie zapałka wznieciła pożar la­
su. który z przerażającą szybko­
ścią zaczął się szerzyć, zwracając 
się na Budy małe, gdzie leży wiel­
ka prochownia wojskowa z ogro­
mnymi zapasami prochu, 
lu. granatów itp.

Na szczęście straż 
miejska spostrzegłszy na 
gień pospieszyła na miejsce poża­
ru. Przy pomocy pionierów stłu­
miono ogień. Spłonęła tylko mor-1 
ga lasu, ale przez kilka godzin wi-1 
siała nad miastem groza wybu­
chu, którego siłą bodaj czy nie 
obróciłyby się w gruzy: Zasanie i 
spora część miasta. Wypadek dzi­
siejszy winien uświadomić mia­
stu grozę położenia, a przyszłego 
posła skłonić do starań o przenie­
sienie prochowni jak 
miasta.
Straszna śmierć pod

ciągu.
Piszą z Dębicy:
'Pozostajemy pod 

strasznego wypadku, 
ciągnął za sobą dwie ofiary w lu­
dziach.

Pociąg pospieszny, który wy­
chodzi z Krakowa o godzinie 8:30 
wieczorem,'najechał w nocy z 23 
na 24 zra. tuż obok stacyi dębi­
ckiej na moście kolejowym na

Wojna Szwedzko-Polska czyli oswobo­
dzenie Kościana. Dramat historyczny 
ze śpiewami w czterech aktach. Na­
pisał A. Jasa. Dramat ten jest spe- 
cyalnie zastosowany na siły amator- 
ekie. Bierze w - nim udział 12 osób. 
Cena................................................... 5Ce

Z czasów wojen husyckich. Powiastka z 
dawnych dziejów czeskich, przerobi!

• • •

czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazę*  
ty Polskiej w Chicago.**

Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnią bardzo prowadzenie książek i 
naraża nas na znaczne koszta, postano­
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry ‘Gazetę Polską” za 
cały rok, premię, czyli podarunek war­
tości jednego dolara w książkach znaj­
dujących się w naszej księgarni, ..tak 
powieściowych, jak i historycznych, ja- 
koteż do nabożeństwa, za zapłatą lOc 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli na 
premię są wybierane roczniki Tygodni­
ka, to trzeba dołączyć 40c na przesył­
kę.

"Gazeta Polska” na cały rok kosz­
tuje $2.00, na pół roku $1.25, a na czte­
ry miesiące $1.00, na kwartał 75c. ...

"Gazeta Polska” do Europy kosztu­
je $3.00 bez premii, a do Kanady kosz­
tuje $3.00 z premią. ..

Jeżeli książka wybrana na premię 
kosztuje więc -j jak dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje 1 przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np. Kto sobie wybierze 
powieść Hrabia Monte-Christo, która 
kosztuje $2.00, to odciąga sobie dola­
ra, jako premię, a dolara przysyła ra­
zem z prenumeratą i dołącza lOc na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, Jak i sta­
rzy abonenci "Gazety Polskiej.”

Na zmianę adresu należy przysłać 
lOc w znaczkach pocztowych.

Katalogi książek 1 obrazów wysyła­
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

Korespondent “Kuryera War­
szawskiego” donosi o haniebnym 

| fakcie profanacyi kościoła katoli-l 
: < kiego w Janowie Ordynackim |w 
ziemi Lubelskiej), spełnionym w 
dn. 17 zm. przez urzędnika kasy 

j powiatowej, Archangełowa i kan­
celistę biura powiatowego, Pa- 
stuszenkę. Urzędnicy ei, spędziw­
szy noc na libacyi, około godz. 5ej 
z rana udali się do domu. Po dro­
dze obaj weszli do świątyni kato- 

i liekiej w rynku, i w bocznej ka­
plicy dopuścili się haniebnego czy­
nu. zanieczyszczając kośeiól wła­
snymi odchodami.

W tym czasie w kościele hyło 
kilkanaście kobiet, z których je­
dna spostrzegła przypadkowo o- 
hydny czyn profanacyi kościoła, 
zaalarmowała pozostałe niewia­
sty, służbę kościelną i księdza.

Wszczął się hałas, wkutek cze­
go pijani urzędnicy uciekli; za 
chwilę sprowadzono policyę spisa­
no protokół i zawiadomiono od­
powiednie władze.

Śledztwo pierwiastkowe prze­
prowadził pomocnik naczelnika 
powiatu, poczem wręczył proto­
kóły sędziemu śledczemu, który, 
zbadawszy świadków. przesłał 
sprawę do sądu okręgowego.

Niezależnie od tego zawiado­
miono o zaszłym fakcie telegra­
ficznie p. o. gubernatora, wice- 
gubernatora Siedleckiego oraz 
prezesa lubelskiej izby skarbowej. 
Podolmoi. wskutek owego telegra­
mu, winnych odwrotną depeszą 
zawieszono w pełnieniu obowią­
zków służbowych. ’

Proboszcz miejscowy, ks. Mi­
chał Zawisza sporządził protokół z 
zeznań wiarogodnych świadków, 
opisawszy całe zdarzenie, przesłał 
wszystko, przy urzędowym ra­
porcie, J. E. ks. biskupowi Ja- ' 
czewskiemu do Lublina.

Wskutek profanacyi, 
ma być podobno, powtórnie 
sekrowany.

krewna 
na ple- 
domu”, 
a tem- 
za rządu

W. DYNIEWICZ, PUBLISHING CO.
1163 Milwaukee Ave. Chicago, Ul.

Aby wprowadzić w użycie nowe prawdziwe o 23 kamieniach Ze­
garki kolejowe.
Cżyeto xk>te, pozłacane i inne zecark zamierzamy enrze- 

dawać pjerweze lu 000 o 23 kamieniach zegarki •‘ACfl HATliS” 
opea facet;lko $5.75. Te doezonałe zegarki o kopertach złoco­
nych bardzo pięknie grawerowanych, z udoekonalonym regula­
torem i wazelkiemi udogodnieniami. Zegarki te eą nader 
akuratnie idące. Są one rozmiarów dla Męzczyzn 1 Kobiet.

Gwarancya 20-lełnia.
Jęcz nadto nader piękne i dumni jesteśmy z takiego wyrobu 
i śmiało z dumą możecie je pokazać swoim przyjaciołom. Jeśli 
pragniesz rzeczewiście kupić sobie zegarek dobry, tanio to ku­
puj ten. Kartka pocztowa I cent sprowadzi ci ten zegarek do 
domu, byś mógł go oglądać i wypróbować. Jeśli spodoba ci 
się zegarek to po zapłaceniu $5 75 i opłaty przesyłki zegarek 
staje eię twoją własnością w przeciwnym razie nie bierzeez 
na siebie odpowiedzialności i zegarek wraca do na« — na 

k“zu. Ryzyko jest po naszej stronie. 
ka dodajemy zupełnie darmo pozłacany łańcuszek.

EXCELSIOR WATCH CO Dept. 519, Chi ago. Ill. U. S. A

korty,, a obecnie wprowa- 
i dział wełniany. Wszyst- 
zachody, gigantyczne w 
kalejdoskopie wysiłki, u-

za-
Liskowian - 

było | 
ludowego, I 

sklep spółkowy kasę 
ochronkę, dużą salę 
odczyty i przedsta-i 
pierwszem piętrze 

przytułek warsztaty

List pasterski.

I
 FABRYKA PAPIEROSÓW ICYGAR.

FABRYKA CYGAR I PAPIEROSÓW oraz skład wszelkich tytoni ] 
tak miejscowych jako i starokrajskich, to jest: Tureckich; Rosyjskich i ' 
Austryackich, jakoteż Tabaka do zażywania, oraz wszystkie przybory do ! 
palenia jak: Fajki wszelkiego rodzaju; Cygarniczki; Tabakierki; Port- ' 
fele — i wszelkie galanterye.

Zakład mój istniejący już od lat 12 — przy ulicy Milwaukee zo- ' 
stał przeniesiony na Taylor str. pod Nr. 1215. Adresujcie: H. MAGES, , 

1215 W. Taylor St. CHICAGO, ILL. x |

J.

kośció 
kon

E. ks. Maryan Ryx, .biskup 
dyeeezyi sandomierskiej, ogłosił 
w “Kronice dyeeezyi” Jo pod­
władnego sobie duchowieństwa

Co do udziału duchowieństwa 
w pracy społecznej, J. E. daje 
wskazówki następujące:

“Dzisiaj praca dusz pasterza 
musi i po za 
rani, Bracia 
Leona XIII 
styi” nie 
waszej jedynie do terenu 
kościelnego, lecz 
załatwieniu spraw, 
duszpasterstwa 
na polu pracy społecznej szukaj­
cie dobra dusz, pieczy 
wierzonych. 
wę, I 
żiią, 
czyść 
gąc się 
dania się tym r

Następnie znajduje się w “Li­
ście“ wyszczególnili^’ wszyst­
kich obowiązków, jakie należą do 
dziekanów i w zakończeniu błogo­
sławieństwo biskupie dla całego 
duchowieństwa w dyeeezyi.

Kościół sięgać.
Kochani, na 

“wyjdźcie z 
ograniczajcie

Po- 
slo wa 

zakry- 
pracy 
czysto

po sumiennem 
z powołaniem 

złączonych — i

waszej po- 
Dawajcie inieya-ty- 

popierajcie wzelką pracę zbo- 
przynosząeą materyalną ko­

i' owieczkom waszym, strze- 
wswakże wyłącznego od- 

rzeczoin.”

Ziemie Polskie pod Austryakiem

Za odezwę rewolucyjną.
Studenci ruscy, Ilołosow i iło- 

■ rabezuk. u których polieya prze­
prowadziła rewizję po wykryciu 

i znanej odezwy do młodzieży 
szkolnej, otrzymali polecenie opu- 
'szczenią

i llorabczuk
skimi.

granic Austryi. Ilołosow 
są poddanymi rosyj-

Pożar
Donoszą z 

nie pod Jordanowem pożar stra- 
| wił 12 domów włościańskich z 
j zabudowaniami, szkołę, kościół i 
I plebanię.

Pożar powstał z niewiadomej 
i na razie przyczyny w kuchni na 
plebanii. Ponieważ wiatr był sil- 

’ ny, ogień z błyskawiczną szybko­
ścią przeniósł się na. sąsiedni bu­
dynek plebanii. następnie na 
szkołę, kółko rolnicze, wikarów­
kę; kancelaryę gminną i kościół, 
a stąd na t. zw. rolę chorążową, 
gdzie w mgnieniu oka wszystkie 
budynki stanęły w płomieniach, a 
po chwili na miejscu zostaij- jeno 
zgliszcza.

Straszna klęska pożarowa w Bor- 
szczowie.

■ Straszna katastrofa nawiedziła 
to miasto. Wskutek nieostrożno­
ści dzieci zapaliła się szopa na 

| przedmieściu, zwanem Pastewni-
kiem, a w kilka minut później stał 

|już szereg domostw i zabudowań 
’w płomieniach. Z miasta pospie- 
’ szyła ludność z pomocą, nie prze- 
! czuwając, że za chwil kilka i jej 
; mieszkania w znacznej części ule­
gną temu samemu losowi. .Ogień

- bowiem podsycany silnym wia­
trem, z niesłychaną szjrbkjością, 
przerzucał się z budynku na bu­
dynek — w pół godziny później 
paliły się domy już na przeciw­
nym końcu miasta. Kilkukilome­
trowa przestrzeń tworzyła jedno 
ognisko. Wszelki ratunek bez­
skuteczny, wszelka pomoc z po­
wodu braku ludzi i przyrządów 
ratunkowych, była niemożliwa. 
Pastwą nieubłaganego żywiołu 
pudło z górą sto zabudowań.

: szkodę obliczają na jakie 200 ty- 
, sięcy koron, z czego mały procent
■ było ubezpieczonej. Około 80 
rodzin znalazło się nagle bez du- 
ehu nad głową i dobytku. Ochot­
nicze straże pożarne z Jeziorzan,!

kościoła i wsi.
Krakowa: W Sidzi-I

z Korolówki. ze Skały pracowały 
po południu i noc całą nad ga­
szeniem pożaru, zaznaczyć jeszcze 
należy, że w miejscu żadnej stra- ' 
ży niema. Zawiązał się tu komitet: 
ratunkowy i odniósł się do władz j 
o jak najrychlejszą pomoc, która, 
jest nader konieczną, gdyż ofiarą j 
katastrofy padła przeważnie lud-i 
ność najuboższa.

Utopienie dziecka.

Do lwowskiego sJąilti karnego 
odstawiono Annę Picyszynową, 
żonę rolnika w Malczycach, która 
utopiła kilkuletnie dziecko nieślu­
bne kucharki (’liany Eisnerowej, 
pozostającej w służbie we Lwo­
wie. Eisnerowa oddala dziecko 
swoje w drugiej połowie r. 1909 
Pieyszynowej na wychowanie. 
Dziecko otoczone było dobrą opie­
ką i chowało się wybornie aż do 
ostatnich czasów. Skoro mąż Pi- 
cyszynowej Iwan dowiedział się o 
tern, że dziecko jest żydowskie, 
kazał żonie zwrócić chłopca ma­
tce. Picyszynową chodziła też 
dwukrotnie do Lwowa do Eisne­
rowej. ta jednakże dziecka przy­
jąć nie chciała. Wobec tego. Pi- 
eyszynowa zabrała dziecko do 
wsi. Z początkiem kwietnia cho­
dziła Picyszynową do spowiedzi, 
ksiądz jednakże odmówił jej tej 
pociechy .duchowej właśnie dla­
tego. że wychowuje żyda. Aby ra­
tować się z tej przykrej sytuaeyi 
odwiozła przed kilkunastu dnia­
mi Picyszynową dziecko Eisne­
rowej. ta atoli z powodu 
znów odmówiła przyjęcia 
twierdząc, że to nie jest 
Wychowawczyni też 
znów

świąt 
dziecka, 
jej syn. 
wróciła 

z dzieckiem do Malczyc,
gdzie spotkała się z awanturami 
zi strony męża. Wyrzuty męża i 
odmowa spowiedzi wprowadziły 
Picyszynową w taki stan rozdraż­
nienia. że w ubiegły wtorek ra- 

, uiutko udała się do pobliskiej wsi 
Stradcze i tu dotarłszy do młyna, 
korzystając z nieobecności ludzi, 
zawinęła dziecko w swoją chust­
kę i wrzuciła je z mostu w zasta­
wy młyńskie. Dziecko utonęło w 3 

! metrowej głębinie.
zaś wróciła do domu 

! opowiedziała mężowi, 
I skłonił do udania się 
| wyznania szczegółów

Picyszynową ; 
i fakt cały ! 
który ją 

do sądu i ! 
popełnione-j 

j

:
NOWE KSIĄŻKI.

Z drukarni "Gazety Polskiej” wy- 
»zły z pod prasy nowe książki, które 
sprzedaje się po następujących cenach: 
Bajarz Polski. Zawiera Baśnie, Powie 

ści i Podania Ludowe; spis rzeczy, 
jak w książce. Cena w słabej opra­
wie ......................................................50c
W mocnej oprawie ze złoconym ty­
tułem ...................................................75c

Bosy Pan. Powiastka bardzo zajmują 
ca. Zawiera: I Salusia; II Plotkarka; 
II Bosy gość; IV Masz tobie zemstę! 
ry Dydaka; VI Masz tobie zemstę! 
VII Przygoda Dworzeckiego. .. 5c 

Dziesięć dni na tratwie. Opowiadanie i 
czeskiego przełożył Edward Trojan. 
Bardzo zajmująca czytanka dla mło­
dzieży z obrazkami. Cena .. .. .. 10c

Historya Bedera książęcia perskiego i 
Dżohary królewnej Samandalu. Opo­
wiadanie Szeherazady. Z tysiąc Nocy 
i Jedna. Cena..................................3oe

Los Sieroty czyli powieść wystawiają 
ca zgrozę nieludżkości, srogość zawi­
ści i dotkliwość nędzy; Skuteczność 
wiary i cnót; wzorowość miłosierdzia 
i szczodrobliwość Opatrzności. Na pi 
sal ks. A. Pokojski. Przepiękna ta 
powieść, jest bardzo zajmującą. 20c 

Na Bezrybiu i Bak Ryba. Komedya w 
jednym akcie, przez Karola Wacht 
la. Komedya ta jest bardzo łatwą, w 
której bierze udział 7 osób. Rekwizy- 
ta do tej komedyi są zwyczajne i za­
stosować można do wszystkich scen. 
Cena....................................................50e

Spóźnione Zaloty. Fraszka sceniczna w 
jednej odsłonie ze śpiewem i tańca­
mi. Jest to sztuka doskonale bawią­
ca i zawsze chętnie widzianą. Nadto 
jest bardzo łatwą do odegrania, wy­
stępują w niej dwie tylko osoby, a 
mianowicie pan Jacenty i panna Ku- 
negunda. Cena..................................50c

aby 
cu- 
pół

tuż

szrapne-

ogniowa 
czas o-

najdalej od

kołami po-

wrażeniem 
który po-

(Dokońezenie na stronie 11-ej).

NADZWYCZAJ PIĘKNY - -
SILVEROID 
ZEGAREK

z Amerykańskim werkiem na 7 ka­
mieni, utrzymujący dobry czas, kry- 

Silveroid. 
srebrny, i 
będziemy

NALEPINSKI MDSE CO. 
2707 N. Kimball ave.

CHICAGO, ILL.

ty kopertami z metalu 
który tak wygląda, jak 
nigdy nie zaczernieje; 
sprzedawać po

$4.25
Sprzedaż tych zegarków po tej ce­

nie jest tylko ograniczona na 14 
dni. Więc nie ociągajcie się, tylko 
zaraz przyślijeie nam 50c w’ 2e zna­
czkach poeztowyeb, a my wam wy- 
ślemy na Express, gdzie resztę zapła­
cicie agentowi.

Kto nam przęśle wszystkie pienią­
dze naprzód, temu dodamy piękny 
łańcuszek w podarunku.

Adresujcie:

Bibułki za tuzin p.icze 

Cygarniczki gruszkowe, 
rzęchów« po....................
Fajki różne <d . . •
Cvgary za pudełko z 50 
$1.00; .$1.20;...................
i.................. •
Małe cygarki

TYTONIU. CYGAR. PAPIEROSÓW 
I TABAKI DO ZAŻYWANIA.

PÜ ZNIŻONYCH CENACH.
•k lOc. 25c». 35ct. 
.................................45c. 
, jabłonkowe i o- 
. . . 5c. 8c. i 10.-.

. . lOc do $5.00 
_ -3 sztukami po 75c. 

$T.4O; $1.60: $1.85; $2
..................................................$3.00 
za sto sztuk po 55e. 75e.
...................................9Gc i SI 25 

Tabakierki i tytonierki od lOct. do $3.00 
Herbata rosyjska K. S. Popowa funt po 

.............................................................................$1.10

A. Trackt, 1123 M.ihvaukee ave. Chicago, lii.

IMPORTERZY I FABRYKANCI
FABRYKA TA SPRZEDAJE

Turecki tytoń, funt po $1.50; $1.75; $’2, 
.........................................$3.UO; $4.00 i $5.00.
Tytoń rosyjski, funt po 50c.; 60ct.: 75c 

.  ......................................................................$1.00
Tytoń do fajki “Cigarą elipping” funt 
po..................................................................... 30c.
Roswjski tytoń do fajki funt po . . . ,40c 
Ta Baka do zażywania funt po 30c i 35c. 
Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 
i.................................................50ct. 75e i $1.00.
Maszynka do papierosów sztuka po lOct. 
Gilzy do papierosów setka po 7c., lOc. i 
.................................•............................................. 15ct.

$5.00 ALBUM JUBILEUSZOWY ZA $2.50

GRUNWALD
1410-1910.

Księgarnia “Gazety Polskiej nabyła resztę zapasu tego dro­
gocennego i paTniętnego dzieła po bardzo niskiej cenie i jest 
w możności (o ile zapas starczy) dostarczyć swym abonen­
tom dzieło to, które sprzedawane po $5.00 bez przesyłki, po

, $2.50 z_przesvłką $2.50
Album ten wydany był wielkim kosztem w Poznaniu. Opra­
wa jest przepiękna w angielskie grube płótno. Tytulik jest 
wytłaczany w złocie z pięknym kolorowym obrazkiem 
przedstawiającym Bitwę Grunwaldzką w pośrodku. Rozmiar 
albumu 7.2X11 2 cali i przeszło cal grubości. Album zawiera: 
344 stron, 261 rycin czarnych, 11 rycin kolorowych,; 18 rozdziałów, 
1 kolorową mapę.

Każda rodzina polska powinna nabyć sobie ten Album, 
który stanowić może ozdobę w każdym domu. Ponieważ 
mamy tylko niewielką ilość, a że nabyliśmy resztę zapasu, 
radzimy naszym czytelnikom nie zwlekać, ale zaraz przysłać 
pieniądze. Pieniądze najlepiej przysłać przez “Money Order” 
lub w liście registrowanvm pod adresem:

W. DYNIEWICZ PUB. CO.,
1163 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL.

$5.00 ALBUM JUBILEUSZOWY ZA $2.50

©

©
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ROZRUCHY CHINACH.
U góry jest widok na plac targowy w Canton i typy przekupniów, na dole, podobizna wybrze­

ża rzeki.

(Dokończenie ze strony 10-ej).

trzech żołnierzy staeyonowanego 
tutaj 40 pułku piechoty. Dwóch 
zostało zmiażdżonych i porozry­
wanych na strzępy, trzeci odniósł 
tak silne kontuzye, że niema na­
dziei utrzymania go przy życiu.

•Straszny Jen wypadek spowo­
dowany został przedewszystkiem 
karygodnem niedbalstwem władz, 
które nie kwapią się z wybudowa­
niem mostu na Wisłuce dla okoli-, 
cznej ludności, która zmuszona 
jest wskutek tego używać mostu 
kolejowego. Że przytem często 
wydarzają się nieszczęśliwe wy­
padki, o tern nie potrzebujemy 
wspominać.

Starania posłów ludowych o 
wybudowanie 'drugiego niostu^ 
pozostały dotąd bez rezultatu. To 
też mieszkańcy okolicznych gmin 
mają energicznie domagać się od 
kandydatów na posłów, aby prze­
dewszystkiem tę sprawę mieli na 
«•ku i dopilnowali, by w czasie mo­
żliwie najbliższym budowa nówe- 
go mostu mogła dojść do skutku.

Z Krakowa

Czyja “zasługa”?
W krakowskim “Naprzodzie” 

organie polskiej'partyi socyaljsty- 
eznej. ukazała się wiadomość, iż 
napad ha furgon pocztowy po«l 
Turkiem bvł dziełem organizaeyi 
bojowej P. P. S- i spalony w 
Lodzi bandyta Dłużniewski nigdy 
do partyi nie należał, w napadzie 
na pocztę, ani on, ani jego towa­
rzysze. udziału nie brali. Zarazem 
“Naprzód” oświadcza kategory- 

iż napad na pociąg podcznie, 
Widzewem dokonany' 
bandytów, partya 
przedsiębiorstwie żadnego udziału 
nie brała.
Restauracya wieży Maryackiej.

Niebawem rozpocznie się grun­
towna restauracya. należącej do 
gminv m. Krakowa wyższej wie­
ży Maryackiej. Powtarzamy: na­
leżącej do gminy, gdyż jako cha­
rakterystyczny szczegół zanoto­
wać*  wy pada, iż podczas gdy wyż­
sza wieża należy do zarządu gm>- 
ny, niższa wieża oraz kościoł P . 
p. Maryi jest własnością zarządu 
kościoła. Na cel restauracy i tej 
wieży istnieje do rozporządzenia 
kwota 70.000 k. zebrana z sub- 
wencyi gminy. Sejmu i Wydziału 
krajowego. Wyższa wieża zosta­
ła już przed niedawnym czasem 
odnowiona w górnej częś«?Ł óbeo- 
nie rozpocznie się dalsza restau­
racya. (Przedewszystkiem odno­
wione zostanie dotyehezasowie 
okrccie wieży, nadto dla zabez­

pieczenia cennego zabytku przed 
•wntualnym pożarem, dane będą 
nowe żelazne schody względnie 
urządzoną zostanie elektryczna 
winda.

był przez 
zaś w tern

Polskie Tow. emigracyjne 
w Krakowie

zawiadamia, że najbliższe ekspe- 
dycye rodzin kolonistów, udają-1 
eych się do Parany, nastąpią z 
Krakowa w dniach: 2go, 14go. 
IGgo i -ilgo maja. Na podstawie 
porozumienia z Lloydem Pólnoe- 
no-niemieekim w Bremie, emi­
grantom. o ile jechać, będą w licz­
bie przynajmniej 50 rodzin na je­
dnym okręci«*,  towarzyszyć*  będzie 
delegowany przez P. T. E. prze­
wodnik w celu opieki nad cmi-! 
grantami i służenia im po drodze 
za tlómacz.a. Przewodnik taki o-, 
trzyma zupełnie bezpłatnie bilet. 
II ki. z Bremy do Rio de Janeiro 

I i ewentualnie z powrotem: Oso­
by, które cliciałyby w tych wa-| 
runkach odbyć*  bezpłatnie podróż i 
do Brazyli, zgłaszać się. mają do 
dyrekeyi P. T.

| Pierwszeństwo 
i ezyciele ludowi.

Cudowne
Dworzec krakowski był wido- 

. wnią cudownego wprost ocalenia 
| od śmierci pod kołami pociągu, 
j Zdarzenie to miało następujący 
' przebieg:

Przed kilkunastu dniami w so, 
jbotę o godz. 10 rano przejeżdżał 
pierwszym torem szybujący po­
ciąg towarowy. W tej właśnie 
cjiwili — wyprzedzając o kilka­
naście mctiów nadjeżdżający po­
ciąg — szedł samym krajem pe­
ronu robotnik kolejowy Stanisław 
Nawała, nie wiedząc wcale, co się 
dzieje za jego plecami. Nagle za­
wadziły o niego bufory lokomo­
tywy i obaliły go momentalnie 
na ziemię rozciągając wzdłuż 
szyn, po których posuwał się po­
ciąg. Nawała krzyknął przeraźli­
wie i bezwłasnowolnie ratując 
się. cliciał pcfwstać*,  co dopiero 
sprowadziłoby nieuchronnie jego 
zgubę, gdyż powstając albo 
wpadłby pod.koła pociągu, albo 
otrzymałby śmiertelne uderzenie 
stopniami wagonów. W krytycz­
nej jednak chwili pospieszyli mu 
z pomocą, narażając się na śmierć 
dwaj dzielni ludzie: podurzędnik 
kolejowy p. Michał Jakubowski i 
woźny pocztowy p. Jan Faber, 
którzy*  widząc, że Nawala chce 
powstać, rzucili się nań, przytrzy­
mali siłą za głowę i nogi przy zie­
mi tak długo dopóki nie przeje­
chał nad nim cały*  pociąg! Przez 
tę długą jak 
wszyscy trzej stali u progu śmier­
ci. Jeden ruch bezwłasnowolny 
nawet, a znaleźliby się pod ko­
łami.

Zazdrości«' należy 
która 
ków.

E. w Krakowie, 
otrzymają nau-

ocalenie.

wieczność*  chwilę

instytucyi,
ma tak dzielnych urzędni-

Ze Lwowa.

Medal Rydzyński.
‘ ‘ Gazety Warszawskiej ’ ’

‘W krótkim
Do

donoszą ze Lwowa 
I

sztylet i pchnął zięcia w brzuch, tanie prawa, rzeź, a wreszcie re- niósł się do Krakowa na stały po­
widok krwi nie powstrzymał roz- wolta pod wodzą urzędnika, jaw- byt. Obie strony były zatem w 
juszonego teścia, 
eze raz na Bałtarowicza i ugodzili na jej przedstawicieli — oto sku- >vymi
go sztyletem dwa razy w klatkę tki tej polityki rządu krajowego,“ Kubusia”; p. Kursowa, 
piersiową, poczem uciekł. skutki nie ograniczające się je- nabyła jego własność

Bałtarowicz runął na ziemię i dynie do Karowa, lub do jednego pierwotny, gdyż 
począł się wie z bólu. 1-------

rzucił się jesz-Iny bunt przeciw władzy i napad swojem prawie, tj. obie były pra- 
wlaście.ielami kogutka 

która 
skutki nie ograniczające się je- nabyła jego własność w sposób 

j ! dynie do Karowa, lub do jednego pierwotny, gdyż wychowała go 
.Musiał to powiatu, bo. kto zna Galieyę. ten sobie z jajka, które jej własna 

kura zniosła i p. Luft, który na­
był jego własność*  w sposób po­
chodny, kupując go w dobrej wie­
rze od handlarza na targu w Sa­
noku.

llomeryekie toczyły się spory 
na sali sądowej o “Kubusia’’. 
Żadna z stron nie chciała ustąpić, 
każda chciała mieć ‘“Knbusia”,

być*  ból straszny, skoro ranny zdo- "* e. *' e to co wybuchło w Karowie 
był’ostatki sił i podsunąwszy się to się gotuje i lada chwila może 

'• w całej Galicyi 
wschodniej.

pod szafkę, wyjął z niej brzytwę,; wybuchną«*  
którą poderżnął sobie gardło, po- 1 
czem wyzionął ducha.

Sekeya zwłok wykazała, że 
na zadana w brzuch była śmier­
telna, bezpośrednią jednak przy«, 
ezyną śmierci było podcięcie 
tchawicy.

Podsądny. którego bronił dr. 
Solański. tłumaczył się tern, że 
Bałtarowicz w kłótni, podchodził 
do niego z brzytwą w ręku, w o- 
bronie więc własnej pchnął go ! 

sztyletem. Żona Bałtarowicza. o- 
becna przy ;zajśeiu, zaprzeczyła 
temu. Po przesłuchaniu świadków 
wydali znawcy lekarze orzecze­
nie które było sprzeczne z orze-1 
ożenieni śledezem. opartem na sek- Państwo . Waleryan i Józefa 
eyi zwłok, co do bezpośredniej ■ małż. Luftowie, właściciele skle- 
przyczyny śmierci Bałtarowicza. I pu kolonialnego przy ul. Stolar- 
Wobec tego odroczono rozprawę skiej, skarżyli majstra szewskiego 
celem rozstrzygnięcia tej kwestyi z ul. Mikołajskiej p. 
przez fakultet medyczny w Kra­
kowie, , „ , i

ra- Chantecler” przed są­
dem krakowskim.

Nie o głośną sztukę Rostanda. 
ani o kapelusze damskie, znane w 
modzie pod tą nazwą, lecz o praw­
dziwego. żywego, takiego naszego 
swojskiego koguta •rozchodziło 
się na jedynej w swoim rodzaju 
rozprawie., która się przed kilku 
dniami odbyła w sądzie powiato­
wym krakowskim przed sędzią 

drem Wielgusem.
Państwo .

do bezpośredniej małż. Luftowie,

który tymczasem spokojnie space­
rował po baryerze, oddzielającą 
stół p. sędziego od reszty sali są­
dowej i od czasu do czasu głośno 
piał. A za oknem, w podwórzu,

(Ciąg dalszy na str. 12-tej

Goldzier, Rodgers & FroelUt
ATTORNEYS ANO COUN­

SELORS AT LAW.
?OK6j S20

Chamber of Commerce Building.
BOO LA SAI.I.E I WASHIXeiOX CLICT 

CHICAGO, ILL.
ГАКЕ KLEVATCB- TEL.MAI№I«

POCZTÓWKI WASHINGTOŃSKIE

Miłą pamiątkę dla każdego stanowić będą pocztówki z uroczystości . 
w Washingtonie, któryelt próbki podajetny poniżej. Posyłajcie za­
mówienia na adres: w. Dyniewicz Pub. Co., 1163 Milwau­
kee Ave., Chicago, lit. Машу 11 rożnych pocztówek z tej seryt.

Dwie za 5c.: cała aerya (11 eztuk) za 25c.; Należytośc można jMisłać 
’ w markach pocztowych

W. Dyniewicz Publishing Co.
63 Milwaukee Ave. CHICAGO, ILL.

Franciszka 
Kursa o wydanie im koguta” rasy 
“liliput”, względnie o zapłatę ró­
wnowartości w kwocie 8 kor.

Ilistorya tego koguta, który 
ibył klasycznym świadkiem na roz­
prawie i glośnem pianiem ustawi- 

| cznie manifestował swoją obec­
ność na sali sądowej, jest tak cie­
kawą, że warto ją opowiedzieć.

P. Kursowa, żona pozwanego, 
wychowała sobie od jajka kogut­
ka. do którego była bardzo przy«- 
wiązaną. Był to bardzo pojętny*  
kogut, spał ze swoją panią, bu­
dził pianiem dzieci rano, aby szły 
do szkoły — jednem słowem był 
to ulubieniec całej rodziny. Tym­
czasem przed ro"kiem, około ży­
dowskiego sądnego dnia, skradzio­
no jej ulubionego koguta. Wszel­
kie poszukiwania jej w tym kie­
runku pozostały bezskuteczne. Aż 
tu nagle w lutym bieżącego roku, 
prze«;hodząc ulicą Stolarską, zo­
baczyła swego kogutka, noszące­
go pieszczotliwe imię “Kubusia”, 

tamtejszą!spacerującego przed sklepem p. 
Lufta. Ni«*  namyślając się wiele, 

przybyli do Ka-} zapakowała ukochanego “Knbu- 
eclem aresztowa- sia” do koszyka i zabrała go do 

Atoli w domu. Aliści p. Luft, dzierżyciel 
Karowie czekał już na nich wielo-!kogutka, zaalarmował polieyę, 

, tysięczny tłiuu uzbrojonego chłop- która oddala sprawę sądowi kar- 
|stwa ruskiego, który nietylko nie 
pozwolił żandarmom odebrać*  za- 

I grabionego konia i wozu, a rabu­
siów aresztować, ale zajął wobec 

[przedstawicieli władzy tak groź­
ne stanowisko, że ci musieli zawe­
zwać: pomocy okolicznych poste­
runków żandarmeryi. Ałe i ta si- 

I la okazała się niewystarczająca 
I wobee olbrzymiego tłumu czerni 
liajdamackiej.

I Tymczasem rozwydrzeni bez­
karnością heroje hajdamaccy rzu­
cili się na żydów, którzy, nie spo­
dziewając się napadu, stali grup­
kami. przyglądając 
zajściu. W mgnieniu oka polała 
się krew. Sześciu żydów zraniono, 
tych 
wano, 
mniej 
reszta 
ciekła 
się zabarykadowała;

Nieszczęście cheiało, żi*  w chwili 
rozpoczęcia się pogromu, nadje­
chał do Karowa bryczką żydow­
ski rabin z Uhnowa. Natychmiast 
kilkudziesięciu pół dzikich rezu- 
nów otoczyło bryczkę. Rabin u-, 
szedł z życiem jedynie dzięki te­
mu. że ujrzawszy nadbiegających, 
zmiarkował w czas co się święei i, 
wyskoczywszy*  z bryczki, ratował 
się ucieczką.

Żandarmel*ya  widząc iż rewolta} 
zmienia się w rzeź, zawezwała [ 
tłum po raz ostatni do rozejścia 
się, grożąc użyciem broni. Atoli: 
wychowany w hajdamackich za-. 
sadach tłum, odpowiedział na tę 
groźbę dzikiem wyciem, poczem 
pod wodzą wójta karowskiego, o- 
slawionego Nykąły Kita |Mikola- 
ja Kota 1’. R.| rzucił się «lo ataku 
na żandarmeryę.

Sytuaeya była już bardzo kry­
tyczna ; szczęściem w chwili owej 
nadeszła do Karowa, zawezwana 
telegraficznie z Rawy Ruskiej, 
kompania wojska i zjawił się ko­
misarz rawskiego starostwa p. 
Łysakowski i dopiero interwen- 

icya tych dwóch czynników zdoła- 
i la przywrócić w Karowie spokój. 
| Aresztowano Nykołę Kita i 24 
■ hersztów i podżegaczy buntu. 
Wszystkich odstawiono do sądu.

Krwawe zajścia w Karowie są 
żywym i jaskrawym dowodem, do 
ezego doprowadziła polityka, 
streszczająca się do jak najwię­
kszej ustępliwości wobec Ukraiń­
ców i ich agitacyi. Wybujanie 
najdzikszych, 'k'rwiożerezycli in- 

porwal stynktów, nieposzanowanie i dep- i

Pogrom żydów w Kra 
kowie koło Uhnowa.

czasie nia się ukazać*  medal oło­
wiane, mający na celu upamięt­
nienie zaprzepaszczenia Rydzyny 
Medal ten na jednej stronie po­
mieści podobiznę zamku w Rydzy­
nie. a na drugiej podobizny oso­
bistości które są w związku z tą 

t. |sprawą, więc ks. Antoniego Sul­
kowskiego, hr. Antoniego Potoc­
kiego. dr. Henryka Potockiego, 
posłów i adwokatów Dziembow­
skiego i Loewensteina. Medal bę- 

, dzie miał napis: “ Vcndidt hic au- 
Jro patriam, dominum petentem 
imposuit. ” Wybity ma być*  w 300 
egzemplarzach.”

Wydanie medalu powyższego 
ulegnie jednak zwłoce,*  gdyż po- 

jlieya zagroziła rytownikowi, p, 
Ugerowi dotkliwemi karami, po­
ciągając wydanie takiego medalu 

j pod niedozwoloną agitacyę wy­
borczą!... Prawnicy twierdzą, iź 
policy« nie miała żadnego prawa 
ingerowania w tej sprawie — za­
nim się medal pojawił.
Wystawa wynalazków polskich.

Na wystawie wynalazków pol- 
j skieh otwartej onegdaj we Lwo- 
’ wie, praca polska wynalazcza 
| przedstawia się bardzo kbrzyst- 
j nie. Są na wystawie wynalazki z 
zakresu wiertnictwa inż. Wacła­
wa Wolskiego, dr. Dunikowskie­
go, dalej Wariniczki z zakresu 
kolejnictwa i armatury kotłów, 
inż. Bielińskiego z Warszawy z 
zakresu nowych konstrtikeyi me- 

jbiowyeh, p. Mazurkiewicza z za­
kresu stolarstwa meblowego, 
Spero z zakresu budownictwa, p. 

: Lorenza z zakresu kolejnictwa, 
pp. Akslera i Świeżego z zakresu 
chemii.

Na wystawie znajduje się tak- 
ź«‘ kilka praktycznych nowości: 
karabiu sprzedany*  do Anglii kon- 
strukcyi inż. Wesołowskiego, apa- 

I rat do telefonowania i telegrafo-1 
Iwania ze statków pp. Bojarskich,} 
zabezpieczenie kas inż Piotrow- 

j skiego, wynalazki p. Książkiewi- j 
cza z zakresu blaeharstwa, szereg 
praktycznych urządzeń z zakresu} 
ślusarstwa p. Suplaka, maszynka} 
do wytwarzania lodu p. Danielea 
i w. in.

Przez cały*  czas wystawy odby­
wać się będą wykłady z demon-} 

■ stracyami. które mieć będą sami 
wynalazcy. Wystawa trwać*  będzie 
ewentualnie do 5 maja.

Zabójstwo, czy samobójstwo?
Ława przysięgłych rozpatry­

wała niezwykły wypadek. Proku- 
ratorya oskarżyła o zbrodnię za- 

| bójstwa 47-letniego Piotra Ste- 
fańeznka, rębacza z Zamarstyno- 
wa. Stefańczuk mieszkał ze swo- 

}im zięciem Stanisławem Baltaro- 
Jwiczem, z którym bardzo często 
! kłócił się. a nierzadko też końezy- 
i la się kłótnia obopólną bójką, po 
] której następowała chwilowa zgo­
da. Nareszcie w niedzielę 19 lute­
go hr. doszło do tragedyi. Stefań- 
czuk, uniesiony*  złością,

Dnia 23 zm. w niedzielę przy-! 
byli do Karowa wieczorem dwaj 
żydzi, rzeźniey*  z Uhnowa. celem 
odebrania kilku sztuk bydła prze­
znaczonych na rzeź. Po załatwie­
niu interesu, rzeźniey*  wsiedli z 

| powrotem na wóz i odjeżdżali 
właśnie <lo Uhnowa, gdy nagle 
napadli na nich karowsey parob­
cy, jednego z rzeźników strasznie 
poranili 5 ran zadano mu tylko w 
samą głowę , drugiego pobili, po­
czem zagrabili Bogu ducha win­
nym żydom wóz wraz z koniem i 

jobrabowali ich.
Ten z rzeźników, który doznał 

tylko pobicia i korzystając z cie-; 
inności nocnych, zdołał chyłkiem 
ujść do Uhnpwa, zawiadomił o 
krwawym napadzie 
żanilarmeryę. W poniedziałek te- 

! dy, dnia 24 zm. 
I rowa żandarmi.
1 nia sprawców zbrodni.

dwóch formalnie zmasakro- 
kilkunastu żydów odniosło 
lub więcej ciężkie pobicia, 
w szalonym popłochu li­
do swych domostw, gdzie

II

inż.

nemu, gdzie dotychczas toczy się 
przeciw p. Kursowej postępowa­
nie o przekroczenie kradzieży. O-1 
solmo zaś wniósł za pośredni­
ctwem adw. Wojciechowskiego 
skargę cywilną, na wstępie opisa­
ną.

Na rozprawi«*  wyszło na jaw. ja- 
kie eieltaii«e koleje kogutek “Ku­
buś” przechodził. Oto rzeczywi-! 
ście został on skradziony w jesie­
ni zeszłego roku swojej prawowi­
tej właścicielce p. Kursowej, a to1 
widocznie przez jakiegoś zamiej­
scowego złodzieja, gdyż na roz- 

się ciekawie prawie wyszło na jaw, że p. Luft 
kupił go na targu aż w Sanoku,' 
skąd dopiero w styczniu lir. prze-

COŚ
PIĘKNEGO

Czytelnikom 1'(iazety 
Polskiej w Chicago” 
rekomendujemy na­
bycia prześlicznego

Portret Ojca Sw. Piusa X.

Sprowadziliśmy z Eu­
ropy znaczny • zapas. 
Obraz w rozmiarach 
20x25 cali, na dosko­
nałym papierze, w 16 
kolorach. Portret ko­
sztuje tylko

50 CENTÓW.
Portret ten zreprodukowany z arcydzieła najsłynniejszego 

mistrza pędzla włoskiego, powinien się znajdować w każdym do­
mu katolickim, którego będzie prawdziwą ozdobą. Pisz zaraz!
W. Dyniewicz Pub. Co. 1163 Milwaukee Avenue, 

CHICAGO. ILLINOIS*

WYLECZENI
Ta Książka Powie Wam Jakim Sposobem.

Miasto

Droga do 
Zdrowia

1
Zeźkosci

MĘŻCZYŹNI
możecie być i

50,000 BEZPŁATNIE
Warta $10 dla Kałdego Cierpiąceg go Mężczyzny.

Jeżeli cierpisz na jakąkolwiek chorobę właściwą mężczyznom, napisz 
do nas po jedną z tych nadzwyczajnych książek. Ona wskazuje jak każdy 
cierpiący na Utratę Męzkości, Słabe Nerwy, Ogólne Osłabienie, Wybryki 
i Nierozwagę lat Młodych, Zatrucie Krwi, spowodowane zarażeniem albo 
dziedziczne, Choroby Skórne, Reumatyzm, Strykturę, Świeżo nabyte Cho­
roby, Gleet, czyli Zastarzały Tryper, Utratę Nasienia, Osłabienie Człon­
ków, Choroby Organów Moczowych, Żołądek, Wątrobę, Cierpienia Nerek 
i Pę«:herza, — może być wyleczony we własnym domu i za niską cenę. Je­
żeli jesteś zniechęcony i zrażony płaceniem pieniędzy bez skutku, ta Bez­
płatna Książka dla Mężczyzn wartą jest setki dolarów dla ciebie. Ona ci 
powie dla czego cierpisz i jak możesz wyleczyć się gruntownie i na stałe. 
Tysiące mężczyzn powróciło do doskonałego zdrowia, siły i żeźkości za 
pomocą wskazówek tej cennej książki. Ona jest składnikiem wiedzy i 
zawiera właśnie to wszystko, o czem każdy mężczyzna wiedzieć powinien. 
Pamiętaj, że ta książka jest zupełnie bezpłatna. My płacimy nawet mark:

PRZECZYTAJ,*  CO MÓWIĄ Cl MĘŻCZYŹNI.
Dr. Jos. Lister & Co., Chicago, 111. Hollsople, Pa.

Szanowni Panowie: Nic zaniedbałem przeczytać waszej książki, a po 
przeczytaniu jej, trzymam ją i zachowuję, jak cenny skarb. S. F.
Dr. Jos. Lister & Co., Chicago, 111. Pittsburg, Pa.

Szanowni Panowie: Muszę powiedzieć, że uwagi w Waszej książce 
przewyższają wszelkie filozofie na świecie. Rzeczywiście jesteście mi- 
sionarzami natury ludzkiej. Niech Bóg dobry da Wam szczęście. J. K.

W ostatnich sześciu latach wyleczyliśmy z górą 18.000 męźczyzh. Ta 
bezpłatna książka wyjaśni ci dla czego z takim skutkiem leczymy męż­
czyzn. Nasi doktorzy mają więcej, niż dwadzieścia lat praktyki, a nasze 
lekarstwa usuwają chorobę zupełnie z systemu i organizmu i usuwają ją 
na stałe. Leczenie nasze jest gruntowne i stałe.

KUPON na KSIĄŻKĘ BEZPŁATNĄ-PRZYŚLIJ go DZISIAJ.
DR. JOS. LISTER & CO., P. 004 — 22 Fifth Ave., Chicago, Ul.

Panowie:—Ja jestem cierpiącym i chciałbym, źebyście mi przysłali 
opłacając już sami pocztę, jedną z waszych książek bezpłatnych.

Nazwisko................ .. ........................................................................

State



12 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

(Dokończ, ze str. 11-ej.)

grzeczne kokoszki p. portyera po- 
tulnem gdakaniem kwitowały wy­
zywający hejnał ezupurnego ko­
gutka .. .

Wszelkie perswazye ugodowe 
p. sędziego dra Wielgnsa i obec­
nych na sali adwokatów najmniej­
szego nie odniosły skutku. Wo­
bec tego, ponieważ p. Luft za­
przysiągł. że kupił “Kubusia” \v 
Sanoku.1 wydał sędzia dr. Wiel­
gus wyrok, którym skarał pp. 
Kursów na wydanie “Kubusia” 
powodowi, względnie na zajtłatę 
jego równowartości, która obniżył 
do dwóch koron, oraz na zapłatę 
kosztów sądowych w kwocie 35 
koron, a to wszystko w dniach 14 
pod rygorem agzekueyi.

— Prześwietny Sądzie — wołaia 
na odchodnem p. Kursowa — 
№irch będzie pochwalony Jezus 
Chrystus, ale wyroku nie przyj­
muję i kogutka nie wydam, boć 
“Kubuś” jest mój! Wniosę re­
ku rs!

—- Nie przeczę, że kogutek jest 
pani własnością — zauważył łago- 
"uie dr. Wielgus — ale niestety p. 
Luft go kupił w dobrej wierze i 
kogut się teraz po myśli ustawy 
jemu należy. A rekursu też pani 
wnieść nie może, bo to postępowa­
nie drobiazgowe!

Powszechną zwracało uwagę, że 
adw. dr. Wojciechowski tak dro- 
lnej sprawy nie’ załatwił ugodo­
wo, lecz naraził biedną kobiecinę 
na 35 kor. kosztów.

z ostatnich dni.
Dortmundzie milionowy 
banku “ Niederdeutsche

Ziemie Polskie pod Prusakiem

Zbrodnia i kara.
Donoszą z. Poznania:
W Pile rzeźnik Abhiham. obra­

żony. iż czeladnik oświadczył mu. 
że pracować u niego nie będzie, 
dał do niego strzał z rewolweru i 
zranił czeladnika w pierś śmier­
telnie,

Kiedy Abraham dowiedział się. 
że czeladnikowi grozi śmierć, 
ciekł z domu i w pobliżu linii 
lejowej do Tczewa popełni! 
mobójst wo.

Przeciwko germanizacji.
Na licznym • wiecu w Rudzie 

Iśląsk Górny powzięto rezolueyę. 
w której wyrażono |frot est prze­
ciwko gęrmauizaeyi ludu za po­
średnictwem księży potępiono dą­
żenia hakatysti ezne niemieckie­
go djtehowieńśtwa katolickiego i 
wyrażono miejscowemu probosz­
czowi ks. Oganowi słowa oburze­
nia za postępowanie wbrew dąże­
niom polskim.
Policya a polskie stowarzyszenia.

Z powodu rzekomego wykrocze­
nia przeciwko ustawie o zebra­
niach. stawała przed sądem ław­
niczym w Mysłowicach p. Elżbie­
ta Korfantowa, żona posła. Na 
wniosek policyi rodzeńskiej. sąd 
okręgowy w .Mysłowicach nało­
żył karę pieniężną paniom, nale­
żącym do zarządu Czytelni kobiet 
w Rozdzeniu zą to. że nie podały 
do

• rządu
waza za

u- 
ko- 
sa-

dał to gospodarstwo za 34.200 ma­
rek p. Schauerowi z Pęperzyna. 
Przed półtora rokiem nabył p. P. 
posiadłość tę za 28.800 marek.

W polskie ręce.
P. Franciszek Ałlicki. właści­

ciel Oblidna w powiecie żnińskim. 
kupił od Niemca kuchta 120 mor­
gowe gospodarstwo. Nie ma już 
teraz
Niemca;
— Pan Fr. Sławoszewski. 
właściciel Słowaszewa w 
żnińskim. który swego 
sprzedał folwark swój p. Lewan- 

gospoda- 
obeenie 
Prusach

w tej wiosce ani jednego 
dawniej było ich sześciu, 

były 
pow.

czasu

dowskiemu. dzielnemu 
rzowi z Kujaw, nabył 
większy majątek w 
Wschodnich a mianowicie Geor- 
genfelde -Jerzypole w powiecie 
gerdawskim Gerdauen'. 1.700 
mórg obszaru, w tern 400 mórg sta 
rego lasu, ziemia pszenna. Prze­
właszczenie już nastąpiło. Jerzy­
pole było od niepamiętnych cza­
sów
Jak

w rękach niemieckich, 
walczą w Poznańskiem o zie­

mię.
Ze Śmigla donoszą do “Wielko­

polanina”: W Niemieckim Popo- 
wie układał się gospodarz Majo­
rek o sprzedaż gruntu z |«oznań- 
ską “ .Mittelstandskasse” i dzień 
kontraktu był już wyznaczony na 
12 kwietnia. Dowiedział się o tern 
przypadkowo p. W. Goseiniak z, 
Przeinentu. który zaraz zabrał się 

wiadomości policyi zmian za- dę d/iela i. zawezwawszy telefonia*  
Czytelni, którą policya u- 

Towarzystwo polityczne.
Mianowicie przysłano mandat kar­
li« we wysokości ;ł0 marek p. El­
żbiecie Korfantowej jako prze­
wodniczącej. a po 15 mar. pp. 
Sprott i ł,ue.vgowej. Przeciwko 
mandatowi karnemu założyły ape- 
laeyę. Sąd po zbadaniu ustawy 
Czytelni i przesłuchaniu pani Kor- 
fiintowej. uwolnił panie od winy 
i kary.

Dziesiąta rocznica Wrześni.
W kwietniu rb. upłynęło 10 lat 

od czasu jak w szkole we Wrześni 
zaprowadzono niemiecki wykład . gospodarstwo z rąk 
nauki religii na miejsce polskiego. 
Pamiętna to chwila w życiu spo­
łeczeństwa polskiego w zaborze 
pruskim. Skutki zamachu na 
polski wykład nauki religii, naj- 
l«rzód słynny proces wrzesiński 
w Gnieźnie, a następnie wielki 
strajk szkolny. znakomicie się 
przyczyniły do rozbudzenia świa­
domości narodowej w najszer­
szych warstwach ludzi i dziatwy 
polskiej w zaborze pruskim.

Proces “Gazety Olsztyńskiej.”
Centrowcy, którzy podczas o- 

statnich wyborów uzupełniających 
do parlamentu podnieśli na War­
mii dotkliwą klęskę moralną, sta- że spodnie od p. Blocha 
rają się obecnie mścić na jednein rnoene. iż psy nie są w stanie ich 
piśmie polakiem na Warmii. “Ga­
zecie Olsztyńskiej 
kiisi siiauii stara się budzić- w 
swych stronach ducha polskiego. 
I tak ks. proboszcz Kiszporski z 
Gartęga wytoezył “Gazecie Ol­
sztyńskiej" proces o obrazę jego 
osoby, jakiej dopuścić się miało 
to pismo jrodezas walki przedwy­
borczej. W sprawie tej miał re­
daktor p. Pieniężny przesłuchy w 
Wielką Sobotę. W tym samym 
dniu otrzymał on także 2 zapozew 
na 27 kwietnia. Czyżby poza tern 
jeszcze więeej procesów spaść- 
miało na “Gazetę Olsztyńską”?

Walka o ziemię.
Majątek ryeerski Julianowo 

pod Olsztynem na Warmii obsza- Mirtschaft" 
ru 1.100 mórg pszennej ziemi na­
był p. M. Portaszewicz z Gniezna 
za 260.000 marek.

rżnie notaryusza do zawierania 
kontraktów, z wielką sprawnością 
rozparcelował ziemię pomiędzy 
polskieh gospodarzy, zanim przy­
byli zastępcy “ Mittelstandskasse’ 

miał czasu tylko pół godziny.
Nie sprzeda ziemi.

ł’au Józef Cliojecki z Kozłów­
ka pod Trzemesznem oświadczył 
redakeyi “Lecha” z całą stanow­
czością. że niema wogóle zamiaru 
sprzedać swego majątku nawet 
Polakowi, tein mniej Niemcowi, 
albo kolonizaeyi. Przed rokiem 
wykupi! p. Chojeeki 80 morgowe 

niemieckich, 
lak. iż majątek jego obejmuję dzi­
siaj 350 mórg. Stanowcze oświad­
czenie p. Chojeckiego powita spo­
łeczeństwo z żywein zadowole­
niem.

Hakatyści a pies i spodnie.
Przed izbą karną w Essen sta­

wał p. Błoch, oskarżony o obrazę 
hakatystów. Obrazy dopatrzono 
się w ogłoszeniu p. Błocha umiesz­
czone« na programach Kongrega-J 
eyi młodzieńców polskieh. W o- 
gloszeuiu znajdował się obrazek, 
na którym Polak trzymał spod­
nie. a dwa psy ciągnęły za noga­
wki. Obrazek miał przedstawiać, 

sa tak

a

podrzeć. A że przy tern była 
która wszel- wzmianka w ogłoszeniu o hakaty- 

stach, więc panowie hakatyści 
czuli się obrażeni i wytoczyli p. B. 
proces. Sąd też dopatrzył się w 
tym obrazku obrazy i skaza! p. 
Błocha na 5(1 mr. kary. Podobny 
proces miał już p. Bloch w Bo­
chum.

<4Polnische Wirtschaft” 
a Niemcy złodzieje.

Po Księstwie Poznauskiem pod­
różuje obecnie teatr niemiecki i 
przedstawia, operetkę “Polnische 

w której autor w 
niesłychany sposób urąga wszyst­
kiemu eo polskie.

We Wiedniu ją zakazano ze 
względu na Polaków, ale za to w 
Prusach ma ona wśród hakaty­
stów gorących zwolenników.

Wobee jasnego celu takiego po­
sterowania. zmierzającego do zo- 

zaprzepaścil dotych- hydzenia polskości, wskazuje ‘Na- 
ciciel, p. Pikulik, w rodowiee*  Niemcom na kwiatki 
ie. P. Pikulik sprze- wyrosłe na niwie gospodarki nie-

Sprzedawczyk.
Ostatnie gospodarstwo polskie 

w -Sechof w pow. złotowskim w 
Prusiech Zachodnich, obejmujące 
75 mórg roli, 
czasowy właśt 
ręce niemiecki

mieckiej. przytaczając tylko wią 
! zankę

W
' krach
Bank”, a cały szereg gospodarzy 
tego banku pod kluczem.

W Stolberg zeinknął świeżo bur­
mistrz Pampeł, sprzeniewierzyw­
szy 265 tys. marek.

W Berlinie wytacza prokura- 
. torya proces przeciw członkowi 
najwyższej szlachty niemieckiej 
hr. Gisbertowi Wolf Meternieho- 
wi o oszustwo w 38 wypadkach.

W Kolonii odebrał sobie 4 kwie­
tnia życic kierownik kolońskiego 
towarzystwa czytelni Heinrich 
Iłagemaun. Stwierdzono wielkie 

i oszustwa i kradzieże. Przed kilku 
laty skradl temu samemu towa­
rzystwu kasyer sto tysięcy marek.

W Bremeuie aresztowano 4 
kwietnia współwłaściciela wiel­
kiej i znanej firmy Alberta Piąte­
go. Oszustwa przez niego popeł­
nione wynoszą setki tysięcy ma­
rek. Pan Albert Plate jest spowi­
nowacony z bylym.ininistrein von’ 
Thielenem.

Z Panków uciekl 4 kwietnia wy­
dawca tamtejszej gazety niemiec­
kiej Adolf Ilenrischen. pozosta­
wiwszy pól miliona marek długu.

W ogólnem towarzystwie dla o- 
chrony myśliwstwa którego człon­
kowie należą <lo najwyższej szla­
chty pruskiej, stwierdzono kra­
dzieże. popełnione przez zmarłego 
sekretarza jeneralnego na 
sokość 32 tvs. 70(1 marek.

Oto wiązanka kjviatow z gospo­
darki niemieckiej z trzech tylko 
dtii. przyezem wyniienianry tylko 
grzeszników, po których najmniej 
spodziewanoby się podobnych rze­
czy: burmistrza, magnata, patry- 
cyusza bremeńskiego itp.

Mniejszych złodziei i spekulan­
tów wcale nie wymieniamy i nie 
sięgamy też wcale w przeszłość 
do owych kraijzieży bankowych w 
Frankfurcie i owych bankructw 
oszukańezyeh. w których dziesiąt­
ki milionów zginęło.

Drwić, szydzić i bogacić się ko­
sztem innych, to obecnie kardy­
nalna zasadzka większej części^ 
społeczeństwa niemieckiego. Belki 
w oku wlasnem nie widzą.’przeto 
warto naszym ” najserdeczniej­
szym” raz na nią wskazać.

dowany został śp. ks. .Macoszek. 
stoi w związku ze sprawkami tej 
szajki bandytów. — Wachmistrz 
policvjuy Fischer w Rozbarku o- 
trzymał już siedtn listów anonimo­
wych od wspólników Kowala, w 
których grożą policyi rozbarskiej 
wymordowaniem. Listy z po­
gróżkami otrzymał także wójt p. 
dr. Luecker, sierżant policyjny 
Nowak i Pentzok. który policyi 
doniósł, że Kowal przebywa u nie­
go. Pentzok rnusiał porzucić pra­
cę na kopalni, ponieważ już nie 
mógł dłużej wytrzymać z powodu 
gróźb i wyzwisk ze strony innych 
robotników, trzymających stronę 
potwornego zbrodniarza Kowala.

Drobne z Poznańskiego

wy-

Drobne z Prus Za 
chodnich.

Gniew. — Dozorca dworcowy. 
Franciszek Leneki z Rikdorf pod 
Berlinem ukradł swego czasu w 
Możeszczynie 1000 marek pienię­
dzy urzędowych, by pokryć sprze­
niewierzone pieniądze w Gniewie. 
Książki odnośne sfałszował. Przed 
sądem przysięgitdi y Grudziądzu 
oświadczył L.. że bieda popchnę­
ła go do kradzieży. Sąd skazał 
go ila pół roku więzieuia.

— Na polu jednego z tutejszych 
obywateli znaleziono dość wielkie 
grolrowisko z czasów przedhisto­
rycznych. l'ruy są po części pię­
knie przyozdobione. Posiedzieiel 
Fi‘ebelkoru zebrał je starannie.

Drobne z Górnego 
Szlązka.

Kradzieże świętokradzkie po ko­
ściołach przychodzą jakoś na po­
rządek dzienny. W nocy z piątku 
na sobotę włamali się rabusie do 
Kościoła w Bobrku pod Bytomiem 
i skradli ze szafy w zakrystyi dwa 
kielichy w wartości -Kwi marek. 
Następnie rozwalili skrzynkę o- 
fiarną i zabrali z niej około 150 
nui rek.

Ścięcie mordercy Kępy. — W 
środę rano o 5:30 został w Gliwi­
cach na podwórzu sądif więzien­
nego ścięty robotnik kolejowy 
Kempa, skazany na karę śmierci 
za zamordowanie w Sośnicy swe­
go kolegi, zwrotniczego Białasa. 
Ścięcia dokonał kat Schwietz z 
Wrocławia. Kempa, który liczył 
dopiero 20 lat życia, szedł bardzo 
spokojnie na miejsce ścięcia, a na 
zapytanie prokuratora, ezy ma je­
szcze eo do powiedzenia, odrzekl. 
że prosi wszystkich o przebacze­
nie i dziękuje za dobre obchodze­
nie się z nim w więzieniu. Pogrzeb 
odbył się zaraz po egzekucyi. Z 
publiczności nikt o mającej odbyć 
się egzekucyi zbrodniarza nie wie­
dział.

Bytom. śledztwo policyjne i 
sądowe w sprawie morderstwa i 
rabunku Kowala Walerusa i wie­
lu wspólników, z których kilku 
już zostało aresztowanych, wyka­
zało. że banda grasowała nietylko 
na Górnym Śląsku, ale także i w 
Królestwie Polskie« i w Galicyi. 
Podobno także morderstwo i ra­
bunek na probostwie w Dziedzi­
cach. gdzie, .jak wiadomo, zamor-

wewnętrzne. Wiedzieli o tern OO. 
Paulini, dowiedzieli się o tern Za­
głoba i wszyscy jego towarzysze 
pancerni, a mogą dziś o tern do 
wiedzieć się wszyscy, co się zgło­
szą po to Wino albo do właścicie­
li: A. Skarżyński and Co., Buf­
falo. N. f., albo do agentów lub 
do aptek.

Z Poznańskiego. — Gazety nie­
mieckie zaprzeczają wiadomości, 
jakoby cesarz, odnośnie rząd pru­
ski. zezwoli! na przewiezienie 
Zwłok śp. kard. Ledóchowskiego z 

1 Rzymu do Poznania.
Poznań. — Do administracyi 

“Dz. Pozn”. włamali się złodzieje 
i usiłowali rozbić szafę żelazną, co 
im się jednak nie udało. Zabrali 
tylko kilkanaście trojaków i zna­
czków pocztowych.

— W pofilipińskim kościele Go­
styńskim odbyło się w drugie świę­
to wielkanocne nabożeństwo eks- 
piaey.jne na przebłaganie Boga i 
Matki Boskiej za skradzenie o- 
zdób yudownego obrazu . Ueze- 
stniezylo w nabożeństwie co naj­
mniej 5009 osób z miasta i okolicy. 
Zalewano się łzami i błagano go­
rąco o wyświetlenie świętokradz­
twa. To też już się spełniło. Świę- 
tokradzcę aresztowano w Czempi­
niu. Miał przy sobie niektóre o- 
zdoby obrazu.

Margonin. — Dwoje 5-cio i («-le­
tnich dzieci gospodarza Samor-| 
skiego z Oposzyna spalić ehcialo 
w naiwności swej psa w budzie i 
wrzucili kawał zapalonego wioru 
dc budy. Zapaliła się słoma i buda 
a od niej także stodoła, cała z 
drzewa oraz przylegająca stajnia. 
Wszystko spłonęło doszczętnie 
Wraz z zapasami i maszynami. 
Spaliła się też świnią: bydło o- 
talono. Wypadek ów niechaj bę­
dzie przestrogą, że zważać trzeba, 
eo robią dzieci.

Strzelno. — Kolonizacya roz­
dzieliła i obsadziła przed kilku 
laty kolonistami Kobelnieę szla­
checką. Witowice i Karsk.

WYDAWNICTWO 
MUZYCZNE

I KSIĘGARNIA

B. J. Zalewski, wMawuhewe,. 
Telefon Mooroe 3M7 CHICAGO. 1LL-

Każdemu wyilemy niżej podane katalogi kto 
nadeśle marek w cenie oznaczonej: 

Katala« not do śpiewu, na fortepian 
i szkoły na rożne instrumenty wła­
snego nakładu........... ...................................
Katalog N®wv, nuty importowane i 
własne nakłady.......................................... <
Katalog Książek i sztuk teatralnych, i 
Katalog Harmonii w kolorach, ust­
nych harmonijek, koncertyn itp. .. < 
Katalog rzniętych, dętych i perkusyj­
nych instrumentów, oraz maszyn śa- 
mograjacycb. rekordów itp................... 1-w
Katalog klasyfikacyjny z nutami........ Żóc

Wszystkie katalogi razem... 60c

1.

2.

3.
4.

5.

Nn

.. Se

6c
ÖC

6c

SKŁAD ZAŁ0Z0NY W 1851 K.

HENRY SGHOELLKOPF,
Grosemik Hurtowny 

Detaliczny.
232-234 E. Randolph.st. Chicago.

Pomiędzy ♦’ranklin i Market ul.
Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Permnsauski. 
Fromago Brie i ser Rektorski. 
Ser z rośliny, Nieuszatelski i Lim burski. 
Brunświcki salceson.
Salami Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holenderskie sztokfisze, anchories.

Nowe ohlenderskie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardynki i szampiuian. 
Francuski ęroch, najlepsza oliwa
Niemieckie szparagi, krajana fasola 
Najlepszy jęczmień perłowy kasza jęczmienna 
Kasza tatarczana, kasza owsiana.
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
Świeże orzechy, migdały, papryka. 

' Niemieckie powidła, mait.
Świeże orzechy, migdały, cytrcrtiat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki nudle; makarony. 
Najlepsza Yanila czekolada z Cocoa. 
Prawdziwa 
Drewniane 
Prawdziwa 
Prawdziwa 
Niemieckie ________ _ .
Świeże siemię warzywowe. siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane. 1 
Siemię rzepakowe, jako i wszelkie inne to < 
wary korzenne.

HENRY SCHOELKOPF.

i

POTRZEBA AGENTÓW!!!
W każdej miejscowości, gdzie znajdu­

ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechniana “Gazety Polskiej” 
“Ilustrowanego Tygodnika Powieś.-o- 
wo-Naukowego” jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci. którzy w dzień pra­
cują. mogą wieczorami kilka doiarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWK Z PUB. CO.,
1163 Milwaukee. Ave., Chicago, III.

Czy możesz jeść?
co ci się podoba, czy też to 
tylko, co ci doktór pozwoli. 
Jeżeli cheesz powiększyć ape­

tyt i trawienie, używaj

TRINERA

rosyjska herbata. extrakt mięsny, 
trzewiki i pantofle ^drewniaki], 
kawa Jawa, Mocca i Kie. 
tabaka do zażywania Loobak’s. 
kołowrotki i jremple.

_ _.... 
siemię konopiane.

AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 

GORZKIEGO 
WINA

Jest on zrobiony z czystego 
czerwonego wina i importowa 
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we wszystkich 
chorobach trawiących orga­
nów, krwi i nerwów. Dosta­

niesz w aptekach.

Czytaj i 
zastanów* się

Joseph Triner,
1333-1339 S. Ashland Are.,

CHICAGO, ILL.lot o w darmo

NOWOWYNALEZIONE

LEKARSTWO...

WARUNKI:
Tu jest 9 kwadratów, daj do każde- 
kwadratu jedną liczbę ofl 1 do 9 tak, |

Każdą li<-zl«ę rar tylko wo'uo pisać,' 
zrobisz, i nam przyszlesz to

go .
teby wyszło w kużdą stroną r . . .. .
kiedy to z_____ . ___ _ —
dostaniesz lotę 25x100 za darmo, zapła­
cisz tylko 0 za jeden ‘•de»*d ”.

I będziesz misłj pamiątkę ęd nas 
do samej śmierci jak również i twoje 
dzieci.

Loty są w bardżo dobrym położeniu 
i suchem miejscu. przv mieście BAKU- 
EGAT, NEW JERSEY, gdzie są fabry­
ki, .«zkoła i kościół.

Dzieciom niżej 21 lat nie 
damy żadnej wygranej 

Tylko jeden z rodziny może wygrać.
Tak płsz adres:

OCEAN HEIGHTS IMP. CO.
"życzenie" kolonistów, wszystkie 1969 3th Ave, NEW YORK, CITY, 
te wsi. które tworzyć mają jedną 
gminę, nazwane . zostaną po kul- 
turnemu “Weitenfelde". W dwo­
rze urządzono szkołę ewangelicką 
na 120 dzieci. W Witowicach po­
wstała też mleczarnia dla koloni­
stów. oraz spółka pożyczkowa.

Rogoźno. — Ofiarą swej łatwo­
wierności padł kupiec Link stąd. 
Przyszedł do niego chłopak, .któ­
ry przedstawił się jako syn dzie­
dzica z Bugtiniewa i poprosił o 
pożyczenie kilku marek, aby za­
płacić u Jicwnego rzemieślnika za 
reperacyę. Później wykazało 
że chłopak wszystko zełgał.

Z KASZLU — SUCHOTY.

DOKTOR KALLMER 1TN, 

fiflJSLYMNIEJSZl SPECULISTI 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci. 
Oflaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tyła ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby

»wojami medycynami z*  ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 

[ ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, razwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko te*  ich sposób wyleczenia. Adres

BR. F. J. KAŁLSERTEN,, 
Tołede o.

Na dolegliwości kobieca takie, jak 
nżeregul&rna i bolecM peryody, nie­
naturalne, ■ więc białe i czerwone n- 
pławy, poronienie, bezpłodność, częsta 
i przykre oddawanie moczu, zapalenia 
i nachylenia macicy; bóle w prawym 
i lewym bokn; bóle i opuchniecie dol­
nej części brzucha; ból w krzyzaen; 
częste bóle głowy; opuchnięcie i bóle 
piersi w czasie peryodn itp. dolegliwa- 
»ci kobiece.

Lekarstwo to, nie jest patentowa­
ne; nazywa się

Leischner’s Female
Regulator Compound.

Polecamy, jako najlepszy środek na 
wszelkie dolegliwości kobiece takso 
i dla młodych panien. Chętnie zwróci­
my pieniądze, jeżeli nie pomoże, gdy 
jest używane podług przepisu.

Przyszlijcie jednego dolara |»1.00] 
przez money order, albo w znaczkach 
pocztowych | z centowymi snaczkaml| 
i 25 ct. za przesyłkę

Adresoweć potrzeba: 
Pedicure Remedy Co. (not inc.) 3<34 
Milwaukee Ave.' Chicago, 111.

się.
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J\az spotkałem 
z północnej

Nie mógł się jej pozbyć.
Pan P. .Miklaszewski 868 W.

st. w Chicago, piszę: ‘Chorowałem 
od dłuższego czasu na dokuczliwą 
zimnicę, której w żaden sposób 
pozbyć się nie mogłem. Zmienia­
łem doktorów i lekarstwa, bez ża­
dnego rezultatu,
pewnego przyjaciela 
strony miasta, który mi doradził 
Dra Piotra Gotnozo. Posłuchałem 
go i po użyciu jednej tylko butel­
ki uczułem znaczne polepszenie a 
niebawem zimnica całkiem mnie 
opuściła. Jest to naprawdę cudo­
wne lekarstwo”.

Wielu ludzi dziwi się. że środek 
tak delikatny i przyjemny w u- 
życiu. jak Goiuozo, działa tak sku­
tecznie. Alę to już od lat stu do­
wodzi swej siły leczniczej nie 
sprzedawane w aptekach. Dostar­
czają go specyalni agenci. Adres: 
Dr. Peter Fahrney and Sous Co.. 
19 — 25 Sio. Iłoyne ave., Chicago. 
111.

ZAGŁOBA GO ZNAŁ.
Stary Zagłoba był przyjacielem 

Ojców Paulinów. Razu pewne­
go mocno zachorował, będąc ich 
gościem w Częstochowie. Zepsuł 
sobie bowiem mocno żołądek go­
niąc za szwedzkim napastnikiem i 
odżywiając się licho podczas po­
ścigu. Biedak był strasznie cho­
ry. Nawet ulubiony miód mu nie 
Chciał przynieść ulgi. Wtedy je­
den z Ojców Paulinów dal mu 
porządny kielich Wina Często­
chowskiego. Jak go też mszyło, 
jak zaklął na wszystkich świętych 
Tatarskich! — ale wyzdrowiał, bo 
też rzeczywiście Wino Częstocho­
wskie jest znakomitym lekiem na 
wszystkie dolegliwości i choroby

Doktorzy tracą nadzieję wylecze­
nia.

Pani Wanda S............ z Tren-
ton, N. J., piszę: Oskrzelenie mo­
ich płuc były bardzo zaognione, 
doktorzy utrzymywali, że miałam 
suchoty. Przyjaciółka moja u- 
trzymywala, iż miałam tylko wiel­
kie zaziębienie, które sprowadziło 
bronchitis i poleciła zażyć Peska 
Balsam na Płuca, Kaszel, Zazię­
bienie i inne choroby płucne. Po 
zużyciu jednej flaszki, byłam zu­
pełnie wyleczona. Dlatego pole­
cam to lekarstwo wszystkim eier 
piącym na płuca. Cena 25 centów 
za butelkę. Adresować: White 
Eagle Pharmacy, 4332 W. Thomas 
Str., Chicago, 111.

MATKO!
Proszę kupić czy­

stych powideł z jabłek

GO H L’A1

NASADKI

i

traw,

___ , Minorki a

■ Rhode Island Reds. Wiel* 
białe i • 
żółte, 
“sil- £

JAJ DO ROZPŁODU

1

od rasowego drobiu.
Kury: Polskie. Iloudany, Ankony, • 
Leghorny:_ białe i żółte. J' 
czarne;-- -------- -------
kie Brahnias—białe Rocks, 
żółte, Orpingtony białe j 
Wyandotty białe, “Golden” 
ver”. “Pit games”.

białe Pekiny-Kaczki Roucny 
Gęsi Touluse i Embden, Indyki i Perlice.

Gołębie rasowe najrozmaitsze.
Nasiona zbóż, korny, grochów, 

jarzyn i kwiatów.
Korna:Najwcześniejsze YELLOW DENT 

własnego chowu (siew doświdczali y) W 
godny rozpłodu: palka 10, 18 lub 20 
rzędowa po 25c-, paketlOc., kwarta 35c., 

przesyłkę opłacani.
Piszcie po cenniki, katalogi zaraz, dołączając markę (statnpe) na od- a 
powiedź, na zapytania pisane do mnie na post-karcie nie odpo« taoam.

ADRESOWAĆ: »

J. KWAŚNIEWSKI.
Milwaukee,’Wis.654 Becher str.

czystych powideł 
z brzoskwiń

ADAM S’A
Dostać je możecie 
żdego grosemika,
by zaś

powideł,
on się

u ka- 
jeżeli 
tych
go, a

nie miał 
poproście 

dla Was o nie 
wystara

LAMON-GOHL CO.
Pierwsza Firma

CHICAGO

DO CIERPIĄCYCH I

WIELEBNYM KS. NEWMANIE

W leczeniu Wiel. Ks. Newmana przedstawia 
•ię pomoc dla ludu cierpiącego. Bzetelne obchodze­
nie się z pacjentami nie gwarantując i nie obiecu­
jąc wyleczeń, ale tania i sumienna usługa jest do 
nabycia u niego. A dziesiątki jego lat w praktyce 
lekarskiej, przekouają cię, że środki, które są tyl­
ko znane, dokonać mogą więcej niż jakiekolwiek 
lekarstwa szeroko ogłaszane, jakoteż i tak zwane 
specjaliści. Jeżeli cierpisz na chorobę niewyleczal- 
ną, to od razu ci tak powie. Setki listów znajduje 

się w Jego posiadaniu od pacjentów już do zdrowia przywróconych. A 
którzy nie zdołali ulgi gdzieindziej uzyskać. Nie zawiedziesz się pisa­
niem do niego. Nie odwlekaj. Poradę zawsze da ci za darmo i książkę 
bardzo pouczającą, tylko załącz 2c markę.

Leczy choroby zastarzałe, reumatyzm; astmę; kaszel, słabości nie­
wiast i mężczyzn; słabości nerek, serca; wątroby; zapalenie kiszek; nie­
strawność i w ogóle wszystkie choroby znane ludzkości.

Adresujcie:

Rev. Newman, 2929 W. Lake St. Chicago, Ill
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0 kobietach i dla kobiet.

GINĄCY IDEAŁ KOBIECOŚCI.
. .Nie, nie mogę przyjąć pań­

skiej propozycji, nie kocham pa­
na, a to, co pan mówi o komfor­
cie, o bogactwie, o Stworzeniu mi 
poezji towarzyskiej odpowiedniej 
dla przyzwoitej kobiety, jest dla 
mnie wprost ubliżające. W ięc pan 
nie pojmuje, że ja jestem przyz­
woitą kobietą i mam prawo do 
większego szacunku, niż najboga­
tsze damy z towarzystwa, żyjące z 
majątku swoich mężów? Pracuję i 
zarabiam na moje utrzymanie. 
Jestem wolna, mieszkam w swoim 
własnym domu, jestem silna, nie­
zawisła i niesprzedajna. I ja mia­
łabym zamieszkać w domu obo­
jętnego mężczyzny, przyjmować z 
jego ręki chleb, prosić go o każdy 
grosz na swoje potrzeby, uczynić 
go panem mojego ciała i mojej 
duszy? Nigdy!... Może sobie pan 
kupie jedną z tych gąsek pląsają­
cych się tu po sali, które zapobie­
gliwe matki uzbrajają ezarenf 

jlieświadomej niewinności i pro­
wadzą na targ maiżeński — samo­
dzielnej kobiety pan nie kupi.

— Otóż to! 
bieta staje się 
wislą, zaczyna 
moralność.

— 'I jakiż 
panie ?

_  Oczywiście ten, że niezawi­
słość nic nadaje się dla kobiety i 
nie powinna być dozwoloną. I to 
w jej własnym interesie i w inte­
resie ogólnej moralności.

ty tym krótkim dyalogu, pro­
wadzonym na balu, a powtarzają­
cym się dziś może częściej niż o 
generację wcześniej, uwydatnia 
się eale przeciwieństwo starego i 
nowego poglądu na stanowisko ko­
bietj' i na 
kę.

Kobieta 
mężczyzną, 
w sobie energię, dzielność 
wislość i niesprzedajność, oraz po­
czucie równej wartości kobiety z 
mężczyzną. Jest więc typem nowo­
czesnej kobiety.

Przeciętny zaś przedstawicie! 
piutokratyeznej burżuazyi, dla 
której wszystko — a zatem miłość 
kobiety — jest kupne za pieniądze 
jest zarazem typem mężezj*zny,  
który całą siłą cheiałbj’ powstrzy­
mać rozwój nowego typu kobiety 
i zwykłym trybem wrogów po­
stępu, drapuje się w togę moral­
ności.

Siła, dzielność, niezawisłość i 
niesprzedajność, cechy, które sta­
nowią wysoką moralność u męż­
czyzny, są niemoralnośeią u ko­
biety. Wedle własnych osobistych 
pragnień, stworzył sobie tnężczj- 
zna ideał kobiecości tak zwanej 
“pięknej kobiecości”, której głó­
wnym warunkiem jest piękność 
słabość a dalej właściwości czy­
sto negatywne, brak własnej woli 
stąd uległość wobec mężczyzny, 
niezdolność do zarobkowania a 
stąd zawisłość od mężczyzny, brak 
własnego światopoglądu, stąd ‘na 
oślep przyjmowanie ideału mężczy, 
zny. Wszystko zaś co od tego ty-

Iczyzna. gdy myśli o kobiecie, jako 
I o matce swych dzieci, nie żąda, a- 
by ona była istotą nieporadną i 
naiwną, bez woli, bez energii. 
•Jest on już o tyle owiany duchem 

l postępu, że rozumie, jaką wartość 
ma wykształcony i samodzielny u- 

I mysi dla wychowawczyni młode­
go ideału kobiety-żonj' nie zgadza 
się wcale z ideałem kobiety ma­
tki. nie odpowiada postawionemu 
przezeń kobiecie celowi moralne­
mu — nie jest ideałem moralnym.

Dla przeważnej ilości przecięt­
nych mężczyzn jest to jednak dziś 
jeszcze ideał seksualny. Przesią­
knięci tradycyjnemi pojęciami nie 
są oni zdolni do zrozumienia wza­
jemnej zależności między zjawi­
skami społecznemj,a uczuciami je­
dnostki. Im do erotycznego po­
budzania potrzebna jest jeszcze 
piękność i słabość, nieświadoma 
niewinność i gąskowatość — plfa 
i omega starego ideału “pięknej 
kobiecości.”

Idę jednak 
| dla ogromnej 
I zwłaszcza ze

Z chwilą, gdy ko- 
materyalnie nieza- 
wprowadzaó nową

wniosek ztąj mój

wynikającą ztąd ety­

pracująca na równi z 
silą rzeczy wytwarza 

nieza-

dalej i twierdzę, że 
ilości mężczyzn — a 
sfer arystokracyi i 

i wyższej burżoazyi — ten trady- 
cyjny ideał kobiecości przestał 
już nawet być ideałem erotycz- 

Inym. Jedno niedyskretne spoj- 
i rżenie poza oficjalne kulisy życia 
prywatnego przekona nas, że pra- 

' wdziwe przedmioty ich erotycz­
nych zapałów — hetery na rozma­
itych szczeblach hierarchii sui ge- 
: neris — są o cale niebo oddalone 
,od tradycyjnego typu kobiecości. 
Typ ten ma dla nich mimo to je­
szcze znaczenie, ale tylko przy wy- 

l borze legalnej żony. Nie jest on 
ijuż dla nich ani ideałem moral- 
' nym, ani ideałem erotycznym, a- 
le odpowiada pojęciu najlepiej, ja­
ki światopogląd kapitalistyczny 
wytworzył o małżeństwie; o wła­
ściwościach żony.

Kapitalizm, który pieniądz po­
dniósł do niebywałego znaczenia, 
w życiu społecznem i prywatnem, 
utwierdził i wzmocnił pojęcie 
własności prywatnej, interesom 
pieniężnym podporządkował wszy­
stkie przejawy życia, tak matery- 
alne, jak duchowe, zrobił i z mał­
żeństwa interes a żonę własnością 
prywatną męża.

Istniało wpraKdzie i dawnej 
małżeństwo pizez. kupno,«.wj wora­
ne speeyalnemi warunkami ekono­
micznymi pewnej epoki, obecnie 
jednak zastosowano je do ideolo­
gii Fichtego, wedle której swój 
majątek i swoje prawa żona musi 
odstąpić.mężowi|. Żona, jako wła­
sność prywatna, jako rzecz, musi 
posiadać przedewszystkiem głów­
ną cechę rzeczy, to jest bierność!

Lecz kapitalizm wraz z swoją | 
etyką, swoim światopoglądem i 
swoimi ideałami doszedł już do 
tego punktu rozwoju, w którym 
— wedle prawideł wiecznej prze- 
mianj- form organicznych i form 
społecznych, zaczyna być negacyą 
samego siebie. Akumulacya boga­
ctwa z jednej — utrudnienie egzy- j 
steneyi z drugiej strony, zmuszają 
miliony kobiet do wyjścia z bier- 

I nośei, do rozpoczęcia życia czyn- 
Inego, do ekonomicznego zużytko­
wania swych sił, do rozwoju tych | 
sił. do wytworzenia w sobie tych I 
zalet, które byłj*  długo przywile-1 
jem mężczyzny: energii dzielno­
ści, niezawisłości, niesprzedajnó- 
ści;”

I Janek 
słuszność: 
niezawisła 
ralność!”

Z rzeczj’ staje się osobą, pozna- 
je swą godność osobistą, nie chce 
uznać pana nad sobą. Oddaje się 
jedynie z miłości, żądając równego 

; staje się 
i niesprzedajna i niekupną.

I tak w oczach naszych ginie 
dawny typ kobiecości’ gąskowa- 
tej i rodzi się nowy typ kobiety 
współczesnej.

Felicya Nossig.

I mężczyzna aniołem... Nie ocze- bywa pomiędzy czterema ścianami 
I kuj zatem i nie spodziewaj się, a-; jej domu, łatwiejszem bywa 
by twój mąż lub twoja żona, do- zniesienia, 
konywali doskonałości a uniknąć ża, 

J potrafisz ' ‘rozczarowań. ’ ’
Nie gań nigdy 

twojego męża w 
nyeh. Nie tak nie 
tak nie usposabia 

i przeciwko drugiemu, 
zaciera w pamięci dobre 
'jak nagana, którą słyszą inni, 
słuchają z niedobrym, — zadowo­
lonym blaskiem w oczach. Okaż 
się współezując.ym, jeśli ‘połowa’ 
ma zgryzotę.

Śmiej się i okaż szczęście, jeśli 
ono na twój próg wstąpi.

Szczęście rzadko nawiedza, a je­
śli rzuci swój promień, trzeba u- 
siłować je uchwycić, ażeby w póź- 

1 niejszyeh latach cieszyć się jego 
(wspomnieniem.

Nie bierz życia zhyt tragicznie: 
nawet chociaż w najuboższej o- 

i prawie ci się przedstawia; witaj 
je twarzą wesołą.

To ostatnie odnosi się głównie
I do kobiety.

Kobietj' najczęściej, skłonne są 
i tragicznie zapatrywać się na u- 
gryzki i kłopoty domotwe, ze slu- 

Igami, z wychowaniem dzieci i te- 
mi podobnemi sprawami.

Naturalnie są to poważne rze­
czy. ale nie bez wyjścia.

i Kobieta powinna zrozumieć i 
I pojąć, że wszystko to, co się od-

twej żony, 
obecności 
rozgorycza,

źle jednego 
a zarazem 

chwile, 
a

lub 
in­
nie

do 
aniżeli spraw.y jej me- 

w stosunku do przełożonych i 
'zakresu jego działu

Mężczyzna, pracujący po za do­
mem, w wiecznej trosce o chleb, 
i los rodziny, oddający swoje naj­
lepsze siły, ma chyba prawo wy­
magania od żony, ażeby powra­
cającemu do domu mężowi życie 
nie czyniła gorzkiem. ale 
umilała, o ile możności.

Niezadowolona wiecznie, 
ra, terkotliwa żona, zdolna 
życie męża zamienić w piekło i je­
śli mc więcej nie ma do opowia­
dania mężowi, jak tylko o swoich 
kłopotach gospodarskich, o wy­
kroczeniach dzieci itd., sama po­
pycha go do ucieczki z domu, w 
którym tylko obowiązek na krót­
ko go trzyma.

Oszczędna być powinna, ale o- 
szczędności nie przesadzać do 
skąpstwa, z.- szkodą zdrowia i żo- 

| łądków.
Ostatnim i najważniejszym wa­

runkiem 
stwa”, to z r o z u m i 
wzajemne, niejako wżycie 
chęci, zapatrywania, nawet nawy- 
ezki — męża.

Trzeba umieć zbadać, co jest 
mu najdroższem, najważniej- 
szem w jego życiu i — z tem się 
liczyć.

raczej

ponu- 
jest

“szczęśliwego małżeń- 
e n i e się 

się w

— Czego placzes : ?
— Chcę dó mamy.
Przyszła jej mama i usiadła 

przy niej, Alinka dała Prani jed­
ną lalkę, a sama wzięła drugą. l*o  
chwili znów płakać zaezęła.

— Czego plączesz.’
— Bo lalka ma brzydką su­

kienkę.
Zaczęły się bawić gospodar­

stwem, Frania rozlała trochę wo­
dy z imbryczka i znów w płacz. 
Fotem już nawet sama nie 
działa, czego płacze.

Alinee nie żal było, kiedy 
poszła i zaraz powiedziała 
niani:

— Już teraz nigdy nie będę pła­
kała, ho nie chcę być taką brzy­
dką

wie-

sobie 
do

EXTRA!! PODARUNEK EXTRA!! 
DJa Abonentów 

“GAZETY POLSKIEJ.”
Na innem miejscu podajemy ogłoszę*  

nie o Artystycznych obrazach, które 
‘‘Gazeta Polska w Chicago”, sprowa­
dziła z Europy wyłącznie za kontrak­
tem tylko dla siebie, a które sprzedaje 
adruinistracya “Gazety Polskiej” po 
$1.00 za sztukę.

Każdy abonent może otrzymać jedc-n 
lub wszystkie te obrazy od ras zupeł­
nie za darmo, czyli jako prezent 
“gwiazdkowy”, jeżeli zeehce tylko co­
kolwiek czasu poświęcić na zdobycie 
nowych prenumeratorów dla “Gazety 
Polskiej”. Otóż każdemu prenumera­
torowi, który przyśle nam pieniądze ża 
całorocznego nowego prenumeratora, 
wyślemy jeden, podług wyboru, z ogła-

szanych obrazów w prezencie; %a 2-óch 
nowych prenumeratorów — dwa obra­
zy; za trzech odrazu przysłanych — 
całą seryę, czyli wszystkie cztery obra­
zy.

Obrazy te. nie są zwyczajnymi, czyli 
tak zwanymi prostymi olejodrukami, a- 
le to są kopie pędzla najsławniejszych 
mistrzów r.a miedzi ryte, czyli tak zw. 
miedzioryty, i oprawione po za szkło 
w ramy, stanowią prardziwą ozdobę 
każdego pokoju.

Swoją drogą każdy prenumerator no­
wy, ma prawo do premium za jednego 
dolara książek za dopłaceniem lOc na 
przesyłkę, lub też jeżeli zechce. może 
także wybrać jeden zpchce, może tak- 
tak że wybrać jeden z tych 4-ech ol»ra- 
zów, ale tak samo z dołączeniem 10« 
jako koszta przesyłki.

i niegrzeczna jak Prania.

MACIEK I ŁYSEK.

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO.
Damo dla eielie I dla kaidej aloalry cierpiącej choroby kobieco.

||

Dla Naszych Dzieci

Deszczyk wiosenny.

! Wiosna, zielenią się drzewa,
1 Słowik już w krzewinie śpiewa,
1 Róża swą koronę wznosi
l I o promień słońca prosi,
| Łany zielenią się mile:
Ach! jak piękne wiosny chwile!

IW łące rzeczka, strumyk płynie!
| Lilia już kwitnie w dolinie,
I Fiołki w trawce się kryją, 
Zioła ranną rosę pija, 
Ślicznie igrają motyle: 
Ach! jak piękne wiosny chwile!

Lecz pamiętaj polska młodzi: 
Wiosna minie, czas uchodzi, 
W zimie deszcz wiedzy nie zleci, 
Więc uczcie się drogie dzieci I 

| Potem to wspomnicie mile: 
lAch! jak piękne wiosny chwile!

-------------------- .

pu kobiecości oddala, piętnuje się, 
jako zwyrodnienie — niemoral- 
uośe. Głównym motywem takiej 
konstrukcyi typu kobiecego jest 
pogląd, źe kobieta nie ma bye ce­
lem sama sobie, lecz tylko środ­
kiem do celu. I cóż jest tym ce­
lem? — Macierzyństwo! — woła­
ją z emfazą moraliści. W gruncie 
rzeczy za cel ten uważają tjlko 
własną rozkosz i własną wygodę.

I nie dziw, że to pojęcie prze­
znaczenia kobietj’ jako środka do 
celu, tak głębokie zapuściło k»- 
rzenie, skoro nawet filozofowie 
geniusze, jak Fiehte i Michelet u- oddania się mężczyzny; 
święcili to pojęcie kobiecości w -*  
swych systemach myślowych. W 
“Podstawach prawa naturalnego’ 
Fichtego czytamy: “Płeć druga 
wedle praw przyrodzonych, stoi o 
stopień niżej od pierwszej. Kohie- 
ta nie należy do siebie, lecz do 
mężczyzny. W pojęciu małżeń­
stwa leżj- nieograniczone podda­
nie się żony pod wolę męża........
własna jej godność polega na 
tem, aby cała, jaka jest, była tjl­
ko własnością męża.. . • ażeby bez 
zastrzeżeń zatraciła się w jego 1- 
stocie... i przestała ży 
indywidualnem.
my, nie c 
chcemy stworzyć ją sobie sami.”

Michelet w swej książce o miło­
ści przyznaję otwarcie: “My-męż­
czyźni jesteśmy twórcami praw- 
dziwymi prometeusąpwymi syna­
mi. nie chcemy gotowej Pandory, 
chcemy sworzyć ją sobie sami.”

Jak obłudnem jest jednak, pod­
suwanie macierzyństwa jako celu 
do żądanego ideału kobiecości, to 
wykazuję proste rozumowanie. 
Najbardziej konserwatywny męź-

z komedyi Shawa ma 
•‘kobieta materyalnie 
wprowadza nową mo-

PRZYKAZANIA 
SZCZĘŚCIA MAŁŻEŃSKIEGO.

Wcale nie jest tak trudnem 
prowadzić “szczęśliwe” pożycie 

'małżeńskie a szczególną jest oko- 
-liezność, że tak kobiety jak i męż-

zestala żyć życiem jezyźni znajdują sposobność wy- 
Wynika stąd, że rzekania na nieszczęśliwe pożycie, 

chcemy gotowej Pandory, Chjba w tem szukać należy przy-
| czyny, ż«*  kobiety, a także mężczy- 
źni nie znajij odnośnych przyka­
zań.

Każde młode małżeństwo a na­
wet już dłużej ze sobą żyjaee, po­
winno się nauczyć i podług nich 
postępować.

Są zupełnie łatwemi do wyko­
nania i rezultatem długoletnich 
obserwacji. a krótko streszczone 
brzmią następująco: Żadna kobie­
ta nie jest doskonałością a żaden

POSŁUSZEŃSTWO.
— Manio, rzekł raz Karolek do 

matki, dlaczego to chcą, aby dzie­
ci słuchałj- zawsze starszych o- 
sób ?

— Moje dziecko, to jest tak. 
gdybyś się pytał: dlaczego ci co 
przybywają do nieznanego sobie 
kraju, słuchają tych, którzy tam 
przed nimi przybyli, i którzy im 
wskazują drogę, jaką iść mają aby 
nie zabłądzić i nie uledz wypad­
kowi ? Życie jest dla dzieci owym 
krajem nieznanym, powinni więc 
słuchać tych, co go lepiej znają, 

(jeżeli nie chcą aby im się nieszczę­
ście przytrafiło. Prawie zawsze 

I to co się zakazuje luli przykazuje 
dzieciom, ma na celu uchronienie 
ieli od niebezpieczeństwa, o któ- 
rem one nie wiedzą i dobrze więc 
czynią, wypełniając dokładnie 
rozkazy' rodziców, choćby przy­
czyny ich nie rozumieli. Czj’ 
cheesz wiedzieć, co się przytrafi­
ło chłopczykowi, który nie dopeł­
nił tego dokładnie co mu ojciec 
kazał?

— O dobrze mamo, opowiedz 
mi prędko to zdarzenie.

— Weź gazetę, która leż.y 
stole, a sam przeczytasz.

— Więc to prawdziwe zdarze­
nie?

— Zupęlnie prawdziwe, czytaj. 
Karolek wziął gazetę i zaczął 

czytać, co następuje:
‘'Dziesięcioletni Franuś jest sy­

nem uczciwego wyrobnika, nieda­
wno ojciec jego chorował przez 
czas jakiś, i zaraz niedostatek dal 
się uczuć w domu, bo zarobku nie 
przybywało, a zapasj' wyczerpały 
się i prędko brakło chleba. Apte­
karz nie chciał dawać lekarstw 
na kredyt. W tej ostateczności, 
ojciec Franusia przypomniał so­
bie. że majster cieśla, u którego 
pracował w zeszłym miesiącu, wi­
nien mu jest za cztery dni roboty 
złotych ' 18. Wysłał tedy Franu-, 
sia po tę należność, przykazując 
mu najwyraźniej, aby nigdzie po 
drodze nie zatrzymował się. Fra- 
nuś udał się do majstra który z 

■ początku nie chciał mu powierzyć'

li a

jestein. a tu doprawdy 
się odechcialo, jak zaczą- 
miłosiernie na mnie spo-
Bo mi ciebie żal troszecz-

— Wstydź się Łysku — mówił 
mały Maciek, chłopaczek wiejski 
do poczciwego pieska — czy nie 
rozumiesz, że matula dała dla 
mnie ten kawałek świeżuteńkiego 
chleba*  Tj już dostałeś miseczkę 
strawy, zjadłeś wszystko, czemuż 
cheesz więcej ' To mój chleb. sły­
szysz, ty łakomy piesku, mój wła­
sny chleb, nie mam żadnego obo­
wiązku dawać tobie tego, co do 
mnie należy. Idź sobie i nie zaglą­
daj mi' w oczy, bo tego nie lubię. 
Głodny 
jeść mi 
łeś tak 
glądać.
kę, mój Łysku, bo wiem, źe matu­
la nie dużo ci daje jadła i to sa­
me resztki najgorsze... Musisz 
być głodny, piesku; żebym miał 
drugą kromkę chleba, dałbym ci 
chętnie. Ale tej nie dam i basta, 
to mój chleb, tobie nic do tego, co 
moje.

A łysek ani tnyślał odchodzić, 
siedział ciągle na tylnych łap­

kach przed chłopczykiem i pa­
trzał mu w oczy; gdyby piesek u- 
miał mówić, z pewnością powie­
działby dd niego:

— Mój Maciusiu, sam mówisz 
że ci się już jeść odeeheialo, a zo­
baczysz już ja ci za to ręczę, ten 
chleb nie będzie ci smakował, póki 
się nie podzielisz ze mną. Ja prze­
cież nie chcę. żebyś mi oddał wszy­
stko, daj tylko kawałeczek, wart

pieniędzy, ale widząc, że dziecko 
roztropne, a zasiłek nieodzownie 
choremu potrzebny, wypłacił w 
końcu skromną kwotę.

Franuś zawinął starannie pie­
niądze w róg chustki, zrobił pod- 
wójny węzeł i odszedł uradowany.

Już się zbliżał do ulicy Piw­
nej, przy której mieszkał, kiedj- 
spotkał dwóch chłopców swego 
wieku. Ci zaprosili go do zaba­
wy, Franuś zrazu odmówił, ale na 
ich usilne prośby zaczął grać w 
piłkę, mówiąc sobie, że to nie tak 

I złego pobawić się chwilkę. Po 
: kwadransie zabawy zaczął sobie 
wjinawiać, źe czas tracił niepo­
trzebnie i biegł dalej, trzymając'jestem tego, bo się nie napieram, 

! mocno w zanadrzu chustkę z pie­
niędzmi. Ale któż opisze prze­
rażenie biednego dziecka, kiedy 
chcąc obejrzeć raz jeszcze skarb; 
swój przed bramą domu, znalazł 

j chustkę próżną. Podczas kiedj’ 
był grą zajęty, mali oszuści po­

trafili rozciąć chustkę i wyjąć pie- 
I niądze bez rozwiązania węzła.

Franuś w roizpaczy rozpłakał 
się, przechodząe.r zebrali się oko- 

I ło niego zapytując co mu się przy­
trafiło, a on plącząc rzewnie opo- 
j wiadal nieszczęście jakie go spo­
tkało. Wtedj’ poczciwa przeknp- 

j ka, niedaleko sprzedająca bułki. 
I odezwała się do obecnych: 
| — Nie dosyć to moi dobrzy lu­
dzie. ubolewać nad biednym ehło- 

I pcem, trzeba mu d
go uratować od kary, 
niedostatku. < 
w mój trzewik, zamiast do skar­
bonki, dołóżcie co kto może.

To mówiąc obniosła trzewik w 
koło i w mgnieniu oka składka 
wyniosła tyle, co ukradziona sum­
ka. Dla bezpieczeństwa odprowa­
dzono do domu małego Franusia 
który z płaczem dziękował swoim 
dobroczyńcom ”,

— Widzisz, — rzekła matka do 
Karolka, co się przytrafiło Franu- 
siowi. dlatego, że nie wykonał do­
kładnie rozkazu ojca.

— Ale czy ojciee jego wiedział, 
| że on spotka tych oszustów? — za­
pytał Karolek.

—Nie, mój synu, ale wiedział, 
| że dziecko łatwo się daje oszu­
kać. że łatwowierność, lekkomy- 
śłność narazi go na rozliczne spo- 

Isobj’ utracenia pieniędzy, i źe naj- 
I bezpieczniej było aby jak naj­
prędzej wrócił do domu.

— Widzę dobrze moja mamo, 
i —- odezwał się Karolek, źe ojciec 
'jego miał zupełną słuszność, dla- 
' tego przyrzekam ci mamo wszy­
stko zawsze robić, co każesz.
— Dobrze na tym wyjdziesz mo­

je dziecko, powiedziała matka i 
uściskała czule rozsądnego

czekam grzecznie i cierpliwie, a 
za najdrobniejszą okruszynę będę 
ci wdzięczny. Nie masz ty, co pra­
wda, żadnego obowiązku innie 
karmić i dobrze mówisz, że to 
twój chleb, a nie mój; ale jeżeli 
sam zjesz wszystko, mnie nic nie 
dasz, będziesz samolubem. Samo­
lub, choćby miał najwięcej i uży­
wał dostatków co niemiara, to je­
dnak nigdy mu nic nie smakuje, z 
niczego nie jest zadowolony. Za­
wsze go tam głęboko w serduszku 
coś tak kole, jakby szpileczką, bo 
sobie przypomina, że ktoś inny 
jest głodny, a on mógł mu dać ja­
kąś odrobinę ze swoich przysma- 
czków, a nie dal. Taka to szpile- 

_ ___ czka i tobie teraz dokucza, mój
rlopomódz. aby chłopczyku, gdy patrzysz na moją 

a ojca od miłosierną minę. Daj mi tylko ka- 
, a' zoba- 

jak ci reszta będzie smako-
Oto kładę złotówkę "a,eczek teK° chleba.

■ • ■ ‘ Czysz, ~ ‘ v
wała.

Nie 
tał to 
Łyska, czy też sam sobie pomy­
ślał. że nieładnie być samolubem, 
bo w końcu odłamał kawałek chle­
ba, 
dał

wiemy, czy Maciek wyczy- 
wszystko z oczu poczciwego

podał Łyskowi, a resztę zaja- 
potem z wielkim smakiem.

Złośliwy przyjaciel.
Miody doktor Jalapowski zwie­

rza się przyjacielowi:
— Zamierzam napisać dzieło o 

leczeniu bezsenności. Co o tem 
myślisz 1

—i Ależ napisz. Ja pierwszy, 
gdy bętię cierpiał na bezsenność, 
zabiorę się do czytania twego dzie­
ła i jestem pewny, że będzie sku­
teczne. ..

synka.

PŁAKSA.
Alinka o najmniejszą 

i płakała. Czy jej mama 
I za dużo rosołu, czy splamiła su- 
| kienkę, czy dostała inne ciastko, 
( niż sobie żjyzyla. cz.v lalka nie 
dość była grzeczną, zaraz płacz. 

! łzy, jak gdyby stało się wielkie 
nieszczęście.

I Raz przyszła siostra niani z ma­
łą dziewczynką i Alinka. chciała się 
z nią pobawić. Usiadły razem

' przy stoliku, Alinka poro/klada-
■ la zabawki, patrzy, a Frania pła-1 
cze.

rzecz 
nalała

—
POTRZEBA AGENTÓW!!!

W każdej miejscowości, gdzie znajdu­
ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechniana “Gazety Polskiej**  
“Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego ” jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra­
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 
1163 Milwaukee, Ave., Chicago, 111.

FARMY ! FARMY!

W południowym Michiganie na 
sprzedaż marny gotowe farmy 
z budynkami obsiane i z inwen 
tarze ni. ziemia pierwszej klasy 
rodzą się buraki cukrowe i zboże 
oraz cykorya, równiny, zdrowy 
klimat mamy kilkanaście tysięcy 

•akrów nieuprawnych gruntów’, 
piszcie po informację do:SULKOWSKI LAND CO

Box 203 PINCONNING, MICH.

Jestem kobietą.
Znam kobiece cierpienia. 

Wynalazłam lekarstwo. <
Foślę .pooctą zupełnie bezpłatnie moje dtmo- 

wć leczenie każdej cierpiącej na choroby ko­
biece wraz z przepisami używania. Chcę powie­
dzieć wszystkim kobietom o tem lekarstwie—to­
bie. czytelniczko, twej córce, matce lub sio­
strze. Chcę wam powiedzieć jak się leczyć w 
domu bez pomocy lekarskiej. Mężczyźni r.ie 
mogą pojąć cierpień kobiecych. Ja wiem, że 
moje lekarstwo domowe jest bezpiecznea i pew- 
nem na upławy; Wrzody. Opadnięcie Macicy; 
Nadmierne Wydzielanie Peryodów; Uteryny 
czyli Gruczołowych Wydzielin: także na ból 
Głowy; Krzyża i żołądka, przygnębienie umy­
słu: nerwowość; melancholia: skłonność do
płaczu: gorączka: zmartwienie: choroba nerek 
1 pęcherza; spowodowane słabością właściwą 
kobietom.

Poślę wam zupełną 10 dniową kuracyę zupeł­
nie darmo, jako dowód, że możecie się w domu

wyleczyć łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, że nie wa« to nie będzie kosztowało, a- 
by spróbować te₽o lekarstwa: a jeżeli sobie życzycie przedłużyć kuracyę. będzie was to 
kosztowało około 12 centów na tydzień, czy-mniej niż 2c na dzień. Nie będzie wam to 
przeszkadzało w waszem zajęciu. Tylko przyślijcie mi dokładny wasz adres, opiszcie do­
kładnie swoje cierpienia a ja wam poślę lekarstwo zupełnie darmo odwrotną pocztą. — 
Poślę wam także swoją książkę ’WOMEN’S OWN MEDICAL ADVISER” z ilustracyami 
dla bjaśnienia. dlaczego kobiety cierpią i w jaki sposób możecie się łatwo wyleczyć w 
domu. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby się sama z niej nauczyć o sobie 
mogła. A gdy wam wtenczas doktor powie że musicie mieć operacyę, wy możecie o so­
bie zadecydować. Tysiące kobiet wyleczyło się w domu mojem lekarstwem. Lczy ono 
młodych i staryes. Matkom, córkom dam dokładne wskazówki leczenia się w domu » 
upławów; Błędnicy i bolącego a nieregularnego Miesiączkowania.

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waszej okolicy, które wam 
chętnie polecą i dowiodą, że Ta Domowa Kuracya leczy wszelkie choroby kobiece i czyni 
je silnemi. zdrowmi i szczęśliwemi. Tylko mi przyślijcie swój adres a otrzymacie dar­
mo 10 dniową kuracyę i książkę. Piszcie natychmiast, bo może tej sposobności już s>ę 
uie doczekacie. Adres:

Mrs. M. SUMERS. Box E Notre Dame, Ind., U. S. A.

!!! OSTRZEŻENIE !!!
DO NASZYCH ABONENTÓW.

Niniejszem zawiadamiamy wszystkich Abonentów “Ga­
zety Polskiej” i Lustrowanego Tygodnika Powieśeiowo-Nau- 
kowego” tak nowych jak i starych, iż ci tylko agenci mają 
prawo do kolektowania prenumeraty na obydwa powyżej wy­
mienione puma, którzy posiadają kwity, których podobiznę - 
w zmniejszenu podajemy poniżej.

Wszelkie inne kwity w posiadaniu agentów nie są waż­
ne i firma nasza nie jest za nie odpowiedzialną.

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.

Dr. Calling 
Założycie)

sprawie, w zupełnej dyskrecji!

Drogi Doktorze, — Jednocześnie przesyłam opia mojej choroby, i 
proszę Doktora zbadać te symptomy dokładnie. Co to jest za choroba/ 
Czy Doktór może mnie z niej wyleczyć? Czy też stan zdrowia Mego 
jest beznadziejnym? Proszę przesłać mi odpowiedź darmo.

Nazwisko...............................................................................................................
Adres............................................................................................................

WYTNIJ TEN ARKUSZ, i przyślij go do mnie.

otrzymacie odpowiedź w każdej

140 W* 34'h Str* - New York City
Godziny urzędowe od 10-5. W niedziele i święta 10-1. Wtorki i piątki 

wieczorami 7-8.

DARMO
Dlaczego cierpicie w milczeniu? Tysiące Rodaków Wa­

szych odzyskali swe Zdrowie, powierzywszy je z zaufaniem 
mojej opiece lekarskiej. Jeżeli nie możecie przyjść, to 
piazcic w Waszym Ojczystym Języku, póki nie jest zapóź- 
no. Wasza tajemnica będzie moją tajemnicą. Ja Wńm 
pomogę. Pytajcie się w każdej kwestyi, tyczącej się zdro­
wia Waszego, a otrzymacie zadawalniającą odpowiedź 
Darmo !i

"Poradnik Lekarski” ochrania zdrowie Wasze. Książką ta leżeć po­
winna na stole w każdym Domu Polskim. Napisał Ją Dr. E. C. Collins.

Prześlijcie 10 centów’ w markach pocztowych, na opłacenie kosztów 
przesyłki, a książkę tę otrzymacie darmo!

Spieszcie zatem. Rodacy, poradzić się o zdrowie Wasze, zwracając sie 
do Dra S. E. Hyndman, Głównego Dyrektora-Medyka Zakładu Leczmcz.

S B. G. WERNICK, M. D.
I Polski Doktor
• wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn i dzieci, nawet chroniczne.
• Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. •
• Telefon 1955—1 Richmond, t
; 259 HANN0VER STR. BOSTON, MASS.

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••W
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Wynalazki nauka i przyroda

Przyszły cesarz Niemiec
nnk cesarza Wilhelma, urodzony w roku 1906 i nosi 

imię księcia Wilhelma Fryderyka.

NOWY SPOSÓB UTRZYMYWA­
NIA SIE NA POWIERZCHNI 

WODY.

Karol Hartwig w Berlinie wy­
nalazł swbstam-yę. utrzymującą 
człowieka na powierzchni wody. 
Dotychczas używa się pasów ra­
tunkowych i innyeh sposobów. W 
ósmetn dziesięcioleciu zeszłego 
wieku, angielski kapitan Boyten 
pływał w ubraniu przez siebie wy. 
iialeziouem na Dunaju z miasta 
Linz rż do morza Czarnego. Kapi­
tan leżał na grzbiecie, a gdy prąd 
wody go unosił, nie wykonywał 
żadnych innych poruszeń, jak 
tylko te. jakie są potrzebne du je­
dzenia lub czytania, do położenia 
się na jeden łub drugi bok. aby 
spać. Ubranie składało się z gumy, 
napełnionej powietrzem. Przed 
wielu laty spostrzeżono, że reny 
mają wielką zdolność utrzymywa­
nia się na powii rzi-hni wody. I’ży­
to więc śeierci renów do przyrzą­
dów ratunkowych, które przy pia- 
ba<-b. wykonywanych pod Ham­
burgiem. okazały się praktyczne­
mu Kaftany -łaziennego wzbudza­
ły sensacyę.

Także pasy ratunkowe Richter 
ra oraz zaopatrzone w si< rc renów 
kamizelki i pasy Baehniana. cie­
szyły się znakomitemi sukcesami. 
Te kaftany i kamizelki miały je­
dnak tę strunę ujemną, że były 
bardzo grube, dlatego nie można 

. ii-li l>ylo nosie codziennie.'Tęcz | o- 
. trzeba było w nie się ubierać tyl­

ko *w  razie niebezpieczeństwa. 
Nieraz, ich brakowało właśnie w 
razie potrzeby,

Karol Hartwig wynalazł cienką 
materyę. którą można wszywać 
pomiędzy materyę ubrania a pod-, 
szewkę. Wynalazca nazwał tę ma­
teryę “ratunek”. Można ją jako 
podszewkę wszywać w kabaty, 
płaszcze kamizelki. kostyumy 
damskie. Kobiety mogą ją też no­
sić jako kaftaniki pod bluzką. 
Także kostyumy kąpielowe można 
uszyć z tej materyi, która prze­
wyższa w zdolności utrzymywania 
człowieka na wodzie dotyehezas 
używane pasy korkowe i gumowe 
kamizelki i inne środki. Człowiek, 
ubrany w materyę nowo wynale­
zioną. nie może utonąć, choćby na­
wet w tym celu się wysilał.

W łazienkach berlińskich do­
świadczono nowego wynalazku 
wobec przedstawicieli minister-1 zupełny, 
stwa wojny i innyeh władz. Na- spotykane, 
samprzód wskoczyć we wodę żoł­
nierz w mundurze, z tornistra na 
'plecach. Pomimo ciężaru, jakim 
byl obarczony, nie utonął, lecz

• mógł w wodzie stać prosto i po­
ruszać sic na całej przestrzeni ba­
senu.

Potem skakali we wodę kolejno 
mężczyźni w kostymuniie kąpielo­
wym. Przy tych próbach nowo*  wy­
naleziona materya okazała się 
bardzo praktyczną i nadzwyczaj­
nie zdolną do utrzymywania czło­
wieka na powierzchni wędy.

ścieśnionych, a mianowicie jedy- j 
nie na Madagaskarze i małych 
•sąsiednich wysepkach. Ślady ko­
palne tych zwierząt znajdujemy: 
w Kuropie środkowej północnej.; 
co jest najwyraźniejszym dowc-; 
dem, iż niegdyś gatunek ten za-i 
mieszkiwał wszvstkie lądy kuli [ 
ziemskiej. W obecnych czasach i 
na Magadaskarze małpozwierze : 
ą jedynymi przedstawicielami t. 
w. rzędu zwierząt naczelnych 

małpy bowiem na wyspie tej wca­
le się nie znajdują, szczególniej­
sze to zwierzę ma nogi tylne dłuż­
sze i silniejsze od przednich, z 
wielkim palcem oddzielonym jak [ 
u ręki ludzkiej i zwróconym. Pa­
zury wszystkie zakończone są pa- 
znogciami płaskimi: jedynie tyl­
ko t. zw. Lori lepiwy ma na dru-; 

palcu nogi tylnej długi pa-; 
w kształcie szpona. Niektó-I 
z inalpozwierzów, zwłaszcza 
zwany'Maki i Lotokot są wy-l 

smukłe, głowę mają długą, pyski 
wy.dhtżony na wzór lisiego, ogon 
długi, niechwytny. Lori i Maki 
odznaczają się oczyma wypukłe­
mu niezby t głęboko osadzouetni. 
Pod względem obyczajowym mai- niu 
poz.wierze przedstawiają wiele 
podobieństwa z małpami: przeby­
wają w lasach, przeskakują zrę­
cznie z gałęzi na gałąź, żywią 
tylko owocami?

Europejczycy przebywający 
Magadaskarze. czatują na 
iwierzątka, poszukiwane przez 
właścicieli manażeryi i pożądane 
w gabinetach przyrodniczych. Z 
tego też powodu istnienie małpo- 
zwierzów. i tak już znikających, 
zaledwie na dziesiątki lat może 
być- obliczane, trudno bowiem 
przypuścić, ażeby ukazało się 
prawo. zabraniające zabijania 
tych zwierząt. A nawet gdyby 
prawo takie się ukazało, wątpić 
należy, czy znalazłoby zastosowa­
nie wśród rdzennej ludności Ma­
dagaskaru. Tak więc ' inałpo- 
zwierz jest jednym z pomiędzy 
tych “ostatnich Mohikanów”, 
których zagłada zupełna nie na­
leży do dalekiej przeszłości.

I w Europie mamy' także “osta­
tnich Mohikanów” świata zwie­
rzęcego. Są niemi jeż i kret. 
Spotykamy wprawdzie zwierzę­
ta na całym świecie z wyjątkiem 

interesujących się' bar- A">'‘ryki południowej i Australii .
Ale są to niemal jedyni przedsta- 
wieiele»swego gatunku. A daw­
niej było ich dużo, bardzo dużo. 
Zniknęły bez śladu, tak. jak kie­
dyś jeż i krety znikną zupełnie, 
zwłaszcza wobec przesądu, naka­
zujące. niszczyć te najzupełniej nie 
winne, a nawet wielce pożytecz­
ne zwierzęta, pod pozorem, jako­
by zrządzały szkody w polach.

Gzy w przyszłości także prze­
sąd przyczyni się do wygubienia 
gatunków im pokrewnych?... To 
zostanie prawdopodobnie tajem­
nicą. nigdy nie odgadnioną.

tam 
A po-

SIP

na 
te

skich i sanie samochodowe. Dnia 
3 stycznia rb. wyprawa dotarła 
po wytrzymaniu gwałtownej bu­
rzy. podczas której lale zmiotły z 
pokładu dwa kuce i psa. do przy­
lądka Crozier, ale z powodu złego 
stanu pogody wylądowanie 
było niepodobieństwem.
nieważ cieśnina Mc. Murad •: uKa- 
zała się stosunkowo wolna od lo­
dów. postanowiono zatem rozbić 
obóz zimowy na przylądku Krau­
sa. o 14 mil angielskich na północ 
od stacyi Discovery, założonej 
przez .Shackletona.

W ciągu dwóch tygodni zbudo­
wali:) tam z części przywiezionych 
dom mieszkalny dla członków tej 
wyprawy oraz stajnie dla kuców, 
i psów, puczem okręt ‘ Terra No­
va’’ opuścił wyprawę, wracając 
do Nowej Zełandyi. W tej to dro­
dze powrotnej załoga spostrzegła 
dnia 4 lutego w zatoce Wielory­
biej “ Kraina ” z wyprawą Amud- 
sena. Podróżnik norweski luii.J ze 
sobą ośmiu ludzi i 116 psów eski­
moskich i przygotował się już do 
wyprawy po lodach dla zbadania 
okolicy. Wkrótce po tem spotka- 

“Ere.m” opuścił zatokę Wie­
loryba i udał się do Buenos Aires, 
skąd powróci w roku przyszłym 
do Amudsena i jego towarzyszów, 

tyczy wyprawy japoń- 
złoż< na jest z 11 ludzi i 
psów eskimoskich. Kore- 
"Timesa” odwiedziw-

OSTATNI MOHIKANIE ŚWIA­
TA ZWIERZĘCEGO.

Wiadomo, że między plemiona­
mi azyatyekiemi i australijskiemi

[ znajdują się i takie, które z ka­
żdym rokiem maleją ilościowo i 
po pewnym przeciągu czasu zni- 

| kaja zupełnie. Szkielety ich znaj­
dywane w ziemi i przechowywane 
w muzeach, są jednym śladem ich 

[istnienia. Czy znajdzie się kiedy 
| poeta lub powieściopisarz. który- 
I by wzorem Coopera odtworzy! w 
[ barwnem opowiadaniu życie tych 

“Ostatnich Mohikanów”... Do­
tychczas jest to zadaniem przy­
rodników. i

[ dzo plemionami znikającemi.
Przyrodnikowi wiadomo też. że 

nietylko między ludźmi znajdu- 
|je sic “ostatni .Mohikanie”. W 
(świecie zwierzęcym są oni także, 
la nawet jest ich nierównie więcej. 
(Między rybami takiem właśnie 
znikająeem stworzeniem jest 
■ ‘ Amphiosus”. który kiedyś roz­
powszechniony był w rozmaitych 
odmianach po całej kuli ziemskiej 
Jak tego dowodzą liczne wykopa­
liska. a dziś zaledwie gdzienie- 

I gdzie się napotyka przy brzegach 
piasczystyeh. jak gdyby w piasku 
szuka! dla siebie grobu, w któ 
rym zniknie zupełnie z powierz­
chni ziemi.

Wśród zwierząt ssąeyeh taki­
mi “ostatnimi Mohikanami” są 
kolczatki, jedne z ostatnich z po­
śród ssaków, które, uiłiy gady, 
Jkladają jaja. Zwierzę to dziś ży­
je tylko w pewnych okolicach no­
wej Australii. Wykopaliska do­
wodzą, iż dawniej rozpowszech- 

! nione Indy po całej kuli ziemskiej. 
Nawet w Polsce ślad ich znajdu­

jemy. Prawdopodobnie były to 
pierwsze zwierzęta zasługujące na 
miano ssąeyeh, a stanowiące 

’ przejście od gadów do wyższych 
rzędów świata zwierzęcego. ()- 
hecnie kolczatka przebywa najli- 

: ezniej w ziemi Van-Diemena. ży­
wi się mrówkami, które łowi za 
|.< nioca języka lepkiego, z łatwo­
ścią wysuwalnego. Podobnież .iak 
kolczatka ssakiem, znoszącym ja-; 

[ ja. jest dzióbek, również żyjący 
I w Australii.

W bliskim pokrewieństwie “ 
, kolczatką stoi kangur australij­
ski Ilalmuturus. należący także 
do rzędu workowatych. Wpraw­
dzie w Ameryce Południowej 

; znajduje się kilka odmian tego 
zwierzęcia. widocznie jednak 
stworzenia te skazane są na zanik 

gdyż coraz rzadziej są 
Kangury z łatwością 

dają się oswajać: starano się więc 
przenieść je do Kuropy i w pier­
wszej połowie bieżącego wieku 
starano się je hodować we Wło­
szech południowych. Przybysz a- 
ustralijski nie mógł widoczuie o- 
swoić się z nowymi warunkami 
życia i wyginął doszczętnie. O- 
l‘i cnie kangur nawet w Australii 
jest rzadkością.

Do ostatnich Mohikanów świa­
ta zwierzęcego należą też rzadkie, 
a wielce interesujące zwierzątka, 
zwani“ małpi Ćwierzami [Łemuri 
ni. Liczniejsze są one aniżeli 
kangury, w. każdym jednak razie 
gatunek ten należy do zanikają­
cych. Obecnie małpozwierze 
gnieżdżą się w granicach bardzo

WYŚCIG DO BIEGUNA POŁU­
DNIOWEGO.

wrażenie i niepokój 
Anglii otrzymana w

Co się 
skiej, to 
tylko 12 
spondent 
szy jej parowiec ‘‘Kainan Maru”
w portde Wellington, na wyspie 
Nowej Zełandyi. telegrafuje do 
swego dziennika, że wyprawy tej 
na seryo brać nie można, nie jest 
bowiem zaopatrzona tak. aby się 
mogła ważyć na długą i pełną 
niebezpieczeństw podróż po lądzie 
antarktycznym. To też w Nowej 
Zełandyi panuje przekonanie, że 
Japończykom nie tyle chodzi o do­
tarcie do bieguna południowego, 
ile o zbadanie nowego pola łowów 
na wieloryby i foki, a zatem nie 
o cele naukowe lecz handlowe.

Pozostają tedy jako groźni 
współzawodnicy w wyścigu do 
bieguna : Scott i Anmdsen. a zda­
niem p dróżników i uczonych an­
gielskich. nie pierwszy, lecz dru­
gi ma większe szanse zwyeiętwa.

Kapitan l'avis, towarzysz Sir 
Ernesta Shackletona podczas je­
go ostatniej, podróży antarktycz- 
nej. oświadcza, że Amudsen, ja­
ko Norweg i doświadczony żeglarz 
podbiegunowy jest jakby stworzo­
ny-do tego rodząjir przedsięwzię­
cia. Prócz tego o ile się zdaje, 
przygotował się do niebezpiecznej 
podróży jak najstaranniej, ludzie 
zaś jego przywykli do marszu po 
lodach, są mniej wymagający, niż. 
Anglicy. Co prawda. kapitan 
Scott podąży do bieguna śladami 
wytkniętymi przez Shackletona. 
wie zatem, co go czeka i co ma 

, wziąść ze sobą. aby nie wrócić 
iprzęd celem podróży, jak jego po-' 
j przednik Shackleton bowiem, już 
| znajdując się w odległości 200 mil 
[angielskich od bieguna, rnusiał się 
wrócić z powodu braku żywno­
ści. Amudsen wszelako, dążąc 
przez okolice, dotychczas wcale 
nie zbadane, może natrafić na ła­
twiejszą drogę i .ubiedz Scotta, 
jakkolwiek n;e wyłączone jest i 
to. że natknie się na przeszkody', 

[ niemożliwe do przezwyciężenia.
W każdym razie już z tego na- 

! wet względu wyprawa jego budzi 
; zaintersowanie większe.

Bądź co bądź, nie prędzej jak 
za rok, dowiemy się o wyniku 

’ go wyścigu niezwy kłego, obaj 
dróżnicy bowiem dopiero pod 
nieć naszej jesieni, a wiosny 
biegunie południowym, rozpoczną 

i marsz bohaterski. *

XA CHOROBY NEREK I
z1

Z

PĘCHERZA I wielkiego celu wywalczenia narodowi
Usuwa w 24 I na8zemu należnego mu miejsca w or- 

godzlsach ganizacyi świata. Cena..................50*.
wszelkie moczowe ’ „LiSa Narodowa a Polacy w Ameryce.

wydzieliny
Każda pigułka .' 

no«l taką i
nazwę
wyitr<«oicie

■ aśladowaictw 
.Vu tprttłai w*  

wtz^ttkich a nitkach

Broszura traktująca o wpływie, jaki 
Polacy amerykańscy wywierali na ros-

ice i na oi- 
........  ........ .........................................25«. 
Sokolstwo Polskie, jego dzieje i ide­

ały. Cena........................................... 15«.
Na Rok Grunwaldzki. Do każdego za­

mówienia do.lpjemy darmo, książeczką 
pod powyższym tytułem, w której au­
tor podnosi najważniejsze zadania j»- 
kiuh Polacy w Ameryce podjąć się bs- 
szą wspólnymi siłami.

> i Folacy amerykańscy wywien 
I wój myśli politycznej w Polm 
j wrót. Ona..........................

dania po $2.00 gal., u bartnika tempe-’ 
stopni

I ehlo. że np. bakcyle dżumy pozo-1 
I stają przy życiu w temperaturze1
I -31 stopni zimna, zarazki dyfteryi 
przy 60-ciu. a zarazki suchot ży­
ją nawet przy 1110 stopniach zim­
na, ginąc dopiero w temperaturze 
160 stopni.

Niczem jednak jest nawet taka 
| wytrzymałość w porównaniu z 
[ wytrzymałością pewnych żyjątek,
odkrytych przez uczonych, które Absolutnie Czysty Miód do sprze- 

j utrzymują się przy życiu 
! prawdopodobnej poprostli
II aturze 220.' a nawet 225 
i zimna.

Podobną wytrwałość posiadają 
również ziarna pewnych roślin, a 

!tb głównie z powodu bardzo nie- 
> znacznej w nich zawartości wody.

Wogóle odporność ta jest prze- 
[ dewszystkiem zależna od ilości 
[v, ody w komórkach danych zwie­
rzątek czy roślin.

Granice ciepła, do jakich możli- 
[ we jest życie organiczne, nie się- 
I gają tak daleko, jak granice zi­
mna. Najwyższą temperaturą dla 
żyjących stworzeń i roślin jest 4(1 
— 45 stopni C., choć i tu trafiają 
się wyjątki.

Istnieją bowiem ślimaki, a także 
i gąsienice pewne, które wytrzy­
mują ciepłotę 69 a nawet 81 sto­
pni prowadząc spokojnie swój 
żywot w gorących źródłach.

Jednem słowem, trudno jest o 
[ kreślić w przyrodzie moment, kie­
dy się u niej kończy życie: wszy­
stko bowiem jest w niem życiem, 
a nawet śmierć jednych jest za-' 
ezątkiem życia dla innyeh istot. [

A. H. OFFER
utrzymującego swą wielką pasiekę pn.
6259 Patterson. Ave., CHICAGO.

Dojechać można karą do Dunning.
Poza miejscowym wysyła się 
expressem. (x)

GRY TOWARZYSKIE.

-SKE-

RIEGERA
Al on ogram
WÓDKA

Koftjtaprzenjłki zaplicone 

8 Kwart Riegera 
Monogram Domo- ęr 
wy zapa*  Wódki za 

4 Kwart Riegera 
Monorrani Wódki rn 
jak najlepszej za

Dwie butHlDarmo kł na pr6bn 
kieliszek i koraociąg 
przy każdym zamó­
wieniu. Mamy przeszło 
100,000 kupujących u j 
nas stale tą Wódkę. 
Uznano ją za najlepszą l 
najczystszą i nsjmo- i 
cniejszą. Przyilljele I 
pieniądze wras z za­
mówieniem

Wrócimy Wam ple- ' 
niądfce jeżeli wódka 
nasza nie będzie Wani 
smakować. Zamówcie 
dzisiaj.

J. Riegeri. Co. 
190!» Gencsee St.

Kansas City. Mo. (x)

Wielkie 
wywołała w 
tych dniach przez dzienniki lon­
dyńskie depesza z zatoki Półksię­
życowej w Nowej Zełandyi. że an­
gielska wyprawa kapitana Scotta 
do bieguna południowego napot­
kała zupełnie nieoczekiwanie na 
wodach antarktycznyeh, mianowi­
cie w zatoce Wielorybiej, pod 164 
stopniem długości zachodniej, wy­
prawę norweską podróżnika pod­
biegunowego, Amudsena, która 
przybywszy tam na słynnym ‘Kra­
mie’ Nansena z 8 ludźmi i 116 
psami eskimoskimi, rozłożyła się 
obozem dla przeczekania zimy.

Coprawda. w Anglii już wie­
dziano od kilku miesięcy, że Amu- 
dsen, zamierzający pierwotnie 
przedsięwziąć na “Kramie”, po­
dróż do bieguna północnego, ten 

; plan nagle zmieni! i postanowił 
.z szukać szczęścia na półkuli połud­

niowej. Nie spodziewano się je 1- 
, nak. że projekt ten tak prędko do 
i skutku dojdzie.

.Tednocześnie prawie do Anglii 
desż/a wiadomość, że i japońska 
wyprawa antarktyczna. po ehwi- 
lowem zatrzymaniu ąię dnia 9 lu- 

Itego rb. w porcie Wellingtona na 
Nowej Zełandyi, znajduje się tak- 

jże na wodach antarktycznyeh.
Będziemy zatem świadkami cie­

kawego wyścigu. Oto trzy wypra­
wy jednocześnie ubiegać się 
z nadejściem lata na 
kuli południowej, o palmę pier- znieść nawet mogą 120 stopniowy 
szeństwa w dosięgnięciu tajemni- mroź, “nie ponosząc żadnej szko- 

i czego, bieguna południowego.
Wyprawa kapitana Scotta optl-

“Terra Nova” 
port Chalmers w Nowej Zełandyi j 
dnia 29 listopada r. 
jej wyasygnował rząd australijski j strasznych chorob. są właśnie bar- 
2.500 funtów szterlingów. a‘ rząd ; dzo wytrzymałe na zimno, 
angielski drugie tyle. Do wyprą-1 Gdy drogą bajecznych wysil- 
wy należy 13 ludzi. Dla odbywa-Ików mvśli ludzkiej, zdołano otrz.xv 
nia podróży po lądzie kapitan J mac skroplone powietrze, a tem- 
Scott zaopatrzy! się w 15 kuców samem osiągnąć bardzo niskie 
mandżurskich, 30 psów eskimo- temperatur.y, przekonano się ry-

śeiła na okręcie

te- 
po- 
ko- 
na

DOBRY SĄSIAD: Grający sia­
dają w kolo, w ogrodzie na dzie­
dzińcu. a wybrana na zaczynają­
cą osoba, staje w środku 
mując się przed jedną z 
czek zabawy zapytuje:

— Czy podoba ci się 
siad 1

Zapytana powinna odpowiedzieć 
natychmiast: — Podoba — potem 
wymienić przyczynę dla czego, po­
wiedzieć czem się żywi, gdzie jest, 
gdzie jodzie w podróż i co zabie­
ra z sobą w drogę. Wszystkie te 
wyrazy zaczynać się powinny od 
tej samej litery. W razie milcze­
nia odpowiadającej pytający liczy 
do 10. jeśli i wtedy jeszcze zapy­
tana odpowiedzi nie znajdzie, i- 
dzie do kola i gra na nowo się roz­
poczyna.

Dowcip jak zawsze tak i w tej 
grze stanowi o jej powodzeniu. 
Dla objaśnienia poda jemy nastę­
pujący przykład. Młodzież bawi 
się w dobrego sąsiada, rozpoczy­
nający grę staje przed jedną z pa­
nienek i zapytuje: — Czy pani po­
doba się jej sąsiad ?

— Podoba.
— Dlaczego ?
— Bo jest milczący, jada mleko, 

jedzie do Monachium i zabiera z 
sobą mysz.

Powstał ogólny śmiech. gdyż 
chłopczyk, sąsiad tej panienki, był 
wielki gaduła i okropnie bał się 
myszy.

Nowe pytanie:
— Czy podoba się panu jego są­

siad ?
— Podoba.
— Dlaczego?
— Bo jest powolny, jada piero­

gi, jedzie do Patagonii i zabiera z 
sobą pierze we włosach.

Nowy śmiech. Panienka, którą 
opisywano, była bardzo żywa, nie] 
lubiła pierogów, i przy poprzed­
niej zabawie w chowanego, ustro­
iła główkę w puch z poduszki, za 
którą ukryć się starała.

Starsi czuwać powinni, aby gra­
jący nie przemawiali sobie złośli-

i zatrzy- 
ijczestui-

Kobieta może najlepiej zrozumieć 
kobiecą chorobę.

Niewiasto, jeśli cier­
pisz na jaką chorobę ko­
biecą lub inna, napisz do 
mnie, załącz za 2c zna­
czek pocztowy, a ja ci u- 
dzielę bezpłatnej porady, 
jak możesz się w domu 
wyleczyć.

Udzielam porady na choroby i przy 
padłości kobiece, jak: zapalenia, ober­
wanie; białe * czerwone u pławy; opa 
dnięcie macicy. ni«»regularność. bolesne 
peryody; bezpłodność; ból krzyża; ból 
w lewym i prawym boku; zawrót i ból 
głowy, nerwowość i inne dolegliwości 
kobiece.

Mam najlepsze lekarstwa na choroby 
skórne, jak: liszaj; parch; świerzb;
krosty na twarzy i piegi.

Leczę na stałe wszelkie choroby za­
raźliwe, kobiet i mężczyzn; reuma­
tyzm; choroby pęcherza i nerek; cho­
roby żołądkowe.

Adres:
DR. MARYA KOWALSKA,

— Biel and Co. P. O. Box 62 DETROIT 
MICHAGAN.

NOWE KSIĄZKL
Hei Księgarnia Polska w Ame­

ryce, W. Dyniewics Publishing Co., 
1113 Noble St., otrzymała od innyeh 
księgarni ir wielkim zapasie książki, 
które sprzedajemy po cenach następu­
jących:
Księga Syhilińska o Przyszłości. Zbiór 

objaśnień, proroctw, przepowiedni i 
jasnowidzeń o różnych narodach, a 
szczególnie o Kościele Katolickim, 
Polsce i Słowiańszczyźnie. Z staryeó 
ksiąg, z różnych pieśni i z ust ludu 
zebrał i (pisał Józef Chociszewski. 
Cena 75ek

Nabożeństwo do Matki Boskiej Boles­
nej, odprawiane w kościołach OO. 
Senkitów. Tłumaczone z włoskiego 
przez ks. Stanisława Jędruszezaka, O. 
S. M. Cena 5et.

•karbiec Wynalazków 1 praktycznych 
przepisów, czyli 2600 rad, wskazó­
wek do fabrykowania rozmaitych wy­
nalazków, recept lekarskich i arty­
kułów handlowych, jako to: Atramen­
tu, Alkoholu, Amonit, Bateryi elek­
trycznych, Bronzowania, Bieleni*,  
Drożdży; Dyamentów; Esencyi; 
Ekstraktów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania; 

Koakrs- 
Koneerw; 

Lodowni; Masła; Magnesu; 
Marmuru; Mięsa; MoB; 

Nawozów sztucznych; Nihls; 
Olejków; Ołówków; Oksy- 

.; Perfumeryi; Pokostów; 
Plam wywiabiaczy; Papierosów; Pe­
reł; Prochu; Polerowania; Szuwa­
ksu; Serów; Stali; Szwejsowania; 
Srebrzenia; Saletrowania; Toczenia; 
Wina; Wapna; Żelaza; Złocenia; 
Zapałek; Złota i jednem słowem ty­
siąca całego szeregu najsławniejszych 
wynalazków według przepisów naj- 
nczeńszych łudzi; najsławniejszyah 
lekarzy na świecie. W broszurze.
Cena 82.001
Piszcie po te książki do naszej księ­

garni:

W. Dyniewicz Publishing Co., 
1163 Milwaukee Ave. Chicago, Ul.

ж ajui rtcibum, rnnuwj vu t 
Galwanizowania; Gwoździ; 
tu, Krochmalu, Klejów; 
Lodów; 
Maść#.;
Mleka; : 
Oatów;
dowania

KSIĄŻKI O POLAKACH I DLA PO 
LAKÓW W AMERYCE.

“Teraz jest czas” 
do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo­
cnienia waszego organizmu przez nżycis

GENTIO-COMPOUND
Gentio Compound jest wartościowy 

preparacyą n leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza; Nerek; Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio Compound składa 
się z koncentrowanych jarzynowych, 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepsyę i wycieńczenia z utratą ape­
tytu. Niema lepszej preparacyi w dzie­
dzinie lekarskiej, jak Gentio Com­
pound. Aby przekonać się o tem, przy- 
śliTcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a natych­
miast poślemy wam butelkę Gontie- 
Compound. Przesyłkę sami opłacimy.

Adresować:Pedicura Remedy Ce.
3J34 Milwaukee ar. CHICAGO, II

Wszystuim czytelnikom “Gazety Pol [ 
skiej,, polecamy następujące dzieła, ns 
pisane w sposób bardzo zajmujący i 
pouczający, przez współredaktora Gaze-j 
ty Polskiej, Stanisława Osadę:

W Dniach Nędzy 1 Zbrodni. 
Powieść z życia Polaków w Ameryce; 
w dwócb częściach, osnuta na tle smu 
tnych dziejów głośnej w Bwoim czasie 
'“armii Bybukowskiego.” Druga część 
maluje życie Polaków w Buffalo, przed 
i w czasie ohydnej zbrodni Czołgosza 
Cena........................................................ 56« i

Z Pensylwańskiego Piekła.
Nowela z życia polskich górników ' 

w każdej odmalowane są wszystkie nę 
dze pracujących w kopalni węgla, wy 
zysk kapitalistów, sprzedajność prowo 
dyrów, i zamęt wprowadzony przez po- [ 
wstanie tz. ruchu niezależnego .... 35«

History» Związku N. p. |
Rozwój Ruchu Narodowego Polskiego 

w Ameryce. Kto chce poznać dzieje 
naszego osadnictwa od lat najwcześniej- | 
szych, aż do doby obecnej, kto chce 
zaznajomić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie nasze 
w Ameryce, ten winien koniecznie mieć 

‘ . Wydana nakłz 
dem Związku N. P. w 25 rocznicę jego 
założenia, obejmuje 748 stron dużego 
formatu i ozdobiona jest 59 ilustracya- 

| mi. Cena z przesyłką pocztową .. 75e.
Sześć odczytów O stronnictwie De- 

mokratyczno Narodowem i Lidze Naro 
dowej. Zawsze posiadający wartość 
podręcznik wyświetlający drogi, które- 
mi podąża polska myśl społeczna do

U KRESU ŻYCIA.
Znaną jest rzeczą powszechnie

że stosunkowo większą o wiele od- wie, a niewinne żarciki czynią z tę książkę pod ręką, 
porność przeciwko niekorzystnym tej zabawy dowcipną i wesołą roz- 
warunkom życia posiadają stwo-[ rywkę. 
rżenia drobne, prostsze w,ustroju, 
aniżeli te. które wyższy zajmują 
stopień w herarchii zwierzęcej.

Pierwszorzędnym warunkiem 
życia organicznego jest ciepło. O- 
tóż i bez tego potrafią się obyć o- 
wc parjasy “ bezduehowego świh- 
jta”. Uczeni oznaczyli już dziś 
dokładnie granicę temperatury, 

1 w jakiej mogą zachować życie 
| zwierzęta, a nawet rośliny.

T tak, ryby wytrzymują 75 sto- 
bę.ią pni zimna, płazy a w szczególno- 
pół- ści żaby 28. stonogi 50. ślimaki

POTRZEBA AGENTOWI!!
W każdej miejscowości, gdzie znajdu­

ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechniana “Gazety Polskiej” 
“Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego” jakoteż- sprzedaży
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra- I 
eują, mogą wieczorami kilka dolarów I 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.

Ф
=> o

ę

dy na zdrowiu". Rzecz oczywista 
ze podobnie ‘‘korzystne” warunki 
nie mogą trwać zbyt długo.

[ Niestety, najszkodliwsze na 
z. Na koszty świecie drobnoustroje, jak bakcyle

c
NOWY WYNALAZEK.

Najnowszy sposób leczenia choroby włosów. 
Tysiące łysych ludzi dostało piękne włosy.

Wasze włosy są cenniejsze nad 
rubiny lub dyamenty!

Jeżeli czekać będziecie aż do 
zupełnej utraty włosów i na to, by 
czaszka stała się świecącą jak 
szkło, nie odzyskacie wtedy wło­
sów nawet za milion dolarów.

Nasze lekarstwa są nieocenione,
ceny przystępne nadzwyczaj, tak. że na­

wet najbiedniejszy nie potrzebuje pozbawiać 
się lekarstw dra Brundzy.

Nie wierzcie ogłoszeniom ani agentom, ani 
! aptekom; gdyż ci staraj« się, aby tylko wy­
zyskać pieniądz.

Panie nie potrzebują nosić fałszywych 
włosów, jeżeli używają naszego nowo odkry­
tego wynalazku na włnsv i czaszkę.

Poślemy wam DARMO wszelkie informa- 
cye tyczące się powodu wypadania włosów 

łysiny i jak można temu przeszkodzić. Ka 
żdenm. kto przyśle swoje nazwisko i adres. 
Nie zwlekaj, napisz zarraz do nas.

PROF. J. M. BRUNDZA & CO. 990
Broadway and So. 8th str. Brooklyn, N. Y.

I
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IZ. 1 kupić szczerozłoty
MO CnCc lub srebrny zegarek, 
łańcuszek; pierścionek; kolczyki; br*  
szki z orłem lub herbem polskim lub t> 
niech piszę po piękny ilustrowany kr 
talog i cennik, a zaoszczędzi napewnh 
35 do 50e na każdym dolarze, kunuiaa 
złote lub srebrne wyroby z pierwzasj 
ręki. Katalog ten zawiera piękne ryci­
ny na złote i srebrne odznaki i medale 
dla towarzystw i klubów Adresował 
należy:

K. 8TA0H0WSKI & OO.
1115 Noble str, Chicago, DL

_____________________________
MASO SW. ELŻBIETY NA 

WYRZUTY.
Najbezpieczniejsza i najskuteczniej 

sza maść na wyleczenie świerzby; eenw- 
my; wrzodów; wyrgulów; letnej wysy­
pki; Darchów na głowie u dzieci i wiw- 
le in_.ych chorób skórnych. Cena 50e aa 
słoik — pocztą 60c. Adersować:
The St. Elizabeth Family Remedy Oo. 
1722 — 24 W 48 St. Chicago, 111. ..■

Ceny najniższe-Bezpieczeństwo najwyższe. $100,000.00 Ф
C3

CZYTAJCIE UWAŻNIE!
Nie dajcie aię*  łudzić przez Agentów krzykliwą i kłamliwą reklamą. Je­
żeli Warn kto powiada, że Wam ręczy za to lub owo. spytajcie się szar­
latana czem ręczy i gdzie jego gwaraneyat Odpowiedzialny Agent i ban­
kier składa gwarancyę do Kasy rządowej Nim powierzycie swoje pie­
niądze do przechowania lub przesłania do kraju, przekonajcie się czerń 
i jak kto ręczy za Wasz ciężko zapracowany grosz. Złożyłem do Kasy 
rządowej Sto Tysięcy Dolarów jako gwarancyę dla Was. Pamiętajcie za­
tem. że unikać naleje niepewnych bankierów. Na Wasze usługi jest sta­
ry doświadczony Agent, który: Wysyła 100 koron za §20.43; 200 kor. 
za $40.85; 500 kor. za $102.oo; 1000 kor. za $204.oo. — 50 rub. 
za $26.15; 100 rub. za $51.90; 500 rub. za 259.40; 1000 rub. za $518. 
Sprzedaj« szyfkarty do Europy i do Ameryki

Sporządza kontrakty, pełnomocnictwa i 
Załatwia sprawy wojskowe a czyni to

wszystko tanio, dokładnie i punktualnie.
Piszcie po kurs szczegółowy i ceny szyfkart. Odpowiadam odwrotnie, 
a porada jest bezpłatna

HENRY J. SCHN1TZER, notaryusz
141 Washington St. New York.

Ceny najniższe - Bezpieczeństwo najwyższe $100,000.00
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HENRYK SIENKIEWICZ.

W pustyni i w puszczy
(Ciąg dalszy.)

Tu i ówdzie nie było wcale widać drzew, 
gdyż od ziemi aż do wierzchołków pokrywały 
je pnącze, przerzucając się z pnia na pień, 
tworząc jakby wielkie litery: W i M, zwie­
szając się uaksztalt festonów, firanek i ca­
łych kotar. Ljauy kauczukowe dusiły wprost 
w tysiącznych wężowych skrętach drzewa i 
zmieniały je w piramidy, zasypane białem 
kwieciem, jak śniegiem. Naokół większych 
Ijauów ohwijały się mniejsze i gmatwanina 
stawała się tak niesłychana, że przetwarzała 
się niemal w ścianę, przez którą ani człowiek, 
ani zwierz nie zdołałby się przedrzeć. Miej­
scami tylko, gdzie przedzierały się słonie, 
których sile nic nie potrafi się oprzeć, były 
]H»wybijane w gąszczu, jakby głębokie i krę­
te korytarze.

Śpiewu ptaków, który tak umila euro­
pejskie lasy, nie był«» wcale słychać, nato­
miast wśród wierzchołków drzew rozlegały 
się najdziwaczniejsze wołania, podobne to do 
odgłosu, jakie wydaje piła, to do bicia w ko­
tły, to do klekotania bocianów, to do skrzy­
pienia starych drzwi, to do klaskania w rę­
ce, do miauczenia kotów, lub nawet do gło­
śnej, podnieconej rozmowy ludzkiej. Od cza­
su do czasu wzbijało się ponad drzewa stad­
ko papug szarych, zielonych, białych, lub 
gromadka jaskraw«» upierzonych tukanów, o 
cichym falistym locie. Na śnieżnem tle ka­
uczukowych pnączy migały niekiedy, jak le­
śne duchy, małe małpki żałobniczki, czarne 
zupełnie z wyjątkiem białego ogona, białych 
pasów po bokach takichże faworytów, ota­
czających twarz barwy węgla.

Dzieci patrzyły z podziwem na ten dzie­
wiczy las, na który jeszcze może nigdy nie 
spojrzały oczy białego człowieka. Saba dawał 
co chwila nurka w gąszcze, skąd dochodziło 
jego wesołe szczekanie. Małą Nel pokrzepiła 
chinina, śniadanie i wypoczynek. Twarzycz­
ka jej ożwwiła się i nabrała lekkich kolorów, 
oczki patrzył}’ weselej. Co chwila wypyty­
wała Stasia o nazwy rozmaitych drzew i pta­
ków. a on odpowiadał jak umiał. Nakoniec 
oświadczyła, że chce zejść z konia i nazbie­
ra«' dużo kwiatów.

Lecz chłopak uśmiechnął się i odrzekł:
— Zarazi»}’ 'cię tam zjadły siafu.

— Co to siafu? czy to co gorszego od 
lwa? I

— 1 gorszego i nie gorszego. To są mró­
wki, kąsające okropnie. Pełno ich na gałę­
ziach, z których spadają ludziom na plecy, 
jak deszcz ognisty. Ale chodzą i po ziemi. 
Spróbuj tylko zsiąś«' z konia i pójść trochę 
w las, a zaraz zaczniesz podskakiwać i pisz­
czeć- jak małpka. Nawet od lwa łatwiej się 
obronie. Czasem idą w ogromnych szeregach 
i wtedy wszystko ustępuje im z drogi.

— Ale ty dałbyś sobie z niemi radę?
— Ja ? Rtłzuniie się!
— Za pomocą ognia, albo ukropu.
— Ty, sobie zawsze potrafisz poradzić 

■.— rzekła z głębokiem przekonaniem.
Stasiowi pochlebił}’ wielce te słowa, 

więc odpowiedział zarozumiale, ale zarazem 
i wesoło:

— Byłeś była tylko zdrowa, to resztę 
możesz zda«' na mnie.

— Mnie już nawet i głowa nie boli. 
Chwała Bogu, chwała Bogu!

Tak rozmawiając, minęli las, który je­
dnym tylko bokiem dochodził do parowu. 
Słońce stało jeszcze wysoko na niebie i do­
piekało potężnie, gdyż pogoda uczyniła się 
w.-paniała i na niebie ni«- było żadnej chmur­
ki. Konie oblał}’ się potem, a Nel poczęła 
bardzo narzeka«'- na gorąco. Z tego powodu 
Staś, upatrzywszy odpowiednie miejsce, 
skręcił do w ąwozu, w którym zachodnia ścia­
na rzucała głęboki cień. Był«» tam chłodniej 
i woda, pozostała we wgłębieniach po wczo­
rajszej ulewie, była również stosunkowo 
<-hł«»dna. Nad głowami małych podróżników 
przelatywał}' ciągle z jednej«» brzegu paro­
wu na drugi, tukany o purpurowych gło­
wach, niebieskich piersiach i żółtych skrzy­
dłach, więc chłopiec jął opowiada«' Nel to, 
«•o o i«-h obyczajach wiedział z książek.

— Wiesz — mówił ■— są takie tukany, 
które w porze lęgu wyszukują dziuplę w 
drzewie; tam samica znosi jaja i siada na 
nich, a samiec oblepia otwór gliną, tak. że 
tylko jej glowę widać i dopiero, gdy pisklęta 
się wylęgną, tłm-z«- swoim wielkim dziobem 
glinę i wypuszcza samicę na wolność.

— A co ona przez ten czas je?
— Samie«- ją karmi. Lata ciągle naokoło 

i przynosi jej rozmaite jagody.
— A czy jej pozwala spać? — pytała da­

lej sennym głosem.

Staś uśmmieclmął się:
— Jeśli pani Tukanowa ma taką ocho­

tę, jak ty w tej chwili, to jej pozwala.
Jakoż w chłodnym wąwozie począł 

dziewczynkę morzyć nieprzeparty sen, gdyż 
od rana do wczesnego południa zamało jej 
było wypoczynku. Staś miał szczerą chęć 
pójść za jej przykładem, lecz nic litógł, po­
nieważ rnusiał ją trzymać, obawiając się, by 
nie spadła, a przytem było mu ogromnie nie 
wygodnie siedzieć po męsku na plaskiem i 
szerokiem siodle, jakie llatim wraz z Teki 
Samalą, urządzili dla małej jeszcze w Fa- 
szodzie. Nie śmiał jednak porusza«' się i pro­
wadził konia jaknajwolniej, by jej nie roz­
budzić.

Ona tymczasem, przechyliwszy się w 
tył, oparła mu główkę na ramieniu i rozespa-' 
ła się ua dobre.

Ale oddychała tak równo i spokojnie, 
że Staś przestał żałować ostatniego prosz­
ku chininy. Czuł, słuchając jej oddechu, że 
nieliezpieczeństwo febr}’ zostało na razie u- 
sunięte i tak począł rozmyślać:

— Wąwóz idzie ciągle w górę, a teraz 
nawet dość stromo. Jesteśmy wyżej i kraj 
jest coraz suchszy. Trzeba tylko będzie zna­
łeś«' jaki«- miejsc«- wyniosłe, doskonal«- zasło­
nięte, przy bystrej wodzie, tam się rozgospo- 
darzyć, da«'1 małej parę tygodni wypoczyn­
ku, a może i przeczekać całą massikę wio­
senna pola dżdżysta . Niejedna nie wytrzy­
małaby i dziesiątej części tych trudów, ale 
trzeba, żeby wypoczęła! I’o takiej nocy, in- 
Na dostałaby natychmiast febry, a ona —jak 
to sobie śpi doskonale! Chwała Bogu!

1 myśli te wprawiły go w doskonały hu­
mor, to też spoglądając z góry na główkę 
Nel. opartą na jego piersiach, mówił sobie 
wesoło, ale zarazem, nie bez pewnego zdzi­
wienia :

— Szczególna jednak rzecz, jak ja tę 
małą muchę Libię! C«> prawda — lubiłem ją 
zawsze, ale teraz to coraz więcej!

1 nie wiedząc, jak sobie tak osobliwy 
objaw wytłumaczyć, wpadł na następując«- 
przypuszczenie:

— To pewno dlatego, żeśmy tyle rażeni 
przeszli i że ona jest na mojej opiece.

Tymczasem trzymał tę ’•muchę'' z w iel­
ką ostrożnością prawą ręką za pasek, żeby 

wydrapać się na brzeg parowu i zobaczyć 
czy dalej dno wąwozu nie jest zawalone po- 
dobnemi przeszkodami, sam zaś począł przy­
patrywać się uważnie skale i po chwili za­
wołał: ,

— Ona oderwała się i runęła niedawno. 
W idzisz, N«-l, ten odłam ? Prz} patrz się. jaki 
świeży. Niema na nim żadnych mchów, ani 
roślin. Rozumiem już — rozumiem!

I ręka wskazała dziewczynce na rosną­
cy nad brzegiem wąwozu baobab, którego 
ogromny korzeń zwieszał się po ścianie 
wzdłtiż odłamu.

— To ten korzeń zapuścił się w szpa­
rę między ścianą i skałą i, rozrastając się, 
odłupał w końcu skałę. To jest rzecz bardzo 
osobliwa, bo przecież kamień twardszy jest 
od drzewa, wiem jednak, że w górach często 
tak bywa. Byle co strąci potem taki głaz, 
który się ledwie trzyma. — i głaz się odrywa.

— Ale co go mogło strącić ?
— 'Trudno powiedzieć. Może dawnicj- 
burza, może wczorajsza.
M tej chwili Saba, który poprzednio po­

został był za karawaną, nadleciał, stanął na­
gi«-. jakby iMM-iągnięty z tyłu za ogon, za- 
wietrzył, następnie wcisnął się w ważkie 
przejście między ścianą a oderwaną skałą, 
ale natychmiast począł się cofać ze zjeżouą 
sierścią.

Staś zsiadł z konia, by zobaczyć, co mó­
gł«» psa przestraszyć.

— Stasiu, nie chodź tam — prosiła Nel 
—- tam może być lew.

Chłopiec zaś, który był trochę junak- 
samochwał — i który od wczorajszej n«»cy 
miał nadzwyczajną urazę do lwów, odrzekł:

— Wielka rzecz lew — w dzień!
Zanim jednak zbliżył się do przepaścią, 

rozległ się z góry głos Kalego:
— Bwana Kubwa! Bwana Kubwa!
— Co takiego? — zapytał Staś.
Murzyn zsunął się w mgnieniu oka 

łodydze pnącza. Z twai-zy łatwo mu było « 
czytać, że przynosi jakąś ważną nowinę

— Słoń! — zawołał.
— Słoń?
'— Tak — odpowiedział młody murzyn, 

machając rękoma; — tam grzmiąca woda, 
ja tu skała. Słoń ni«- módz wyjść. Pan wielki 
zabić słonia, a Kali go jeść — och jeść, jeść!

I na tę myśl opanowała go taka radość) 
że jął skakać, uderzać dłońmi po kolanach 
i śmiać się jak szalony, przewracając przy­
tem oczy i połyskując białemi zębami.

Staś ni<- zrozumiał zrazu, dla czego Kali 
mówi, że słoń ni«*  może wyjść z wąwozu, więc 

| chcąc zobaczyć, co się stało, siadł na koń i 
mu nie zlc«-iała z siodła i nie potłukła sobie powiei-zywszy Nel Mei, by w «lanym razie 
noska. Posuwali się noga za nogą i w milczę- mieć- wolne do strzału ręce, kazał Kalemu 
mu, tylko Kali podśpiewywał sobie pod n«»-|siąś«- za ’sobą, poezem zawrócili wszyscy i 
st-m na chwał«; Stasia: . j poczęli szuka«' miejsca, przez które mogliby

— Pan wielki zabić- Gebhra, żabi«' Iwa ! wydostat- się na górę. Po drodze Staś wypy- 
i bawołu! yah! yah! pan wielki zabić jeszcze tywał się. jakim sposobem słoń mógł zna- 
dużo lwów! yah! Mnóstwo mięsa! mnóstwo 
mięsa! yah! yah!...

— Kali, — zapytał cicho Staś — czy 
Wahima polują na lwy?

— Wa-hima bać się lwów, ale Wa-hima 
kopa«- jłęlhoki«- doły i jeśli lew w noc}' wpa- 
dnie, to Wa-hima śmiać się.

— ( oż wtedy robicie?
— Wa-hima rzuca«*  dużo oszezćpów, aż 

lew jak jeż. Wtedy go wyciągną«*  z dołu i 
zjeść. Lew dóbr}’.

I wedle swego zwyczaju pogładził się 
po żołądku.

Stasi«»wi ni«*bardzo  podobał się ten spo­
sób polowania, więc poeząt wypytywać, ja­
ka inna zwierzyna znajduje się w kraju Wa- 
hima. i rozmawiali dalej «» antylo|»ach. stru­
siach, żyrafach i nosorożcach dopóty, dopóki słonia, 
do uszu ich nic doszedkszum wodospadu. Olbrzymi zwierz, leżał na brzuchu i ku

— Co to? — zawołał Staś — rzeka przed i wielkiemu zdziwieniu Stasia, ni«- zerwał się
nami i wodospad? |na ich widok, tylko gdy Saba począł dopa-

Kali pokiwał głową na znak, że wido-idać do brzegu wądołu i szczekać*  zajadle, po­
rznie tak jest.

1 przez czas .jakiś jechali bardziej spo­
rym krokiem, nasłuchując szumu, który sta­
wał się coraz wyraźniejszy.

— Wodospad! — powtórzył, zaciekawio­
ny Staś.

Lecz zaledwie minęli jeden i drugi za- j 
kręt, gdy nagi«- przeszkoda do liieprzebycia ! tego stopnia. ż<*  jego grzbiet tworzył wzdłuż 
zatamowała im daLszą drogę.

Nel. którą poprzednio uśpił ruch koń- zapadł«-, pod skórą, mimo jej 
ski. rozbudziła się zaraz.

— Czy już stajemy na nocleg? — zapy­
tała.

— Nie, ale patrz! — tnlpowiedział Staś
— skała zamyka wąwóz.

— To cóż zrobimy?
— Przecisnąć się obok niej niepodobna, ] kilka drzew. Otóż drzewa te były połamane.
.. .... i... kora na nich obdarta, na gałęziach ani list-

; ku. Pnącze, zwieszające się ze skał, były ró- 
' wnież jHizdzieranc i ol»j«*dzone.  a trawa w 
kotlinie wyskubana d«» ostatniego źdźbła.

Staś, rozpatrzywszy się dokładni«- w po­
łożeniu. jął dzielić*  się ze swemi spostrzeże­
niami z Nel, ale pod wrażeniem nieuniknio­
nej śmierci olbrzymiego zwierzęcia, mówił

b<> tu ciasno, więc trzeba się będzie trochę 
wrócić, wydostać się na górę i obiechać prze­
szkodę. ale do wieczora jeszcze ze dwie go­
dzin}'. a zatem mamy czas. Niech też i konie 
trochę odetchną. Słyszysz wodospad?

— Słyszę.
— Zatrzymamy się przy nim na nocleg. 
Puczem zwrócił się do Kalego. kazał mu 

cicho, jakby się bał, by nie zamącić mu o- 
statnicli chwil życia.

— Tak, on rzeczywiście umiera z gł«>- 
du. Siedzi tu już pewuie ze dwa tygodnie, 

i to jest od czasu. g<ly^M»żar spalił starą dżun­
glę. Zjadł wszystko, co było do zjedzenia, a 
teraz męczy się tylko, tembardziej. że tu na 

' górze rosną chlebowce i akacye o wielkich 
strąkach, a on je widzi i nic może się do nich 
dostać, — i coś w rodzaju gulgotania wydo­
bywało mu się z gardła.

— Doprawdy — oz wał się chłopiec — 
lepiej będzie skrócie mu tę mękę.

To rzekłszy, p«»diu«'»sł strzelbę do twa- 

(I Dr. C. B. HAM .
dyplomowany w

Bellevoe Htspłtal Medical Cellege 
w NEW YORKU

Leczy^Choroby Zastarzałe 
Mężczyzn, Kobiet i Dzfed.

sza

rzy. lecz Nel-chwyciła go za kurtkę i opiera-i

l po 
wv-

leźć się tam. gdzie był — i z odpowiedzi Ka­
lego wymiarkowal umiej więcej, co zaszło.

Oto słoń uciekał widocznie wąwozem 
podczas pożaru dżungli przed ogniem; po 
drodze (•tarł się silnie o nadwerężoną skałę, 
a ta zwaliła się i przecięła.mu odwrót/Potem 
dobiegłszy do końca parowu znalazł się nad 
brzegiem przepaści, w którą spadała rzeka 
— i w ten s|Mtsób został zamknięty.

Po pewnym czasie znaleźli wyjście, ale 
dość .strome, tak, że trzeba było zsiąść z ko­
ni i prowadzić je za sobą. Ponieważ wt-die 
zapewnień .murzyna, do rzeki było bardzo ! 
blisko, więc ruszyli dalej piechotą. Doszli] 
nakoniec na wysoki cypel, ograniczony 
jednej strony rzeką, z drugiej jiarowem. 
spojrzawszy w dół, ujrzeli na dnie kotliny i

ruszyl na chwilę ogronmemi uszami i pod­
niósł trąbę. ale opuścił ją natychmiast.

Dzieci trzymając się za ręce, patrzył}’ 
długo na niego w milczeniu, które przerwał 
dopiero Kali.

— On umierać z głodu! — zawołał.
Rzeczywiście słoń, wychudzony był do

jąc się na obu nóżkach poczęła odciągać go 
z cah-j sił} z nad brzegu parowu.

— Stasiu, nie rób tego! Stasiu, dajmy mu 
jeść! — on taki biedny! Ja ni<- cłn-ę. żebyś 
ty go zabijał, nie chce! nie chcę!

I tupiąc nóżkami, nie przestawała go 
ciągnąć, a on spoji-zał na nią z wielkicm zdu­
mieniem. ' lecz widząc jej <»czv |»cłne łez. 
rzekł:

— Ależ. Nel...
— Nie chce! nie dam go zabić! Ja <!«•- 

stanę febry, jeśli go zabijesz!...
Dla Stasia dość był«» t«-j groźby, by się 

wyrzec zabójczych zamiarów — i względem 
tego słonia, którego mieli pi*z<*d  sobą, i 
względem wszystkich innych na świi-cie. 
Przez chwilę milczał j«-szcze. nie wiedząc co 
małej odpowiedzieć, poezem rzekł:

— No dobrze! dobrze!... Mówię ci. że 
dobrze! Nel! puść*  mię!

A Nel uściskała go zaraz i przez jej za­
płakane <»ezy przeltłysnął uśmiech. Teraz 
chodziło jej tylko o to. by jaknajprędzej dać 
słoniowi jeść. Kali i M«-a zdziwili się bar­
dzo, że "Bwana Kubwa" nictylko go nie za­
bije, ale że mają natychmiast narwać dla 
niego tyle melonów z chlebowego drzewa, 
tyle strąków akacyi i tyli- wszelkiego rodza­
ju zielska, liści i traw, ile tylko zdołają. 
Obosieczny sudański miecz Gebhra przydał 
się Kalemu do tych czynności bardzo, i gdy­
by nie «m, robota nie poszłaby łatwo. Nel 
jednak nie clieiała czeka«*  na jej ukończenie 
i gdy tylko pierwszy melon spadł z drzewa, 
porwała go w obie ręce i niosąc go do wąw«»- 
zu, powtarzała prędko, jakby z oliawą, byl 
jej nie chejał kto inny wyręczyć:

— Ja! ja! ja!
Lecz Staś ni«*  myślał bynajmniej pozba­

wić jej rozkoszy, z obawy tylko, by ze zbyt­
ku zapału nie zleciała razem z melonem, 
chwycił ją za pasek i zawołał:

— Ciskaj!
Ogromny owoc potoczył się po stromej, 

pochyłości i padł przy nogach słonia, ów zaś 
wyciągiuił w mgnieniu oka trąbę, pochwycił 
go, potem ją zgiął, jakby chciał włożyć- sobie 
melon pod szyję — i tyle go dzieci widziały!

— Zjadł! — zawołała uszczęśliwiona 
Nel.

— Sp«»dziewam się! — odpowiedział, 
śmieją«*  się Staś.

A słoń wyciągnął ku nim trąbę, jakby 
chciał prosić o więcej i odezwał się potę­
żnym głosem:

— Hruumf!
— Chce jeszcze!
— Spodziewani się! — powtórzył Staś. 
Drugi melon poszedł w ślad za pierw­

szym i zniknął w jednej chwili tak samo, 
potem trzeci, czwarty, dziesiąty, następnie 

| zaczęły zlatywać*  strąki akacyi i całe wiązki 
r traw i wielkich liś« i. Nel nie |M»zwoliła się 
Z ' nikomu zastąpić i gdy jej małe ręce zmęczy- 

1 łv się robotą, spychała nóżkami coraz nowe 
zapasy, słoń zaś jadł i. podn«»sząc «»<1 czasu 

Ido czasu trąbę, wygłaszał swoje grzmiące: 
‘•hruumf” — na znak, że chce jesz«-ze wię­
cej! — utrzymywała Nel — na znak, że dzię­
kuje.

Lecz Kali i M«-a zmęczyli się nakoniec 
robotą, którą spełniali bardzo gorliwie, ale 
tylko w tej myśli, że “Bwana Kubwa” pra­
gnie naprzód odpaść- słonia, a potem dopiero 
go zabić. Wreszcie jednak "Bwana Kubwa' 
kazał im przestać, gdyż słońce zniżyło się już 
lmw-no i czas było rozpocząć budowę zeriby. 
Na szczęści«*,  nie była to rzecz trudna, albo­
wiem dwa boki trójkątnego cypla byl}’ zu­
pełnie niedostępne, tak. że należało tylko 
zagrodzić- trzeci. Akacyi z okrutnemi*  kolca-1 
mi nie brakło także.

Nel nie odstępowała ani na krok od wą-. 
wozu i siedząc w kuczki nad jego brzegiem, 
oznajmiała zdała Stasiowi, co słoń robi —

i'

: :

Doktór Ham obchodzi się z pacyenta- 
tni uczciwie, jak ojciec z własnemi dzie­
ćmi. Dr. Ham ocłasza się stałe przez 
dwadzieścia pięć lat« jest więc znany do­
brze w całym świecie.

Jeżeli cierpisz na jakakolwiek chorobę l 
Btra< ileś nadzieję wyleczenia. udaj się zaraz 
do Dra Hanu po radę. Dr. Ham wyle­
czy! tysiące ludzi, którzy długo chorowa­
li. a przez inuyrti lekarzy nie mogli być wy­
leczeni. Wyleczeni pacyenci wszędzie sta­
wia doktora Hama i polecają go swoim 
znajomym.

Dr. Ham leczy wszystkie zastarzałe 
choroby, jakoto: duszność, spazmy, para­
liż. dychawicę, wodną puchlinę. reumatyzm; 
ból głowy, uszu, ócz i nosa: citoroby żołąd­
ka. gardła, piersi, kiszek; febrę; wyizuty 
na głowie i skórne; choroby kobiece; krwo­
tok; upławy; boleści połogo­
we; puchlinę: rany na ciele; bóle w krzy­
żach; plecach: katar; neuralgię; broachitis; 
podagrę: ftwierzb: otyłość: choroby pęche­
rza; raka: kołki: choroby wątroby i nerek; 
glisty; robactwo; liszaje itd.

Choroby prywatne obojga pic!, czy to 
nabyte, czy z rodziców’ przekazane. Dr. 
llaiu leczy jrfędko .skutecznie i bardzo tanio.

i'

PORADA DARMO.

Dr. Ham udziela rady darmo. 
Pacycnt płaci tylko za lekarstwa.

Kto nie może osobiście przyjść 
do Dra Hama, może mu opisać 
w liście swoją chorobę, a od­
wrotną pocztą dostanie odpowiedź, 
czy choroba może być wyleczona i 
ile lekarstwa będą kosztowały, oraz 
jak 6ię zachować w czasie kuracyi. 
PrzyśEjcie 2e. znaczek pocztowy na 
odpowiedź. Piszcie zaraz: Czem 
prędzej zaczniecie się leczyć, tem 
łatwiej się wyleczycie. Adres:

Dr. C. B. HAM::...... „..
J TOLEDO, : : : : : OHIO. $

409 NATIONAL UNION BLDC. <'

Mowy generalny Agent na mlaata 
Nowy York.

Niniej.zem uświadamiamy, ii p . W 
BialaŁi z pod nr. 125 E. 7 St., j«al 
naszym generalnym agentem na mia»W 
New York. Pan Bialski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamral 
na Gazetę Polską, Tygodnik Powiel«!»- 
wo-Naukowy i zbierania ogłoszeń eraa 
ma na «kładzie książki naszego dnik« | 
nak»adu i zaraz wydaje premie. Sprze­
daje także gazety agentom na ‘stea- 
daeh’. Skład pana Bialskiego zaopa­
trzony jeet w doborowy wybór ksipteM 
powieściowych i do nabożeństwa; ró­
żańców iM, oraz kapeluszy i galaateryl

PO ANGIELSKU W 28 LEKCYACH.
Czy chcecie się nauczyć w krótkim 

czasie po angielsku mówić czytać i pi­
sać! Możemy was nauczyć języka an­
gielskiego prZ’ z pocztę w 28 lekcyach. 
Także mamy na sprzedaż nowe lekcye 
polsko-angielskie; cena z przesyłką 
$1.35. Pieniądze po ślij cie dziś na 
adres:

SZKOŁA POLSKO -ANGIELSKA,
3639 22nd str., corner Miliard.

CHICAGO, ILL. Dept. G

NA NOGL
Obecnie jest stosowna pora, abyście 

pomyśleli o zaopatrzeniu i wyleczeniu 
Waszych nóg, jeżeli cierpicie na wy- 
przenie; opuchnięcie; zapalenie; cuch­
nące pocenie się itd. Po co eierpień 
niepotrzebniei, skoro jest środek usu­
wający te dolegliwości, spróbujcie go! 
Jest jeden na targu wypróbowany, do­
skonały, nzywa się “Pedicura”.

Poszlemy wam darmo 25 centowe pu-

ciała .jakby sterczący grzebień; boki miał 
grubości, ry­

sował}’ się wyraźnie żebra — i łatwo było 
odgadnąć, że nie wstaje, dla tego, że nie ma 
już sił.

Wąwóz, dość*  przy ujściu szeroki, zmie­
niał się w zamkniętą z obu doków pionowe- 
mi skałami kotlinkę, ua której dnie rosło raz wraz rozlegał się jej cienki głosik: 

— Szuka kolo siebie trąbą!
dełko, jeżeli nadeeziecie Hen kupon i 
15c w znaczkach pocztowych.

Albo: KUPON.

— Rusza uszami. Ogromne ma uszy! Nazwisko...............................................

— Stasiu! Stasiu! — wstaje! Oj! Adres.................................................... ..
Staś zbliżcł sie szrliko i chwv«-ił Nel za

rękę. Słoń wstał rzeczywiście i teraz dopiero Stan .......................................................
dzieci mógł}’ przypatrzeć się jego ogromo-

Adres ............................................... ....
wi. E. P. Leischner, Chemist,

(Ciąg dalszy nastąpi.) 3334 Milwaukee ar, Chicago, III
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Nowa propozycya dla uspokojenia rewolucyi.
Wystąpił z nią senor Zeferinoj 

Dominguez bogaty |podobno mi-i 
lioner| farmer meksykański, któ-| 
ry proponuje, aby każdemu z re- 
wolueyonistów ofiarować ka­
wał ziemi, nauczyć go jej uprawy 
i pomódz. w zagospodarowaniu, a 
zapewne stracą ochotę do wo­
jenki.

Sposób w zasadzie zapewne nie

zły, ale jak go wykonać?... Na 
rycinie widziny senora Domingu­
ez, trzymającego w jednej ręcę 
wiązkę naci “frijolesu” |grochu| 

, wyhodowaną z jednego ziarna na 
I gruncie nienawodnionym w swo- 
| ich posiadłościach, a w drugiej 
podobną wiązkę na gruncie na- 

! wodnionym.

kle tylko pierwszego dnia za mat­
ką zbytnio się niepokoi, — później 
oswaja się i cierpliwie czasu ssa­
nia oczekuje.

Klacz silnie spracowaną i spo­
coną należy cokolwiek oddoić za­
nim źrebię przypuszezonem zosta­
nie, — w polu dać jej godnie wy­
począć a dopiero na dziedziniec 
przyprowadzić;

Źrebięta starsze, udające się z j 
matką w dalszą drogę, należy ko­
niecznie w uzdeezkę ubrać i do 
matki przytroczyć, inaczej do każ­
dego spotkanego zaprzęgu będą , 
się ^Ibo 'łączyć, albo przekoma­
rzać, wystraszone zaś samocho­
dem, pokaleczyć się mogą.

Nasze drogi “farmerskie”.
O ile w Europie ze względów 

militarnych buduje drogi rząd i 
o należyte utrzymanie ich się sta­
ra, o tyle budowa i naprawa dróg 
w Ameryce pozostawiona jest 
właścicielom parceli gruntowych, 
zatem ludziom, którzy je mieć mu­
szą-by do gospodarstw swoich za­
jechać i na “markiet” wydostać 
się mogli.

Sławne to drogi, zwłaszcza z 
wiosną.' gdy deszcze mróz wydo­
staną ! Pełne wybojów, dziur i ka­
łuż błota! Naprawa odbywa się 
zwykle po “zasiewach” odrabia­
niem tak zwanej “road tax” 
przez gospodarzy, z których każ­
dy stosownie do posiadanego ob­
szaru ziemi, więcej lub mniej fur 
ziemi, żwiru, torfu lub piasku wy­
kopanego z rowu przydrożnego 
kupą na środek drogi nasypie.

Jazda po takiej świeżo “napra­
wionej” drodze należy zwykle do 
rodzaju plagi egipskiej — wiemy 
też. że każdy kto tylko może, jej 
unika.

Z uwagi, że 60 procent, samo­
chodów kupowanych i używanych 
bywa przez “farmerów” — spo­
dziewać się należy, że dobre — bi­
te drogi w niedalekiej przyszłości 
cały kraj przerzynać będą — na 
czem tak miszczuch jak i wie­
śniak korzystać będzie.

Dział Gospodarczy
EADANIE ZARODNOŚCI ZIAR 

NA KUKURYDZY PRZED 
SADZENIEM.

Wybieranie ziarna z pałek tyl­
ko zupełnie dojrzałych jest konie- 
cznem, aby zbiór dobrze się udał. 
Pod pałką “korny” dobrze doj­
rzałej, rozumie się taką, na któ­
rej ziarno ma sobie właściwy ko­
lor i połysk, oraz “oczko” czy­
ste, nie mające na sobie pleśni 
ani czarnego znaczka.

Jeżeli ziarno niema połysku, do­
wodzi to, źe albo niedojrzało, al­
bo dłuższy czas wskutek słoty 
mokło; zatem jako takie do sa­
dzenia się nie nadaje.

Pałki zbyt małe, albo zbyt dłu­
gie do siewu, odrzuca się, gdyż 
na małej ziarno jest małe i w 
treść mniej zasobne, na dużej zaś 
późno dojrzało lub słabo dojrze­
wało. Również z pałek wybranych 
o ziarnie dobrem odrzuca się 
ziarnka u nasady zwykle grube i 
nieforemne; tak samo ziarna u 
grubego końca, które są i drobne 
i zwykle bez oczka zarodeżego, 
które nie miało potrzebnego cza­
su dobrze się rozwinąć.

Wybrawszy po ziarnie z każdej 
na siew przeznaczonej pałki, wsa­
dza się je na cal głęboko w mo­
kry piasek, który w pudle prób- 
nem umyślnie w tym celu przy- rozmaitych odcieniach odgranicza 
sposobić należy, aby snadniej 
ziarno numerować, wbija się ćwie­
czki w krawędzie |boxy| i niciami 
lub sznurkiem w kwadraty 
wierzchnię znaczy i stosowne 
piski notuje.

Próbnik taki ustawia się 
miejscu ciepłem, podlewa w i 
rę wodą i bada kiełkowanie.

Przy należytej ciepłocie już 
trzeciego dnia piasek nad dobrem 
ziarnem się podnosi, dowodząc 
kiełkowania, a siódmego łodyżka 
kukurydzy na świat boży rozko­
sznie wychodzi. Podhig zapisków 
wybiera się najlepsze z palek wy­
branych i z nich ziarno do siewu 
używa.

“Co siejesz — to zbierasz”, 
mówi nasze polskie przysłowie, 
które bodaj tylko praktyczny rol­
nik mógł sformułować, gdyż roz­
maite są siewy, nawet złości, 
która złość i niezgodę rodzi, siew 
zazdrości zawsze burzę ludzką pło­
dzi. — a liche ziarno 
wrzucone lichy plon wydąjej 
tylko dobre — sowicie 
Twą rolniku wynagrodzi, 
zatem co siejesz, lub sadzisz 
spodarzu

Główna cecha małżeństwa z 
rozsądku.

— Czy to. prawdą, źe wyclfo- | 
dzisz za mąż? — zapytała panna I 
N. swej koleżanki z pensyi, pan- [ 
fiy Ygrek.

— Rzeczywiście, wychodzę.
—Jesteś bardzo rozkochana ?

■— Mani, ci prawdę powiedzieć, 
to małżeństwo'z rozsądku. •'

— A twój narzeczony blondyn, I 
czy brunet?

— Ależ moja droga, mówiłam ci | 
źe to małżeństwo z rozsądku, więc [ 
ani blondyn, ani brunet, tylko si- I 
wiuteńki jak gołąb, staruszek.

• • •
Wyjątkowa okolica.

Pewien podróżny, zwiedzający 
okolicę Tyrolu, był zdziwiony, że 
cala wioska pyleni kurzu była po­
kryta. ■ -■ •

— Czy tu nigdy nie pada deszcz 
— zapytuje przechodzącego wie­
śniaka.

—r Deszcz? — odpowiada wie­
śniak. — Ja panu tylko to powiem 
że w naszej wiosce mamy żaby, 
pięć lat stare, które jeszcze nie li­
czyły się pływać.

dzie po 50 cm. Ażeby przyspieszyć 
kiełkowanie, można pokryć ziemię 
warstwą przegniłego nawozu, lub 
zmurszałej słomy, ażeby wstrzy­
mywała parowauię .wilgoci.

Ogórki można siać do połowy 
czerwca.

Skoro rośliny podrosną, należy 
je obsypać aż po listki nasienne 

li w ciągg wzrostu kilkakrotnie to 
i powtórzyć, przez co zwiększa się 
| ilość korzeni. Gdy ogórek rozwi­
nie 5—6 liści, należy za trzecim 

| liściem pęd uszczknąć, a Wtedy 
' wytworzą się dwie lub trzy łody­
gi, które wkrótce rodzić zaczną.

Ogórek jest rośliną rozdzielno- 
płeiową, to znaczy, ma kwiaty mę­
skie |tylko z pręcikami, niosący­
mi pylniki|, i żeńskie |tylko ze 
słupkiem |, owoc zaś rozwinie się 
dopiero, gdy pyłek kwiatowy spa­
dnie na znamię słupka i zapłodzi 
zawiązek, umieszczony w dolnej 
części kwiatu żeńskiego. Stąd wy­
pływa, że zalecane niekiedy usu­
wanie kwiatów męskich, tylko 
szkodę przynieść może.

Ciepłe słoneczne lato i obfite 
(MMllewanie, zapewnia obfity zbiór 

. ogórków. Rośliny młode należy 
chronić przed zbyt palącymi pro­
mieniami słońca za pomocą cie­
niowania. Najłatwiej, a czasem 
najpraktyczniej, da się to usku­
tecznić przez położenie ponad rzę­
dem deski, wspartej na kolkach 
lub krzyżach, która osłania rośli­
ny, pozostawiając promieniom 
swobodny dostęp do ziemi, mię­
dzy rzędami. Silna operacya sło­
neczna. wzmaga jednak parowa­
nie wilgoci; ażeby więc ogórki nie 

; cierpiały od suszy, należy je co­
dziennie przed wieczorem polewać 
obficie 
chłodną, liście zaś rosić dwa 
źy na dobę rano i południe. Zasi­
lanie ogórków raz na tydzień roz­
cieńczoną gnojówką, roztworem 
gnana, odchodów ludzkich, pta­
sich, obornika, lub nawozów sztu­
cznych [32 gr. superfosfatu, 24gr. 
chlorku potasu i 12 gr. saletry 
chilijskiej na 25 litrów wody' wy­
daje bardzo dobre rezultaty.

W lata mokre często się zda­
rza, że ogórki, leżąc na ziemi, gnić 
zaczynają; chcąc zabezpieczyć się 
od tego, należy podkładać pod o- 
woce płaskie kamienie, dachów­
ki lub chróst.

Przez cały czas wzrostu należy 
rozkładać łodygi tak, ażeby się 
wzajemnie nie ocieniały, ziemi<) 
płytko wzruszać, niszczyć chwa­
sty i główną łodygę obsypywać. 
Chcąc otrzymać ogórki dorodniej­
sze i wcześniejsze, należy przyci­
nać koniec pędu, gdy dostateczna 
ilość owoców się zawiąże.

Najodpowiedniejsze do wysie­
wu jest nasienie 3 lub 4 letnie, 
ponieważ rośliny, otrzymane z na­
sion zbyt świeżych, wytwarzają 
dużo łodyg i liści, a mało owoców, 

i W braku starszego nasienia mo- 
I żna świeżemu nadać pożądane 
własności przez noszenie ziarnek 

: przez pewien czas w kieszonce od 
kamizelki, lub pomieszczenie ich 
w ciepłem, suehem miejscu. Zda­
rza się. że w ogórku przechowywa­
nym przez zimę na surowo w sło­
necznej i przewiewnej komorze, 
znajdujemy na wiosnę pokielko- 
wane nasiona: zasadzone w grunt 
wschodzą, przyjmują się i rosną, 
nie są jednak wolne od wad, wła­
ściwym roślinom, otrzymanym ze 
świeżego nasienia.

Dzięki szorstkiej powierzchni i 
przykremu zapachowi, jaki pędy 
i liście wydają, ogórki są prawie 
wolne od szkodników. Z pośród 
owadów tylko szkarlatnica ezer- 
wonatka napada liście ogórków i 
to jedynie takie rośliny, które 
wskutek skwaru cierpią o<l suszy. 
Podczas zbyt mokrego lata zda­
rza się, że pienil-k gnić zaczyna; 
dla zabezpieczenia należy go ob­
sypać wysoko lekką ziemią, po 
której woda spływałaby, nie za­
trzymując się koło łodygi.

Odmiany ogórków bywają: 
niszony [karłowatej, krótkie 
kwaszenia!, średnio długie 
wszelki użytek gospodarski| i 
gie [najodpowiedniejsze na 1 
ryę, ponieważ mają wiele 
a bardzo mało pestek}. W 
wli się nie różnią od siebie; jedy­
nie korniszony mogą być nieco 
gęściej sadzone, niż inne.

— Sama już nie wiem, jak panu 
'dziękować... Uratowałeś mi ży­
cie !

— Niema za co, proszę pani, ja- 
byni panią chętnie z wody codzien­
nie wyciągał...

Bez k opotu.

W każdej miejscowości, gdzie znajdu­
ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechniana “Gazety Polskiej” 
“Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego” jakoteż ■ sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra­
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 
1163 Milwaukee, AYe., Chicago, 111.

KRZYZE POMNIKI NAGROBKI!
wodą odstała, niezbyt

ra-

— Gdybyś tak naprzykład o- 
dziedziczył milion dolarów, co byś 
z niemi zrobił?

— Jak to co? Nic. One by za 
mnie robiły.

DARMO!
Dwie ktiąie- 
cilci. Pierwsza 
DOBRE RADY 
dla chorych i 

zdrowych, 
młodych i 

starych, pięk­
nych i brzyd­
kich, która

daje spo­
sób wylecze­

nia wszystkich chorób pochodzących 
z żołądka i nieczystej krwi. Jak być 
pięknym i* zdrowym, jak wstrzymać 
włosy od wypadania i jak nabyć pię­
kne i bujn włosy.

Druga “Śpiewnik Polski’’ zawiera­
jący wielką ilość piosnek miłosnych 
i humorystycznych. Obie książeczki 
DARMO. Przyślij swój dokładny a- 
dres i załącz 2c markę i adresuj:

J. M. RUTKOWSKI 829 Fillmore av.
BUFFALO, NY.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU­

CHY, Kaftany, epodnie i kamizelki K 
skór owczych własnej wyprawy i rwa­
nego szycia, a także czapki i rękawita.

Robiący obstalunki, niechaj przyfi, 
jakąkolwiek miarę:

|G0styn|
ST. BOBOWSKI,

Downers Grove, EX

H. G.Patterson,
WŁASNOŚĆ REALNA.Pożyczki i Dzierżawy.

189 LA SALLE ST.
CHICAGO.

Zwracamy uwagę czytelników 
“Gazety Polskiej,” że ’wyszła z 
druku książka p. tCICHE PIEŚNI
dla rodaków na obczyźnie, pióra 
Karola Wachtla: znajdują się tam 
wiersze, nadające się do deklaina 
cyl na wieczorki i koncerty.

Cena egzem. 50c.
Adresować należy:

KAROL WACHTEL,
434 Center av. Chicago, 111.

Pieniądze można przysyłać w 
markach pocztowych.

I tak bywa.

UPRAWA OGÓRKOW W GRUN- 
CIE.

Skoro minie obawa nocnych 
przymrozków, promienie słonecz­
ne dostatecznie nagrzeją ziemię i 
powietrze, należy bez zwłoki za­
jąć się uprawą ogórków w grun­
cie.

Ziemia, przeznaczona pod ogór­
ki, powinna być pulchna, pożyw­
na. ciepła, świeżo zaprawiona i 
obficie zasilona przetrawionym o- 
bornikiem pożywnym, tłustym 
kompostem, lub nawozami sztucz­
nymi, w następującym stosunku: 
3—1 ctr. touiosówki i tyleż kai- 
nitu rozsiać na 1 mórg w ciągu 

| zimy lub wczesną wiosną, jeżeli 
zaś ziemia ma być doprawioną 
przed samem sadzeniem, należy 

} zastosować nawozy szybko roz­
kładające się: 3—4 ctr. superfos­
fatu, 2'j—3 ctr. chlorku potasą 
i jeden i pół ctr. saletry chilij- 

1 skiej. Świeży obornik może być 
[zastosowany w ostateczności, gdy 
już innego nawozu nie posiada- 

| my; natomiast świeży*  gnój koń­
ski jest wręcz szkodliwy, ponie­
waż uprawiane na nim ogórki by­
wają gorzkie. Kto nie posiada in­
spektów, chce jednak ziemię do­
prawić obornikiem, niech go za- 

| wezasu składa na stos i pokryje 
[warstwą ziemi pół łokciowej gru­
bości. I’o miesiącu nawóz przetra­
wi się. nie tracąc nic na wartości, 
i stanie się odpowiednim pod u- 

i prawę ogórków.
Ogórki lubią dużo ciepła, nale­

ży więc przeznaczyć im zagon o 
wystawie południowej, osłonięty 
od zimnych wiatrów.

Rozsadę ogórków można sobie 
zawczasu przygotować nawet bez 
inspektów. W tym celu napełnia 
się trocinami do trzy czwartych 
wysokości skorupki od jajek, po­
chewki pudełek od zapałek lub 
małe doniczki, zagrzebuje się po 
dwa ziarnka w naczynie, obficie 
polewa i ustawia wszystkie w je­
dną skrzynkę, poczerń okrywa się 
je mokrym gałganem wełnianym. 
Po 6—< dniach gdy nasienie po- 
kiełkuje, skrzynkę trzeba posta­
wić na słońcu blisko okna.: gdy 
zaś oprócz listków nasiennych, 
rozwinie się jeden lub dwa liście 
normalne, można rozsadę prze­
nieść w grunt. Sadzi się ją wraz 
z pudełkami, lub skorupkami, któ­
re jednak należy przed zasadze­
niem nadtluc.

Z również pomyślnym skutkiem, 
można siać ogórki wprost na miej­
sce: wzdłuż grzędy przez środek 
znaczy się linię, na której sadzi 

[ się nasiona co 40—50 cm. po dwa 
ziarnka na 2—3 cm. [1 cal] głębo- 

' ko. Jeżeli wzejdą oba ziarnka, 
| wówczas jedną roślinkę należy 
| przesadzie na próżne miejsce, lub 
zniszczyć. Jeżeli ogórki mają ro- 

Isnąć na całej kwaterze [bez zago- 
, nów}, należy rzędy znaczyć co 
1120 do 150 cm., w rzędach zaś sa­

ka, która mając jakie takie mo- 
krzadła |marsze|, strumyk lub rze­
czułkę. w pobliżu zagrody zdrowo 
i czysto się utrzyma, przez 6 do 
7 miesięcy w roku nieomal sama 
wyżywi i w dodatku sporo jaj na­
niesie i potomstwo wyprowadzi.

Swego czasu pisaliśmy o roz­
maitych gatunkach-drobiu, zatem 
i o rozmaitych gatunkach kaczek, 
które podobnie jak i ród kurzy 
rozmaite mają zalety a także i 
wady. Są między innymi i gatun-I 
ki nieśne słabo zbudowane a 
mniej mięsne; są gatunki duże 
słabo nieśne, ale dochodzące do 
sporej wagi i na mięso hodowane.

Do najnieśniejszych ptaków 
domowych należą kaczki “Biega­
cze Indyjskie” które głównie dla 
swej nieśnośei hodowane bywają.

Kaczka indyjska mająca odpo-| 
wiedni obszar błotny i poddostat- * 
kiem owsa, znosi do 250 jaj rocz­
nie, jednak młodych {podobnie 
jak kury z rasy ■“leghorn nie- 
wysiaduje. jest miernej budowy, 
wysmukla, dziób ma silnie osa­
dzony i długi, do żerowania zna­
komicie się nadający.

Biegacze są albo całe białe al- 
[ bo mają białe główki, karki, pod- 
Lkuprza i końce skrzydeł, zaś re- 

,-jszta pierza koloru brunatnego w

po- 
za-

w 
mia­

się na nich jakby okrycia na so­
bie miały.

Hałaśliwy to ptak, gwarzy w 
stadzie i kwaeze na zawołanie 
bez potrzeby, ustawicznie w ru­
chu, spieszy się. biega rzędem, 
czyli sznurem jedna za drugą, 
ztąd też i biegaczami je nazwano.

W stanach wschodnich jaja bi *-  
gaezy są chętniej zakupywane a 
niżeli jaja kurze, zatem hodowla 
tego gatunku kaczek prowadzoną 
bywa tamże na wielką skalę i bar­
dzo dobrze się opłaca.

TO I owo.

u’ ziemię 
al 

pracę 
Bacz 

go-

PTACTWO DOMOWE.
Najkorzystniejszym ptakiem do 

chowu jest niezaprzeezenie kaez-

Klacze rozpłodowe wprawiają 
w niemiły kłopot naszych gospo­

darzy, szczególnie w maju, darząc 
źrebiętami — alę zarazem usuwa­
ją się od cięższej pracy na roli. — 
Wypoczynek “świeżej” klaczy 
danym być musi co najmniej 

‘ przez 8 lub 10 dni po oźrebieniu, 
później oszczędzać ją’ należy we­
dług możności, by źrebię nie ża­
rna rnować.

| Zbyt młode źrebię nie należy 
i ani brać na pole gdy klacz w za- 
i przęgu chodzi, gdyż na roli świe­
żo zoranej, lub bronowanej snad- 

I nie się ono męczy i osłabia, — i 
[w dodatku klacz niepokoi. — Źre- 
, bię pozostawione w stajni zwy-

nie pozwalała Marysi wchodzić do 
pokoju w podobnie dziurawych 
pończochach... Popatrz no.

—A niegodziwa!... Widzę, wi­
dzę!... Zn<xw włożyła moje wła­
sne pończochy !

Celowość w naturze.

Bartek: — A wisz ty, na co Pan 
[Bóg stworzył ziemniaki?

Wojtek: -— No wim, aby ludzi­
ska co żreć mieli...

Bartek: — Głupiś! Na to, aby 
I bidny chłop miał także coś, eoby 
łupił ze skóry’.

kor-
|do 
|na 

dhi- 
mize- 

mięsa, 
hodo-

WESOŁY KĄCIK

Co słychać?

W całej Ameryce takie pię­
kne krzyże i nagrobki nicznaj- 
dziecie do kupienia jak u mnie, 
a to za bardzo przystępną 

cenę.
Przeświadczycie się, piszcie 

po ilustrowany katalog.
ADRES:

S. KELTONIK,
203 Chestnut st., Johnstown, Pa,

UCZ SIÇ PO ANGIELSKU.
Czy masz dobrą posadęf Ozy umiesz 

po angielsku mówić! pisać! Jeżeli nie, 
tego języka możesz się nauczyć w bar 
dzo krótkim czasie z naszych nowych 
lekcyi polsko-angielskich. Chcemy was 
przekonać, jak celna jest nasza metoda 
i poślemy wam próbkę. Piszcie do nas 
list i adresujcie:
“SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA’’. 

3639—22 str. cor. Miliard ave. Chicago.
x

Wsławione codami obrazy, 
"kościoły i miejsca odpus- 
fowe w Polsce , . , ,

i llogto ilastruwune to dzieło skła­
da siązfitoinóu i zawiera nizernnki 
i opis ciulami wsławionych obra­
zów i kościołów w Polsce.

Setki tłutsracyj, 
ż Welinowy papier.

Łuxusowna oprawa i wydanie.
T<‘fn pienvt»>.y A. ołM*jm(ljąrv  dyecezyę 

ę. krakoueką i tarnowską Galicji
__ opuMł prasę, cp:XA $_1 ,oo i

ki<> nad-r-h*  llbin nutrke ><-.
tlili.< poramy próbki iltiH. 

tracyj i pr.nifiet opisujący szczegółów o dzie-
! ło i jego treśd. Adreeować:

PmflPotsKfl
4-6 4 i.CENTRf ÓTR.
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Najlepsze lekarstwa domowe

i najskute- 
wyleczenie

Za wielkie żądanie.
Dyrektor więzienia do nowo- 

przywiezionych dwóch skazań­
ców : — Musicie tu koniecznie pra­
cować, lecz wolno wam sobie obrać 
zajęcie wedle życzenia.

Pierwszy więzień: — -Ja bym 
ehciał zostać pogromcą zwierząt. 
• Drugi więzień: — A ja chciał­
bym wstąpić do marynarki.

— Cóż u ciebie słychać, moja 
droga ?

— Wszystko dobrze, kocham się 
w czterech ładnych brunetach i o- 
ni we mnie.

— A za którego z nich wyj- 
jdziesz za mąż?

— Za tego rudego, lecz bogate­
go.

O O O

Trzeba sobie zrobić amputaeyę 
sumienia, honoru i uczciwości.

Najbezpieczniejsza 
ezniejsza maść na 
świerzby; eczemy; wrzodów; wy­
rzutów; letniej wysypki; par­
chów na głowie u dzieci i wiele 
innych chorób skórnych. Cena 50 
centów za słoik — pocztą 60 c.

Balsam na płuca jest pewnem 
lekarstwem na kaszel; zaziębia­
nie; chrypliwość; Ból w płucach; 
Modry kaszel; Koklusz i astmę; 
febrę płciową i wszelkiego rodza­
ju choroby gardła i płuc 25 i 50c.

Proszki na ból głowy przemaga- 
ją tak chorobliwy jak nerwowy 
i neuralgiczny ból głowy; nie są 
szkodliwe i sprawują skutki w 
neuralgicznych chorobach 10 i 25.

Pigułki na wątrobę eą czystym 
roślinnym środkiem na zdrętwia­
łość wątroby; niestrawność; za­
twardzenie! żółtaczkę; wzdęcie; 
ból i zawrót głowy i inne dole­
gliwości wątrobiane 25c.

Gojąca maść jest czystym i ul­
gę przynoszącym środkiem na ra­
ny; odmrożenie; rany od słońca; 
rany jątrzące; wrzody; potłucze­
nia itd. 25c.

Pastylki na zaziębienie tą bez­
pieczne i szybko działające; roz­
pędzają zaziębienie; rozpędzają 
kaszel; grypę; lub febrę kataro­
wą; na zaziębienie są najlepsze 
używane w połączeniu św. Elżbie­
ty Balsamem na płuca 25c.

Lekarstwo na reumatyzm jest 
jedynem pewnem lekarstwem do 
usunięcia boleści reumatycznych i 
napuchłości do oczyszczenia sys­
temu od trucizny; znakomity śro­
dek na ból lędźwiowy; zdrętwia­
łość w stawach; chroniczny i mu- 
szkułowty reumatyzm i reumaty­
czną neuralgię 75c.

Regulator jest to potężny śro­
dek wzmacniający, udzielający 
zdrowia i siły we wszelkich cho­
robach właściwych płci niewie­
ściej usilnie polecamy jako sku­
teczne dla kobiet cierpiących, 
naprawia on zaburzenia organów 
i pomaga naturze w sprawie 
przychodzenia do zdrowia $1.00.

Żołądkowy balsam jest pewnym 
środkiem na choroby żołądków i 
organów trawienia; przywraca a-

cv

o □ 
»

petyt; dodaje wilgoci potrzebnej | 
przy niestrawności; dodaje nor- ( 
malnej siły; bardzo dobry do 
wzmocnienia całego systemu 50« (

Maść śmietankowa jest najeży- | 
stszym i napotrzebniejszym śród- ( 
kiem na usunięcie plam; piegów; j 
wyrzutów na twarzy; opalenia od i 
61ońca; chroni ona ręce; twars i ] 
usta od popękania i jest takż« i 
bardzo dpbra po ogoleniu 25« 
Krople na ból zębów jest to ska- i 
teczny środek na ból zębów; dzta- j 
łają ono wprost na nerwy i usa- < 
wają ból. 10 centów. «

Lekarstwo na nagniotki jest i 
pewnem i skutecznem lekarstwem ] 
na miękkie i twarde nagniotki; ( 
odciski; brodawki itd. 25.

Pomada na włosy, świetne^ przy- ( 
rządzenie na włosy; zmiękcza i ] 
nadaje połysk włosom; pobudza < 
ich porost. 25e. (

Proszek do nóg jest lekarstwem < 
na potniejące; opuchnięte zbolał« < 
i przykro cuchnące stopy, utrzy- j 
muje trzewiki w przyjemnym i ( 
suchym stanie 25c. <

Liniment dla koni przewyższa < 
inne lekarstwa w leczeniu mar- • 
twej kostki; narostu; bolącego < 
pyska; starcia; napuchnięcia ras, | 
wywichnięcia sztywności stawów, < 
zbolałych muszkulów kulawki; o- | 
chwacenia, guzłów skórnych na < 
karku itd. 50c.

Lekarstwo na cholerę; prawdri- i 
dziwy przyjaciel dzieci i dor«- j 
»łych w boleści; dodaje rychłej < 
ulgi przy kurczach; cholerach; la- ] 
tniej dolegliwości; krwawyeh bio- ( 
guńkach; pewnem lekarstwem na , 
rozwolnienie; kolki zapalenia ka- < 
nału pokarmowego itd. 25 i 50« '

Wzmcenie!el Włosów jest naj- ' 
lepszem pobudzicielem porost« ' 
włosów, tam guzie cebulki wło- < 
sów mają jeszcze w sobie życie; j 
zapobiega wypadaniu włosów I < 
tworzeniu się łupieżu. Przemaga ( 
świerzb głowy; sprowadzi porosi < 
włosów i dodaje im siły i poły*  
oku 50e i $1.00.
THE ST. ELIZABETH FAMILT ] 

REMEDY CO.
1722—24 W. 48th Str. Chlcaf», ] 

Ultnol*.  i i


